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O książce

W swo​jej au​to​bio​gra​fii Gok Wan bry​tyj​ski sty​li​sta, pro​jek​tant mody i pre​zen​ter te​le​wi​-
zyj​ny – opo​wia​da o szczęśli​wym dzie​ciństwie, niełatwym okre​sie do​ra​sta​nia, o zma​-
ga​niach z nad​wagą, a po​tem ano​reksją, wresz​cie o trud​nym pro​ce​sie ak​cep​to​wa​nia
swo​jej orien​ta​cji sek​su​al​nej i ujaw ​nia​nia jej przed naj​bliższy​mi. Robi to za​baw ​nie,
ciepło, cza​sem z za​dumą.

Jego dro​ga na szczyt nie była usia​na różami, ale to właśnie zma​ga​nia z prze​ciw ​-
nościa​mi losu i własny​mi ogra​ni​cze​nia​mi oka​zały się po​moc​ne w po​szu​ki​wa​niu
własnej tożsamości nie tyl​ko sek​su​al​nej oraz bu​do​wa​niu pew ​ności sie​bie i do​da​wały
siły w dążeniu do celu. A te​raz Gok Wan prze​ka​zu​je te doświad​cze​nia nam!
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Dla Mai i Loli. Ko​cham Was naj ​bar ​dziej na świe ​cie i jesz ​cze bar ​dziej, na za​wsze i jesz ​cze
trochę. Mam na​dzieję, że kie ​dyś prze ​czy ​ta​cie tę książkę i na​uczy ​cie się cze ​goś na mo​ich

błędach. Obie ​cuję, że nig​dy nie będzie ​cie sa​mot ​ne… dopóki żyję.

Całuję, wu​jek Gok
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Od au​to ​ra

Ta książka w całości opie ​ra się na mo​ich wspo​mnie ​niach. Ale nie ma pamięci nie ​za ​wod​nej
i je ​stem prze ​ko​na ​ny, że niektórzy pew ​ne rze ​czy mo​gli za ​pa ​miętać in​a ​czej. Jed​nak to moje
życie, wi ​dzia ​ne z mo​jej per ​spek​ty​wy – tak je pamiętam. Siądźcie, odprężcie się; mam na ​-
dzieję, że spodo​ba się Wam ta jaz​da.
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Jaj​ka po bab ​ci​ne ​mu

Skład​ni​ki

2 duże jaj​ka
sól
lek​ki sos so​jo​wy

Sposób przy​go​to​wa​nia

Go​tuj jaj​ka około 10 mi​nut albo tyle, ile trze​ba, żeby były na twar ​do.
Ostudź pod zimną wodą. Potłucz sko​rup​ki i obierz. Wrzuć jaj​ka do mi​-
secz​ki i po​sie​kaj byle jak zwykłym nożem. Do​daj szczyptę soli i kap​nij 4-
6 razy so​sem so​jo​wym. Jedz małą łyżeczką i myśl o swo​ich bli​skich.
O tym, jak bar ​dzo są dla cie​bie ważni.
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PRO ​LOG

Je ​dze ​nie

Za ​wsze ko​chałem jeść. Nie mogło być in​a ​czej, sko​ro je ​dze ​nie od początku było w cen​trum
mo​je ​go świa ​ta. Żar ​tu​je ​my z mamą, że wy​sko​czyłem z niej z pałecz​ka ​mi w dłoni i gdy​by po​wi ​-
tała mnie mat​czy​nym uśmie ​chem, za ​miast po​da ​wać mi od razu miskę ma ​ka ​ro​nu, to może
i lubiłbym sport, a nie spring rol ​l ​sy!

Dla mo​jej ro​dzi ​ny je ​dze ​nie jest wszyst​kim. Było nam nie tyl ​ko niezbędne do życia tak jak
in​nym, ale i po​trzeb​ne, żeby prze ​trwać fi ​nan​so​wo. Sta ​no​wiło źródło na ​sze ​go utrzy​ma ​nia. Przez
całe moje życie ro​dzi ​ce pro​wa ​dzi ​li ta ​kie czy inne re ​stau​ra ​cje, więc nig​dy nie bra ​ko​wało nam
je ​dze ​nia i wszy​scy bar ​dzo je lu​bi ​liśmy. Hołdo ​wa ​liśmy za ​sa ​dzie: jeśli spra ​wi ci to przy​jem​-
ność, zjedz to. Nie ​ustan​nie kar ​mi ​liśmy gości, ale prze ​strze ​ga ​liśmy też własnych pór posiłków
i zwy​cza ​ju wspólne ​go sia ​da ​nia do stołu. Nadal tak jest.

Jak się spo​ty​ka ​my, to już po pięciu mi ​nu​tach mówimy o je ​dze ​niu albo za ​czy​na ​my jeść. Od​-
wie ​dzi ​ny w domu, w Le ​ice ​ste ​rze, nie byłyby uda ​ne bez dim sum w re ​stau​ra ​cji cio​ci albo do​-
mo​we ​go posiłku przy​go​to​wa ​ne ​go pie ​czołowi ​cie przez mamę i bra ​ta. Kie ​dy sia ​da ​my w ja ​kimś
lo​ka ​lu na mieście całą ro​dziną, każdy zaj ​mu​je zwy​cza ​jo​we po​zy​cje. Tata sia ​da u szczy​tu stołu
obok mamy. Ja przy sio​strze i dzie ​ciach mo​je ​go bra ​ta, a brat i jego żona na po​zo​stałych miej ​-
scach. Zamówie ​nie za ​wsze składa tata. Pod ​cho​dzi kel ​ner z dzban​ka ​mi gorącej her ​ba ​ty ulung,
na ​le ​wa, a tata pyta nas, na co mamy ochotę. Od​po​wiedź jest za ​wsze ta sama:

– Co​kol ​wiek, tato. Sam wy​bierz.
Po tym stwier ​dze ​niu odkłada ​my z trza ​skiem jadłospi ​sy z długi ​mi, spi ​sa ​ny​mi po chińsku li ​-

sta ​mi dań. Po​nie ​waż żadne z nas, poza oj ​cem, nie zna chińskie ​go, zda ​rzają się nie ​spo​dzian​ki.
Nig​dy nie wie ​my, co zo​stało zamówio​ne, ale na ogół po​tra ​fi ​my zgadnąć, co się po​ja ​wi. Kie ​dy
za ​czy​nają nad​ciągać da ​nia, gra ​tu​lu​je ​my ojcu wy​bo​ru.

– Mmm, fa ​sze ​ro​wa ​na pa ​pry​ka i czar ​na fa ​so​la… pysz​ności. Albo:
– Nie jadłem tego od wieków, czy to z wie ​przo​winą?
Albo:
– Fa ​sol ​ka w so​sie… mmm… Ale gdzie jej do two​jej, tato!
Po​tem kosz​tu​je ​my wszyst​kich po ​traw, za ​chwy​cając się, że ryba taka świeża albo ma ​ka ​ron

taki chrup​ki. Wszyst​kie chińskie re ​stau​ra ​cje po​dają je ​dze ​nie na śro​dek stołu, więc dzie ​li ​my się
ulu​bio​ny​mi kąska ​mi. Mama uwiel ​bia chińskie grzy​by, więc jak tyl ​ko zje je ​den, to na pew ​no
do​sta ​nie dru​gi od kogoś z nas. Lisa, moja bra ​to​wa, lubi biały ryż w otocz​ce hau gau, ale nie
cier ​pi na ​dzie ​nia z kre ​we ​tek. Brat spraw ​nie roz​bie ​ra całość, zręcznie wyj ​mu​je na ​dzie ​nie i zja ​-
da je, żeby podać żonie chrup​kie sko​rup​ki – mi ​strzo​stwo w sztu​ce wal ​ki na pałecz​ki!

Za ​wsze jest duża mi ​cha go​to​wa ​ne ​go ryżu. Tra ​dy​cja na ​ka ​zu​je, aby po​da ​wała go in​nym
najmłod​sza zdol ​na do tego oso​ba przy sto​le. Kie ​dy byłem najmłod​szy w ro​dzi ​nie, to mnie –
zgod​nie z sięgającym tysięcy lat zwy​cza ​jem – przy​pa ​dał ten obo​wiązek. Pamiętam radość
z wypełnia ​nia tego, co do mnie należy. Czułem się ważny, pełniąc tę za ​szczytną po​win​ność.



I uwiel ​białem to. Do tej pory, kie ​dy po​daję ryż, zda ​rzają mi się chwi ​le ab​so​lut​ne ​go szczęścia,
bo dla mnie ryż to sym​bol sta ​bi ​li ​za ​cji, jed​ności, by​cia ra ​zem. Je ​dze ​nie to miłość i ro​dzi ​na.

* * *

Ale gdzieś tam po dro​dze je ​dze ​nie zaczęło zna ​czyć dla mnie zbyt wie ​le. Stało się moim naj ​-
lep​szym przy​ja ​cie ​lem. Dawało mi szczęście, ciepło, po​czu​cie bez​pie ​czeństwa i po ​ciechę.
Stało się moim nałogiem, ta ​jem​nicą, wszyst​kim. Całe dnie myślałem o je ​dze ​niu i zdo ​by​wa ​niu
go, bo tyl ​ko wte ​dy po​tra ​fiłem czuć się szczęśliwy. Jadłem za dużo, nie umiałem się po​wstrzy​-
mać, po części dla ​te ​go, że jadłem nie to co trze ​ba (sta ​le miałem wokół sie ​bie go ​to​we da ​nia
w za ​chod​nim sty​lu), i nie o tej po​rze co trze ​ba (w mo​jej ro​dzi ​nie sia ​da ​nie do stołu i za ​bie ​ra ​nie
się do so​lid​ne ​go posiłku w środ ​ku nocy, kie ​dy ro​dzi ​ce wra ​ca ​li z re ​stau​ra ​cji, było całkiem nor ​-
mal ​ne), a po części dla ​te ​go, że za bar ​dzo to po ​ko​chałem. Je ​dze ​nie miało strasz​ne skut​ki dla
mo​je ​go ciała, puchłem w oczach, z pulch​ne ​go dziec ​ka stałem się cho​ro​bli ​wie otyłym pod​rost​-
kiem, który czuł się za ​wsty​dzo​ny, bez​war ​tościo​wy i od​rzu​co​ny.

Je ​dze ​nie mi to zro​biło, ale jed​no​cześnie stało się moją je ​dyną ucieczką od świa ​ta, który pa ​-
trzył na mnie i śmiał się, drwił ze mnie, dręczył i mi za ​grażał. Je ​dze ​nie było te ​raz moim wro​-
giem. Mu​siałem sto​czyć z nim walkę… i ten poje ​dynek omal mnie nie zabił. Myślę, że w je ​-
dze ​niu tkwi se ​kret całego mo​je ​go życia.
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ROZ​DZIAŁ PIERW ​SZY

Gdzie się to wszyst​ko zaczęło

Nie mam pojęcia, jak to się stało, że utyłem. Oczy​wiście wiem, jak utyłem – bo jeśli trzy​la ​-
tek je tyle co do​rosły żołnierz, to uty​je – ale po pro​stu nie pamiętam, jak prze ​isto​czyłem się
z chu​de ​go chłopczy​ka w cy​ca ​te ​go gru​ba ​sa. Mam bar ​dzo mało zdjęć z dzie ​ciństwa (tak mało, że
przez wie ​le lat sio​stra dro​czyła się ze mną i mówiła, że je ​stem ad​op​to​wa ​ny), no i w efek​cie
nie wiem dokład​nie, kie ​dy to się stało.

Ostat​ni dowód, że byłem szczupły, to zdjęcie zro​bio​ne, za ​nim po​szedłem do szkoły, więc
mam na nim ja ​kieś czte ​ry lata. Stoję przed re ​stau​racją dziad​ka o na ​zwie Hung Lau – pierw ​-
szym chińskim lo​ka ​lem w Le ​ice ​ste ​rze. Dzia ​dek otwo ​rzył ją pod ko​niec lat sześćdzie ​siątych
i to tam zaczął prak​ty​ko​wać tata. Po ​zuję do fo​to​gra ​fii w wiel ​kich oku​la ​rach prze ​ciwsłonecz​-
nych taty, w szor ​tach i ko ​szul ​ce z ob​raz​kiem z Księgi dżungli (już wte ​dy wyraźnie nie czułem
się skrępo​wa ​ny przed obiek​ty​wem i widać, że jest we mnie coś dziewczęcego). W owym cza ​-
sie mój brat i moja sio​stra byli pulch​ni. Ja naj ​wy​raźniej nie chciałem zo​stać w tyle.

Moja sio​stra Oilen jest z nas naj ​star ​sza, uro​dziła się czte ​ry lata przede mną. Jest wrażliwa
i bar ​dzo mądra – mama do dziś opo​wia ​da, jak to w wie ​ku sied​miu lat na ​pi ​sała książkę, i do
tej pory nie mogę wyjść z po​dzi ​wu – sio​stra za ​wsze mi im​po​no​wała. No i mam jesz​cze star ​-
sze ​go bra ​ta za ​wa ​diakę. Kwok-Lyn jest ode mnie star ​szy tyl ​ko o piętnaście mie ​sięcy, więc do​-
ra ​sta ​liśmy bar ​dziej jak bliźnięta – mama ubie ​rała nas jed​na ​ko​wo, mie ​liśmy po​dob​ne na ​wy​ki
i chi ​cho​ta ​liśmy z tych sa ​mych rze ​czy. Po​ja ​wiłem się na sce ​nie jako ostat​ni, przy​szedłem na
świat w roku 1974 i zo​stałem ochrzczo ​ny imie ​niem Kow ​khyn, zdrob ​nia ​le Gok. Byłem bar ​dzo
małym dziec ​kiem. Według ro​dzin​nej le ​gen​dy po uro​dze ​niu ważyłem tyle co to​reb​ka cu​kru
i kie ​dy przy​wieźli mnie do domu, byłem mniej ​szy niż mój pierw ​szy plu​szo​wy miś. Na ​wet
najbar ​dziej ma ​ciup​kie pie ​lu​chy były dla mnie za duże, więc mama używała za ​miast nich pa ​-
pie ​ro​wych chu​s ​te ​czek. Wszy​scy w ro​dzi ​nie na ​zy​wa ​li mnie „Mały” i choć byłem nie mniej re ​-
zo​lut​ny od nich, to prze ​zwi ​sko szyb​ko do mnie przy​lgnęło.

Jako ro​dzeństwo byliśmy do sie ​bie po​dob​ni, a jed ​nak i bar ​dzo różni. Oilen była pew ​na sie ​-
bie i bar ​dzo zdol ​na, Kwok-Lyn sil ​ny i sta ​now ​czy, choć łagod​ny. Ja nie byłem ani by​stry, ani
sil ​ny, ale po​tra ​fiłem wszyst​kich rozśmie ​szyć. Łatwo nawiązywałem kon​takt z ludźmi i lubiłem
czułości. Uwiel ​białem przy​tu​lać lu​dzi i bar ​dzo się do nich przy​wiązywałem, zwłasz​cza do
żeńskich przed​sta ​wi ​cie ​lek ro​dzi ​ny, do których garnąłem się, kie ​dy nas od​wie ​dzały. Swo​jej
cio​ci Dawn mówiłem, jaka jest piękna, i to było szcze ​re. Za ​wsze, od najmłod​szych lat,
umiałem do​strzec w ko​bie ​tach piękno.

Różnice różni ​ca ​mi, ale cała trójka była pra ​co​wi ​ta. Tę cechę wpoił nam oj ​ciec, John Tung
Shing Wan. Uro​dził się w wio​sce na północy Hong​kon​gu – w miej ​scu, gdzie mamy łowią ran​-
kiem ryby na lunch. Do Wiel ​kiej Bry​ta ​nii wy​emi ​gro​wał z ro ​dzi ​ca ​mi. W la ​tach sześćdzie ​-
siątych przy​był do Le ​ice ​ste ​ru. Wkrótce dzia ​dek otwo ​rzył tu re ​stau​rację, w której oj ​ciec uczył
się fa ​chu.



Pew ​ne ​go razu tata wy​brał się do So​uthamp​ton. Tam po ​znał moją mamę Myrę, nie ​winną
córkę sa ​mot​nej sprzątacz​ki. Za ​ko​cha ​li się w so​bie od pierw ​sze ​go wej ​rze ​nia. Mama mówi, że
kie ​dy tyl ​ko się spo​tka ​li, od razu wie ​działa, że to ten je ​dy​ny, ale związek nie był dla nich
łatwy. W la ​tach sześćdzie ​siątych małżeństwa mie ​sza ​ne właści ​wie nie ist​niały. Z tego po ​wo​du
ze ​tknęli się z mnóstwem uprze ​dzeń, doświad​czy​li ostra ​cy​zmu. Ale ko ​cha ​li się, zo​sta ​li ra ​zem
i całe życie poświęcili stwo​rzo​nej przez sie ​bie ro​dzi ​nie. Ich wza ​jem​na miłość jest tak wiel ​ka,
że cza ​sem myślę, czy w ogóle na świe ​cie mogła być jakaś miłość przed nimi. Uważam mamę
za jedną z naj ​bar ​dziej spełnio​nych ko​biet na świe ​cie, bo osiągnęła to, cze ​go naj ​bar ​dziej
pragnęła – zna ​lazła mężczyznę, którego ko ​cha, i ma ro​dzinę, którą ubóstwia i którą będzie się
opie ​ko​wać do końca swo​ich dni.

Poza in​ny​mi prze ​ciw ​nościa ​mi losu moi ro​dzi ​ce nie mie ​li pie ​niędzy. Utrzy​my​wa ​li się z nie ​-
wiel ​kiej pen​sji wy​pra ​co​wy​wa ​nej przez ojca w ro​dzin​nej re ​stau​ra ​cji. Kie ​dy się uro​dziłem,
miesz​ka ​liśmy w przy​cze ​pie kem​pin​go​wej w par ​ku – je ​stem praw ​dzi ​wym par ​ko​wym lum​pem.
Po​tem, kie ​dy nam się po​lep​szyło, prze ​pro​wa ​dzi ​liśmy się do Be ​au​mont Leys, no ​we ​go, naj ​no​-
wo​cześniej ​sze ​go osie ​dla ko ​mu​nal ​ne ​go w Le ​ice ​ste ​rze, które two​rzyły rzędy zgrab ​nych domków
z czer ​wo​nej cegły, z białymi okien​ni ​ca ​mi i porządnie ogro ​dzo​ny​mi szta ​che ​ta ​mi ogródka ​mi
z tyłu. Było tak, jak​byśmy przy​by​li do swo​jej kra ​iny Oz (tyle że na ​sza dro ​ga do celu nie była
wy​bru​ko​wa ​na żółtą kostką, ale kre ​wet​ko​wy​mi chip​sa ​mi). Byliśmy tam szczęśliwi, a w mo​ich
naj ​wcześniej ​szych wspo ​mnie ​niach za ​pi ​sały się za ​ba ​wy w ogro​dzie w let​nim słońcu z mamą.
W dzie ​ciństwie za ​znałem wie ​le miłości, roz​piesz​cza ​ny przez ro ​dziców czułem się bez​piecz​-
nie, uwiel ​białem bra ​ta i siostrę.

Kie ​dy Kwok-Lyn po​szedł do szkoły, tęskniłem za nim, bo do tej pory sta ​le się ra ​zem ba ​wi ​-
liśmy, ale przy​jem​nie było stać się pępkiem świa ​ta w domu, kie ​dy star ​sze dzie ​ci szły na lek​-
cje. Każdego ran​ka mama, ze mną w wózku, od ​pro​wa ​dzała do szkoły mo​je ​go bra ​ta i moją
siostrę. Mi ​ja ​liśmy dziel ​nicę, w której miesz​ka ​liśmy, i pięliśmy się na wzgórze, aż pod bra ​my
szkoły. Kie ​dy tam do​cie ​ra ​liśmy, mama mówiła: „Po​ma ​chaj i po ​wiedz »do zo ​ba ​cze ​nia«”. Te ​-
raz zdaję so​bie sprawę, że w ten sposób chciała mi dać do zro​zu​mie ​nia, że oni nie opusz​czają
nas na za ​wsze – po pro​stu do​ra ​stają. Oilen za ​wsze chętnie szła do szkoły – była by​stra i lubiła
się uczyć – a mój wspa ​niały brat uśmie ​chał się tyl ​ko za ​wa ​diac ​ko i pędził do kla ​sy do ko​-
legów.

Kie ​dy ru​sza ​liśmy z po​wro​tem, od​wra ​całem się w wózku i pytałem: „Mamo, możemy pójść
kupić coś słod​kie ​go? Przy​rze ​kam, że nie po​wiem nic Kwok-Ly​no​wi ani Oilen”. Mama
najczęściej ule ​gała moim prośbom o cu​kier ​ko​we szczęście, bo lubiła mnie trochę roz​pusz​czać.
Zwy​kle wy​bie ​rałem mie ​szankę, po​nie ​waż wy​da ​wało mi się, że do​staję za wy​da ​ne pie ​niądze
trochę więcej. Od najmłod​szych lat w je ​dze ​niu cho​dziło mi o ilość, nie jakość. Ku​po​wałem
dwa ​dzieścia gu​mo​wa ​tych misiów po pół pen​sa, w su​mie za dzie ​sięć pensów – no i niech jakiś
su​per ​mar ​ket po​bi ​je taką ofertę! – do tej pory czuję te kwa ​sko​wa ​te owo​co​we sma ​ki i kawałki
ga ​la ​ret​ki przy​le ​piające się do zębów. Kto mógł wte ​dy przy​pusz​czać, że je ​stem żel ​ko​wym ćpu​-
nem?

Dzi ​siaj, kie ​dy trud ​no wy​pa ​trzyć mnie na pla ​nie Jak do​brze wyglądać nago, pra ​wie za ​wsze
znaj ​dzie się mnie sku​lo​ne ​go gdzieś w kącie, plot​kującego przez iPho​ne i wżerającego się
w paczkę żelków! Uwiel ​białem słody​cze, a moja ko​chająca mat​ka chciała, żebym był
szczęśliwy, szyb​ko więc przy​zwy​czaiłem się, że mogę do​stać tyle sma ​kołyków, ile tyl ​ko za ​-



pragnę, a pragnąłem dużo. Tak zaczął się mój tre ​ning, jak (nie) jeść.

* * *

Kie ​dy miałem rok, tata od ​szedł z re ​stau​ra ​cji swe ​go ojca i otwo​rzył własną – Bam​boo Ho​-
use. To było w połowie lat sie ​dem​dzie ​siątych i Bam​boo należała do bar ​dzo nie ​licz​nych jesz​-
cze chińskich knaj ​pek w Le ​ice ​ste ​rze. Miała fan​ta ​styczną lo​ka ​li ​zację, w sa ​mym cen​trum,
i każdy, kto li ​czył się w mieście, mu​siał słyszeć o ojcu, Bam​boo, miłej at​mos ​fe ​rze w tym lo​ka ​-
li ​ku i wspa ​niałym je ​dze ​niu. Bam​boo po​wstała w samą porę, go ​to​wa na boom eko​no​micz​ny
w la ​tach osiem​dzie ​siątych. Oj ​ciec mógł na ​cie ​szyć się tym, że lu​dzie dzięki do​brej ko ​niunk​tu​-
rze sta ​li się bar ​dziej roz​rzut​ni.

Bam​boo Ho ​use przy​ciągała bar ​dzo różną klien​telę, od biz​nes ​menów po piłka ​rzy i wszyst​ko,
co pomiędzy. Re ​stau​rację upodo ​ba ​li so​bie też ak​to​rzy z Hay​mar ​ket The ​atre i tata pamięta wie ​-
czor ​ne po​pi ​ja ​wy z ta ​ki ​mi sława ​mi, jak Rod Hull i Jim Da ​vid​son (le ​gen​da ro​dzin​na głosi, że
oj ​ciec od​gry​wał rolę te ​ra ​peu​ty i po​wier ​ni ​ka Jima, kie ​dy ten prze ​cho​dził je ​den z kry​zysów
małżeńskich).

Tata pro​wa ​dził in​te ​res z po ​wo​dze ​niem przez dzie ​sięć lat i spędzał mnóstwo cza ​su w Bam​-
boo. Tak na ​prawdę le ​piej pamiętam re ​stau​rację niż nasz dom w Be ​au​mont Leys. Kie ​dy
byliśmy jesz​cze bar ​dzo mali, tata często za ​bie ​rał wie ​czo​rem mnie i bra ​ta do pra ​cy. Ubie ​ra ​-
liśmy się w maleńkie smo​kin​gi i musz​ki, a on opro​wa ​dzał nas dum​nie po re ​stau​racji niby ku​cy​-
ki na po​kaz, pięknie przy​cze ​sa ​ne, strze ​lające ocza ​mi, za ​chwy​co​ne tym, że są w cen​trum uwa ​gi.
Ko​bie ​ty w re ​stau​racji za ​wsze się nade mną roz​czu​lały, mówiły, że je ​stem taki mi ​lut​ki, i po​-
zwa ​lały mi wdra ​py​wać się im na ko​la ​na i przy​tu​lać się do nich, co uwiel ​białem.

Kie ​dy zacząłem cho​dzić do szkoły, wa ​ka ​cje spędzałem w piw ​ni ​cy pod re ​stau​racją, śpie ​-
wając z siostrą, bra ​tem i Lo ​uise, córką przy​ja ​ciół ro​dziców, pio​sen​ki Abby. Uda ​wa ​liśmy, że
je ​steśmy słyn​nym ze ​społem po ​po​wym. Do tej pory mam żal, że przy​dzie ​lo​no mi rolę Bjor ​na,
naj ​mniej cha ​ry​zma ​tycz​nej po ​sta ​ci z tej czwórki. Tańczy​liśmy w piw ​ni ​cy, która służyła jako
ma ​ga ​zyn do ​dat​ko​wych sto​lików i krze ​seł, a Oilen układała cho​re ​ogra ​fię, jak​byśmy byli praw ​-
dzi ​wym ze ​społem co​ve ​ro​wym. Używając sta ​rych bu​te ​lek po coli jako mi ​kro​fonów, śpie ​wa ​-
liśmy z play​bac ​ku pio​sen​ki i naśla ​do​wa ​liśmy ulu​bio​ne nu​me ​ry, aż opa ​no​wa ​liśmy je do per ​fek​-
cji i mo​gliśmy je od​gry​wać z całą pasją.

Na górze, w re ​stau​ra ​cji, wi ​dy​wałem, jak tata wita gości i za ​pra ​sza ich do środ ​ka. Był fan​ta ​-
stycz​nym go​spo​da ​rzem – znał ulu​bio​ne da ​nia klientów, śmiał się z ich żartów i pytał, co u nich
słychać. Pamiętał naj ​drob​niej ​sze szczegóły do​tyczące ich ro​dzin, zdro ​wia i pra ​cy. Goście
uwiel ​bia ​li go za to i wra ​ca ​li do jego lo ​ka ​lu, za każdym ra ​zem ser ​decz​nie wi ​ta ​ni i po​dej ​mo​wa ​-
ni prze ​pysz​nym je ​dze ​niem. Lu​bi ​li swo​bodną at​mos ​ferę w Bam​boo. Dla ​te ​go chciałem być taki
jak tata. Świet​nie czuł się we własnej skórze i za ​wsze się spraw ​dzał jak ulu​bio​ne da ​nie. Był
i nadal jest dla mnie wzo​rem.

Pod ko​niec 1979 roku in​te ​res w Bam​boo Ho​use szedł kwitnąco i na ​szej ro​dzi ​nie do​brze się
po​wo​dziło. Tata jeździł ogrom​nym ja ​gu​arem, a mama miała w sza ​fie fan​ta ​stycz​ne kre ​acje,
które wkładała wie ​czo​rem do pra ​cy. Nadal miesz​ka ​liśmy w tej sa ​mej dziel ​ni ​cy, ale ona bar ​-
dzo się zmie ​niła. Kie ​dyś było tu czy​sto i ład ​nie jak w pudełecz​ku. Te ​raz wszyst​ko się roz​ra ​-
stało, sięgało co ​raz da ​lej od cen​trum han​dlo​we ​go Be ​au​mont leżącego w ser ​cu tej części mia ​-



sta. I w miarę eks ​pan​sji na ​sze osie ​dle sta ​wało się jed ​nym z naj ​bar ​dziej nie ​bez​piecz​nych w Le ​-
ice ​ste ​rze – z mnóstwem pro​blemów społecz​nych, bez​ro​bo​ciem (mimo że w oko ​li ​cy były
zakłady prze ​mysłowe) i przestępczością. Ale byłem za mały, żeby do​strzec pogłębiającą się
biedę i bez​na ​dzieję. Wy​da ​wało mi się, że możemy żyć bez​tro​sko w na ​szym przy​tul ​nym ko​ko​-
nie na ​sy​co​nym aro​ma ​tem nie ​skończo​nej, wy​smażonej na głębo​kim tłuszczu miłości.

Sko​ro re ​stau​ra ​cja cie ​szyła się ta ​kim po​wo​dze ​niem, tata po​sta ​no​wił roz​sze ​rzyć działalność
i udostępnić naszą salę prób gościom (zdraj ​ca). Choć in​te ​res szedł do ​brze, zdał so​bie sprawę,
że po​wi ​nien za ​in​we ​sto​wać więcej gotówki, niż jest w sta ​nie, i przyjął jed ​ne ​go ze swo​ich
przy​ja ​ciół na wspólni ​ka. Nie ​ste ​ty, plan nie do końca wy​pa ​lił i niedługo po​tem tata mu​siał
sprze ​dać swoją połowę re ​stau​ra ​cji temu człowie ​ko​wi. I to był dla nas ko​niec Bam​boo Ho​use.
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



Stek o dru ​giej w nocy

Skład​ni​ki

ładny kawałek wołowi ​ny T-bone
słodka ce​bu​la
pie​czar ​ki
biały długo​ziar ​ni ​sty ryż
olej roślin​ny
ko​niak Remy Mar ​tin
sól i biały pieprz

Sposób przy​go​to​wa​nia

Przepłucz ryż trzy​krot ​nie zimną wodą, żeby oczyścić go z mączki, po​-
tem wsyp do ko​ciołka do go​to​wa​nia ryżu i go​tuj (około 20 mi​nut). Wlej 4
łyżki ole​ju do moc ​no roz​grza​ne​go woka i pokręć nim, aby roz​pro​wa​dzić
olej po całej po​wierzch​ni. Kie​dy za​czy​nie skwier ​czeć, do​daj po​sie​kaną
ce​bulę, grzy ​by i szczyptę soli z pie​przem. Smaż do uzy​ska​nia złoci​ste​go
ko​lo​ru. Po​tem przełóż ce​bulę i pie​czar ​ki do na​czy​nia i przy​kryj, żeby nie
wy​stygły.

Wlej na wok ko​lej​ne 4 łyżki ole​ju i pod​grzej. Połóż wołowinę i pod​pie​kaj
z jed​nej stro​ny 3 mi​nu​ty, a z dru​giej 2, do​praw solą i pie​przem do sma​-
ku. Kie​dy stek jest nie​mal go​to​wy, ostrożnie chlup​nij odro​binę ko​nia​ku
Remy Mar ​tin do woka i szyb​ko roz​pro​wadź z trium​fal​nym uśmie​chem.

Weź so​bie so​lidną porcję pu​cha​te​go ryżu na duży ta​lerz z lat osiem​dzie​-
siątych, na brze​gu ułóż pod​smażoną ce​bulę i pie​czar ​ki. Na środ​ku –
stek. Po​lej stek i ryż so​sem, który po​wstał z ole​ju i al​ko​ho​lu. Ser ​wuj
z maźnięciem an​giel​skiej musz​tar ​dy i jedz o dru​giej w nocy, kie​dy mama
i tata wra​cają z re​stau​ra​cji.

Fan​ta​stycz​ne!
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



ROZ​DZIAŁ DRU​GI

Pan​da

Utra ​ta Bam​boo Ho​use była dla taty cio​sem, ale po​sta ​no​wił znów spróbować i zaczął
rozglądać się za od​po​wied​nim miej ​scem na re ​stau​rację. W roku 1984 wpadł mu w oko sta ​ry
dwu​piętro​wy dom na obrzeżach cen​trum Le ​ice ​ste ​ru, przy Fos ​se Road North. Choć pier ​wot​nie
w bu​dyn​ku mieściły się biu​ra, tata stwier ​dził, że na górze da się urządzić wy​god​ne miesz​ka ​nie
dla nas wszyst​kich, a na dole lo ​kal. Am​bit​nie uznał, że to będzie do ​bra in​we ​sty​cja. Re ​stau​ra ​-
cja miała się na ​zy​wać Pan​da. Przesądni krew ​ni taty ostrze ​ga ​li, że to może przy​nieść pe ​cha, bo
pan​dy to ginący ga ​tu​nek i lo​kal na pew ​no w ciągu kil ​ku ty​go​dni zro​bi klapę. Tata nie dał za
wy​graną. Pan​da to od​po​wied​nia na ​zwa, no i po​wstała Pan​da.

Miałem je ​de ​naście lat, kie ​dy się prze ​pro​wa ​dzi ​liśmy na Fos ​se Road North. Bar ​dzo się cie ​-
szyłem, że będę miesz​kał nad re ​stau​racją. Wy​da ​wało się to ta ​kie ele ​ganc ​kie i no​wo​cze ​sne,
a także ozna ​czało, że będzie ​my więcej cza ​su spędzać z mamą i tatą. Jak to bywa w każdym
biz​ne ​sie, szczególnie ga ​stro​no​micz​nym, suk​ces jest oku​pio​ny wiel ​kim wysiłkiem, a z po​wo​du
fa ​tal ​nych go​dzin pra ​cy mama i tata rzad​ko by​wa ​li w domu. Moim ro ​dzi ​com niełatwo było go​-
dzić pro ​wa ​dze ​nie po ​pu​lar ​nej re ​stau​racji z wy​cho​wy​wa ​niem trójki małych dzie ​ci. Nie było
dnia, żebyśmy ich nie wi ​dy​wa ​li, ale spędza ​liśmy ze sobą nie ​zbyt dużo cza ​su. Mama za ​wsze
rano od​pro​wa ​dzała nas do szkoły i cze ​kała w domu, kie ​dy wra ​ca ​liśmy o wpół do czwar ​tej po
południu. Tata po​ja ​wiał się, kie ​dy tyl ​ko mógł, sta ​rając się spro ​stać wy​mo​gom życia ro​dzin​ne ​-
go i pro​wa ​dze ​nia re ​stau​racji.

Nie ​dzie ​le były dla nas świętem. Tyl ​ko w te dni ro​dzi ​ce za ​my​ka ​li lo​kal i pla ​no​wa ​liśmy
wszy​scy ra ​zem coś miłego. Na przykład szliśmy popływać albo do kina. Głównym punk​tem
pro​gra ​mu było wspólne je ​dze ​nie. Za ​czy​na ​liśmy od śnia ​da ​nia, a po ​tem za ​bie ​ra ​liśmy sporą
wałówkę na pik​nik albo szliśmy gdzieś do re ​stau​ra ​cji. Za ​wsze było mnóstwo je ​dze ​nia i śmie ​-
chu w tym dniu, w którym tata sta ​rał się nad​ro​bić cały ty​dzień.

Wkrótce zaczął się re ​mont lo​ka ​lu na nową re ​stau​rację i do dziś za ​pach gip​su i far ​by przy​po​-
mi ​na mi tam​ten dom. Kie ​dy wspo ​mi ​nam wystrój Pan​dy, stwier ​dzam, że tata był całkiem na
cza ​sie jak na tam​te lata. Ścia ​ny po ​kry​to mo​krym gip​sem i zo​sta ​wio​no, żeby wy​sechł bez
gładze ​nia, z nierównościa ​mi. Na podłodze ciem​no​wiśnio​wa wykładzi ​na z mosiężnymi
wykończe ​nia ​mi przy pro​gach. Ele ​men​ty drew ​nia ​ne po ​ma ​lo​wa ​no na ciem​ny brąz. A pod su​fi ​-
tem po​wie ​szo​no elek​trycz​ne trzy​skrzydłowe wia ​tra ​ki. Ob​ru​sy były kre ​mo​we i w brązach.
A każde na ​kry​cie miało pod ​stawkę na pałecz​ki, co w owych cza ​sach było nowością. W sali
dla gości mieściło się tyl ​ko osiem stołów, co sprzy​jało ro​dzin​nej, przy​tul ​nej at​mos ​fe ​rze; klient
mógł się tu spo​dzie ​wać ser ​decz​ne ​go przyjęcia.

Dość duży, żeby ro ​zu​mieć, ja ​kie wy​zwa ​nie po ​dej ​mu​je tata, byłem bar ​dzo pod​eks ​cy​to​wa ​ny.
To było wiel ​kie ry​zy​ko, bo w ten in​te ​res za ​in​we ​sto​wał wszyst​kie oszczędności, ale chciał
zbu​do​wać nowe życie dla swo ​jej ro​dzi ​ny, a to jest war ​te ry​zy​ka. Był dum​nym, pra ​co​wi ​tym
człowie ​kiem, który wie ​rzy, że może coś osiągnąć. Wyraźnie widzę w so​bie ce ​chy, które mu​-



siałem po nim odzie ​dzi ​czyć – de ​ter ​mi ​nację, chęć działania, ob​se ​syj ​ne dążenie do celu, strach
przed porażką i po​trzebę by​cia naj ​lep​szym. Dziękuję, tato!

* * *

Pan​da miała być re ​stau​racją, ja ​kiej w Le ​ice ​ste ​rze jesz​cze nie wi ​dzia ​no. Od cza ​su, kie ​dy
dzia ​dek zakładał tu swój lo​kal, po​wstało spo​ro chińskich knaj ​pek i barów z je ​dze ​niem na wy​-
nos, kon​ku​ren​cja była więc duża, ale tata wy​ro​bił już so​bie markę wśród tam​tej ​szych miesz​-
kańców i przed​siębiorców jako sza ​no​wa ​ny re ​stau​ra ​tor. Te ​raz two ​rzył nową jakość ja ​da ​nia na
mieście. Nie trze ​ba już było wy​bie ​rać pomiędzy ty​po​wym chińskim menu z różnymi ro​dza ​ja ​mi
ma ​ka ​ro​nu a ste ​kiem z fryt​ka ​mi. Dzięki Joh​no​wi Wa ​no​wi goście mo ​gli we ​dle życze ​nia zagłębić
się w cu​dow ​ny świat chińskiej kuch​ni.

Tata wpro​wa ​dził bar ​dziej wy​kwint​ne menu niż w Bam​boo Ho ​use i na ​gle chińskie je ​dze ​nie,
dotąd nie ​zna ​ne, stało się w Le ​ice ​ste ​rze dostępne – wo​do​ro​sty, kung pao, zupa z płetwy re ​ki ​-
na… to wszyst​ko było nowe, fa ​scy​nujące i lu​dzie chcie ​li tego spróbować. Naj ​wy​raźniej Pan​-
dzie nie gro​ziła plaj ​ta. Kie ​dy re ​stau​ra ​cja zo​stała otwar ​ta, szyb​ko od​niosła nie ​by​wały suk​ces.

Z oka ​zji otwar ​cia lo​ka ​lu tata wydał przyjęcie, na które za ​pro​sił wier ​nych gości Bam​boo
Ho​use. Niektórzy sta ​li się na ​szy​mi przy​ja ​ciółmi. Byłem na tej im​pre ​zie i to tam po raz pierw ​-
szy zdałem so​bie sprawę, jak bar ​dzo przez ostat​nich parę lat zmie ​niłem się fi ​zycz​nie. Dotąd
pamiętam, jak tego wie ​czo​ru wyglądała moja sio ​stra. Miała ład​nie ostrzyżone włosy
z grzywką, prostą su​kienkę w czar ​no-czer ​wo​ne az​tec ​kie wzo​ry, płaskie pan​to​fel ​ki ze
zwężonym no ​skiem i pla ​sti ​ko​wy czar ​no-czer ​wo​ny na ​szyj ​nik z za ​chodzących na sie ​bie
ośmiokątów, które układały się półkoliście wokół jej szyi. Robiła wrażenie do​rosłej. Była
piękna, pew ​na sie ​bie.

Dla kon​tra ​stu ja nie byłem już uro​czym che ​ru​bin​kiem, z którym mój tata pa ​ra ​do​wał po re ​-
stau​ra ​cji i który gra ​mo​lił się na ko​la ​na gości. Urosłem i przy​brałem na wa ​dze, stałem się
otyłym dwu​na ​sto​lat​kiem u pro ​gu doj ​rze ​wa ​nia. W py​za ​tej twa ​rzy pra ​wie nie było widać mi
oczu. Miałem pod​strzyżone na okrągło włosy, choć byłem już trochę za duży na fry​zurę na
grzyb​ka. W tłustych pa ​lu​chach robiły się dołecz​ki, nogi na ​brały masy, ale nie jak u spor ​tow ​ca
– przy​po​mi ​nały bar ​dziej dwa gru​be wałki ke ​ba ​bu. Po​ja ​wiło mi się brzu​szy​sko, wy​le ​wające
się znad pa ​ska spodni. Górna część tułowia też się roz​rosła, ale nie jak u umięśnio​ne ​go wo​-
jow ​ni ​ka, tyl ​ko na ​brała krągłości, z zaczątka ​mi tłustych pier ​si. Skóra napięła się moc ​no pod na ​-
po​rem powiększającej się masy, tak jak​by ciała przy​by​wało szyb​ciej, niż ona dawała radę
rosnąć. Tego dnia, na przyjęciu, do​tarło do mnie, że je ​stem grub​szy od bra ​ta i sio​stry.

W na ​szej ro​dzi ​nie nikt nie wyglądał na nie ​dożywio​ne ​go, ale ja byłem najmłod​szy i do tej
pory naj ​drob​niej ​szy. Dla ​te ​go nowe od​kry​cie tak mną wstrząsnęło. Oni byli ode mnie star ​si,
więc wy​da ​wało mi się, że po​win​ni da ​lej przy​bie ​rać na wa ​dze, no, może choć po sześć kilo
rocz​nie jak ja – a tu na ​gle ich wy​prze ​dziłem. Byłem te ​raz naj ​grub​szy z ro ​dzi ​ny gru​basów
Wanów.

Tego dnia zdałem też so​bie sprawę, że Oilen już nie jest tęga. Stra ​ciła dzie ​cięcą pulch​ność
i wy​szczu​plała. Wy​rosła z niej piękna pan​na. Tak jak​by tam​te ​go dnia prze ​isto​czyła się
z dziew ​czyn​ki w ko ​bietę. Uosa ​biała wszyst​ko, czym chciałem być. Ale nie byłem taki mądry
i do​rosły jak Oilen, tyl ​ko gru​by, nieśmiały i zażeno​wa ​ny. Po raz pierw ​szy w życiu wsty​dziłem



się swo​je ​go wyglądu.

* * *

Kie ​dy mama wyszła za tatę, od razu chętnie przejęła war ​tości kul ​tu​ry, z ja ​kiej wy​ra ​stał.
Choć urządził so​bie życie na Za ​cho​dzie, kul ​ty​wo​wał wie ​le chińskich tra ​dy​cji, zwy​czajów
i przesądów. W ich du​chu zo​sta ​liśmy wy​cho​wa ​ni. Nasz dom zdo​biły chińskie sym​bo​le. Na ​-
prze ​ciw okien wi ​siały lu​stra, pa ​li ​liśmy ka ​dzi ​dełka przy drzwiach, co było dość oso​bli ​we jak
na Le ​ice ​ster w la ​tach sie ​dem​dzie ​siątych i na początku osiem​dzie ​siątych. Za tatą przy​je ​cha ​li tu
z Hong​kon​gu jego bra ​cia; cała ro ​dzi ​na osiadła w Le ​ice ​sterze i założyła re ​stau​ra ​cje i knajp​ki
z je ​dze ​niem na wy​nos. Spo​ty​ka ​liśmy się z chiński ​mi krew ​ny​mi pod ​czas świąt i ro​dzin​nych
uro​czy​stości, ta ​kich jak uro​dzi ​ny i przyjęcia z oka ​zji ukończe ​nia mie ​siąca życia (chińskie dzie ​-
ci są trzy​ma ​ne do tego mo​men​tu w domu). Mama upie ​rała się, że mu​si ​my po ​znać wszyst​kie
chińskie tra ​dy​cje i prze ​strze ​gać chińskich oby​czajów, po ​czy​nając od chińskie ​go No​we ​go
Roku, a kończąc na pa ​le ​niu sym​bo​licz​nych bank​notów dla przodków i je ​dze ​niu pro ​siacz​ka.
Nadal to ro​bi ​my i te ​raz to uwiel ​biam – sma ​ku​je mi moje chińskie dzie ​dzic ​two.

Tata chciał, żebyśmy po​zna ​li też chiński, ale nie miał kie ​dy nas uczyć. Tak na ​prawdę prak​-
tycz​niej było, żeby to on na ​uczył się an​giel ​skie ​go, bo w domu roz​ma ​wia ​liśmy w tym języku.
Ale kie ​dy byliśmy mali, w so ​bot​nie po ​ran​ki cho​dzi ​liśmy do chińskiej szkoły, tyle że ja tam tyl ​-
ko sie ​działem pod ławką i zaglądałem dziew ​czyn​kom pod spódnicz​ki (wiem, to dziw ​ne, praw ​-
da?). Ogólnie byłem nie ​znośny i trud​no było so ​bie ze mną po​ra ​dzić. Cho​dzi ​liśmy tam zresztą
tyl ​ko dla ​te ​go, że prze ​ku​py​wa ​no nas słody​cza ​mi i chrup​ka ​mi, które do​sta ​wa ​liśmy na drogę po​-
wrotną.

To chińska kul ​tu​ra taty pod​kreślała zna ​cze ​nie je ​dze ​nia. W niej nie jest możliwe prze ​kar ​mie ​-
nie ko​go​kol ​wiek. Im więcej daje się komuś jeść, tym bar ​dziej oka ​zu​je się mu miłość, więc sta ​-
le zachęcano nas do je ​dze ​nia, bez umia ​ru. Im ro​bi ​liśmy się grub ​si, tym bar ​dziej czu​liśmy się
ko​cha ​ni.

* * *

Po​ma ​gałem w Pan​dzie od cza ​su jej otwar ​cia i te ​raz wiem, że to tam uczyłem się, ja ​kie to
ważne, by inni czu​li się do​brze, by czu​li się mile wi ​dzia ​ni i do ​war ​tościo ​wa ​ni. To tam zdałem
so​bie sprawę, jak istot​ne jest zro​zu​mie ​nie dru​gie ​go człowie ​ka i za ​trosz​cze ​nie się o nie ​go.
Każdym trze ​ba się od ​po​wied​nio zająć. Te umiejętności do​sko​na ​liłem każdego wie ​czo​ru, ty​-
dzień po ty​go​dniu, rok po roku w Pan​dzie.

Pra ​ca w re ​stau​ra ​cji była faj ​na. Do ​sta ​wałem sym​bo​liczną zapłatę i lubiłem być w tym całym
roz​gar ​dia ​szu i krzątać się wśród gości. W week​en​dy obsługę sta ​no​wiły zwy​kle przy​ja ​ciółki
mo​jej sio​stry, które chciały so​bie do​ro​bić do kie ​szon​ko​we ​go. Nie było cza ​su na sa ​mot​ność.
Wie ​lu stałych by​walców już mnie znało, wi ​ta ​li mnie z otwar ​ty​mi ra ​mio ​na ​mi i z uśmie ​chem na
twa ​rzy. Dzięki temu czułem się ważny i byłem szczęśliwy.

Jed​nym z pierw ​szych po ​wie ​rzo​nych mi zadań była pra ​ca w szat​ni. Witałem przy​chodzących
gości, od​bie ​rałem od nich płasz​cze i dawałem im w za ​mian nu​mer ​ki. Od​zna ​czałem ich na ​zwi ​-
ska w no​te ​sie i pro ​wa ​dziłem do środ ​ka. Tam za ​czy​nały się cza ​ry-mary mamy i taty. Mama, ze
swoją trwałą z lat osiem​dzie ​siątych, była tą nieśmiałą, ale to świet​nie się spraw ​dzało w ich



do​brze przećwi ​czo​nym du​ecie. Tata był show ​ma ​nem. Znał imio ​na gości i witał ich tu jak
u sie ​bie w domu. Kie ​dy usie ​dli, za ​czy​nał swój występ, uśmie ​chał się, kla ​skał w dłonie
i mówił: „Pozwólcie, że was na ​kar ​mię!”. Sta ​li by​wal ​cy wie ​dzie ​li już, co będzie da ​lej, nowi
goście byli za ​in​try​go​wa ​ni i za ​chwy​ce ​ni, kie ​dy czy​tał im menu, kom​po​nując prze ​pyszną i prze ​-
bo​gatą w sma ​ki ucztę.

Kie ​dy posiłek był zamówio​ny, przy​cho​dziła ko​lej na mnie, abym ode ​grał swoją rolę w ro​-
dzin​nym cyr ​ku. Rzu​całem się od swe ​go sta ​no​wi ​ska przy wejściu, uzbro​jo​ny w mały no​tes
z kalką, i przyj ​mo​wałem zamówie ​nia na na ​pit​ki. Jak wie ​cie, to bar ​dzo ważne za ​da ​nie! Trak​to​-
wałem je sza ​le ​nie poważnie i często po​le ​całem wino: „Próbo​wa ​li państwo do​mo​we ​go
białego? Jest wspa ​niałe do kur ​cza ​ka, którego za ​su​ge ​ro​wał tata. A może wolą państwo czer ​-
wo​ne? Po​dob​no co​tes du rho​ne jest bar ​dzo do​bre”.

Aż się wzdry​gam, kie ​dy te ​raz o tym myślę, bo prze ​cież nie miałem więcej niż dwa ​naście
lat, kie ​dy tak do​ra ​dzałem gościom, które wino mają pić. Naj ​wy​raźniej nie miałem pojęcia,
o czym mówię, ale pra ​ca w re ​stau​ra ​cji do​da ​wała mi od ​wa ​gi, żeby być god​nym sy​nem mo​je ​go
ojca. Goście przez grzecz​ność szli zwy​kle za mo​imi pod​po​wie ​dzia ​mi i wkrótce wy​kom​bi ​no​-
wałem, że to pew ​ny sposób na sprze ​da ​nie naj ​droższych ga ​tunków win.

Szko​liłem się, pod​pa ​trując nie tyl ​ko ro​dziców, ale i siostrę. Oilen była kel ​nerką w na ​szej
re ​stau​ra ​cji od jej otwar ​cia. Świet​nie ra ​dziła so ​bie z klien​ta ​mi, bo znała tę grę – kie ​dy mówić,
kie ​dy podać i kie ​dy szyb ​ko po ​sprzątać ze stołu. Goście ją lu​bi ​li i ona umiała z nimi roz​ma ​-
wiać. Nie bała się wda ​wać w po ​gawędki, ale ja nie miałem ta ​kiej pew ​ności sie ​bie i mogłem
po​le ​gać tyl ​ko na swo​im uśmie ​chu, żeby zjed​nać so​bie sym​pa ​tię.

Kwok-Lyn nie chciał pra ​co​wać po stro​nie ja ​dal ​nej, więc po ​ma ​gał w kuch​ni i zmy​wał na ​-
czy​nia. W białym far ​tu​chu i dre ​sie ciągnął wiel ​kie kon​te ​ne ​ry ze sta ​li nie ​rdzew ​nej pełne brud​-
nych na ​czyń. Od pa ​rującej gorącej wody pot za ​le ​wał mu czoło, ale nig​dy nie na ​rze ​kał.

Tak to wyglądało. Cała ro​dzi ​na w kom​ple ​cie. Każde z nas od ​gry​wało wy​zna ​czoną so​bie
rolę.

„Przy​by​waj ​cie, przy​by​waj ​cie! Oto je ​dy​ny w swo​im ro​dza ​ju cyrk ro​dzi ​ny Wanów!”
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



So ​lo ​na ryba i smażony ryż

Skład​ni​ki

ugo​to​wa​ny dzień wcześniej ryż
4 jaj​ka (roz​trze​pa​ne)
gro​szek
dym ​ka
su​szo​na so​lo​na ryba
sos ryb​ny
sól i pieprz
sos so​jo​wy
olej roślin​ny

Sposób przy​go​to​wa​nia

Na​grzej wok z 4-5 łyżkami ole​ju. Kie​dy za​cznie dymić, do​daj gro​szek
i dymkę i smaż pół mi​nu​ty. Do​daj roz​trze​pa​ne jaj​ka, sól i pieprz. Mie​szaj
około 20 se​kund. Kie​dy jaj​ka się zetną, do​daj ugo​to​wa​ny ryż i moc ​no
po​mie​szaj, żeby nie przy​warł do woka. Do​daj sosu so​jo​we​go i ryb​ne​go
do sma​ku i po​krusz na to su​szoną rybę. Po​mie​szaj w woku jesz​cze ze 2
mi​nu​ty, a po​tem nałóż do dużej okrągłej mi​ski i ude​ko​ruj po​sie​kaną
dymką. Jedz, smacz​ne​go, tyl​ko za​re​zer ​wuj so​bie czas, żeby po​tem
trochę poleżeć.
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ROZ​DZIAŁ TRZE​CI

Lata Goka-ba ​le ​ri​ny

W ro​dzi ​nie i w re ​stau​ra ​cji czułem się bez​piecz​nie. Poza nimi to inna spra ​wa. Ro​dzi ​na
Wanów wyróżniała się w mo​rzu białych twa ​rzy. Tata Chińczyk, duża, ubra ​na w far ​tuch mama
An​giel ​ka i trójka gru​bych, mie ​sza ​nej rasy dzie ​ci. Narażaliśmy się na wie ​le przy​krości, kie ​dy
tyl ​ko wy​sta ​wi ​liśmy nos za próg. Mamę za ​cze ​pia ​no na uli ​cy i mówio​no, że te dzie ​ci, które
wozi spa ​cerówką, to chy​ba nie jej własne. A nas prze ​zy​wa ​no i wołano za nami „kun​dle”.

W pe ​wien sposób spływało to po nas jak po kacz​ce. Jako komórka ro ​dzin​na byliśmy sil ​ni
jak mi ​ska ma ​ka ​ro​nu, gdzie każdy skład​nik wzmac ​nia smak, two ​rzy jakość da ​nia i spra ​wia, że
jest ono całością. W obrębie swo ​jej nie ​za ​wod​nej, zżytej, ko ​chającej ro​dzi ​ny byłem chro​nio​ny.
Ale kie ​dy zna ​lazłem się poza nią, miałem więcej lat i trochę więcej samoświa ​do​mości, od​-
kryłem, że je ​stem łatwym ce ​lem ataków.

Moją pierwszą szkołą była pod​stawówka Bar ​ley Croft mieszcząca się w par ​te ​ro​wym bu​-
dyn​ku w sa ​mym ser ​cu Be ​au​mont Leys. W la ​tach świet​ności szkoła szczy​ciła się ofe ​ro​wa ​ny​mi
udo​god​nie ​nia ​mi, ta ​ki ​mi jak ogrom​ne bo​isko i własne „stu​dio mu​zycz​ne” (tak na ​prawdę ozna ​-
czało to pudło tam​bu​rynów i pia ​ni ​no trzy​ma ​ne w maleńkim po​ko​ju prze ​zna ​czo​nym na pra ​cow ​-
nię mu​zyczną).

Lubiłem szkołę pod​sta ​wową i czułem się tam szczęśliwy. Było faj ​nie. Mili na ​uczy​cie ​le
i nikt mi nie do ​ku​czał. Byłem potężniej ​szy od większości uczniów i pew ​nie bali się mnie za ​-
cze ​piać. Uczyłem się śred ​nio, ale ra ​dziłem so​bie z lek​cja ​mi, nie miałem ani szczególnie do​-
brych, ani złych stop​ni.

Wkrótce po moim po​ja ​wie ​niu się w szko​le dy​rek​tor wygłosił mowę na te ​mat chińskie ​go
No​we ​go Roku, a Oilen, Kwok-Lyna i mnie po​pro​szo​no, żebyśmy usie ​dli z przo ​du. To był je ​-
den z tych mo​mentów w moim życiu, kie ​dy czułem się naj ​bar ​dziej dum​ny. Myślałem, że mam
coś wyjątko​we ​go, cze ​go inni nie mają. Choć nic nie mówiłem ani nic nie robiłem, to było jak
występ i bar ​dzo mi się po​do​bało, że wszy​scy na nas patrzą.

W szko​le od​kryłem, że świet​nie ro​zu​miem dziew ​czyn​ki i ko​bie ​ty. Ota ​czałem się barw ​nym
gro​nem koleżanek i za ​wsze bar ​dziej in​te ​re ​so​wały mnie ry​sun​ki i ska ​kan​ka niż piłka nożna i la ​-
ta ​nie po bo​isku. Bawiłem się włosa ​mi koleżanek, do​ra ​dzałem, jak je przy​cze ​sać, albo sta ​ran​-
nie spla ​tałem im war ​ko​czy​ki. Oce ​niałem ubio​ry na ​uczy​cie ​li: „Po​do​ba mi się su​kien​ka pani
Clark, pięknie wygląda” albo „Pan Mer ​ton ma za krótkie spodnie, widać mu skar ​pet​ki”.
Dziew ​czy​ny słuchały z uwagą i za ​wsze się ze mną zga ​dzały, co spra ​wiało, że czułem się
świet​nie, i choć za ​rzu​ciłem ten zwy​czaj na wie ​le lat, to było coś w ro​dza ​ju prak​tyk z pa ​trze ​nia
na lu​dzi i do​cie ​ka ​nia, kim są, na pod​sta ​wie tego, jak się ubie ​rają.

Chy​ba od naj ​wcześniej ​szych lat wie ​działem, że moje życie będzie związane z płcią prze ​-
ciwną. Jak sądzę, to coś więcej niż to, że je ​stem ge ​jem. W wie ​ku sześciu lat ra ​czej się nie za ​-
sta ​na ​wiałem, z kim wolę cho ​dzić do łóżka, więc chy​ba nie dla ​te ​go wy​bie ​rałem so​bie ta ​kie,
a nie inne to​wa ​rzy​stwo. Pra ​wie nie zda ​wałem so ​bie wte ​dy spra ​wy, że mam pe ​ni ​sa, nie



mówiąc już o tym, bym chciał go wy​ko​rzy​sty​wać z chłopa ​ka ​mi! Chłopcy za ​wsze wy​da ​wa ​li mi
się nie ​znośni, pry​mi ​tyw ​ni, nie ​chluj ​ni i aro​ganc ​cy. Dziew ​czyn​ki były o wie ​le spo​koj ​niej ​sze.
Po​tra ​fiły dys ​ku​to​wać, słuchały, co się do nich mówi, i – jeśli nie zwiodły mnie moje różowe
oku​la ​ry – po​zwa ​lały mi od​czuć, że je ​stem wyjątko​wy. Jako je ​dy​ny chłopak w gru​pie mogłem
zabłysnąć i się wyróżnić. Wśród chłopców nig​dy by mi się to nie udało. Byłbym tyl ​ko jed​nym
z wie ​lu na bo​isku.

Na ​wet na ​uczy​ciel ​ki zda ​wały się mnie le ​piej ro​zu​mieć. Jedną z nich w szko​le pod​sta ​wo​wej
była pan​na Ri ​chards, wy​so​ka, piękna ko ​bie ​ta, która nie mogła mieć wte ​dy więcej niż dwa ​-
dzieścia osiem lat. Za ​wsze ubie ​rała się w neu​tral ​ne kre ​mo​we od​cie ​nie beżu i lek​kie ​go różu.
Miała oliw ​kową kar ​nację, a jej włosy w ko ​lo​rze kar ​me ​lu z mio ​do​wy​mi pa ​sem​ka ​mi przez cały
rok wspa ​nia ​le har ​mo​ni ​zo​wały z cerą. Pan​na Ri ​chards była miła i ser ​decz​na, tak​tow ​na i łagod​-
na, nig​dy nie krzy​czała jak inni na ​uczy​cie ​le.

Każdego dnia o trze ​ciej po południu cała kla ​sa za ​my​kała podręczni ​ki, porządko​wała szaf​ki,
pa ​ko​wała swo​je za ​baw ​ki i zbie ​rała się na dy​wa ​nie. Pan​na Ri ​chards sia ​dała na po​ma ​rańczo​-
wym pla ​sti ​ko​wym krześle i za ​czy​nała czy​tać hi ​sto​rię „na ko​niec dnia”. Na wyścigi biegłem
naprzód, żeby zdo​być przy​wi ​lej przy​cup​nięcia naj ​bliżej jej krzesła. Prze ​su​wałem le ​ciut​ko
dłonią po jej no​gach, kie ​dy czy​tała. Miękki, ciepły do​tyk jej ny​lo​no​wych raj ​stop prze ​pełniał
mnie roz​koszą. Byłem ocza ​ro​wa ​ny jej ci ​chym głosem, kie ​dy tak nam czy​tała z ide ​al ​nym wy​-
czu​ciem tem​pa i eks ​presją. Przy jej krześle mogłem so​bie wy​obrażać, że to ja sam przeżywam
przy​go​dy bo​ha ​terów ba ​jek. Wiem, że to może się wy​da ​wać dzi ​wacz​ne, i je ​stem pe ​wien, że
dziś władze szkol ​ne miałyby coś na ten te ​mat do po ​wie ​dze ​nia, ale wte ​dy dla mnie, nie ​win​ne ​go
dziec ​ka, to wszyst​ko było cu​dow ​ne.

Od najmłod​szych lat miałem ob ​sesję na punk​cie porządko​wa ​nia i ak​ce ​so​riów. Uwiel ​białem
tor ​by, piórni ​ki i nowe podręczni ​ki. Na każdy se ​mestr do​sta ​wa ​liśmy ze ​szy​ty w łoso​sio​wym ko​-
lo​rze, z li ​nio​wa ​ny​mi kre ​mo​wy​mi kart​ka ​mi w środ ​ku i z za ​zna ​czo​ny​mi na bla ​do​nie ​bie ​sko mar ​-
gi ​ne ​sa ​mi. Było coś bar ​dzo przy​jem​ne ​go w otwie ​ra ​niu no​wych ze ​szytów. Do tej pory prze ​pa ​-
dam za ich za ​pa ​chem – czy​stym, świeżym. Moje zamiłowa ​nie do ak​ce ​so​riów miało cha ​rak​ter
prak​tycz​ny. Cho​dziło mi bar ​dziej o or ​ga ​ni ​zację niż o ob​raz​ki z Su​per ​ma ​nem. Chciałem mieć
piórnik, w którym można porządnie poukładać ołówki, żeby nie walały się gdzieś na dnie ple ​-
ca ​ka i się nie nisz​czyły. Chciałem pisać w ze ​szytach sta ​ran​nie i nie psuć ich bałaga ​niar ​ski ​mi
ba ​zgrołami. Ćwi ​czyłem ka ​li ​gra ​fię, żeby „k” w moim pod​pi ​sie było ide ​al ​nie fo​rem​ne, moc ​ne
i ma ​je ​sta ​tycz​ne, a „y” tra ​fiało ogon​kiem dokład​nie tuż za linię. Po​chy​lo​ny, z no ​sem przy kart​-
ce, pisałem wol ​no i uważnie, za ​zna ​czając swo​je własne te ​ry​to​rium.

Lubiłem różne za ​da ​nia, szczególnie jeśli trze ​ba było coś zro​bić lub ude ​ko​ro​wać, i uwiel ​-
białem zajęcia pla ​stycz​ne, choć ry​sun​ki nie wy​cho​dziły mi naj ​le ​piej. Ale miałem wy​czu​cie ko ​-
lo​ru i po​tra ​fiłem skom​po​no​wać wszyst​ko tak, żeby ład​nie wyglądało. Za ​wsze bar ​dzo mi na
tym zależało i bar ​dzo się o to sta ​rałem.

Od cza ​su ode ​gra ​nia wiel ​kiej roli pod ​czas spo​tka ​nia poświęco ​ne ​mu chińskie ​mu No​we ​mu
Ro​ko​wi lubiłem zwra ​cać na sie ​bie uwagę i występy. Nie ​ste ​ty, ze szkol ​ne ​go chóru mnie wy​rzu​-
co​no, bo bar ​dzo kiep ​sko śpie ​wałem. Zo ​stałem zde ​gra ​do​wa ​ny do ude ​rza ​nia w trójkąt, cze ​go
się strasz​nie wsty​dziłem. Lubiłem bawić lu​dzi i łatwo mi to przy​cho​dziło. Kie ​dy miałem ja ​-
kieś sie ​dem lat, sio​stra prze ​bie ​rała mnie w różową kry​no​linę ba ​let​ni ​cy, a ja bie ​gałem po domu
tam i z po​wro​tem na czub​kach palców, że niby je ​stem Go ​kiem-ba ​le ​riną. Tak strasz​nie bolały



mnie sto​py, że na samo wspo ​mnie ​nie robi mi się słabo, ale cier ​pie ​nie nie miało zna ​cze ​nia, bo
uda ​wało mi się zwrócić na sie ​bie uwagę.

Wkrótce chciałem tego więcej i więcej. Uwiel ​białem to, że wszy​scy na mnie patrzą,
i płakałem, kie ​dy mu​siałem zdej ​mo​wać strój ba ​let​ni ​cy. Oilen la ​ta ​mi się ze mną dro ​czyła,
według niej to był wyraźny znak, że je ​stem ge ​jem, ale ja sądzę, że bar ​dziej cho​dziło
o występy.

Kie ​dy miałem osiem lat, mama upie ​rała się, żebyśmy z Kwok-Ly​nem wy​cho​dzi ​li pięknie
wy​stro​je ​ni na śro​dek pełnej gości sali i śpie ​wa ​li kolędy. Cza ​sa ​mi ma ​ru​dziłem, że się wstydzę,
ale w głębi du​szy bar ​dzo to lubiłem i byłem za ​chwy​co​ny, kie ​dy dorośli bili nam bra ​wo,
uśmie ​cha ​li się i chwa ​li ​li nas na potęgę.

* * *

W miarę jak do​ra ​stałem i robiłem się co​raz bar ​dziej świa ​do​my świa ​ta, osobą, która za ​czy​-
nała wy​wie ​rać na mnie naj ​większy wpływ, stała się moja sio​stra. Myślę, że niełatwo jej było
jako naj ​star ​szej z ro​dzeństwa. Na ​sza ro​dzi ​na żyła w gorączko ​wym ryt​mie i nie ​kon​wen​cjo​nal ​-
nie, a po​nie ​waż mama i tata mie ​li mnóstwo pra ​cy w re ​stau​ra ​cji, na Oilen spa ​dało wie ​le obo ​-
wiązków – często mu​siała zaj ​mo​wać się nami, młod​szy​mi. W efek​cie dla mnie była kimś do ​-
rosłym, kto tłuma ​czy, do ​ra ​dza i w wie ​lu przy​pad​kach uczy do​ra ​stania. Spo​ra od​po​wie ​dzial ​-
ność jak na kogoś za ​le ​d​wie o czte ​ry lata star ​sze ​go! Ale mnie się za ​wsze wy​da ​wało, że Oilen
tak dużo wie. W szko ​le tyl ​ko ona po​cho​dziła z mie ​sza ​ne ​go an​glo-azja ​tyc ​kie ​go związku i mu​-
siała być bar ​dzo twar ​da, żeby so ​bie z tym ra ​dzić. Do​ku​cza ​li jej, jak zresztą większości dzie ​ci,
ale nig​dy nie stała się praw ​dziwą ofiarą, w dużym stop​niu dla ​te ​go, że była pew ​na sie ​bie i nie
bała się mówić tego, co myśli. Była sil ​na i za ​wsze zda ​wała się pa ​no​wać nad swo ​imi re ​la ​cja ​-
mi z ludźmi, cze ​go nie da się po​wie ​dzieć o mnie. Sta ​le bra ​ko​wało mi wia ​ry w sie ​bie, ciągle
szu​kałem ak​cep​ta ​cji, a ni ​czy​ja ak​cep​ta ​cja nie li ​czyła się bar ​dziej niż ta Oilen.

Dla mnie sio​stra była uoso​bie ​niem piękna, z tymi swo​imi wiel ​ki ​mi, okrągłymi jak czar ​ki
sto​pio​nej cze ​ko​la ​dy ciem​ny​mi ocza ​mi i gęsty​mi, lśniącymi włosa ​mi, które prześlicz​nie oka ​lały
jej przy​po​mi ​nającą kształtem ser ​dusz​ko twarz. Była ko​bie ​ca i drob​na – w prze ​ci ​wieństwie do
mnie. Miałem gru​bo cio​sa ​ne rysy, gar ​gan​tu​iczną po​sturę i wszyst​ko przy​duże. Jak cała ro​dzi ​na
Wanów Oilen wal ​czyła od cza ​su do cza ​su z nad​wagą, ale ja za ​wsze za ​chwy​całem się siostrą.
Za ​kra ​dałem się do jej li ​lio​we ​go po​ko​ju, kie ​dy jej tam nie było, kładłem się na jej łóżku,
brałem książkę Małe ko​biet ​ki w okładce w ko ​lo​rze zga ​szo​ne ​go różu i uda ​wałem, że je ​stem
Oilen.

Mój gust był kształto ​wa ​ny przez gust sio​stry; uwiel ​biała Abbę, Eu​ry​th​mics i Roxy Mu​sic,
więc ja też – do tego stop​nia, że, za ​pro​szo​ny do au​dy​cji ra ​dio​wej Czwórki De ​sert Is ​land Di ​-
scs (Płyty z bez​lud​nej wy​spy), wy​brałem Thorn in My Side i Je ​alo​us Guy jako dwa z ośmiu
na ​grań, które bym wziął ze sobą na swoją wyspę. To ona za ​pro​wa ​dziła mnie do skle ​pu w Le ​-
ice ​ste ​rze, żebym kupił so​bie pierwszą płytę w życiu – Uptown Girl Bil ​ly’ego Jo​ela. Przy​czy​-
niła się też w wiel ​kim stop​niu do mo​je ​go za ​in​te ​re ​so​wa ​nia ubra ​nia ​mi. Gdy do ​ra ​stała, zaczęła
bawić się sty​lem. Pa ​no​wał wte ​dy neo​ro​man​tyzm, moda na tren​dy an​dro​gy​nicz​ne i wy​zy​wającą
ele ​gancję. Mężczyźni się ma ​lo​wa ​li, lu​bi ​li fal ​ban​ki, długie włosy i sza ​leńcze fry​zu​ry. Dziew ​-
czy​ny pro​wo​ko​wały kre ​acja ​mi o męskim kro​ju, spódnicz​ka ​mi bomb​ka ​mi, raj ​sto​pa ​mi w pa ​ski



i sta ​ran​nie nałożony​mi na po​wie ​ki cie ​nia ​mi we wszyst​kich ko​lo​rach tęczy. Oilen nosiła czarną
wąską spódnicę, czar ​ne raj ​sto​py i za dużą szarą męską ma ​ry​narkę. Nie ​dba ​le związywała
włosy w koński ogon i stro ​szyła grzywkę. Całości dopełniały wiel ​kie srebr ​ne koła w uszach.
Moja sio​stra bar ​dzo mi się po​do​bała w tym stro​ju, był faj ​ny i no​wo​cze ​sny i wy​da ​wało się, że
wraz z nim zmie ​nia się jej oso​bo​wość. Biła od niej ab​so​lut​na pew ​ność sie ​bie.

Za ​fa ​scy​no​wała mnie potęga ubio​ru. Na długo przed​tem, nim do​wie ​działem się cze ​go​kol ​-
wiek o ty​pach syl ​wet​ki czy o tym, jak po​przez od ​po​wied​nie do​dat​ki two​rzyć kre ​acje, zacząłem
wi ​dzieć w ubio ​rze coś więcej niż kawałki ma ​te ​rii, którą się okry​wa ​my dla przy​zwo​itości. Za ​-
uważyłem, że strój zmie ​nia nie tyl ​ko twoją oso ​bo​wość, ale i to, jak inni na cie ​bie re ​agują.
Wyraża te ce ​chy, które chcesz de ​mon​stro​wać. Daje ci możliwość by​cia kimś in​nym. Chciałem
się ubie ​rać sty​lo​wo, z po​lo​tem, ale to było nie ​możliwe – nadal byłem dziec ​kiem, a zresztą
moje ciało zaczęło wy​kra ​czać poza wszel ​kie nor ​my wie ​ko​we, więc należało przede wszyst​-
kim za ​dbać o wy​godę i względy prak​tycz​ne. Nosiłem wor ​ko​wa ​te spodnie i wiel ​kie bawełnia ​-
ne ko​szul ​ki. O mo​dzie mogłem so​bie po​ma ​rzyć.

Oilen miała tak wiel ​ki wpływ na moje życie, że właści ​wie zro​biłbym wszyst​ko, żeby tyl ​ko
być z nią albo – jesz​cze le ​piej – jak ona. Pew ​ne ​go dnia od​bie ​rała mnie po lek​cjach. Często się
to zda ​rzało, bo tata i mama mu​sie ​li trochę od​sapnąć między porą lun​chu i ko ​la ​cji. Sio ​strze to​-
wa ​rzy​szyła barw ​na grup​ka jej szkol ​nych koleżanek. Wszyst​kie w gra ​na ​to​wych mun​dur ​kach
i spusz​czo​nych do połowy pod​ko​lanówkach. Jed​na z dziew ​czyn opo​wia ​dała o czymś, co się
tego dnia zda ​rzyło, i na ​zwała jed​ne ​go z na ​uczy​cie ​li zbo​czeńcem. Nie mogłem mieć więcej niż
dzie ​więć lat, ale do​sko​na ​le pamiętam, jak za ​in​try​go​wało mnie to nowe słowo. Wydało mi się
sza ​le ​nie do ​rosłe, po pro​stu fan​ta ​stycz​ne – zbo​czeniec! Oilen i jej przy​ja ​ciółki były ta ​kie doj ​-
rzałe i mądre w porówna ​niu ze mną, z tym swo ​im rzu​ca ​niem mi ​mo​cho​dem słów, których nie
ro​zu​miałem. Cały za ​mie ​niłem się w słuch, ale nie poj ​mo​wałem, o czym mówią. Idąc za bandą
mo​jej sio ​stry, zacząłem więc wrzesz​czeć na całe gardło: „Je ​stem zbo​czeniec… cześć, je ​stem
zbo​czeniec… miło mi po​znać, je ​stem zbo​czeniec… Prze ​pra ​szam, jak na ​zwi ​sko?… Zbo​cze ​-
niec!”. Moja sio​stra i jej koleżanki obej ​rzały się na mnie zdu​mio​ne, ale jak to na ​sto​lat​ki, tyl ​ko
zaczęły się skręcać ze śmie ​chu, uba ​wio​ne głupotą bra ​cisz​ka Oilen. A ja pomyślałem, że to im
się spodo​bało, więc za ​chwy​co​ny, że zwróciłem na sie ​bie ich uwagę, po​pi ​sy​wałem się da ​lej
i krzy​czałem jesz​cze głośniej: „Je ​stem zbo ​czeniec!” w na ​dziei, że się im pod​liżę, choć tyl ​ko
robiłem z sie ​bie jesz​cze większe ​go głupka.

Bar ​dzo chciałem, żeby Oilen i jej koleżanki przyjęły mnie do swo ​jej pacz​ki, ale oczy​wiście
one miały swo​je spra ​wy, a sio ​stra nie chciała, żeby młod​szy brat sta ​le się za nią włóczył i za ​-
wra ​cał jej głowę. Przez lata doj ​rze ​wa ​nia, kie ​dy ja nadal byłem dziec ​kiem, od​ga ​niała mnie od
sie ​bie. Za ​my​kała się w swo​im po ​ko​ju, „se ​kre ​to​wała się” z przy​ja ​ciółkami i nie po​zwa ​lała mi
wcho​dzić. Albo szła przo​dem z koleżan​ka ​mi ze szkoły, a ja mu​siałem iść kawałek z tyłu, żeby
nie podsłuchi ​wać, o czym mówią. Strasz​nie chciałem do nich dołączyć. Kie ​dyś przy​biegłem
do nich do kuch​ni i za ​pro​po​no​wałem, że po​mogę im robić ka ​nap​ki.

– No, do​brze – po​wie ​działa Oilen. – To rób.
I wszyst​kie wyszły, zo​sta ​wiając mnie tam sa ​me ​go. (Na ​wet te ​raz, kie ​dy o tym piszę, czuję

go​rycz tam​te ​go od​rzu​ce ​nia!).
Do​sko​na ​le ro ​zu​miem, dla ​cze ​go ta ​kie rze ​czy się zda ​rzały, i nie ob​wi ​niam sio​stry, ale ciężko

mi z tym było w cza ​sach, kie ​dy naj ​bar ​dziej na świe ​cie zależało mi na jej ak​cep​ta ​cji. Oczy​-



wiście ona za ​wsze mnie ko​chała i wie ​działem, że się o mnie trosz​czy.
Tym​cza ​sem Kwok-Lyn i ja – bli ​scy wie ​ko​wo i nadal bar ​dzo po​dob​ni pod względem za ​cho​-

wa ​nia – spa ​liśmy we wspólnym po​ko​ju, przez co bar ​dzo zżyliśmy się ze sobą (do​pie ​ro gdy
Oilen wy​je ​chała na stu​dia, do​cze ​kałem się własne ​go kąta). Za ​wsze kie ​dy byłem z bra ​tem,
czułem się sil ​ny. Ak​cep​to​wał mnie ta ​kim, ja ​kim je ​stem, bez​wa ​run​ko​wo. Nig​dy mnie nie oce ​-
niał, jak to się zda ​rzało Oilen. Nig​dy nie mówił, co po ​wi ​nie ​nem zro​bić, jak mama i tata. I nig​-
dy nie stroił so​bie ze mnie żartów, jak ko ​le ​dzy w szko​le. Kwok-Lyn był moim naj ​lep​szym
przy​ja ​cie ​lem, ale mu​siało minąć dużo cza ​su, za ​nim zdałem so​bie z tego sprawę.

Kwok-Lyna za ​wsze łączyła bar ​dzo bli ​ska więź z mamą. Oilen i ja do ​ku​cza ​liśmy mu trochę,
mówiliśmy na nie ​go „ma ​min​sy​nek”, „Bo​ski-Lyn”. Wie ​dzie ​liśmy, że mama go nie fa ​wo​ry​zu​je,
tyl ​ko że jemu po pro ​stu jej wspar ​cie jest bar ​dziej po​trzeb​ne niż nam. Jak w wie ​lu chińskich
ro​dzi ​nach to on jako naj ​star ​szy syn mu​siał się li ​czyć z wielką od​po​wie ​dzial ​nością i ocze ​ki ​wa ​-
nia ​mi. Tata chciał, i chce nadal, żeby „Bo​ski-Lyn” przejął ro ​dzin​ny biz​nes, re ​pre ​zen​to​wał ro ​-
dzinę i za ​wsze do ​ko​ny​wał właści ​wych wy​borów – nie ma miej ​sca na porażki czy błędy, gdy
je ​steś naj ​star ​szym sy​nem! To mu​siało być wiel ​kie obciążenie dla Kwok-Lyna i myślę, że
właśnie dla ​te ​go mama ota ​czała go szczególną opieką. Nie chciałbym czuć na so​bie ta ​kiej pre ​-
sji.

* * *

W tym sa ​mym roku, kie ​dy po​szedłem do szkoły śred​niej, Oilen wy​je ​chała do col ​le ​ge’u,
żeby zro ​bić ma ​turę. Cza ​sa ​mi za ​sta ​na ​wiam się, czy te lata byłyby dla mnie inne, gdy​bym miał
siostrę przy so​bie, czy umiałaby mnie obro ​nić przed tym, co czy​hało za ro ​giem, ale nig​dy się
tego nie do​wiem. Nie ​ste ​ty, tyl ​ko przez ty​dzień byliśmy ra ​zem w tej sa ​mej, „dużej” szko​le.

La ​tem, przed roz​poczęciem roku szkol ​ne ​go, wszy​scy nowi ucznio​wie uczęszcza ​li przez ty​-
dzień na zajęcia wpro​wa ​dzające do na ​sze ​go no​we ​go piekła – Ba ​bing​ton Com​mu​ni ​ty Col ​le ​ge.

Bar ​dzo się de ​ner ​wo​wałem, ale jed​no​cześnie cie ​szyłem, że będę więcej cza ​su spędzać
z Oilen i Kwok-Ly​nem. Wy​obrażałem so​bie, że oni – a szczególnie Oilen, taka by​stra i re ​zo​-
lut​na – pa ​nują tam nad sy​tu​acją tak samo jak w domu. I spo ​dzie ​wałem się, że będę z nimi
w stałym kon​tak​cie. Jed​nak rze ​czy​wi ​stość oka ​zała się zupełnie inna.

W tam​tym ty​go​dniu mnóstwo się działo: napięty rozkład zajęć, spo​tka ​nia i oczy​wiście lek​-
cje, a no​wi ​cju​sze byli trzy​ma ​ni z dala od star ​szych uczniów. Co​dzien​nie próbowałem zna ​leźć
Oilen, pod​czas przerw i pory na lunch bie ​gałem po całej szko ​le w po​szu​ki ​wa ​niu swo​jej
wszech​moc ​nej sio​stry. Jed​nak nig​dzie jej nie wy​pa ​trzyłem. Byłem bar ​dzo roz​cza ​ro​wa ​ny, ale
ro​zu​miałem, że jest zajęta tym, co muszą robić ci ważni star ​si ucznio​wie.

Wpro​wa ​dzający ty​dzień był prze ​rażający. Mie ​liśmy lek​cje w języ​kach, które tyl ​ko
słyszałem kie ​dyś w te ​le ​wi ​zji, mie ​liśmy plan, którego mu​sie ​liśmy się trzy​mać nie ​po​na ​gla ​ni
przez na ​uczy​cie ​li, byliśmy wrzu​ca ​ni do sali pełnej ob​cych dzie ​ci z in​nych szkół pod​sta ​wo​-
wych, no i był… wuef!

Przez całą szkołę pod​sta ​wową udało mi się nie ​mal całko​wi ​cie uniknąć wy​cho​wa ​nia fi ​zycz​-
ne ​go. Mama (za ​wsze ra ​czej po mo​jej stro​nie niż po stro​nie szkoły) na ​uczyła się pisać ge ​nial ​ne
uspra ​wie ​dli ​wie ​nia i jej mi ​strzow ​skie wy​wo​dy sku​tecz​nie gasiły za ​ku​sy na ​uczycieli. Zdołałem
przejść przez szkołę pod​sta ​wową, nie wy​ko​nując żad​nych porządnych ćwi ​czeń poza bie ​ga ​-



niem do ​okoła bo ​iska. Ale duża szkoła to była – dosłownie – całkiem inna liga, i miałem
strasz​li ​we prze ​czu​cie, że nie zdołam wy​mi ​gać się od wy​cho​wa ​nia fi ​zycz​ne ​go, które na ​pa ​wało
mnie ta ​kim lękiem.

* * *

Wuef to była tor ​tu​ra. Łatwo so​bie wy​obra ​zić, że dla kogoś grub ​sze ​go niż inni każda ak​tyw ​-
ność fi ​zycz​na to jak kara za obżar ​stwo. W do​dat​ku bar ​dzo różniłem się od resz​ty uczniów.
Miałem kru​czo​czar ​ne, przetłuszczające się włosy i za ​czy​nał mi się młodzieńczy trądzik. Zro​-
biłem się kor ​pu​lent​nym, nie ​atrak​cyj ​nym pod​rost​kiem. Roz​pacz​li ​wie wsty​dziłem się swo​je ​go
wyglądu. A sport za ​wsze przy​po​mi ​nał mi o tym, jaki je ​stem nie ​zdar ​ny i klu​cho​wa ​ty.

Słyszałem strasz​li ​we opo​wieści o wu​efie od bra ​ta i sio​stry – o wspólnych wiel ​kich szat​-
niach, sied​mio​ki ​lo​me ​tro​wych bie ​gach te ​re ​no​wych i po​twor ​nościach pu​blicz​nych kąpie ​li pod
prysz​ni ​ca ​mi. Tak bar ​dzo nie ​na ​wi ​dziłem swo ​je ​go ciała, że na samą myśl o prze ​bie ​ra ​niu się
w czy​jejś obec ​ności zbie ​rało mi się na wy​mio​ty. Per ​spek​ty​wa zna ​le ​zie ​nia się całkiem nago
pod prysz​ni ​cem z in​ny​mi, „nor ​mal ​ny​mi”, dziećmi spra ​wiała, że po​licz​ki mnie paliły, za ​sy​chało
mi w gar ​dle, głowa pękała z bólu, a ser ​ce waliło jak młotem. Byłem prze ​rażony, że ktoś
mógłby zo​ba ​czyć, co kry​je się pod moim ubra ​niem.

Pierw ​sze ​go dnia ka ​za ​li nam wypełnić nasz nowy plan zajęć. Roz​da ​li nam po ​li ​nio​wa ​ne kart​-
ki z wy​dru​ko​wa ​ny​mi dnia ​mi ty​go​dnia i go ​dzi ​na ​mi lek​cji na mar ​gi ​ne ​sach. Po ​nie ​działek był
w porządku: an​giel ​ski, na ​uki ścisłe, fran​cu​ski i po południu na ​uki społecz​ne. Wto​rek też świet​-
nie: po dwie lek​cje nauk ścisłych i pla ​sty​ki, a po południu zajęcia te ​atral ​ne. Środa… O cho​le ​-
ra! To, co mnie naj ​bar ​dziej prze ​rażało. Po południu dwie lek​cje wu​efu. Kie ​dy pan Dunn czy​tał
rozkład zajęć i wszy​scy wypełnia ​li ru​bry​ki w swo​ich pla ​nach, mnie kom​plet​nie ścięło. Ręce
zaczęły mi się trząść, nie ​pokój wypełnił każdą cząsteczkę ciała. Wpadłem w pa ​nikę,
pragnąłem, żeby na ​tych​miast wpa ​ro​wała tu mama z jed ​nym ze swo​ich słyn​nych uspra ​wie ​dli ​-
wień i mnie ura ​to​wała. Chciałem, żeby po​wie ​działa: „Nie przej ​muj się, nikt ci nie każe ćwi ​-
czyć na wu​efie… Nie mu​sisz iść pod prysz​nic z in​ny​mi chłopca ​mi, nie mu​sisz się prze ​bie ​rać
na oczach ko​legów. Zbie ​raj rze ​czy, idzie ​my”. Ale nikt – ani mama, ani tata, ani na ​wet Oilen –
nie po ​ja ​wił się w drzwiach. Cho​dziłem te ​raz do dużej szkoły i ta ​kie tu są za ​sa ​dy. Byłem ska ​-
za ​ny na wuef i nikt w żaden sposób nie mógł temu za ​po​biec.

Zda ​wało się, że na ​tych​miast zro​biła się środa, tak jak​by te dwa dni ktoś mi ukradł.
Myślałem tyl ​ko o jed​nym – wuef na śnia ​da ​nie, lunch i ko​lację. Przed ​południo​we go​dzi ​ny
w środę zle ​ciały w oka ​mgnie ​niu i za ​nim się spo​strzegłem, roz​legł się dzwo​nek na lunch.
Dokład​nie za czter ​dzieści mi ​nut stanę w ko​lej ​ce przed szat​nią, ze stro ​jem gim​na ​stycz​nym
w tor ​bie, w gro ​nie dwu​dzie ​stu wy​spor ​to​wa ​nych chłopaków, którzy aż palą się do tego, żeby
zmie ​rzyć się ze sobą w fut​bo​lu, rug​by czy ko​szykówce. A po​tem oni będą śmiać się i dow ​cip​-
ko​wać, zrzu​cając ubra ​nia i myjąc się pod prysz​ni ​ca ​mi. Ra ​zem, bez żad​ne ​go nad​zo​ru…

Dla mnie to był ko​niec świa ​ta, umie ​rałem i nie było tu ni ​ko​go, kto by mnie oca ​lił. Przerwę
na lunch spędziłem sa ​mot​nie, patrząc na prze ​su​wające się wskazówki ze ​gar ​ka. Z każdą se ​-
kundą moje prze ​rażenie rosło. Tłukłem się po szko​le, od ko​ry​ta ​rza do ko ​ry​ta ​rza, od bo​iska do
kla ​sy, w po​szu​ki ​wa ​niu uciecz​ki.

Chwilę przed dzwon​kiem wzy​wającym na popołudnio​we zajęcia zna ​lazłem się w głównym



holu, gdzie za szybą sie ​działa re ​cep​cjo​nist​ka i rozkładała ja ​kieś pa ​pie ​ry. I właśnie wte ​dy stres
w moim młodym tłustym cie ​le eks ​plo​do​wał. Po ​czułem ciepło na no​gach i zdałem so​bie
sprawę, że się moczę. Nim zdołałem to po​ha ​mo​wać, zsi ​kałem się do końca, i choć czułem
ulgę, zacząłem się trząść – ze stra ​chu, upo​ko​rze ​nia i zim​na za ​ra ​zem. Trud ​no so ​bie wy​obra ​zić
mój wstyd, kie ​dy tak stałem w mo​krych spodniach, spa ​ra ​liżowa ​ny stra ​chem i nie ​na ​wiścią do
sa ​me ​go sie ​bie. I wte ​dy za ​brzmiał dzwo ​nek. Zdołałem po​dejść do re ​cep​cjo​nist​ki i po​in​for ​mo​-
wać ją, że na ​ro​biłem bałaga ​nu. Na jej twa ​rzy ma ​lo​wały się szok i obrzy​dze ​nie, kie ​dy dzwo​-
niła do mo​jej mamy.

– Mama jest już w dro​dze po cie ​bie – po​in​for ​mo​wała mnie zza swo​jej szy​by lo​do​wa ​tym,
karcącym to​nem. – Możesz tu po​cze ​kać. Tyl ​ko nie sia ​daj na żad​nym krześle!

Stałem więc – mo​kry, zziębnięty i upo​ko​rzo​ny – przy re ​cep​cji aż do przy​by​cia mamy. Na
szkol ​nych ko​ry​ta ​rzach pa ​no​wała ci ​sza. Trwały popołudnio​we zajęcia. A we mnie na ​ra ​stał lęk,
że za każdymi za ​mkniętymi drzwia ​mi sal lek​cyj ​nych na ​uczy​cie ​le i ucznio​wie nie myślą o ni ​-
czym in​nym, tyl ​ko o gru​bym, śmierdzącym chłopa ​ku przy re ​cep​cji, który za ​si ​kał spodnie.

Do tej pory nie wiem, czy zmo ​czyłem się ze stra ​chu, czy też wie ​działem, że to je ​dy​ny
sposób, by uniknąć po​ka ​za ​nia swo​je ​go na ​gie ​go ciała. To było zresztą tyl ​ko od ​ro​cze ​nie tego,
co nie ​uchron​ne – w końcu i tak co ty​dzień mu​siałem ścier ​pieć tor ​tu​ry prze ​bie ​ral ​ni i wu​efu.
Stało się jed​nak ja ​sne, że moja waga przej ​mu​je kon​trolę nad moim życiem.

* * *

Ostat​nie ​go dnia tam​te ​go ty​go​dnia tra ​fiłem wresz​cie na Oilen. Było gorąco, sta ​liśmy pod
ścianą sali gim​na ​stycz​nej przy bo​isku i pa ​trzyłem do góry na siostrę, mrużąc oczy od słońca.
Oilen po​wie ​działa, że w tej szko​le muszę na sie ​bie uważać i że jeśli ktoś będzie mnie prze ​zy​-
wał albo mi do​ku​czał, to muszę się bro​nić i też mu na ​wty​kać.

Ale ani ona, ani ja nie wie ​dzie ​liśmy jesz​cze wte ​dy, że cza ​sy szkoły śred ​niej będą dla mnie
początkiem wie ​lu lat cier ​pień.
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



ROZ​DZIAŁ CZWAR​TY

Pu​klerz mody ze ście ​giem w war ​ko ​cze

Za ​nim jesz​cze skończyłem je ​de ​naście lat, zda ​wałem so ​bie sprawę, że je ​stem gru​by. Po​-
szedłem do pod​stawówki jako pulch​ny chłopa ​czek i tyłem w miarę od ​kry​wa ​nia w so​bie pa ​sji
do je ​dze ​nia. Uwiel ​białem na ​wet szkol ​ne obia ​dy.

Mama nig​dy nie chciała szy​ko​wać w domu an​giel ​skich po​traw, a kie ​dy już z rzad​ka zda ​-
rzyło jej się coś ta ​kie ​go, to było okrop ​ne. Jej fryt​ki były fa ​tal ​ne, ale ja jako je ​dy​ny z ro ​dzi ​ny
uda ​wałem, że mi sma ​kują, bo war ​to było ka ​to​wać się tłustym sma ​kiem bez wy​ra ​zu, żeby nie
spra ​wić jej przy​krości. W domu pra ​wie za ​wsze więc je ​dliśmy chińszczyznę. Zmu​siłem się na ​-
wet do po​lu​bie ​nia li ​czi, których z początku nie cier ​piałem. Tata przy​no​sił je nam do domu,
a sko ​ro Oilen i Kwok-Lyn je je ​dli, to nie chciałem być gor ​szy. Jed ​nak bar ​dzo lubiłem an​-
gielską kuch​nię, zwłasz​cza w do​brym wy​da ​niu, i uważałem, że szkol ​ne obia ​dy są prze ​pysz​ne.
Do​sta ​wałem dokładki i opy​chałem się, ile wle ​zie. Cała na ​sza trójka tak bar ​dzo uwiel ​biała
kur ​cza ​ka w po​trawce, że mama poszła do szkoły po prze ​pis (założę się, że była je ​dyną mamą,
która coś ta ​kie ​go zro​biła).

Jako dzie ​ci z osie ​dla ko​mu​nal ​ne ​go do ​sta ​wa ​liśmy dar ​mo​we mle ​ko. Dla mnie py​cho​ta.
A jesz​cze w szko ​le pod​sta ​wo​wej była ja ​ski ​nia Ala ​dy​na – skle ​pik. Ten ist​ny stół szwedz​ki ze
sma ​kołyka ​mi sta ​no​wił po​kusę, której nie można było się oprzeć. Pod po​zo​rem, że chcę tam po​-
ma ​gać, udało mi się zwinąć wie ​le to ​re ​be ​czek mo​ich ulu​bio​nych chipsów o sma ​ku sosu wor ​ce ​-
ster. Poza chrup​ka ​mi uwiel ​białem cze ​ko​ladę i inne słody​cze (ale uni ​kałem tego, co wy​ma ​ga
długie ​go żucia – naj ​ważniej ​sze, żeby się szyb​ko na ​pchać).

Eta ​py na ​sze ​go życia nadal wiązały się z je ​dze ​niem. Przez większość cza ​su myśleliśmy
o tym, co jemy albo co będzie ​my jeść. Tata chciał, żebyśmy tre ​no​wa ​li ka ​ra ​te, i – po​dob​nie jak
w przy​pad ​ku lek​cji chińskie ​go – je ​dy​nym spo​so​bem, żeby nas do tego zmu​sić, było prze ​kup​-
stwo. Po tre ​nin​gu do ​sta ​wa ​liśmy kubeł Ken​tuc ​ky Fried Chic ​ken. To głównie za ​pa ​miętałem
z ka ​ra ​te – nie strój czy ćwi ​cze ​nia, ale te lek​ko chru​piące, a za ​ra ​zem so​czy​ste, moc ​no na ​sy​co​ne
ole ​jem kawałki kur ​cza ​ka z fast fo​odu. Je ​dze ​nie spra ​wiało, że było mi ciepło, przy​jem​nie
i prze ​pełniało mnie szczęście. Ale w małych Chi ​nach zbie ​rało się na wielką burzę.

* * *

W szko​le śred​niej na ​wet je ​dze ​nie mi nie po​ma ​gało. Od sa ​me ​go początku szło mi tam jak po
gru​dzie. Czułem się obcy. Nie byłem pry​mu​sem, byłem gru​by, mie ​sza ​nej rasy i wyraźnie
odróżniałem się od resz​ty. Ja je ​den po lek​cjach szedłem do re ​stau​ra ​cji i pra ​co​wałem w week​-
en​dy. A w miarę jak doj ​rze ​wałem, za ​czy​nałem so​bie uświa ​da ​miać, że i moja sek​su​al ​ność nie
jest taka jak in​nych chłopców. I oni też to czu​li. Byłem wy​ma ​rzoną ofiarą kla ​sową. Komu
łatwiej do​ku​czyć, jak nie gru​be ​mu, pedałowa ​te ​mu Chińczy​ko​wi? W jed ​nej chwi ​li ode ​bra ​no mi
po​czu​cie bez​pie ​czeństwa, ja ​kie miałem w szko​le pod ​sta ​wo​wej. Szkoła śred​nia była dla mnie



jak kubeł zim​nej wody.
Z początku rówieśnicy tyl ​ko mnie igno ​ro​wa ​li, tak jak igno​ro​wa ​li inne nie ​atrak​cyj ​ne dzie ​ci.

Trzy​małem się z ta ​ki ​mi sa ​my​mi od​rzu​ta ​mi jak ja, których do ​strze ​ga ​nie wy​da ​wało się czymś
poniżej god​ności tym z gru​py po ​pu​lar ​nych. Ale ta na ​sza przy​jaźń była bar ​dziej z musu niż
z wy​bo​ru. Nikt inny nas nie chciał, a w gru​pie czu​liśmy się bez​piecz​niej.

Choć miałem tych kil ​ko​ro przy​ja ​ciół, czułem się wy​ob​co​wa ​ny i strasz​nie sa ​mot​ny – na ​-
prawdę za ​czy​nałem nie ​na ​wi ​dzić swo​je ​go wyglądu. Kie ​dy dało mi się we zna ​ki doj ​rze ​wa ​nie,
zacząłem rosnąć i w wie ​ku trzy​na ​stu lat miałem już pra ​wie metr osiem​dzie ​siąt. Ważyłem
o wie ​le za dużo, choć nie wiem dokład​nie ile. Na pew ​no po​nad sie ​dem​dzie ​siąt sześć ki ​lo​-
gramów. Byłem potężniej ​szy niż większość zna ​nych mi do​rosłych. Poza tym moja skóra eks ​-
plo​do​wała prysz​cza ​mi, a moje czar ​ne włosy sta ​le były tłuste. Krótko mówiąc, uważałem się
za naj ​bar ​dziej nie ​atrak​cyjną osobę na świe ​cie.

Snułem ma ​rze ​nia, jak bym wyglądał, gdy​bym miał ma ​giczną moc do​ko​na ​nia prze ​mia ​ny.
Byłbym szczupły i przy​stoj ​ny. Miałbym płaską, choć do​brze umięśnioną klatkę pier ​siową,
a nie taką jak u tłustej dziew ​czy​ny. Miałbym prężny brzuch z ład​nym małym pępkiem dokład ​-
nie pośrod​ku, a nie ta ​kim, który gi ​nie gdzieś głęboko w zwałach tłuszczu. Moje ręce byłyby
sil ​ne i szczupłe, a nie ta ​kie cia ​sto​wa ​te. Byłbym sza ​ty​nem o gład​kiej różowa ​wej ce ​rze i dużych,
in​te ​re ​sujących oczach za ​miast tych szpa ​rek bez wy​ra ​zu.

Roz​pacz​li ​wie chciałem po​czuć się atrak​cyj ​ny i do ​pa ​so​wać się do resz​ty. Ale z każdym ro​-
kiem było tyl ​ko go​rzej. W Ba ​bing​ton Com​mu​ni ​ty Col ​le ​ge nie obo​wiązywały mun​dur ​ki,
nosiłem więc je ​dy​nie to, co było w moim przy​pad​ku prak​tycz​ne – dre ​sy Marks & Spen​cer.
Spodnie z gumą w pa ​sie były przykrótkie na moje długie nogi. Przez to jesz​cze bar ​dziej
odróżniałem się od resz​ty. Nie ​na ​wi ​dziłem tych dresów. Były okrop ​ne i w nich czułem się
jesz​cze bar ​dziej pa ​skud​ny. Miałem wrażenie, że są jak więzien​ny kom​bi ​ne ​zon, tyle że za ​miast
od​po​wied​nie ​go zna ​ko​wa ​nia piętnu​je mnie ich kiep​ski krój.

Z każdym dniem moje po​czu​cie własnej war ​tości le ​ciało w dół, a brak pew ​ności sie ​bie
robił ze mnie łatwy cel dla dręczy​cie ​li. Zaczęło się stop ​nio​wo, ale jak już ru​szyło, to co​raz in​-
ten​syw ​niej, na ​cie ​rało ze wszyst​kich stron. To nie była prze ​moc w hol ​ly​wo​odz​kim sty​lu, nie
przy​bie ​rała for ​my szturch​nięć, kop​niaków czy po ​bi ​cia. Może z czymś ta ​kim łatwiej bym so​bie
po​ra ​dził. Ale byłem wy​so​ki i miałem dość masy, żeby każdy, na ​wet naj ​większy łobuz, do ​brze
się za ​sta ​no​wił, za ​nim odważyłby się mnie za ​ata ​ko​wać. Do ​ku​cza ​nie mi nie ​spe ​cjal ​nie rzu​cało
się w oczy. Gdy​by było jaw ​ne, to też pew ​nie zno ​siłbym je lżej, bo mógłbym podjąć grę i może
na ​wet w jakiś sposób się od​gryźć. Ale nig​dy nie uwziął się na mnie jakiś chu​li ​gan czy na ​wet
dwóch. To było coś bar ​dziej podstępne ​go i zmyślne ​go. Ta ​kie kap, kap, kro​pla po kro​pli,
ubliżające mi szep​ty, szy​der ​cze uśmiesz​ki, sączący się stru​myk kpin i prze ​zwisk. Wy​da ​wało
się, że wszy​scy są prze ​ciw ​ko mnie. Na ​uczy​cie ​le zda ​wa ​li się nic nie za ​uważać, tak jak​bym tyl ​-
ko ja słyszał te ści ​szo​ne głosy w kla ​sach, na ko​ry​ta ​rzach czy w stołówce, tę nie ​kończącą się
szy​derczą li ​ta ​nię. I choć nie zda ​rzały się te ​atral ​ne cio ​sy, dow ​ci ​py w ro​dza ​ju strze ​la ​nia z pa ​-
pie ​ro​wej tor ​by czy ty​po​we rozkłada ​nie na łopat​ki gru​ba ​sa, to bez prze ​rwy trwało ta ​kie ma ​lut​-
kie po​szczy​py​wa ​nie, sztur ​chańce i pod​ko​py​wa ​nie ze wszyst​kich stron – kie ​dy stałem w ko​lej ​-
ce w stołówce lub cze ​kałem na zajęcia pod klasą. To były mi ​nia ​tu​ro​we ata ​ki, zbyt nie ​istot​ne,
żeby iść ze skargą albo na ​rze ​kać, ale przez swo​je zma ​so​wa ​nie bar ​dzo bolały i roz​bi ​jały psy​-
chicz​nie. Rówieśnicy pro​wa ​dzi ​li prze ​ciw ​ko mnie wojnę psy​cho​lo​giczną, byłem bez​rad​ny, nie



miałem jak się bro​nić. Mogłem tyl ​ko słuchać, aż wszyst​kie te słowa zaczęły po​brzmie ​wać
echem w mo​ich myślach i uwie ​rzyłem, że oni mają rację – je ​stem głupi, gru​by, brzyd​ki, łako ​-
my, je ​stem śmie ​ciem, je ​stem ge ​jem…

To znęca ​nie się nade mną spra ​wiało, że czułem się strasz​nie sa ​mot​ny, bo nikt inny nie za ​-
uważał, że coś ta ​kie ​go się dzie ​je, a nie chciałem z ni ​kim roz​ma ​wiać o swo​im upo​ko​rze ​niu.
Bałem się też po​wie ​dzieć o tym komuś z ro​dzi ​ny. Mie ​li dość własnych pro​blemów.

W Le ​ice ​ste ​rze po ​wsta ​wało wie ​le no ​wych chińskich re ​stau​ra ​cji. Wszyst​kie naśla ​do​wały tę,
którą stwo ​rzył tata. A pod ko​niec lat osiem​dzie ​siątych zaczął się kry​zys. Lu​dzie nie wy​da ​wa ​li
pie ​niędzy na ja ​da ​nie na mieście. Nasz no​tes z re ​zer ​wacją sto​lików nie był już pełen za ​pisów.

Tata za ​czy​nał od​czu​wać skut​ki tej sy​tu​acji, mar ​twił się o zdro​wie – swo​je i mamy. Byli
wiecz​nie przemęcze ​ni, nig​dy nie mie ​li cza ​su dla sie ​bie. Poza re ​stau​racją bez resz​ty poświęcali
się dzie ​ciom. Nig​dy nie mie ​liśmy wa ​ka ​cji, jak większość ro​dzin, bo nie było do​brej pory,
żeby na jakiś czas za ​mknąć lo ​kal. Ro​dzi ​ce ro ​bi ​li so ​bie wol ​ne od pra ​cy tyl ​ko pod​czas oka ​zjo​-
nal ​nych od​wie ​dzin u bab​ci, mat​ki mo​jej mamy, a te nig​dy nie trwały dłużej niż dwa, trzy dni.

Tak więc w wie ​ku trzy​na ​stu lat i ja byłem skraj ​nie wy​czer ​pa ​ny – w ty​go​dniu cho​dziłem do
szkoły, a w week​en​dy pra ​co​wałem w re ​stau​ra ​cji. Życie na ​szej ro​dzi ​ny zdo​mi ​no​wała Pan​da
i wy​da ​wało się, że je ​steśmy naj ​ciężej pra ​cującą ro ​dziną w mieście, ale wie ​działem, że to dla
nas kwe ​stia być albo nie być.

Strasz​nie sa ​mo​lub​ne byłoby po​wie ​dze ​nie ro​dzi ​com, jak bar ​dzo je ​stem nieszczęśliwy, kie ​dy
tak ciężko szedł im biz​nes i ro ​bi ​li wszyst​ko, żeby tyl ​ko nie utonąć. Nie próbowałem też wal ​-
czyć ze swoją po​zycją szkol ​nej ofia ​ry, bo nie wie ​działem, jak się bro​nić. Sta ​rałem się po pro​-
stu jakoś wy​trzy​mać do​cin​ki – cio ​ta, gru​by, ba ​lon, świ ​rus, pedał, głupek – ale strasz​nie mnie
to męczyło, od​bie ​rało mi całą pew ​ność sie ​bie i spra ​wiało, że sam sie ​bie nie ​na ​wi ​dziłem.

Życie stało się ciągłym zma ​ga ​niem, by jakoś znieść okru​cieństwo rówieśników, którzy na ​-
wet nie wie ​dzie ​li, jak wiel ​kie mają szczęście, że są „nor ​mal ​ni”.

Je ​dy​nym spo​so​bem, jaki przy​cho​dził mi do głowy, żeby prze ​rwać to wszyst​ko, było za ​do​-
wo​le ​nie prześla ​dowców i za ​przy​jaźnie ​nie się z nimi, więc zacząłem stru​gać wa ​ria ​ta. Wkrótce
ro​bie ​nie z sie ​bie głupsze ​go, niż je ​stem, weszło mi w krew. Wy​kom​bi ​no​wałem so​bie, że jeśli
sam z sie ​bie się wyśmie ​wam, to tam​ci zo ​sta ​wią mnie w spo​ko​ju. Pomyślałem, że od ​kryłem
sposób obro ​ny i że nie ​wi ​dzial ​na zbro ​ja nie ​na ​wiści do sa ​me ​go sie ​bie jest ku​lo​od​por ​na – ale
oczy​wiście nie była. Dawała im ko​lej ​ny powód do pa ​trze ​nia na mnie z góry. I szy​dzi ​li ze mnie
jesz​cze bar ​dziej.

* * *

Nie tyl ​ko w szko​le słyszałem żarty na swój te ​mat i nie ​wy​bred​ne ko ​men​ta ​rze do ​tyczące mo​-
je ​go wyglądu. Dla gru​basów je ​dze ​nie w miej ​scach pu​blicz​nych to grzech nie ​wy​ba ​czal ​ny. Jak
ktoś otyły może robić coś tak na ​gan​ne ​go, świadczącego o ze ​psu​ciu, zachłanności i nie ​li ​cze ​niu
się z in​ny​mi, i… JEŚĆ? Cza ​sem miało się wrażenie, że kon​sump​cja cia ​stek i ham​bur ​gerów na
uli ​cy w Le ​ice ​ste ​rze to coś ta ​kie ​go, jak pu​blicz​ne obści ​ski ​wa ​nie się i całowa ​nie w kra ​jach Bli ​-
skie ​go Wscho​du, zbrod​nia, za którą można tra ​fić do aresz​tu.

Pew ​ne ​go dnia, kie ​dy miałem pra ​wie trzy​naście lat, wra ​całem do domu ze skle ​pu na rogu.
Miałem przy​nieść ta ​cie ga ​zetę i w na ​grodę za fa ​tygę ura ​czyłem się cze ​ko​la ​do​wym ba ​to​ni ​kiem.



Pierw ​szy kęs był nie ​sa ​mo​wi ​ty, ale kie ​dy już miałem od​gryźć następny, by znów po​czuć
w ustach tę kre ​mo​wość po​mie ​szaną z chrup ​kością, roz​legło się tak głośne trąbie ​nie, że za ​trzy​-
małem dłoń w pół ru​chu. Minęła mnie brud ​na, sta ​ra biała fur ​go​net​ka. Z jej okna, z miej ​sca
obok kie ​row ​cy, wy​chy​lał się jakiś bu​dow ​la ​niec. Za ​py​lo​na, po ​pla ​mio​na farbą gęba z kpiącym
uśmiesz​kiem. To jego trąbie ​nie zakłóciło moją cze ​ko​la ​dową roz​kosz. Nie wy​star ​czyło mu, że
zwrócił na sie ​bie uwagę całej uli ​cy. Wy​krzy​czał jesz​cze ze swo ​je ​go pie ​przo​ne ​go auta: „Kwik,
kwik, ty gru​ba świ ​nio, jedz sałatę!”.

Kom​plet​nie zdębiałem, nadal myślałem o pysz​nym sma ​ku cze ​ko​la ​dy i nie do końca do​tarło
do mnie, o co cho​dzi. Uśmiechnąłem się i od​ru​cho​wo po​ma ​chałem do by​dla ​ka! Gdy fur ​go​net​ka
zni ​kała w od ​da ​li i zdałem so​bie sprawę, co zro​biłem, zmar ​twiałem z przy​krości i wsty​du,
czując wstręt do sa ​me ​go sie ​bie i wszyst​kich do​okoła. Minęły wie ​ki, nim znów byłem w sta ​nie
swo​bod​nie jeść w czy​jejś obec ​ności.

* * *

W końcu, po dwóch la ​tach bez​u​stan​nej udręki, zdałem so​bie sprawę, że jest coś, co mogę
zro​bić dla po​pra ​wy swo ​jej sy​tu​acji. W le ​cie 1987 roku, kie ​dy miałem trzy​naście lat, po ​pro​-
siłem mamę, żeby za ​brała mnie na za ​ku​py.

Jesz​cze tego nie wie ​działem, ale właśnie miałem do​ko​nać swo​jej pierw ​szej me ​ta ​mor ​fo​zy.
Po​szliśmy do skle ​pu Next (w owych cza ​sach dość eks ​klu​zyw ​ne ​go) i ku​pi ​liśmy kre ​mo​wy

swe ​ter ze ście ​giem w war ​ko​cze, beżowe spor ​to​we spodnie i brązowe kla ​sycz​ne stębno ​wa ​ne
za ​mszo​we półbuty. Po ​szedłem też do fry​zje ​ra. Po​pro​siłem, żeby zo ​sta ​wił mi długą grzywkę,
która ma być scze ​sa ​na na lewo, co za po​mocą spo​rej ilości żelu i ta ​pi ​ro​wa ​nia na ​wet się udało.
W ten sposób do​ko​nała się moja prze ​mia ​na.

Nie schudłem i na pew ​no nie byłem za ​do​wo​lo​ny ze swo ​je ​go ciała, ale czułem się in​a ​czej.
Czułem, że wyglądam faj ​nie i mod ​nie, i po raz pierw ​szy zy​skałem jakąś pew ​ność sie ​bie poza
Pandą. Po raz pierw ​szy na własnej skórze doświad​czyłem, cze ​go może do​ko​nać ubiór. Jak
zmie ​nia emo​cje i do ​da ​je wia ​ry w sie ​bie. Do tam​tej pory tyl ​ko to wi ​dy​wałem – pa ​trzyłem na
in​nych i za ​zdrościłem im.

Pierw ​szy dzień no​we ​go roku szkol ​ne ​go był nie ​sa ​mo​wi ​ty. Pamiętam, że się de ​ner ​wo​wałem,
ale byłem też pod​eks ​cy​to​wa ​ny. Miałem po​ka ​zać w szko​le swo​je nowe wcie ​le ​nie. Czułem, że
coś w środ​ku mnie się zmie ​niło, byłem nie ​co sil ​niej ​szy.

Kie ​dy te ​raz współpra ​cuję z or ​ga ​ni ​za ​cja ​mi cha ​ry​ta ​tyw ​ny​mi, które po ​ma ​gają ofia ​rom szkol ​-
nej prze ​mo​cy, mam pod​sta ​wową radę: mu​si ​cie być sil ​niej ​si od tych, którzy was dręczą. Oni są
spryt​ni. Po​tra ​fią prze ​ko​nać was, że to wa ​sza wina. Spra ​wią, że po​czu​je ​cie się osa ​mot​nie ​ni,
a jeśli są na ​prawdę do ​brzy w te kloc ​ki, to będzie się wam na ​wet zda ​wało, że na nic lep​sze ​go
nie zasługu​je ​cie. Ale wy możecie im po ​wie ​dzieć „nie”. Ma ​cie do tego pra ​wo. Kie ​dy sta ​wi ​cie
opór, ci dra ​nie za ​sta ​no​wią się do​brze, czy war ​to was dręczyć, bo robią z was ofia ​ry tyl ​ko
wte ​dy, kie ​dy mogą wam spra ​wić ból. Lubią pa ​trzeć na czy​jeś cier ​pie ​nie. Jeśli zo​baczą, że się
nimi nie przej ​mu​je ​cie, zo​sta ​wią was w spo​ko​ju.

Dziw ​ne, ale mam wrażenie, że i wte ​dy o tym wie ​działem. Mój nowy wygląd nie mógł
w żaden sposób zmie ​nić tego, że byłem gru​by i wyglądałem na geja, i jeśli tam​ci da ​lej chcie ​li ​-
by mnie prześla ​do​wać, to nic nie stało im na prze ​szko​dzie. Ale ja już in​a ​czej bym to przyj ​mo​-



wał. Miałem nową zbroję i dopóki sam z sie ​bie byłem za ​do​wo​lo​ny, nie mo​gli mi nic zro​bić.
Dla mnie ten swe ​ter ze ście ​giem w war ​ko​cze był trochę jak ko​stium Su​per ​ma ​na. I to działało.
Wszedłem do kla ​sy i choć nie pamiętam dokład​nie re ​ak​cji uczniów, mu​siała być po​zy​tyw ​na.
W ciągu kil ​ku dni wy​zwi ​ska ogra ​ni ​czyły się do jed​ne ​go „pedał!” na ko​ry​ta ​rzu i może kil ​ku
„ba ​lon, ba ​lon!”, kie ​dy stałem w stołówce w ko​lej ​ce, ale z tym już byłem w sta ​nie so​bie po​ra ​-
dzić.

Już nie bałem się cho​dzić w pew ​ne re ​jo​ny szkoły i tego, że złapią mnie tam dla ucie ​chy jak
kupę mięsa ja ​kieś osiłki z piątej kla ​sy. Trzy​małem fa ​son i kie ​dy mi do ​ku​cza ​li, pusz​czałem to
mimo uszu. Na swój sposób przy​zwy​czaiłem się do tego i wy​zwi ​ska na ogół spływały po
moim tłustym cie ​le jak po kacz​ce. Słowa były te same, ale te ​raz miały inne zna ​cze ​nie. „Gru​by”
prze ​stało być obraźliwe, po pro ​stu opi ​sy​wało, jaki je ​stem, i tyle. Co za idio​ci, wołają ta ​kie
rze ​czy, jak​by od​kry​wa ​li Ame ​rykę. Czy ja chodzę po szko ​le i co chwi ​la krzyczę: „O, for ​te ​pian!
… na ​uczy​ciel… krzesło… ścia ​na”? Moja nowo od​kry​ta pew ​ność sie ​bie była za ​dzi ​wiająca.
Brzyd​kie kaczątko nie za ​mie ​niło się w łabędzia, ale czuło się świet​nie i zaczęło kwa ​kać jak
najęte.

Prze ​obrażenie dało mi pew ​ność sie ​bie, ja ​kiej po​trze ​bo​wałem, żeby zna ​leźć so​bie nowe
gro​no przy​ja ​ciół, co od daw ​na skry​cie pla ​no​wałem. W moim ko ​stiu​mie Su​per ​ma ​na od ​kryłem,
że je ​stem w sta ​nie po ​dejść do osób, które daw ​niej wy​da ​wały mi się poza moim zasięgiem.
Mogłem z nimi po​ga ​dać, pożar ​to​wać i wypróbować nową oso​bo​wość ade ​kwatną do mo​jej no​-
wej gar ​de ​ro​by. I to się spraw ​dziło. Niedługo za ​przy​jaźniło się ze mną kil ​ka dziew ​czyn.
Wkrótce zupełnie za ​po​mniały, że kie ​dyś wszy​scy mi do​ku​cza ​li. Tak jak​bym nig​dy nie był tam​-
tym chłopa ​kiem, od ​ga ​nia ​nym, wy​szy​dza ​nym, uważanym za kogoś gor ​sze ​go. Dziw ​ne, jak szyb​-
ko po​tra ​fi ​my wy​ba ​czać i za ​po​mi ​nać. Zo​stałem po​wi ​ta ​ny w ich świe ​cie z otwar ​ty​mi ra ​mio​na ​mi
i wszedłem do nie ​go bez wa ​ha ​nia.

Za ​wsze ma ​rzyłem o ta ​kiej ak​cep​ta ​cji, myślałem, że gdy​bym tyl ​ko mógł być „jed​nym z nich”,
byłoby cu​dow ​nie. Zda ​wało się, że lu​bia ​ni rówieśnicy mają życie usłane różami. Za ​do​wo​le ​ni
z sie ​bie, nikt ich nie wyśmie ​wa i nie prześla ​du​je. Te ​raz zdaję so​bie sprawę, jaki byłem na ​iw ​-
ny. Sądziłem, że nig​dy nie jest im smut​no, nig​dy nie czują się od​rzu​ce ​ni lub sa ​mot​ni. Zmy​lił
mnie ich wygląd zewnętrzny.

* * *

Cie ​szyłem się nowo zdo ​bytą ak​cep​tacją, ale to było słodko-gorz​kie do ​zna ​nie. Miałem wy​-
rzu​ty su​mie ​nia, że nie przy​jaźnię się już z to ​wa ​rzy​sza ​mi nie ​do​li. Wi ​działem, jak się męczą,
a kie ​dy stają się ce ​lem ata ​ku, więdną i kulą się w so ​bie, żeby tyl ​ko uniknąć kon​fron​ta ​cji i do​-
dat​ko​wych do ​cinków. Mój wewnętrzny su​per ​bo​ha ​ter wołał, żebym stanął w ich obro ​nie albo
żeby to oni sami dali odpór agre ​sji, żeby zna ​leźli w so ​bie siłę do wal ​ki – ale oni nie po​tra ​fi ​li,
tyl ​ko (jak kie ​dyś ja) prze ​my​ka ​li ci ​chut​ko, trzy​ma ​li się ra ​zem i uważali, by nie zwra ​cać na sie ​-
bie za bar ​dzo uwa ​gi. Bar ​dzo chciałem, żeby ich oświe ​ciło, może mo​gli ​by zna ​leźć na sie ​bie
jakiś nowy po​mysł, jak ja tego lata. Ale wte ​dy było mi za ciężko ująć się za nimi. Jed ​na
z dziew ​czyn z tam​tej gru​py spy​tała mnie, dla ​cze ​go jej uni ​kam. Po ​wie ​działem, że nie cho​dzi
o nią, ale o mnie. Mu​siałem się zmie ​nić, bo nie miałem wy​bo​ru. Nie mogłem już dłużej znieść
złośliwości. Tłuma ​czyłem jej, że nie wstydzę się na ​szej przy​jaźni, ale tego, za kogo mie ​li mnie



ci, którzy tak okrut​nie mi do​ku​cza ​li. Może ona jest sil ​niej ​sza ode mnie i może sama już o tym
wie. Do tej pory pamiętam wy​raz jej twa ​rzy. Było jej przy​kro, ale ze spo​so​bu, w jaki słuchała,
wnio​sko​wałem, że ro​zu​mie.

Szkoła to trud​ne miej ​sce, a jak się ma ni ​skie no​to​wa ​nia, może być naj ​bar ​dziej sa ​mot​nym
miej ​scem na świe ​cie. Pew ​nie po ​wi ​nie ​nem zo​stać ze swo ​imi pierw ​szy​mi przy​ja ​ciółmi i jakoś
wy​trzy​mać ata ​ki. Może byłem tchórzem, że pod​dałem się pre ​sji rówieśników, by być jak
wszy​scy inni. Może byłem oszu​stem, far ​bo​wa ​nym li ​sem. Ale wie ​działem jed ​no – muszę się
zmie ​nić, jeśli mam prze ​trwać.

Poza tym właśnie działo się ze mną coś jesz​cze trud​niej ​sze ​go. W głębi du​szy wie ​działem, że
je ​stem ge ​jem, i bym zdołał przeżyć, mój wewnętrzny bo​ha ​ter mu​siał dać z sie ​bie wszyst​ko.
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



Ka​nap​ki ze skon​den​so ​wa​nym mle ​kiem w dni wol ​ne od szkoły

Skład​ni​ki

2 krom ​ki białego chle​ba na osobę
masło do po​sma​ro​wa​nia chle​ba
mle​ko skon​den​so​wa​ne

Sposób przy​go​to​wa​nia

Po​sma​ruj masłem obie krom​ki. Nożem albo łyżką nałóż skon​den​so​wa​ne
mle​ko na jedną z nich. Będzie chciało spływać, więc trze​ba się po​spie​-
szyć, żeby po​wstała gru​ba i równa war ​stwa (tak na​prawdę to się nie
da), nim się na​kry​je tę lepką breję drugą kromką, masłem do dołu.
Prze​tnij na 4 części, po​zo​sta​wiając skórkę, i pałaszuj, nie zważając, że
ka​pie, po​mru​kując z za​chwy​tu nad tym ku​li​nar ​nym ar ​cy​dziełem. Naj​faj​-
niej jest jeść ta​kie ka​nap​ki w południe pod​czas szkol​nych wa​ka​cji, kie​dy
się cze​ka, aż mama i tata skończą ser ​wo​wać lunch.

Prze​pis: Oiley Bo​ily Luz
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



ROZ​DZIAŁ PIĄTY

Ukry​ty Wan

Zmu​siłem się do zmia ​ny. Nie chciałem być chłopa ​kiem, którym wszy​scy gardzą. Pod​dałem
się własnej sty​li ​za ​cji, i to naj ​wy​raźniej za ​działało. Ale nadal mu​siałem od​wra ​cać uwagę od
swo​jej tu​szy i tego, co mi się we mnie wy​da ​wało pa ​skud​ne, więc zacząłem two​rzyć nową oso​-
bo​wość, wy​ko​rzy​stując żarty, po ​czu​cie hu​mo​ru i cięte ri ​po​sty, by inni nie do ​strze ​ga ​li mo​ich
wad. Ten po​mysł świet​nie się spraw ​dzał i przy​ciągał do mnie ta ​kie oso​by, ja ​kich nig​dy
wcześniej nie znałem. Za ​pro​wa ​dziły mnie na nowe dla mnie, pod​nie ​cające i bar ​dziej ry​zy​-
kow ​ne ścieżki, które miały po​smak za ​ka ​za ​ne ​go owo​cu.

Oso​by, z którymi się te ​raz przy​jaźniłem, oka ​zały się nie ​obli ​czal ​ne, fa ​scy​nujące. To była
ban​da różnych dziew ​czyn, które kie ​ro​wały się w życiu ta ​ki ​mi za ​sa ​da ​mi, ja ​kich daw ​niej so​bie
na ​wet nie wy​obrażałem. Moim daw ​nym zna ​jo​mym zależało na do​brych stop ​niach. Słucha ​li ro​-
dziców i sta ​ra ​li się nie spra ​wiać kłopotów. Te dziew ​czyny były faj ​niej ​sze. Zbun​to​wa ​ne. Jeśli
na ​uczy​cie ​le cze ​goś za ​ka ​za ​li, sta ​no​wiło to dla nich wyraźną wskazówkę, żeby to zro​bić. Su​per!

Szczególnie bli ​skie stały się dla mnie trzy z nich – Soul, Ra ​chel i Amy. Wie ​le wie ​czorów
spędzi ​liśmy ra ​zem przy huśtaw ​kach albo zaciągając się pa ​pie ​ro​sa ​mi, włóczy​liśmy się po uli ​-
cach i za ​sta ​na ​wia ​liśmy się, jak by się tu za ​ba ​wić.

Zacząłem palić w wie ​ku dwu​na ​stu lat. Mój tata palił. Z po​piel ​niczką w kształcie pan​dy sta ​-
wał przed re ​stau​racją i wy​pusz​czał kłęby dymu z pa ​pie ​rosów luk​su​so​wej ​mar ​ki Ro​th​mans.
Bar ​dzo mi im​po​no​wał. Cza ​sem zo ​sta ​wiał w po​piel ​nicz​ce za ​pa ​lo​ne ​go pa ​pie ​rosa, kie ​dy szedł
obsłużyć gości, a ja ukrad​kiem zaciągałem się kil ​ka razy. To było oczy​wiście obrzy​dli ​we,
kasz​lałem i pry​chałem, ale robiłem to nadal, bo chciałem być taki jak tata. Nie miało zna ​cze ​-
nia, że ani Oilen, ani Kwok-Lyn nie palą (choć mój brat zaczął palić, gdy miał szes ​naście lat).
Tata ku​po​wał ro ​th​man​sy w pudłach po dwieście pa ​czek i wkrótce zacząłem je pod​bie ​rać. Nim
skończyłem trzy​naście lat, paliłem już na do​bre, po​dob​nie jak całe moje to​wa ​rzy​stwo.

Uwiel ​białem swoją nową paczkę, czułem, że na ​resz​cie gdzieś przy​na ​leżę poza re ​stau​racją.
Wy​ra ​białem so​bie pojęcie o świe ​cie i sta ​le po​trze ​bo​wałem no​wych bodźców, a nowe śro​do​-
wi ​sko mi je za ​pew ​niało. Mie ​liśmy po​dob​ne po ​czu​cie hu​mo​ru. Prze ​ko​nałem się, że nie muszę
ciągle śmiać się z sa ​me ​go sie ​bie.

Do​okoła było mnóstwo oka ​zji do żartów. Zacząłem się wygłupiać, dow ​cip​kując z sy​tu​acji
i in​nych osób za ​miast tyl ​ko z sie ​bie. I od​kryłem, że to fan​ta ​stycz​ne uczu​cie rozśmie ​szać lu​dzi.
Lubiłem bawić paczkę swo ​ich faj ​nych koleżanek, a trzy​ma ​nie się z nimi przy​no​siło bo​nus – to
były atrak​cyj ​ne si ​kor ​ki, więc nig​dy nie bra ​ko​wało chłopaków, którzy chcie ​li z nami po​ga ​dać.

Od dziec ​ka wie ​działem, że in​a ​czej re ​aguję na chłopców niż na dziew ​czy​ny. Chłopcy byli
za ​gad​ko​wi i nie ​okrze ​sa ​ni, nie ​znośni i in​try​gujący. Dziew ​czy​ny były prze ​wi ​dy​wal ​ne. Mogłem
z nimi swo​bod​nie roz​ma ​wiać i śmia ​liśmy się z tych sa ​mych dow ​cipów. In​te ​re ​so​wały mnie
rze ​czy, które w ich życiu były ważne: przy​jaźń, spra ​wy ro ​dzin​ne i oczy​wiście wygląd. Tak na ​-
prawdę nie ro​zu​miałem, co to zna ​czy być ge ​jem. Wie ​działem tyl ​ko, że je ​stem inny od resz​ty



chłopców. Dla mnie określe ​nie „gej” było wy​zwi ​skiem. Być wy​bry​kiem na ​tu​ry to nic przy​jem​-
ne ​go i oczy​wiście tego nie chciałem, więc przyjąłem, że nie je ​stem ge ​jem, tyl ​ko po​do​bają mi
się chłopcy, tak samo jak moim przy​jaciółkom.

Ale nic nie było już ta ​kie pro​ste. Miałem trzy​naście lat i hor ​mo​ny we mnie bu​zo​wały, a mój
fi ​zycz​ny pociąg do chłopców za ​czy​nał do​mi ​no​wać w mo ​ich fan​ta ​zjach. Za ​sta ​na ​wiałem się, jak
by to było leżeć obok chłopa ​ka albo trzy​mać go za rękę, bawić się jego włosa ​mi lub na ​wet go
całować. Choć te myśli wy​da ​wały mi się odrażające, bo się bałem, że je ​stem ge ​jem, były też
pod​nie ​cające i co​raz bar ​dziej upo​rczy​we, aż wresz​cie z tru​dem mogłem się sku​pić na czym​-
kol ​wiek in​nym. Ale kie ​dy pa ​trzyłem na swo​je ciało, wpa ​dałem w roz​pacz. Tak bar ​dzo
różniłem się od in​nych chłopaków. Po​mi ​mo no ​we ​go sty​lu nadal byłem gru​by i w do ​dat​ku tak
wy​so​ki, że mogłem pa ​trzeć z góry na większość rówieśników i na ​uczy​cie ​li. Miałem py​zatą
gębę i wiel ​kie, krzy​we zęby, świńskie, tonące w tłuszczu oczka i podwójną, ga ​la ​re ​to​watą, ob ​-
wisłą pod ciężarem przy​bie ​ra ​nej la ​ta ​mi wagi brodę. Inni chłopcy byli tacy przy​stoj ​ni,
wyglądali tak zdro​wo – dra ​nie jed​ne! – mie ​li smukłe i umięśnio ​ne syl ​wet​ki. Byli też o wie ​le
mniej ​si ode mnie. Na ​wet ci naj ​wyżsi. Byli szyb​cy i zwin​ni, nie to co ja, z tym swo​im słonio​-
wa ​tym człapa ​niem. Byli piękni, a ja zde ​cy​do​wa ​nie nie. W porówna ​niu z nimi wyglądałem jak
Ha ​grid z Har ​ry’ego Pot ​te ​ra. Po​do​ba ​li mi się pra ​wie wszy​scy, za ​zdrościłem im uro​dy i swo​-
bod​ne ​go spo​so​bu by​cia – pociąg to nie wszyst​ko, chciałem też być taki jak oni. Ale ni ​ko​mu się
nie zwie ​rzyłem, za ​ko​pałem to głęboko pod swo​imi zwałami tłuszczu.

Wie ​lu chłopaków zaczęło pożyczać ubra ​nia od star ​szych bra ​ci i prze ​obrażać się stop ​nio​wo
w młodych mężczyzn z wyżelo​wa ​ny​mi włosa ​mi. Wszy​scy wkra ​cza ​liśmy w ten dziw ​ny okres
doj ​rze ​wa ​nia i niektórym już na ​wet sypał się wąsik. Jako pół-Chińczy​ko​wi, przed​sta ​wi ​cie ​lo​wi
naj ​mniej zarośniętej rasy świa ​ta, nig​dy nie udało mi się tego osiągnąć.

Na ra ​zie zna ​lazłem so​bie bez​pieczną przy​stań w gru​pie koleżanek. Łatwo mi było oka ​zy​wać
żywe za ​in​te ​re ​so​wa ​nie ich apa ​rycją czy tym, kto im się po​do​ba, a po​nie ​waż nig​dy nie mogłem
wyglądać tak jak one, nie sta ​no ​wiłem kon​ku​ren​cji. Mogłem pod​pa ​try​wać, jak flir ​tują, droczą
się z chłopa ​ka ​mi i cza ​sem na ​wet się z nimi całują. Należałem do ich pacz​ki, a po​nie ​waż przy​-
jaźniłem się z tymi dziew ​czy​na ​mi, chłopcy mniej mi do​ku​cza ​li. Po co mie ​li ​by to robić, sko​ro
miałem klucz do tego, co im się ma ​rzyło?

I Ra ​chel, i Amy były pew ​ne sie ​bie i lu​bia ​ne, ale ton na ​szej gru​pie nada ​wała Soul (to nie
jest jej praw ​dzi ​we imię). Była jedną z najład​niej ​szych dziew ​czyn w szko ​le. In​te ​li ​gent​na,
śmiała, dow ​cip​na i faj ​na. Miesz​kała z mamą i dwójką młod ​sze ​go ro​dzeństwa parę mi ​nut pie ​-
chotą od szkoły, co ułatwiało wa ​ga ​ry. Soul była mie ​sza ​nej rasy pięknością i w mo​ich oczach
uoso​bie ​niem ideału. Jej no​wo​cze ​sna mama nie kryła, że lubi so ​bie wypić, po ​ba ​lo​wać i robić
moc ​ny ma ​ki ​jaż. W ich domu pa ​no​wało wiecz​ne lato – non stop goście, z otwar ​tych okien
płynęła głośna mu​zy​ka reg​gae i nie obo​wiązywały żadne reguły. Soul mogła po​dej ​mo​wać de ​-
cy​zje jak do​rosła, choć mie ​liśmy do​pie ​ro po trzy​naście lat. Tak jak​by jej mama z radością
uznała, że wresz​cie mogą być dla sie ​bie naj ​lep​szy​mi przy​ja ​ciółkami.

Uwiel ​białem dom Soul, choć większość ścian nosiła ślady al ​ko​ho​lo​wych ba ​lang, w ubi ​ka ​-
cji za ​wsze bra ​ko​wało mydła i pa ​pie ​ru to​a ​le ​to​we ​go, a o mały zdzi ​czały ogródek nikt nie dbał.
Może dom należałoby do​brze prze ​wie ​trzyć, ale było tam tak in​te ​re ​sująco. Na mi ​kro​falówce
za ​wsze leżała otwar ​ta pacz​ka pa ​pie ​rosów B&H, za ​wsze było to​wa ​rzy​stwo, a brak za ​sad ozna ​-
czał, że mo​gliśmy uda ​wać, że pa ​nu​je ​my nad własnym życiem.



Jak większość na ​sto​latków pil ​nie eks ​pe ​ry​men​to​wałem, robiłem to, co spra ​wiało, że czułem
się do​rosły. Od cza ​su do cza ​su próbowałem po​pa ​lać ma ​ri ​hu​anę. Nig​dy jej spe ​cjal ​nie nie
lubiłem, bo wpa ​dałem po niej w apa ​tię i pa ​ra ​noję, ale jak inni to ro​bi ​li, to i ja cza ​sem się
przyłączałem. Piliśmy tani al ​ko​hol: Mad Dog 20/20 i Dia ​mond Whi ​te. Lubiłem to, że na ​bie ​ram
po nim od​wa ​gi i nie je ​stem taki skrępo​wa ​ny. Do​ra ​stałem bli ​sko al ​ko​holu, w re ​stau​ra ​cji za ​ma ​-
wia się go do je ​dze ​nia, i choć w mo​jej ro​dzi ​nie pije się mało, szyb​ko się przy​zwy​czaiłem, że
częścią mo​je ​go życia to​wa ​rzy​skie ​go są wy​pa ​dy na drin​ka z przy​ja ​ciółmi.

* * *

Im więcej prze ​sta ​wałem z dziew ​czy​na ​mi, tym bar ​dziej cier ​piały na tym moje wy​ni ​ki w na ​-
uce. Zmie ​niłem po​dejście. Nie miałem już cza ​su na od​ra ​bia ​nie lek​cji. Często na ​wet samo cho​-
dze ​nie do szkoły wy​da ​wało się zbyt​nią fa ​tygą. Nig​dy nie byłem pry​mu​sem, ale do tej pory pil ​-
nie się uczyłem i miałem prze ​ciętne stop​nie. Poza tym moi daw ​ni przy​ja ​cie ​le byli
w większości zdol ​ny​mi ucznia ​mi i po ​ma ​ga ​li mi. O coś ta ​kie ​go nig​dy nie mógłbym po​pro​sić
no​wych koleżanek. Mu​siałem być wy​lu​zo​wa ​ny – najbar ​dziej wy​lu​zo​wa ​ny na świe ​cie –
a prośba o po ​moc by mnie zde ​ma ​sko​wała. Kie ​dy tak w trze ​ciej kla ​sie za ​wa ​lałem spraw ​dzia ​-
ny, kłamałem i się bun​to​wałem, na ​ro​biłem so​bie za ​ległości. Na ​uczy​cie ​le zaczęli się nie ​po​-
koić.

Za ​wsze sza ​no​wałem do ​rosłych i na ​uczy​cie ​le nie byli wyjątkiem, ale w ob​li ​czu porażek mój
sto​su​nek do nich bar ​dzo się zmie ​nił. Bra ​wu​ra mo ​ich przy​ja ​ciół stała się zaraźliwa i na ​brałem
od​wa ​gi, żeby się od ​szcze ​ki ​wać, choć daw ​niej sie ​działbym ci ​cho i posłusznie robił, co mi się
każe. Na ​uczy​cie ​le już nie wi ​dzie ​li we mnie do​brze ro​kującego ucznia. Byłem hałaśli ​wym, roz​-
wy​drzo​nym chłopa ​kiem, który prze ​szka ​dza w lek​cjach i nie cze ​ka na słowa zachęty. W głębi
du​szy nie zno​siłem wku​rzać na ​uczy​cie ​li – za ​wsze chciałem być ak​cep​to​wa ​ny – ale zaczęło mi
się po​do​bać, że je ​stem w cen​trum uwa ​gi, kie ​dy się źle za ​cho​wuję. Ko​le ​dzy z kla ​sy się śmia ​li
i mnie pod​pusz​cza ​li. A kie ​dy się zaśmie ​wa ​li z tego, co robię, nie śmia ​li się ze mnie – i byłem
ura ​to​wa ​ny.

Uczyłem się trzy​mać swoją wi ​dow ​nię w napięciu, za ​nim wymyśliłem dow ​cip i do​cho​-
dziłem do cel ​nej pu​en​ty. Czy robiłem so​bie kpi ​ny z na ​uczy​cie ​la, py​sko​wałem, czy zgry​wałem
głupka – wywoływałem śmiech i to spra ​wiało mi frajdę, ja ​kiej wcześniej nie za ​znałem. Dzięki
temu czułem się ak​cep​to​wa ​ny i po​trzeb​ny, da ​le ​ki od dręczo​ne ​go gru​be ​go brzy​da ​la, którym jak
wie ​działem, na ​prawdę je ​stem. Zna ​lazłem cel w swo​im no​wym życiu – za ​ba ​wia ​nie in​nych.

* * *

W trze ​ciej kla ​sie wy​brałem so​bie zajęcia te ​atral ​ne, bo to mogło mnie wy​zwo​lić od wu​efu,
którego nadal szcze ​rze nie zno ​siłem. Poza tym ka ​ba ​re ​to​we występy w kla ​sie szły mi tak do ​-
brze, że wy​da ​wało się to wy​bo​rem na ​tu​ral ​nym i sądziłem, że mogę być w tym całkiem niezły.
Na szczęście miałem rację. Bar ​dzo szyb​ko zajęcia te ​atral ​ne stały się je ​dy​ny​mi, których nie za ​-
wa ​lałem.

Od​by​wały się na sce ​nie w szkol ​nym te ​atrze o po​ma ​lo​wa ​nych na czar ​no ścia ​nach, z ciem​ny​-
mi kur ​ty​na ​mi od su​fi ​tu do zie ​mi i z pełnym pro​fe ​sjo​nal ​nym wy​po​sażeniem w re ​flek​to​ry
i światła. Z tym miej ​scem wiążą się moje naj ​lep​sze wspo​mnie ​nia z czasów szkol ​nych. Mie ​-



liśmy dość młode ​go na ​uczy​cie ​la. Na ​zy​wał się Ste ​ven Skid ​mo​re. Był po​mysłowy, wy​ro​zu​miały
i dow ​cip​ny. Je ​stem pew ​ny, że gdy​by moja sek​su​al ​ność była wte ​dy bar ​dziej roz​wi ​nięta, to​bym
się w nim strasz​li ​wie za ​du​rzył, ale na jego szczęście z przejęcia, że stoję na sce ​nie, nie
miałem ocho​ty na amo ​ry (tak jest ze mną do dziś!). Zajęcia z te ​atru były głównie prak​tycz​ne,
więc nie było do​brych czy złych od ​po​wie ​dzi, tak jak na mat​mie albo an​giel ​skim. Do​sta ​wa ​-
liśmy oce ​ny za to, jak się za ​pre ​zen​to​wa ​liśmy, na ile udało się nam prze ​ka ​zać emo​cje, i to mi
się po​do​bało. Oce ​na A – za smu​tek, A z plu​sem – za de ​prechę jak wszy​scy dia ​bli!

Awan​tur ​ni ​cze za ​cho​wa ​nie poza te ​atrem stało się moją, oku​pioną pew ​ny​mi wy​rzu​ta ​mi su​-
mie ​nia, przy​jem​nością. Faj ​nie być wy​lu​zo​wa ​nym i trochę nie ​grzecz​nym chłopcem, ale wie ​-
działem, że wkrótce spra ​wię tym przy​krość ro ​dzi ​com. Łado​wałem się w kłopo ​ty i kie ​dy się
o tym do ​wiedzą, w domu nie będzie już spo​ko​ju. W tej sy​tu​acji te ​atr stał się dla mnie bez​-
pieczną przy​sta ​nią. Na zajęciach czułem się jak u sie ​bie, mogłem so​bie odpuścić i być sobą.
Nie miałem oporów, by wyjść na scenę i grać. Nie bałem się, że wy​po​wia ​dając swo​je kwe ​-
stie, wyjdę za bar ​dzo na geja, i nie wsty​dziłem się mówić gru​pie, jak się czuję. To było je ​dy​ne
miej ​sce na świe ​cie, gdzie nie li ​czyły się moje opasłe, gro​te ​sko​we kształty. Tu od​naj ​do​wałem
wiarę w sie ​bie i nie wsty​dziłem się swo​jego wyglądu. Tu li ​czył się bar ​dziej mój cha ​rak​ter niż
po​stać fi ​zycz​na.

Co roku z oka ​zji świąt Bożego Na ​ro​dze ​nia w szko​le wy​sta ​wia ​no jakiś spek​takl. Zwy​kle
bar ​dzo am​bit​ny, niektórzy mówili na ​wet, że zbyt am​bit​ny jak na szkołę pu​bliczną w na ​szej
dziel ​ni ​cy. (Pew ​nie lo ​kal ​ne władze sądziły, że jej ab​sol ​wen​ci prędzej skończą jako pod​pa ​la ​cze
czy nar ​ko​ma ​ni niż wschodzące gwiaz​dy scen czy ekra ​nu. Mam za ​szczyt być do​wo​dem, że te
łotry nie miały ra ​cji). Ucznio​wie pra ​co​wa ​li przy oświe ​tle ​niu, de ​ko​ra ​cjach, pro​jek​to​wa ​li ko​-
stiu​my i gra ​li w spek​taklu. Tam​te ​go roku na ​sza szkoła wy​sta ​wiała Praw​dzi ​wie dzi ​ko​za​chod​ni
show. Sztukę na ​pi ​sał i reżyse ​ro​wał pan Skid ​mo​re. Ak​cja miała miej ​sce – jak łatwo zgadnąć –
na Dzi ​kim Za ​cho​dzie w daw ​nych cza ​sach; pełno tam było sa ​lo​onów, splu​wa ​czek, kow ​bojów
i prze ​ry​so​wa ​nej gry – szczególnie w wy​ko​na ​niu niżej pod ​pi ​sa ​ne ​go. Do ​stałem rolę ka ​zno​dziei.
To była świet​na po​stać dla ak​to​ra. Hałaśliwy, zły i podstępny, na ​sta ​wio​ny tyl ​ko na kan​to​wa ​nie
swo​ich pod ​opiecz​nych, choć tyle gada o Bogu. Do​stałem dla sie ​bie spe ​cjalną pieśń w sty​lu
go​spel – na wpół mówioną, z ciężkim środ​ko​wow ​schod​nim ak​cen​tem, a na wpół wy​krzy​czaną,
jak z fil ​mu Blu​es Bro​thers.

To była wiel ​ka chwi ​la w moim życiu. To wte ​dy za ​ko​chałem się bez resz​ty w występach.
Prze ​bra ​ny za ka ​zno​dzieję, zy​skałem pra ​wo do by​cia kimś in​nym. Nie byłem sa ​mot​nym, z tru​-
dem dającym so ​bie radę chłopa ​kiem, nie byłem gru​by, brzyd ​ki, szy​ka ​no​wa ​ny i nie byłem ge ​-
jem… Byłem ka ​zno​dzieją i: „Al ​le ​lu​ja! Żadna miłość na świe ​cie nie po​krzyżuje planów do ​bre ​-
mu Panu Bogu!!!”.

Bez​piecz​nie było ukryć się w tej roli przed kłopo ​ta ​mi w szko​le, swoją sek​su​al ​nością, po​-
czu​ciem winy wo​bec bli ​skich i stra ​chem przed tym, że mogę nie być lu​bia ​ny. Choć z mo​imi
no​wy​mi przy​ja ​ciółmi czułem się o wie ​le le ​piej, nadal spo​ro mnie kosz​to​wało zdo​by​wa ​nie
apro​ba ​ty in​nych i nie do końca pa ​so​wało mi zgry​wa ​nie bun​tow ​ni ​ka. Ale udział w przed​sta ​-
wie ​niu dał mi praw ​dzi ​we po​czu​cie, że nie je ​stem sam. Należałem do ze ​społu.

Gra ​liśmy przed​sta ​wie ​nie przez trzy wie ​czo​ry. To było nie ​sa ​mo​wi ​te, te ner ​wy, napięcie, pu​-
blicz​ność – ko​cha ​nie, ten gok-tajl ude ​rza do głowy! Stałem na sce ​nie i wrzesz​czałem, krzy​-
czałem i śpie ​wałem z całego mo​je ​go tłuste ​go ser ​dusz​ka. Za ​chwy​co​na pu​bli ​ka ochała i achała



we właści ​wych mo​men​tach, a w połowie mo ​jej pieśni po pro​stu wiła się ze śmie ​chu uba ​wio​-
na moją pa ​ro​dią ewan​ge ​lic ​kich kazań. Złapałem bak​cy​la! Występy miały być moim no​wym
uza ​leżnie ​niem, moją nową miłością – moim no​wym je ​dze ​niem! Chciałem uczto ​wać tak co
wieczór, ra ​czyć się miłością, uwiel ​bie ​niem, bra ​wa ​mi i spełnie ​niem.

* * *

O ile Praw​dzi ​wie dzi ​ko​za​chod​ni show spra ​wił, że po​ko​chałem światła ram​py, o tyle przed​-
sta ​wie ​nie w następnym roku po​ka ​zało mi jesz​cze inną cechę mo​je ​go cha ​rak​te ​ru. Kie ​dy byłem
w czwar ​tej kla ​sie, wy​sta ​wi ​liśmy Kop​ciusz ​ka, a ja do​stałem rolę Dan​di ​nie ​go, znie ​wieściałego
to​wa ​rzy​sza księcia. Dan​di ​ni jest ka ​ry​ka ​tu​ral ​ny i aro ​ganc ​ki. To krzy​kacz, który po ​tra ​fi jed​nym
zda ​niem zmie ​szać z błotem każdego, kto mu wej ​dzie w pa ​radę. Bez resz​ty się w nim za ​ko​-
chałem.

Dotąd za ​wsze wsty​dziłem się praw ​dzi ​we ​go Dan​di ​nie ​go, który we mnie tkwił, a tu na ​gle
miałem go uwy​pu​klić, za ​cho​wy​wać się skan​da ​licz​nie i wca ​le nie jak chłopak. To było bar ​dzo
wy​zwa ​lające grać cząstkę swo​jej oso ​bo​wości, którą z ta ​kim tru​dem ukry​wałem, i po​zwo​lić jej
wy​rwać się na zewnątrz, robiąc prze ​sad​ne ge ​sty i za ​baw ​nie drepcząc. Mój ko​stium składał się
z białej ko​szu​li, fi ​lu​ter ​nie za ​rzu​co​nej na szyję apasz​ki i czar ​no-białych spodni w grosz​ki
pożyczo​nych od Mag​dy z szóstej kla ​sy.

Mag​da była nie z tej zie ​mi. Po ​ja ​wiła się w Ba ​bing​ton Com​mu​ni ​ty Col ​le ​ge, żeby zro ​bić ma ​-
turę. Za ​ko​chałem się w niej jak w Dan​di ​nim. Ni ​ko​go się nie bała, ogrom​na – nosiła roz​miar
dwu​dzie ​sty – pruła ko​ry​ta ​rza ​mi i wszy​scy mu​sie ​li scho​dzić jej z dro ​gi. Nie wsty​dziła się sie ​-
bie i nie krępowało jej, jak ktoś się na nią gapił – far ​bo​wała włosy na rudo i nosiła ja ​skra ​we,
zwra ​cające uwagę ko​lo​ry. W na ​szym przed ​sta ​wie ​niu grała złą ma ​cochę i śpie ​wała moc ​nym
głosem, jak​by to był Roy​al Al ​bert Hall. Sce ​na należała do niej i nie było ta ​kiej siły na świe ​-
cie, która by jej mogła ją ode ​brać. Mag​da to moje pierw ​sze doświad ​cze ​nie z ka ​ba ​re ​tem ge ​-
jow ​skim. Po​dob​nie jak drag qu​een była by​stra i miała cięty język. Tak jak​by myślała szyb​ciej
od in​nych. Jej wiel ​ka po​stać wypełniała scenę i moje ser ​ce do gra ​nic wy​trzy​małości. Była po
pro​stu cu​dow ​na. Kie ​dy mar ​twiłem się, że gram tak wyraźnie geja, pa ​trzyłem na nią
i myślałem: jeśli ona może, to mogę i ja! Tyle się od niej na ​uczyłem i jeśli cze ​goś żałuję, to
tego, że za późno zdałem so​bie z tego sprawę, aby jej za to po​dziękować.

Na szczęście wi ​dzo​wie po ​ko​cha ​li Dan​di ​nie ​go. Przy​padł im do ser ​ca i wzru​szał każdego
z trzech wie ​czorów, kie ​dy się po ​ja ​wiał. Uwiel ​bia ​li jego do ​sad​ne uwa ​gi i zaśmie ​wa ​li się
z jego skan​da ​licz​nych za ​cho​wań, a kie ​dy książę poślubił Kop​ciusz​ka, wi ​dzie ​li, że to złamało
ser ​ce Dan​di ​nie ​mu, i mu współczu​li. Te ​raz, po dwu​dzie ​stu la ​tach, wiem, jak bar ​dzo ważny jest
w moim życiu Dan​di ​ni. Gdy występuję dla tysięcy widzów albo na ​wet je ​stem w gro​nie naj ​-
bliższych przy​ja ​ciół, on cza ​sem po​wra ​ca. Jest wrażliwy, lubi robić z sie ​bie głupka, dopóki wy
zda ​je ​cie so​bie sprawę, że on też chce być ko​cha ​ny. Nie łudzi się, że książę kie ​dykolwiek od​-
wza ​jem​ni jego uczu​cie, ale to nie szko​dzi, jeśli tyl ​ko Dan​di ​ni zy​ska miłość pu​blicz​ności. Nie
jest idiotą, wie, że pa ​su​je bar ​dziej do roli sługi niż przy​stoj ​ne ​go, cha ​ry​zma ​tycz​ne ​go księcia,
ale po​ciechą dla nie ​go jest wyjątko​wa więź z wi ​dow ​nią.

* * *



Dzięki Dan​di ​nie ​mu i Mag​dzie zacząłem pod ​cho​dzić spo ​koj ​niej do swo​jej ge ​jow ​skiej na ​tu​-
ry. Za ​ak​cep​to​wałem, że je ​stem ge ​jem i że w pew ​nym mo​men​cie będę mu​siał coś z tym zro ​bić.
Byłem też już wte ​dy prze ​ko​na ​ny, że po ​tra ​fię grać na sce ​nie. I zacząłem snuć ma ​rze ​nia, że może
uda mi się zo​stać ak​to​rem.
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



ROZ​DZIAŁ SZÓSTY

Pie ​przyć eg​za ​mi​ny!

Występy na szkol ​nej sce ​nie i na zajęciach te ​atral ​nych nie mogły mnie jed​nak do końca ura ​-
to​wać. Miałem piętnaście lat i nie wi ​działem żad​ne ​go sen​su w na ​uce. Po ​nie ​waż wyraźnie
dałem do zro​zu​mie ​nia, że nie mam za ​mia ​ru się ugiąć i za ​brać do ro​bo​ty, w szko​le do​szli do
wnio​sku, że szko​da ich i mo​je ​go cza ​su. Na ​uczy​cie ​le, zmęcze ​ni moim po ​dejściem do na ​uki
i py​sko​wa ​niem, tra ​ci ​li cier ​pli ​wość do ko​lej ​nych wy​bryków oraz częste ​go opusz​cza ​nia lek​cji.
Stwier ​dzi ​li, że przy​pa ​dek jest bez​na ​dziej ​ny, i po ​sta ​wi ​li na mnie krzyżyk. Kie ​dy zbliżały się
let​nie eg​za ​mi ​ny, po ​pro​si ​li, bym od​szedł ze szkoły, za ​nim miałem szansę do nich przystąpić.
Lo​kal ​ne władze uznały za do​bry po ​mysł wysłanie mnie na „przedłużone prak​ty​ki za ​wo​do​we”
do re ​stau​ra ​cji taty. (Nie wiem, co by zro ​bi ​li, gdy​by tata był bez​ro​bot​ny – może wysłali ​by mnie
na „przedłużone prak​ty​ki ko​rzy​sta ​nia z zasiłku”).

No i stało się. Za ​wa ​liłem naukę i wy​szedłem ze szkoły bez żad​ne ​go wy​kształce ​nia. Zna ​-
lazłem się na równi po​chyłej. Przyszłość ry​so​wała się w ciem​nych bar ​wach, mogły cze ​kać
mnie ko​lej ​ne porażki, bie ​da i naj ​pew ​niej różnego ro​dza ​ju uza ​leżnie ​nia. To nie był wca ​le mało
praw ​do​po​dob​ny sce ​na ​riusz. Na każdego ucznia ta ​kie ​go jak Oilen, która robiła postępy, poszła
na uni ​wer ​sy​tet, zna ​lazła dobrą pracę i wy​rwała się stąd, przy​pa ​dało bar ​dzo wie ​lu ta ​kich,
którzy nie dali rady. Niektóre dziew ​czy​ny za ​cho​dziły zbyt młodo w ciążę, niektóre kończyły
jako nar ​ko​man​ki albo za ​da ​wały się z niewłaści ​wy​mi chłopa ​ka ​mi, przez których mar ​no​wały
so​bie życie. Mnóstwo uczniów nie wi ​działo dla sie ​bie żad​nych per ​spek​tyw.

Nie ​wie ​le bra ​ko​wało, abym do nich dołączył. Kwok-Ly​no​wi udało się do​stać do col ​le ​ge’u,
a mnie, z głową pełną ma ​rzeń i pra ​wie kom​plet​nym bra ​kiem wia ​ry w sie ​bie, odesłano do re ​-
stau​ra ​cji. Ko ​chałem mamę i tatę i byłem im wdzięczny, że dali mi życie, dach nad głową, a te ​-
raz pracę, ale Pan​da była ich ma ​rzeniem, nie moim. Nie lubiłem już tej re ​stau​ra ​cji. Zdo​mi ​no​-
wała moje życie – bez resz​ty – a te ​raz mu​siałem w niej pra ​co​wać w pełnym wy​mia ​rze go​dzin,
bo po​wie ​dzia ​no mi, że nie je ​stem dość by​stry czy zdol ​ny do dal ​szej na ​uki. Miałem za ​si ​lić sta ​-
ty​sty​ki jako jesz​cze je ​den młody człowiek ska ​za ​ny na pro​gram prak​tyk i po​wi ​nie ​nem być
wdzięczny, że w ogóle mam pracę, bo dzięki temu nie muszę już cho ​dzić do szkoły czy
skończyć na uli ​cy.

Byłem bar ​dzo nieszczęśliwy i zdez​o​rien​to​wa ​ny. Jak mogłem tak strasz​nie za ​wa ​lić? Na ​wet
odro​binę żałowałem, że po​rzu​ciłem w trze ​ciej kla ​sie daw ​nych przy​ja ​ciół. Może gdy​bym po ​zo​-
stał nie ​ko​cha ​ny, prześla ​do​wa ​ny przez wszyst​kich, to pra ​co​wałbym pil ​nie i coś osiągnął. Przy​-
najm​niej miałbym pro ​blem z rozgląda ​niem się, co da ​lej. A te ​raz czułem się bez​rad​ny. Nie
miałem wy​kształce ​nia, ze szkoły mnie wy​rzu​ci ​li, mu​siałem zo​sta ​wić za sobą Dan​di ​nie ​go, ale
moje uczu​cia wo​bec chłopców zde ​cy​do​wa ​nie nie były prze ​lot​ne.

* * *



Na ​wet przed sobą sa ​mym bałem się przy​znać, że je ​stem ge ​jem, a co do​pie ​ro przed kim​kol ​-
wiek in​nym. Prze ​rażało mnie, że jak ro ​dzi ​na się do​wie, to mnie potępi, a może na ​wet od​rzu​ci.
Oj ​ciec pod wie ​lo​ma względami był ty​po​wym Chińczy​kiem. A w tam​tej kul ​tu​rze w ogóle nie
ma cze ​goś ta ​kie ​go jak ho ​mo​sek​su​alizm. O tym się nie mówi. To, że je ​stem ge ​jem, mogło być
dla nie ​go wiel ​kim wsty​dem. Czy nie uzna, że nie zasługuję już, aby należeć do ro ​dzi ​ny? Nie
byłem gotów na podjęcie ta ​kie ​go ry​zy​ka. Ro ​dzi ​na to wszyst​ko, co miałem. Nie po​tra ​fiłem na ​-
wet pomyśleć, co by było, gdy​bym nie mógł spo ​dzie ​wać się w ra ​zie po​trze ​by po​mo​cy z jej
stro​ny. Moja sek​su​al ​ność po​zo​sta ​wała więc w ukry​ciu.

Ale co​raz trud​niej przy​cho​dziło mi nie zdra ​dzić się ze swoją „mroczną ta ​jem​nicą”, bo
zaczęły się praw ​dzi ​wie do​rosłe fa ​scy​na ​cje. Pierw ​sze wiel ​kie za ​uro​cze ​nie przeżyłem w wie ​ku
trzy​na ​stu lat. Do​ty​czyło jed​ne ​go z kel ​nerów w re ​stau​ra ​cji taty – mówio​no o nim „Nie ​bie ​sko​-
oki”. Miał ja ​kieś dwa ​dzieścia pięć lat. Wy​so​ki blon​dyn. Je ​den z naj ​sek​sow ​niej ​szych fa ​cetów,
ja ​kich w życiu wi ​działem. Był fa ​na ​ty​kiem fit​nes ​su, prze ​jeżdżał też set​ki ki ​lo​metrów ty​go​dnio​-
wo ro​we ​rem w dro​dze do pra ​cy. Zupełnie osza ​lałem na punk​cie Nie ​bie ​sko​okiego. Miał mu​-
sku​lar ​ne, doj ​rzałe ciało, moc ​no za ​zna ​czo​ne kości po​licz​ko​we, męską linię szczęki i miękko
opa ​dające włosy z na ​tu​ral ​ny​mi mio​do​wy​mi przebłyska ​mi. Kie ​dy uśmie ​chał się do mnie za ​wa ​-
diac ​ko jak chłopiec, czułem się najszczęśliw ​szy na świe ​cie.

Nie ​bie ​sko​oki do​cie ​rał co wieczór do re ​stau​ra ​cji zgrza ​ny i za ​ru​mie ​nio​ny od swo​je ​go ko​lar ​-
skie ​go Tour de Le ​ice ​ster. W to ​a ​le ​cie dla gości prze ​bie ​rał się z wil ​got​ne ​go od potu stro​ju
w ubiór do pra ​cy – białą ko​szulę, smo ​kin​go​we spodnie i czarną muszkę. Można się było
założyć, że będę cza ​to​wał na nie ​go w łazien​ce, by po ​dej ​rzeć choć odro​binę, jak się roz​bie ​ra.
Je ​stem całkiem pew ​ny, że on wie ​dział, co robię. Ale choć miał dziew ​czynę i było mu z nią do​-
brze, nig​dy nie kazał mi wyjść. I je ​stem prze ​ko​na ​ny, że cza ​sa ​mi stał chwilę dłużej w sa ​mych
sli ​pach, aby spra ​wić przy​jem​ność moim hor ​mo​nom. Ry​zy​ko​wałem, ale po​ku​sa była nie do od ​-
par ​cia, i wy​kom​bi ​no​wałem so​bie, że w ra ​zie wpad​ki jakoś się z tego wytłumaczę. Na moje
szczęście na ​sze co​dzien​ne rand​ki o sie ​dem​na ​stej nig​dy nie wyszły na jaw. A także nie roz​-
winęły się w nic po​nad roz​pa ​la ​nie mo​jej wy​obraźni.

Je ​dze ​nie nadal do​mi ​no​wało w moim życiu i było dla mnie wielką przy​jem​nością. Miałem
ogrom​ny ape ​tyt i go za ​spo​ka ​jałem. Pra ​ca w re ​stau​ra ​cji ozna ​czała, że je ​dze ​nie sta ​le było
w zasięgu ręki, więc jadłem bez prze ​rwy. Te ​raz, kie ​dy nie cho​dziłem już do szkoły, moja ak​-
tyw ​ność fi ​zycz​na spadła jesz​cze bar ​dziej, ale nie mogłem prze ​stać się opy​chać. To był mój
nar ​ko​tyk i sta ​le się nim szpry​co​wałem. Zapełniał mi go​dzi ​ny nudy i dawał krótko ​tr ​wałe po​czu​-
cie szczęścia. Przy​bie ​rałem na wa ​dze i moja tu​sza stała się kwe ​stią pierw ​szo​pla ​nową. Brzy​-
dziłem się swo​je ​go wyglądu i na ​wet bra ​nie prysz​ni ​ca spra ​wiało mi przy​krość i wywoływało
zażeno​wa ​nie. Nim się ro​ze ​brałem, pusz​czałem gorącą wodę przez przy​najm​niej dzie ​sięć mi ​-
nut, by lu​stra w łazien​ce zaszły parą i żebym przy​pad​kiem nie zo​ba ​czył w nich od​bi ​cia swo ​je ​-
go opasłego ciała. Do tej pory mam ten na ​wyk. Jak mógłbym się spodo​bać Nie ​bie ​sko​okie ​mu
czy ko​mu​kol ​wiek in​ne ​mu, jeśli sam nie mogłem na sie ​bie pa ​trzeć? Ale nie miałem pojęcia, jak
po​ra ​dzić so​bie z pro ​ble ​mem tu​szy, a na ​wet czy na ​prawdę chciałbym to zro ​bić. Bo prze ​cież je ​-
dze ​nie było dla mnie je ​dyną po​ciechą.

Mijały mie ​siące. Co​raz bar ​dziej nie ​cier ​pli ​wiła mnie i męczyła moja sy​tu​acja. Miałem dość
pra ​cy we wszyst​kie wie ​czo​ry i week​en​dy i na ​wet moje bar ​dzo do​rosłe myśli o Nie ​bie ​sko​okim
nie mogły tego zrówno ​ważyć. Czułem się tak, jak​by moje życie się skończyło, a miałem nadal



za ​le ​d​wie piętnaście lat.
Po​sta ​no​wiłem coś ze sobą zro​bić. Wie ​działem, że re ​stau​ra ​cja nig​dy nie za ​spo​koi mo​ich am​-

bi ​cji, więc zacząłem się rozglądać za czymś, co by mi od​po​wia ​dało. Wer ​to​wałem ogłosze ​nia
drob​ne w lo ​kal ​nej ga ​ze ​cie w po​szu​ki ​wa ​niu pra ​cy. W głębi ser ​ca ma ​rzył mi się anons w ro​dza ​-
ju: po​trzeb​ny zdol ​ny młody ak​tor gej do no​we ​go przed​sta ​wie ​nia, wy​ma ​ga ​na go​to​wość do wy​-
jaz​du w trasę do ​okoła świa ​ta. Ale szpal ​ta za szpaltą tra ​fiałem tyl ​ko na ofer ​ty dla po​mo​cy do ​-
mo​wych i sprze ​dawców. Od cza ​su do cza ​su zda ​rzało się też coś dla pra ​cow ​ników wy​kwa ​li ​fi ​-
ko​wa ​nych w dzie ​dzi ​nach całkiem mi ob​cych.

Gdy miałem szes ​naście lat, po​sta ​no​wiłem wypróbować parę opcji i wkrótce do ​cze ​kałem
się pierw ​sze ​go dnia pra ​cy w fir ​mie wsta ​wiającej podwójne szy​by w oknach. Nie ​wiel ​kie biu​-
ro było zbu​do​wa ​ne – wierz​cie albo nie wierz​cie – z PVC. Stało tam sześć czy sie ​dem biu​rek,
każde złowiesz​czo wy​po​sażone w te ​le ​fon i miej ​scową książkę te ​le ​foniczną. Po dru​giej stro ​nie
usta ​wio​no sto​lik dla sze ​fa eki ​py, a obok, na ścia ​nie, wi ​siał „dzwo​nek uda ​nej sprze ​daży”.
Pokój był ste ​ryl ​ny i biały, zim​ny, bez​dusz​ny, tak jak​by skon​stru​owa ​no go na wzór prze ​rośniętej
trum​ny na ska ​za ​ne tu na śmierć ma ​rze ​nia, na ​dzie ​je i śmiech.

Po po​ran​ku na ​uki, jak nie za ​da ​wać „za ​mkniętych” pytań, opa ​no​wa ​niu cen​ni ​ka i przećwi ​cze ​-
niu stan​dar ​do​wych po​wi ​tań chwy​ci ​liśmy za słuchaw ​ki. Uzbro ​je ​ni w spi ​sy nu​merów te ​le ​-
fonów, marząc o dźwięku dzwon​ka, po​su​wa ​liśmy się nu​mer po nu​merze.

Z każdym ko ​lej ​nym te ​le ​fo​nem umie ​rała maleńka cząstka mnie. Nie ​na ​wi ​dziłem tego zajęcia –
było nie ​wdzięczne, nud ​ne, zmu​szające do po ​wta ​rza ​nia w kółko tego sa ​me ​go, a stałe „nie”
i „od​pieprz się” ruj ​no​wały moją i tak chy​bo​tliwą pew ​ność sie ​bie. Od swo​je ​go biur ​ka po​pa ​try​-
wałem na ma ​jaczący w od​da ​li dzwo​nek i myślałem: nic mnie to nie ob​cho​dzi, nie znoszę
podwójnych szyb, nie wiem, na co to PVC – ale dźwięk tego dzwon​ka byłby jak or ​gazm
i przez kil ​ka ty​go​dni bar ​dzo się sta ​rałem.

Po mie ​siącu nie byłem już w sta ​nie zno​sić tego dłużej. Po ​ko​na ​ny, pełen wsty​du, opuściłem
zespół PVC, by szu​kać cze ​goś lep​sze ​go. I nig​dy nie udało mi się spra ​wić, żeby zadźwięczał
ten cho​ler ​ny dzwo​nek.

Tym​cza ​sem przy​ja ​ciel taty otwo​rzył małą knajpkę tuż pod mia ​stem – będę ją tu na ​zy​wał
Pie ​kiełkiem, a jego wuj ​kiem A. Tata namówił wuj ​ka A, żeby wziął mnie na próbę, bo mam
wie ​lo​let​nie doświad​cze ​nie w pra ​cy w re ​stau​ra ​cji i do​bre po​dejście do gości.

Pie ​kiełko było małym lo​ka ​lem o ta ​nim wy​stro​ju. Miało sto​li ​ki na ​kry​te ce ​ratą w czer ​wo​no-
białą kratkę i nie ​wy​szu​ka ​ne menu. Osie ​dle ka ​me ​ral ​ne. Poza pie ​kar ​nią knajp ​ka nie miała kon​-
ku​ren​cji. Zacząłem tam pra ​co​wać i szyb ​ko się prze ​ko​nałem, ja ​kie miałem szczęście, kie ​dy po​-
ma ​gałem w re ​stau​ra ​cji taty. Jego goście byli we ​se ​li i zna ​jo​mi, uprzej ​mi, do​ce ​nia ​li sta ​ra ​nia
i pamiętali, jak mam na imię – uświa ​do​miłem so​bie, że pod wie ​lo​ma względami sta ​li się dla
mnie jak przy​szy​wa ​na ro​dzi ​na.

W Pie ​kiełku było zupełnie, ale to zupełnie in​a ​czej. Goście byli opry​skli ​wi, nie ​wdzięczni
i trzy​ma ​li się na dy​stans. Nie mie ​li ocho​ty wda ​wać się w roz​mo​wy i nie in​te ​re ​so​wało ich, co
myślę. Chcie ​li tyl ​ko, żeby zo​sta ​wić ich w spo​ko​ju nad za ​pie ​ka ​ny​mi ziem​nia ​ka ​mi i kawałkami
nędzne ​go kup​ne ​go cia ​sta.

Wu​jek A poślubił białą ko​bietę, cio ​cię A. Była ładna, młod​sza od mamy i paliła. Obsługi ​-
wała sto ​li ​ki ra ​zem ze mną, a jej mąż zaj ​mo​wał się przyrządza ​niem po ​traw w kuch​ni. W trójkę
spędza ​liśmy całe dnie na po​da ​wa ​niu, smażeniu, kro ​je ​niu i wy​cie ​ra ​niu w Pie ​kiełku. To było



mo​no​ton​ne i nud​ne, a na do ​miar tej męki cio​cia A miała słabość do ze ​społu Sha ​ka ​tak i z ni ​kim
się nie li ​czyła. Upie ​rała się, żeby pusz​czać w kółko tę samą płytę (pew ​nie je ​dyną, jaką wy​da ​-
li), raz za ra ​zem, na pełny re ​gu​la ​tor, przez cały pie ​przo​ny dzień! Kołysząc bio​dra ​mi, krążyła
po knajp​ce w ny​lo​no​wym far ​tu​chu, prze ​cie ​rała sto ​li ​ki i zbie ​rała na ​czy​nia, podśpie ​wując do
wtóru temu pie ​przo​ne ​mu Sha ​ka ​tak! To było tak, jak​by moja głowa uwięzła w win​dzie
z natrętną mu​zyczką albo jak ja ​kieś prze ​myślne tor ​tu​ry dla jeńców wo​jen​nych. Ubra ​nia
prześmiardły mi ta ​nim be ​ko​nem, a ręce były spierzch​nięte i spękane od stałego zmy​wa ​nia.
W głowie mi się mie ​szało i miałem świ ​drujące szu​my w uszach. Pie ​kiełko uświa ​do​miło mi, że
za nic na świe ​cie nie chcę ta ​kiej eg​zy​sten​cji, więc po kil ​ku ty​go​dniach po​pro​siłem tatę, aby
mnie jakoś uspra ​wie ​dli ​wił, i wróciłem do jego re ​stau​ra ​cji z pod​ku​lo​nym ogo ​nem i trwałą
aler ​gią na Sha ​ka ​tak.

Roz​pacz​li ​wie się za ​sta ​na ​wiałem, co robić, żeby nie prze ​spać swo​je ​go życia. Znów pra ​co​-
wałem w pełnym wy​mia ​rze go​dzin i znów jak w błędnym kole po​ciechę i radość dawało mi
tyl ​ko je ​dze ​nie, ale spra ​wiało, że byłem gru​by i zdołowa ​ny, a żeby po ​pra ​wić so​bie sa ​mo​po​czu​-
cie – jadłem. Je ​dy​ne, co mi cho​dziło po głowie, to ma ​rze ​nie, aby zo​stać ak​to​rem. Oglądałem
fil ​my i fan​ta ​zjo​wałem, że pew ​ne ​go dnia stanę się przy​stoj ​nym odtwórcą głównych ról.
Wmówiłem so ​bie, że gdy​bym tyl ​ko miał szansę występować – a to je ​dy​na rzecz, w ja ​kiej je ​-
stem do​bry – to na ​gle zro​biłbym się szczupły i przy​stoj ​ny. I wte ​dy nie będzie już miało zna ​cze ​-
nia, czy je ​stem ge ​jem, bo w ar ​ty​stycz​nych kręgach wszy​scy fa ​ce ​ci to geje, oni prze ​cież zaj ​mują
się sztuką. To było moje je ​dy​ne pra ​gnie ​nie. Wy​da ​wało mi się, że tyl ​ko w ten sposób mogę za ​-
znać choć odro​binę szczęścia.

Ale mu​siałem zna ​leźć sposób na zre ​ali ​zo​wa ​nie swo​je ​go ma ​rze ​nia.
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Mamy po ​ridż z prze ​grzeb ​ka​mi

Skład​ni​ki

szklan​ka długo​ziar ​ni ​ste​go pachnącego ryżu
3 cien​kie pla​stry su​ro​we​go ko​rze​nia im ​bi ​ru
łody​ga/liść kon​ser ​wo​wej rze​py
około 1,8 li ​tra zim ​nej wody
6 su​szo​nych prze​grzebków (na​mo​czo​nych uprzed​nio w gorącej wo​dzie
i połama​nych po zmięknięciu na kawałki – za​cho​waj płyn z na​mo​cze​-
nia!)
sos so​jo​wy

Sposób przy​go​to​wa​nia

Płucz ryż w zim​nej wo​dzie, aż będzie czy​sta. Od​cedź. Wsyp do garn​ka,
za​lej 1,4 li​tra wody. Za​go​tuj. Kie​dy woda za​cznie wrzeć, do​daj im​bir,
kawałki prze​grzebków, rzepę i wodę z na​mo​cze​nia prze​grzebków. Go​tuj
na małym ogniu 45-60 mi​nut, aż ryż na​bie​rze kon​sy​sten​cji gęstej pap​ki.
Do​daj wody, jeśli wo​lisz mniej zwartą wersję. Możesz też dodać mniej
wody na początku i w miarę go​to​wa​nia do​le​wać, by osiągnąć gęstość,
jaką lu​bisz. Po​da​waj w dużej mi​sce z so​sem so​jo​wym do sma​ku.
Ostrzeżenie: wygląda jak klej do ta​pe​ty, ale sma​kuje jak ro​dzin​na
miłość.

Prze​pis: mama Wan
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ROZ​DZIAŁ SIÓDMY

Pierw​szy smak wol ​ności

Pra ​ca w re ​stau​ra ​cji ro ​dziców i knajp ​ce wuja oraz próby sprze ​da ​wa ​nia podwójnych szyb
do​pro​wa ​dziły mnie na skraj roz​pa ​czy. Choć miałem uraz do szkoły, wie ​działem, że muszę do​-
rosnąć i prze ​stać się bać porażki. Użyłem więc swo​ich pałeczek de ​spe ​ra ​cji, po​grze ​bałem nimi
w so ​bie i wy​do​byłem dość od​wa ​gi, by za ​sta ​no​wić się nad kon​ty​nu​owa ​niem edu​ka ​cji. Ale tym
ra ​zem to ja miałem wszyst​kim po​kie ​ro​wać.

* * *

Kie ​dy po raz pierw ​szy prze ​kro​czyłem próg Char ​les Ke ​ene Col ​le ​ge w Le ​ice ​ste ​rze, nie
miałem pojęcia, cze ​go się spo​dzie ​wać. Byłem zde ​ner ​wo​wa ​ny i spe ​szo​ny, ale wie ​działem, że
muszę to zro​bić, jeśli mam kie ​dy​kol ​wiek zo ​stać ak​to​rem. Nie bra ​ko​wało mi zapału, tyl ​ko
umiejętności i pew ​ności sie ​bie, mu​siałem więc wy​ru​szyć w po​szu​ki ​wa ​niu szans na spełnie ​nie
swo​ich ma ​rzeń. Pierw ​szym kro​kiem było za ​pi ​sa ​nie się do col ​le ​ge’u.

Szedłem przez dzie ​dzi ​niec przy wejściu do stu​dia ta ​necz​ne ​go w przy​budówce, a w głowie
roiło mi się od pytań. Czy na ​uczy​cie ​le będą tacy jak w szko​le? Czy im się spodo​bam? Czy po ​-
wiedzą mi, że je ​stem za gru​by, aby do ​stać się na kurs? Czy stwierdzą, że je ​stem za bar ​dzo ge ​-
jo​wa ​ty? Czy będę mu​siał nosić mun​du​rek? Cho ​le ​ra, a gdzie ja kupię mun​du​rek, który by na
mnie pa ​so​wał?

W col ​le ​ge’u zajęcia te ​atral ​ne pro ​wa ​dziła De ​ane McQu​een. Cho​re ​ograf​ka, ak​tor ​ka, spe ​cja ​-
list​ka od sztu​ki występów sce ​nicz​nych. Wkrótce stała się naj ​ważniejszą osobą w moim życiu.
Z wyglądu nie przy​po​mi ​nała ni ​ko​go, kogo znałem. Ubie ​rała się wie ​lo​war ​stwo​wo ni to w dam​-
skie, ni to w męskie dzia ​ni ​ny, miała szpa ​ko​wa ​te włosy, krótko ostrzyżone po bo​kach i po​sta ​-
wio​ne na czub ​ku głowy. Za ​wsze była moc ​no uma ​lo​wa ​na, ze sta ​ranną czarną kreską i ciem​nym
cie ​niem wokół oczu. Uoso ​bie ​nie wdzięku i ener ​gii. Często po​ryw ​cza i wy​ma ​gająca, była za ​ra ​-
zem ciepła i do​mi ​nująca i miała znie ​wa ​lającą wiarę w swo​ich uczniów – na ​prawdę uważała,
że jej pod​opiecz​ni mają wszyst​ko co trze ​ba, żeby za ​ist​nieć w za ​wo​dzie.

Na pierw ​sze spo​tka ​nie z De ​ane szedłem wy​stra ​szo​ny, kom​plet​nie po​zba ​wio​ny pew ​ności
sie ​bie. Stałem przed jej biur ​kiem i opo ​wia ​dałem, jak to wy​wa ​li ​li mnie ze szkoły i nie zdo ​-
byłem żad​nych kwa ​li ​fi ​ka ​cji i jak po wie ​lu pro​wadzących do​nikąd próbach podjęcia pra ​cy po​-
sta ​no​wiłem pójść za ma ​rze ​niem, którym jest dla mnie zo​sta ​nie ak​to​rem. Nie po​tra ​fiłem spoj ​-
rzeć jej w oczy, po​chy​liłem głowę, zbyt za ​wsty​dzo​ny sobą, żeby ją unieść. Nie ​pokój i smu​tek
omal mnie nie po​ko​nały – gdy​bym umiał się na to zdo​być, obróciłbym się na pięcie i wy​szedł.

Ale praw ​da była taka, że nie miałem już dokąd iść. Za ​wa ​liłem pra ​wie wszyst​ko w swo ​im
życiu i wpadłem w pa ​ra ​noję, że będzie się tak działo nadal, choćbym nie wiem jak się sta ​rał.
Nie tyl ​ko nie miałem pojęcia, kim je ​stem, ale i nie wie ​działem, kim mógłbym być. Przez lata
mówio​no mi, że je ​stem głupi, brzyd​ki i wstrętny, i na ​wet kie ​dy do​ko​nałem swo​jej prze ​mia ​ny,



czułem, że sta ​le muszę kogoś uda ​wać, by prze ​trwać. Ten hałaśliwy, okrop​ny osob​nik spra ​wił,
że wy​le ​ciałem ze szkoły. Przy​ja ​ciół, których za ​ba ​wiałem ni ​czym kla ​so​wy błazen, nie było już
przy mnie, żeby mi przy​kla ​ski ​wać. Czułem się nic nie ​wart. Zgłosze ​nie się do Char ​les Ke ​ene
Col ​le ​ge to było moje wołanie o po​moc.

De ​ane mnie wysłuchała, a po​tem stwier ​dziła, że według niej naj ​bar ​dziej od​po​wied​ni dla
mnie byłby kurs pierw ​sze ​go stop​nia BTEC, pro​wa ​dzo​ny przez Liz Va ​len​ti ​ne, nie ​gdyś świetną
tan​cerkę. Był to rocz​ny pro​gram łączący zajęcia z ak​tor ​stwa, tańca i mu​zy​ki, roz​sze ​rzo​ny o teo​-
rię te ​atru, w tym zarządza ​nie. Kie ​dy mi to wyjaśniała, stałem jak osłupiały. Za ​kres zajęć wy​-
da ​wał się nie ​sa ​mo​wi ​cie am​bit​ny. Jak ja, gru​by, głupi chłopak, mógłbym opa ​no​wać tyle przed​-
miotów w je ​den rok? Gra to jed​no, ale zarządza ​nie i ta ​niec?!

Ale po​mi ​mo stra ​chu było jakoś in​a ​czej. Ten mój lęk był eks ​cy​tujący. W pe ​wien sposób od
razu za ​ufałem De ​ane. Na ​wet wte ​dy, pod​czas pierw ​szej roz​mo​wy, po​trak​to​wała mnie, jak nikt
inny do tej pory. Tak jak​by wie ​działa, że mam do za ​ofe ​ro​wa ​nia coś więcej niż tyl ​ko roz​no​sze ​-
nie dań albo pro​po​no​wa ​nie podwójnych szyb. Słuchała tego, co mówię, i im bar ​dziej byłem
szcze ​ry, z tym większym prze ​ko ​na ​niem za ​pra ​szała mnie do swo ​je ​go świa ​ta. Nie wsty​dziłem
się przy​znać, że się boję i że za ​wa ​liłem szkołę z własnej winy. Wi ​działa, że je ​stem zde ​spe ​ro​-
wa ​ny, i za ​miast się śmiać albo mnie od​rzu​cić, słuchała i wy​da ​wało się, że ro​zu​mie.

Po wyjściu z jej ga ​bi ​ne ​tu po​czułem wielką ulgę. Usiadłem pod stu​diem ta ​necz​nym i się
rozpłakałem.

A mimo to gdy do​cho​dziłem do domu, byłem pe ​wien, że znów dałem plamę. Cze ​mu De ​ane
miałaby zna ​leźć miej ​sce dla nieśmiałego gru​be ​go Chińczy​ka, który tak strasz​nie na ​mie ​szał so​-
bie w życiu? Przy​wykłem do przy​krych nie ​spo​dzia ​nek, do tego, że nic się nie układa, dla ​cze ​go
te ​raz miałoby być in​a ​czej?

Nie wie ​działem wte ​dy jesz​cze, że De ​ane od razu zde ​cy​do​wała się mnie przyjąć. Kil ​ka dni
później, zdu​mio​ny i za ​chwy​co​ny, zna ​lazłem w skrzyn​ce pocz​to​wej list. Do ​stałem się na kurs!
Mama i tata byli ze mnie dum​ni. Zo ​stałem ofi ​cjal ​nie przyjęty do col ​le ​ge’u! Ogarnął mnie
strach zmie ​sza ​ny z pod​nie ​ce ​niem, a jed​no​cześnie po ​czułem się do​rosły i bar ​dziej opty​mi ​stycz​-
nie spoj ​rzałem w przyszłość. Mimo wszyst​ko coś osiągnąłem, na ​wet jeśli to było tyl ​ko miej ​-
sce na kur ​sie pierw ​sze ​go stop​nia BTEC.

* * *

Zacząłem tuż po skończe ​niu sie ​dem​na ​stu lat, we wrześniu 1992 roku. Dzień po dniu sta ​ra ​-
liśmy się do​wieść, że zasługu​je ​my na zdo ​by​te miej ​sca na kur ​sie. Od​gry​wa ​liśmy różne role,
tańczy​liśmy, mu​zy​ko​wa ​liśmy, aranżowa ​liśmy scenę i mie ​liśmy lek​cje z teo​rii. W kil ​ka dni zo​-
rien​to​wałem się, że to kurs w sam raz dla mnie. To, cze ​go mnie uczy​li, po ​zwa ​lało mi roz​winąć
skrzydła. Na ​uka była fan​ta ​stycz​nym doświad​cze ​niem. Jak gąbka chłonąłem wszyst​ko, co mi
prze ​ka ​zy​wa ​li. Co​dzien​nie cze ​kało mnie mnóstwo zajęć i do​pie ​ro po kil ​ku ty​go​dniach przy​-
wykłem do ta ​kie ​go ryt​mu, ale czułem się świet​nie. Miałem dokąd iść każdego dnia.

W col ​le ​ge’u było zupełnie in​a ​czej niż w szko ​le. Mo​gliśmy palić w stołówce i sami or ​ga ​ni ​-
zo​wa ​liśmy so​bie czas, a moi ko​le ​dzy z gru​py mie ​li bar ​dzo różne ta ​len​ty i umiejętności.
Niektórzy byli tan​ce ​rza ​mi i ma ​rzy​li o występach z ba ​le ​tem Ram​bert, inni chcie ​li reżyse ​ro​wać,
zaj ​mo​wać się stroną tech​niczną przed​sta ​wień albo zarządza ​niem te ​atrem i pra ​co​wać w Hay​-



mar ​ket The ​atre w Le ​ice ​ste ​rze. Niektórzy, uzdol ​nie ​ni mu​zycz​nie, po ​tra ​fi ​li grać pra ​wie na
każdym in​stru​men​cie, a inni, jak ja, byli ak​to​ra ​mi.

Praw​dzi ​wie dzi ​ko​za​chod​ni show należał do przeszłości. Ka ​zno​dzie ​ja i Dan​di ​ni nie byli już
po​trzeb​ni, bo po​ry​wałem się na coś większe ​go i lep​sze ​go. Od​niosłem suk​ces na kur ​sie, in​ter ​-
pre ​tując role z Pin​te ​ra, Cze ​cho​wa, Or ​to​na i Osbor ​ne’a. Głowa pękała mi od natłoku in​for ​ma ​-
cji – to było dla mnie na ​prawdę nie ​sa ​mo​wi ​cie cie ​ka ​we. Im​pro​wi ​zo​wałem, płakałem, śmiałem
się i myślałem bar ​dziej in​ten​syw ​nie niż kie ​dy​kol ​wiek dotąd. Zacząłem kon​tro​lo​wać, jak
mówię i ja ​kie ​go języka używam, i było tak, jak​bym po raz pierw ​szy zaczął właści ​wie od​dy​-
chać. Słuchałem, jak inni ana ​li ​zują tek​sty, i nie mogłem wyjść z po ​dzi ​wu, że wszy​scy je ​steśmy
tacy in​te ​re ​sujący, wyjątko​wi, że każdy ma własne zda ​nie. Zro​biłem się bar ​dziej ufny wo​bec
oto​cze ​nia i zacząłem nawiązywać przy​jaźnie.

Również lek​cje tańca były znośne, a na ​wet przy​jem​ne. Moje ciało zaczęło po​ru​szać się in​a ​-
czej. Już nie dźwigałem się ciężko z miej ​sca na miej ​sce z zażeno​wa ​niem, jak​bym mu​siał prze ​-
pra ​szać, że żyję. Na ​gle zacząłem być świa ​do​my swo​jej prze ​strze ​ni. Wie ​działem, że nig​dy nie
będę dru​gim Nu​rie ​je ​wem, ale to mi nie prze ​szka ​dzało. Bie ​gałem po stu​diu w pod​sko​kach, bry​-
kałem, fikałem ko ​ziołki – raz na ​wet próbowałem zro​bić przewrót do tyłu! Po raz pierw ​szy nie
miało zna ​cze ​nia, że je ​stem grub ​szy od in​nych, tak na ​prawdę pod pew ​ny​mi względami to mi
dawało fory. Mogłem wy​ko​rzy​stać swo ​je ga ​ba ​ry​ty do zwróce ​nia na sie ​bie uwa ​gi na sce ​nie.
Kto by prze ​ga ​pił ta ​kie ​go gru​ba ​sa, a w do​dat​ku Chińczy​ka – który po​ja ​wia się i nie od​pusz​cza.

Iro​nia losu po​le ​gała na tym, że im więcej występowałem i tańczyłem, tym byłem chud ​szy.
Ta ​kie niby nic, a jed​nak dość, żeby po​zwo​lić so​bie na ka ​napkę z podwójną kiełbaską pod​czas
każdej prze ​rwy na lunch. Ko​le ​dzy mnie nie prze ​zy​wa ​li, nie wy​ty​ka ​li mnie pal ​ca ​mi, nie do​gry​-
za ​li mi ani nie do​ku​cza ​li – lu​bi ​li mnie. I po raz pierw ​szy w życiu wie ​działem, że to nie z po​-
wo​du roli, jaką od​gry​wam.

Cho​dziło o praw ​dzi ​we ​go mnie.
Im bar ​dziej w sie ​bie wie ​rzyłem, tym bar ​dziej byłem szczęśliwy. Nadal w week​en​dy pra ​co​-

wałem dla mamy i taty, ale czułem się spełnio​ny, bo nie sku​piałem się już tyl ​ko na re ​stau​ra ​cji.
Wie ​działem, że to tym​cza ​so​we zajęcie, kie ​dy zdo ​by​wam umiejętności, które po​zwolą mi
dołączyć do gro ​na wschodzących gwiazd na kra ​jo​wej are ​nie. Za ​po ​mniałem, jak okrut​nie
dręczy​li mnie ko​le ​dzy w szko​le, już nie byłem nie ​udacz​ni ​kiem i na ​wet za ​czy​nałem ak​cep​to​wać
to, że je ​stem ge ​jem, że to też cząstka mo​jej oso​bo​wości.

* * *

Podjąłem trudną de ​cyzję, że po​wiem Oilen o swo​ich skłonnościach. Bałem się, ale czułem,
że jej mogę za ​ufać. Sio​stra stu​dio​wała już wte ​dy na uni ​wer ​sy​te ​cie. Wy​naj ​mo​wała z kil ​ko​ma
koleżan​ka ​mi miesz​ka ​nie w Hen​don, więc wy​brałem się do niej. Miałem na so​bie ka ​mi ​zelkę
w czar ​no-czer ​woną kratę, która na za ​wsze już ko​ja ​rzy mi się z tamtą ważną chwilą.

Nie wiem, cze ​go ocze ​ki ​wałem, ale tak bar ​dzo nabiłem so​bie tym głowę, że właści ​wie spo ​-
dzie ​wałem się ja ​kichś fa ​jer ​werków, kie ​dy złożę swo​je przełomo​we oświad​cze ​nie.

Usa ​dziłem Oilen i z bijącym ser ​cem i spo​co​ny​mi dłońmi po​pa ​trzyłem jej w oczy.
– Myślę, że je ​stem ge ​jem – po​wie ​działem.
– Prze ​cież wiem – od​parła, jak​by nie zro​biło to na niej naj ​mniej ​sze ​go wrażenia.



Stwier ​dziła, że za ​wsze się tego domyślała, już w cza ​sach Goka-ba ​le ​ri ​ny, i że nie jest to dla
niej żadne za ​sko​cze ​nie. Później przy​znała, że to ją mar ​twiło, bo wie ​działa, że przez to będzie
mi w życiu o wie ​le trud​niej.

W tym mo​men​cie może i byłem roz​cza ​ro​wa ​ny, ale mimo wszyst​ko bar ​dzo mi ulżyło, że mam
kogoś, kto wie. Oilen stała się moją po​wier ​nicą. Niedługo po​tem po ​wie ​działem i Kwok-Ly​no​-
wi. Ogrom​nie po​mogło mi to, że ani brat, ani sio ​stra w naj ​mniej ​szym stop​niu nie zmie ​ni ​li sto​-
sun​ku do mnie. Ale nie byłem pe ​wien, jak mam za ​brać się do wy​ja ​wie ​nia praw ​dy in​nym.

Na kur ​sach było dwóch in​nych gejów. Z ni ​czym się nie kry​li i naj ​wy​raźniej świet​nie się
czu​li we własnej skórze. An​drew był wy​so​ki, prysz​cza ​ty i ge ​nial ​nie twórczy. Ubie ​rał się na
lu​zie, a jego ciu​chy wyglądały tak, jak​by war ​to je było uprać, ale on nie dbał o ta ​kie dro ​bia ​-
zgi, bo zaj ​mo​wał się znacz​nie bar ​dziej wzniosłymi spra ​wa ​mi, jak in​sta ​la ​cje ar ​ty​stycz​ne czy
se ​mio​ty​ka. Fer ​gus był tan​ce ​rzem, robił sko​ki szpa ​ga ​to​we, aby wy​ra ​zić roz​pacz czy fru​strację,
a jego skręcone w dre ​dy włosy tyl ​ko fru​wały po stu​diu. Cho​dziły słuchy, że jest bi ​sek​sem. Cu​-
dow ​nie było mieć w swo​im oto​cze ​niu kogoś, kto za ​ak​cep​to​wał swoją sek​su​al ​ność. Im więcej
wi ​działem, tym bar ​dziej fra ​po​wało mnie, co to na ​prawdę zna ​czy być ge ​jem.

Tak długo skry​wałem swo​je skłonności, że na ​uczyłem się uni ​kać wszel ​kich rozmów
o dziew ​czy​nach i sek​sie. Ale w col ​le ​ge’u czułem się swo​bod​nie i wie ​działem, że ko​le ​dzy nie
potępią mnie ani nie od​rzucą za to, kim je ​stem.

Byłem gotów się przy​znać, ale nie miałem pojęcia jak.
Oczy​wiście trzy​małem się z grupą dziew ​czyn z kur ​su, ra ​zem pa ​li ​liśmy w stołówce, dys ​ku​to​-

wa ​liśmy o przed​sta ​wie ​niach, plot​ko​wa ​liśmy i – oczy​wiście – one gadały o chłopa ​kach. Za ​-
wsze kie ​dy po ​ru​szały ten te ​mat, czer ​wie ​niłem się jak pi ​wo​nia z zażeno ​wa ​nia i po​spiesz​nie się
ulat​niałem pod byle ja ​kim pre ​tek​stem (zwy​kle nie ​prze ​par ​tej po​trze ​by ku​pie ​nia ko​lej ​nej buły
z podwójną kiełbaską). To było nie ​znośnie upo​ka ​rzające, bo najczęściej one mnie te ​sto​wały,
spraw ​dzały, czy zwy​czaj ​nie przy​znam, że je ​stem wielką grubą ciotą. One wie ​działy. I ja wie ​-
działem, że one wiedzą!

Pew ​ne ​go dnia sie ​dzie ​liśmy so ​bie, cze ​kając na zajęcia z tańca, i jed​na z dziew ​czyn zaczęła
mówić, który chłopak wy​da ​je się jej naj ​faj ​niej ​szy na na ​szym kur ​sie. Na samą wzmiankę o tym
wpadłem w pa ​nikę, że i mnie za ​py​tają, co myślę, ale jed​no​cześnie nie po​tra ​fiłem ode ​rwać się
od słucha ​nia tej roz​mo​wy. Większość zgo ​dziła się, że to bi ​sek​su​al ​ny Fer ​gus, ale jed​na dziew ​-
czyna po​wie ​działa, że jej ra ​czej po​do​ba się Dy​lan, wy​so​ki blon​dyn, fan Do​no​va ​na. Coś mnie
na ​padło i za ​miast spiec raka i po​le ​cieć do kan​ty​ny, po​wie ​działem nie ​co skrze ​kli ​wym
z nerwów głosem:

– Ja też myślę, że Dy​lan, ale mógłby trochę bar ​dziej za ​dbać o czy​stość pa ​znok​ci!
Od razu miałem chęć sprać się po py​sku i błagać, żeby ktoś dołożył mi krzesłem – co ja, do

cho​le ​ry, wy​czy​niam? Roz​mo​wa utknęła w miej ​scu i za ​padło po​twor ​ne, pełne napięcia mil ​cze ​-
nie. Po​czułem, że się czer ​wie ​nię, ale ku mo​je ​mu własne ​mu za ​sko​cze ​niu nie ze wsty​du, ale
z emo ​cji. Wbiłem wzrok w podłogę. Wy​da ​wało się, że minął cały dzień, nim ode ​zwała się
wresz​cie jed​na z dziew ​czyn:

– Dy​lan jest faj ​ny, ale po​zu​je na ja ​kie ​goś pie ​przo​ne ​go hi ​pi ​sa, choć jego ro​dzi ​ce miesz​kają
w niezłej re ​zy​den​cji. Wiem też, że to chrześci ​ja ​nie wierzący w powtórne na ​ro​dze ​nie i że
głosują na to​rysów!

W tym mo ​men​cie wszy​scy zaczęliśmy pokładać się ze śmie ​chu i nie mo ​gliśmy się uspo​koić,



dopóki nie zawołali nas na zajęcia.
Przy​najm​niej wresz​cie się przy​znałem. Nie było tak strasz​nie, nikt nie umarł i nie stra ​ciłem

ni ​ko​go z przy​ja ​ciół. Wszyst​kie te lata pa ​ni ​ki, fru​stra ​cji i se ​kretów rozpłynęły się w ułamku se ​-
kun​dy. Po​czułem się wy​zwo​lo​ny. Od tej chwi ​li już się nie ob​wi ​niałem, kie ​dy jakiś chłopak
wpadł mi w oko. Mogłem dołączyć do wszyst​kich rozmów dziew ​czyn i zro ​biłem krok naprzód
w kie ​run​ku szczęścia.

Miałem sie ​dem​naście lat, byłem gru​by i jak nowo na ​ro​dzo​ny!
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ROZ​DZIAŁ ÓSMY

Osa ​mot​nie ​nie

Mie ​siące mijały je ​den po dru​gim i szyb ​ko zbliżałem się do końca kur ​su. Miałem szansę na
naj ​wyższe oce ​ny – nieźle jak na od​rzut ze szkoły piękności – i De ​ane chciała, żebym się za ​pi ​-
sał na dwu​let​nie kur ​sy wyższe ​go stop​nia.

Nie mogłem wprost uwie ​rzyć, że idzie mi tak do ​brze. Ten suk​ces i ujaw ​nie ​nie się przed
koleżan​ka ​mi z col ​le ​ge’u spra ​wiły, że moja wia ​ra w sie ​bie po​szy​bo​wała w górę. Po ​sta ​no​-
wiłem, że skończę następny kurs i po ​sta ​ram się do​stać do szkoły te ​atral ​nej w Lon​dy​nie, co
byłoby ko​lej ​nym kro ​kiem w kie ​run​ku za ​spo​ko​je ​nia mo​ich wiel ​kich am​bi ​cji, żeby zo​stać ak​to​-
rem.

Cze ​goś ta ​kie ​go nie mógłbym na ​wet brać pod uwagę dwa ​naście mie ​sięcy temu, kie ​dy przy​-
szedłem do col ​le ​ge’u kom​plet​nie załama ​ny, ale te ​raz miałem dość siły, aby roz​ważać per ​spek​-
tywę stu​diów w szko ​le te ​atral ​nej. To była wiel ​ka fraj ​da wie ​dzieć, że je ​stem w czymś do ​bry
i że to może mi przy​nieść sławę i pie ​niądze. Wy​obrażałem so​bie, jak by to było miesz​kać
w wiel ​kim apar ​ta ​men​cie na Park Lane, jadać w świet​nych re ​stau​ra ​cjach na lon​dyńskim West
En​dzie i ob​ra ​cać się w in​te ​re ​sujących kręgach ar ​ty​stycz​nych.

Nie mogłem się do​cze ​kać, kie ​dy wresz​cie wyrwę się z domu. Znu​dził mnie Le ​ice ​ster. Za ​-
wsze przy​po​mi ​nał mi o tych nieszczęsnych cza ​sach szkol ​nych. Ogrom​nie chciałem uciec
gdzieś, gdzie mógłbym być kimś in​nym. Na wi ​dok Big Bena w wia ​do​mościach o dwu​dzie ​stej
dru​giej czułem dresz​czyk emo ​cji, ma ​rzyłem o dniu, kie ​dy będę należał do ma ​gicz​ne ​go świa ​ta,
jaki miał do za ​ofe ​ro​wa ​nia Lon​dyn.

Bo oczy​wiście to tam chciałem się zna ​leźć. Wie ​działem, że to sto​li ​ca szans, gdzie wszyst​ko
jest możliwe. To tam miesz​kają słynni ak​to​rzy. Tam czy​tają sce ​na ​riu​sze i uczą się swo​ich
kwe ​stii, śmieją się, roz​ma ​wiają. Są tacy cu​dow ​ni. To w Lon​dy​nie ak​to​rzy znaj ​dują uwiel ​bie ​-
nie i szczęście, bo tam ro​zu​mie się ich powołanie. Lu​dzie lubią ak​torów, a to zna ​czyło, że po​-
lu​bią i mnie, bo ja zo​stanę ak​torem, ko​cha ​nie! Cze ​kaj no, Hen​ry Hig​gin​sie, cze ​kaj no…

Ta ​kie myśli do​mi ​no​wały w mo​jej głowie i mo​bi ​li ​zo​wały mnie do sta ​rań o do​bre wy​ni ​ki
w col ​le ​ge’u. Po​zwo​liłem so​bie na ma ​rze ​nia i byłem pe ​wien, że jak ciężko po ​pra ​cuję, to mogę
je spełnić.

* * *

Ostat​ni se ​mestr do​bie ​gał końca, złożyliśmy już na ​wet pra ​ce pi ​sem​ne. Dziew ​czy​ny i ja po​-
sta ​no​wi ​liśmy wy​brać się do mia ​sta na drin​ka, żeby to uczcić. Przed południem mie ​liśmy lek​-
cje tańca, więc byliśmy w od ​po​wied​nich do tych zajęć stro​jach, kie ​dy tak ga ​da ​liśmy i szliśmy
spa ​ce ​rem do cen​trum. Miałem na so ​bie czer ​wo​ne polo, gra ​na ​to​we spodnie od dre ​su i czer ​wo​-
ne spor ​to​we buty Re ​ebo​ka – strój, który miał mnie prze ​nieść na nowy etap życia.

Pa ​no​wał duży ruch, może dla ​te ​go, że tego dnia wypłaca ​no zasiłki. Lu​dzie spie ​szy​li każdy



w swoją stronę albo cze ​ka ​li na au​to​bu​sy obłado​wa ​ni za ​ku​pa ​mi, a bez​ro​bot​na młodzież
wałęsała się bez celu lub oku​po ​wała ławki. Zmie ​rza ​liśmy do do​brze zna ​ne ​go nam pubu, gdzie
obsługi ​wa ​no każdego, bo niektóre dziew ​czy​ny miały do​pie ​ro sie ​dem​naście lat.

Śmiejąc się i żar ​tując, mi ​ja ​liśmy właśnie Sa ​ins ​bu​ry’s przy Gal ​low ​tree Gate. Kie ​dy
zbliżyliśmy się do wiel ​kie ​go po​ma ​rańczo​we ​go na ​pi ​su, po​czułem dziw ​ny nie ​pokój.

Ja ​kieś dzie ​sięć metrów od nas stała gru​pa chłopaków, naj ​star ​szy mógł mieć dwa ​dzieścia je ​-
den lat. Było ich z ośmiu, wszy​scy ubra ​ni jed​na ​ko​wo, w białe spodnie od dresów i luźne blu​zy
z kap​tu​ra ​mi. Ga ​pi ​li się na mnie, kie ​dy się zbliżałem, i in​stynkt mi pod​po​wia ​dał, że coś jest nie
tak. Dziew ​czy​ny nic nie za ​uważyły i bez​tro​sko pruły naprzód. Da ​lej śmiały się i gadały. Mnie
ogarnęło prze ​rażenie, ale było za późno, żeby się za ​trzy​mać albo zawrócić. Mogłem tyl ​ko iść
da ​lej, choć zna ​lazłem się te ​raz za naszą grupą, właści ​wie zupełnie sam. Ser ​ce zaczęło mi
walić, zro​biło mi się nie ​do​brze, ścisnęło mi gardło i żołądek. Tam​ci mu​sie ​li do ​strzec strach
na mo ​jej twa ​rzy, zwar ​li sze ​reg i ru​szy​li na mnie ze złowiesz​czy​mi uśmiesz​ka ​mi. Krew ude ​-
rzyła mi do głowy, wpadłem w pa ​nikę, ale nie mogłem wy​krztu​sić słowa ani zawołać dziew ​-
czyn, które szły da ​lej. W kil ​ka se ​kund mnie oto ​czy​li, naj ​star ​szy do ​sko​czył bar ​dzo bli ​sko, jego
twarz pra ​wie do​ty​kała mo ​jej. Cały zmar ​twiałem ze stra ​chu. Na ​pie ​rał na mnie – po​py​chał, do​-
ci ​skał, onieśmie ​lał. W oczach prześla ​dow ​cy zo​ba ​czyłem nie ​na ​wiść, a jego usta to wi ​dok,
którego nig​dy nie za ​pomnę – zaciśnięte war ​gi na pożółkłych zębach. Jego afro było po​skręcane
w małe dre ​dy, a od​dech cuchnął nar ​ko​ty​ka ​mi i dy​mem pa ​pie ​ro​so​wym.

Chciałem się obrócić i uciec, ale nie mogłem. Moje bez​rad​ne gru​be ciało było jak spa ​ra ​-
liżowa ​ne. Ode ​pchnął mnie pier ​sią, a po​tem jak jakiś King Kong ude ​rzał się pięścia ​mi w klatkę
pier ​siową.

– No co, kur ​wa! Ty pier ​do​lo​na cio ​to! Myślisz, że je ​steś taki wiel ​ki? Chodź, damy ci wy​-
cisk, ty pier ​do​lo​ny zbo​ku!

Kie ​dy to po​wie ​dział, zaczął się uśmie ​chać. Wie ​dział, że ma nade mną pełną władzę. Twarz
mnie paliła, a w gar ​dle tak mi zaschło, jak​bym nig​dy nie miał w nim kro ​pli wody. Oczy zaszły
mi łzami, a war ​gi zaczęły drżeć ze stra ​chu. Wyciągnął ręce i znów mnie po​pchnął. Za ​-
chwiałem się, ale zdołałem utrzy​mać równo​wagę. Nie spusz​czałem z nie ​go wzro​ku. Zro​bił je ​-
den krok do mnie, aż oparł się no​sem o mój po​li ​czek, i warknął:

– Jak jesz​cze raz zo ​baczę na mieście twoją brudną pe ​dalską gębę, to cię, kur ​wa, za ​biję.
Zro​zu​mia ​no?

Nic nie po​wie ​działem.
– Zadałem ci py​ta ​nie, ty dup​ku, od​po​wia ​daj! – wrzasnął, ale ja nie byłem w sta ​nie wy​krztu​-

sić słowa.
Szczęka mi opadła, jak nie moja. W głowie miałem pustkę, a ser ​ce biło tak szyb​ko, że

myślałem, że wy​fru​nie mi z pier ​si. Wku​rzo​ny i jesz​cze bar ​dziej wściekły, sięgnął do kie ​sze ​ni
blu​zy i wziął do ręki coś w kształcie noża. Po​ru​szając tym i co​fając się, jesz​cze raz warknął:

– Pie ​przo​ny pe ​da ​li ​no… Za ​biję cię.
Kie ​dy od​cho​dzi ​li, splu​wając, re ​chocząc i gra ​tu​lując so​bie na ​wza ​jem, zo​stałem zupełnie

sam. Wróciły wspo​mnie ​nia z czasów, kie ​dy byłem przed ​mio​tem nie ​na ​wiści i prześla ​do​wań.
Po​czułem się bez​rad​ny i prze ​rażony. Nie chciałem, żeby spo​ty​kało mnie coś ta ​kie ​go. Co zro​-
biłem nie tak? Dla ​cze ​go chciał mnie zabić? Czy ten gang wie ​dział o czymś, cze ​go ja nie wie ​-
działem? Byłem w po​twor ​nym szo​ku, po moim po​licz​ku spłynęła łza upo​ko​rze ​nia. Cały się



trząsłem. Czułem się wy​ko​rzy​sta ​ny, po​bi ​ty, załama ​ny i nic nie ​wart. Jak wte ​dy, kie ​dy miałem
trzy​naście lat, ale to nie były już złośliwości i kpi ​ny jak w szko ​le, to było coś, o czym słyszy
się w wia ​do​mościach albo co wi ​du​je się w ki ​nie. I to właśnie mi się zda ​rzyło.

Moje przy​ja ​ciółki nic nie za ​uważyły, a kie ​dy je do ​go​niłem i opo​wie ​działem, co się stało,
nie mogły uwie ​rzyć, że się nie zo ​rien​to​wały. Wi ​działy, że je ​stem wstrząśnięty, bo byłem bla ​dy
jak chu​s ​ta. Obej ​mo​wały mnie, zmie ​sza ​ne. Czuły się trochę win​ne. Już nie pa ​ni ​ko​wałem, ale
prze ​raźliwe po​czu​cie za ​grożenia nie mijało i chciałem jak naj ​szyb​ciej wy​do​stać się z cen​trum,
wrócić do domu.

Za ​dzwo​niłem do bra ​ta i po kil ​ku mi ​nu​tach on już gnał, żeby mnie za ​brać. Nig​dy nie za ​-
pomnę, co tam​te ​go dnia zro ​bił dla mnie Kwok-Lyn – to była chwi ​la, kie ​dy uświa ​do​miłem so​-
bie, jak wie ​le brat dla mnie zna ​czy i jak bar ​dzo się o mnie trosz​czy. Przez ostat​nie lata od​da ​li ​-
liśmy się od sie ​bie, jak to ro​dzeństwo, kie ​dy za ​czy​na się szkoła i każdy ma swo​ich przy​ja ​ciół.
Jako na ​sto​la ​tek Kwok-Lyn stał się za ​mknięty w so​bie, nieśmiały i nie prze ​pa ​dał zbyt​nio za to​-
wa ​rzy​stwem – wy​da ​wało się, że woli być sam. Nie lubił być na wi ​do​ku w re ​stau​ra ​cji, o wie ​le
bar ​dziej od​po​wia ​dało mu cho ​wa ​nie się na za ​ple ​czu, w kuch​ni. W szko​le nie rzu​cał się w oczy.
Ota ​czał się nie ​udacz​ni ​ka ​mi, ta ​ki ​mi oso​ba ​mi, które za ​po​mi ​na się nie ​mal na ​tych​miast, kie ​dy tra ​-
ci się je z pola wi ​dze ​nia. Do​ku​cza ​no mu jak Oilen i mnie, ale wy​da ​wało się, że on to od​bie ​ra
in​a ​czej. Wy​zwi ​ska i okrut​ne słowa jak​by od​bi ​jały się od nie ​go, pod​czas gdy mnie głęboko za ​-
cho​dziły za skórę i spra ​wiały strasz​ny ból.

Nig​dy nie za ​pomnę, jak bez​piecz​nie się po ​czułem, kie ​dy Kwok-Lyn po mnie przy​je ​chał.
Byłem ura ​to​wa ​ny. A on, na ​bu​zo​wa ​ny, chciał na ​tych​miast wie ​dzieć, co to byli za chłopcy, co
powie ​dzieli i co zro ​bi ​li. Kie ​dy mu o tym opo​wia ​dałem, znów po ​czułem się sil ​ny, bo wie ​-
działem, że brat ni ​ko​mu nie po​zwo​li mnie skrzyw ​dzić. Po ​tem po​czułem złość. Nie ​na ​wi ​dziłem
tam​tej ban​dy. Jak śmie ​li mnie stra ​szyć? Pragnąłem ich śmier ​ci.

Opi ​sałem Kwok-Ly​no​wi, jak wyglądali i jak ich herszt gro​ził, że mnie za ​bi ​je. Opo ​wie ​-
działem mu o wszyst​kim z wyjątkiem tego cze ​goś w kształcie noża w kie ​sze ​ni. Za ​taiłem to, bo
bałem się, że jak brat się do ​wie, to nic go nie po​wstrzy​ma i ich wy​tro​pi, a wte ​dy sam znaj ​dzie
się w nie ​bez​pie ​czeństwie, a na ​wet może zginąć od cio ​su ostrzem. Bez​piecz​niej było, żeby znał
tyl ​ko część hi ​sto​rii. W dro​dze do domu mil ​cze ​liśmy, ale kie ​dy do​je ​cha ​liśmy na miej ​sce,
załamałem się i po​skarżyłem się ma ​mie, opo​wie ​działem na ​wet o tym przed​mio​cie w kształcie
noża. Była wstrząśnięta, zmar ​twio​na, i to mnie trochę ukoiło.

* * *

Od tam​tej pory zma ​gałem się z pa ​ra ​noją. Nie wy​cho​dziłem na mia ​sto z oba ​wy, że na ​tknę się
na tamtą bandę albo ich hersz​ta. Do sklepów i par ​ku w oko​li ​cy też nie zaglądałem, bo może
i tam mógłbym na nich tra ​fić. Lęk we mnie na ​ra ​stał, przej ​mo​wał całko​witą kon​trolę nad moim
życiem.

Do dziś ogar ​nia mnie złość na myśl o tam​tym chłopa ​ku – bo prze ​cież to był tyl ​ko chłopak –
i o tym, jak ruj ​nujący miał wpływ na moje życie. Je ​stem pe ​wien, że na ​sze spo ​tka ​nie na nim sa ​-
mym nie wy​warło większe ​go wrażenia, da ​lej robił swo​je. Na pew ​no to, co po ​wie ​dział i zro​-
bił, nic dla nie ​go nie zna ​czyło. Ta ​kie tam so​bie żarty z kum​pla ​mi dla za ​bi ​cia cza ​su; naj ​praw ​-
do​po​dob​niej za ​raz o tym za ​po​mniał. Nie mógł mieć naj ​mniej ​sze ​go pojęcia, że właśnie starł na



proch całą pew ​ność sie ​bie, którą z tak wiel ​kim tru​dem bu​do​wałem, i po​zo​sta ​wił we mnie uraz
na całe życie.

Pa ​ra ​no​ja na ​ra ​stała. Stwier ​dziłem, że już nie tyl ​ko cen​trum jest poza moim zasięgiem, ale że
w ogóle nig​dzie nie je ​stem bez​piecz​ny. Prze ​stałem wy​cho​dzić z domu, chy​ba że nie miałem in​-
ne ​go wy​bo​ru. Wy​pra ​wa do skle ​pu stała się wiel ​kim przed ​sięwzięciem – aby się na nią
poważyć, mu​siałem długo tłuma ​czyć so​bie, że nic mi nie gro ​zi. Na ​prawdę za każdym ra ​zem
mu​siałem zmu​szać się do wyjścia, żeby co ​kol ​wiek zro​bić, a kie ​dy już wy​szedłem, ogar ​niał
mnie lęk. Wpadłem w ob ​sesję. Życie stało się jak wiel ​kie pole mi ​no​we, gdzie każdy
niewłaściwy krok może cię wysłać w nicość. Wmówiłem so ​bie, że niektóre miej ​sca są bez​-
piecz​ne, a inne nie. Sale do zajęć w col ​le ​ge’u były w porządku, ale ko​ry​ta ​rze już nie. Mała
stołówka była w porządku, ale duża nie. No i tak da ​lej. Na ​uczyłem się ob​ser ​wo​wać oto​cze ​nie
jak eks ​pert do spraw ochro ​ny i pla ​no​wałem swo​je tra ​sy, jak​bym w każdej chwi ​li spo ​dzie ​wał
się za ​ma ​chu na życie. Czuj ​nie ob​ser ​wo​wałem, kto się do mnie zbliża, na ​wet jeśli był le ​d​wie
wi ​docz​ny w od​da ​li. Rzad​kie wy​pra ​wy do pubu stały się nie ​mal woj ​skową ope ​racją. Jak ko​-
man​dos przede wszyst​kim lu​stro​wałem bar i jeśli tyl ​ko coś mnie za ​nie ​po​koiło, na ​tych​miast
wy​cho​dziłem. Wkrótce bałem się już nie tyl ​ko chłopa ​ka, który mi gro​ził. Wszy​scy wy​da ​wa ​li
mi się po​ten​cjal ​nym za ​grożeniem.

Trzy​małem swo​je oba ​wy w ta ​jem​ni ​cy, bo byłem pe ​wien, że in​nym wydałyby się dzi ​wac ​-
twem. W ten sposób miałem ko​lej ​ny se ​kret, z którym mu​siałem ra ​dzić so​bie sam. Żeby to jakoś
wy​trzy​mać, sku​piłem się bez resz​ty na na ​uce i ma ​rze ​niach o prze ​pro​wadz​ce do Lon​dy​nu i stu​-
diach w szko​le te ​atral ​nej. Te ​raz to już nie była tyl ​ko spra ​wa za ​spo​ko​je ​nia am​bi ​cji ak​tor ​skich.
Prze ​pro​wadz​ka do Lon​dy​nu ozna ​czała wy​rwa ​nie się z Le ​ice ​ste ​ru, ucieczkę od stałego stra ​chu
przed tam​tym chłopa ​kiem, bandą i in​nymi, którzy chcie ​li mnie skrzyw ​dzić. W Lon​dy​nie miało
być in​a ​czej – to mia ​sto, gdzie uli ​ce są wy​bru​ko​wa ​ne złotem. Byłem bar ​dziej niż kie ​dy​kol ​wiek
pew ​ny, że wy​star ​czy, bym się tam do​stał, a wszyst​kie moje ma ​rze ​nia za ​czną się spełniać.
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



Łatwa zupa tom yum Ame ​neh

Skład​ni​ki

4 sza​lot​ki (pocięte w cien​kie pla​ster ​ki)
taj​ska zie​lo​na pa​sta cur ​ry
sos ryb​ny
ga​lan​ga
tra​wa cy​try​no​wa
cu​kier
bu​lion wa​rzyw​ny
sok z li ​mon​ki
pak choi
ma​ka​ron

Sposób przy​go​to​wa​nia

Do​daj sza​lot ​ki, pastę cur ​ry, sos ryb​ny, ga​langę, trawę cy ​try​nową i cu​-
kier do bu​lio​nu, do​pro​wadź do wrze​nia i niech się wol​niut ​ko go​tu​je. Do​-
sie​kaj do tego pak choi, do​daj ma​ka​ron i spo​ro soku z li​mon​ki. Pod​go​tuj
jesz​cze chwilę i po​da​waj. Zupa przy​jem​na, słodka i pi​kant ​na. Pożywna
dla du​szy, wspa​niała na poukłada​nie so​bie w głowie. Przy​go​to​wa​na
z miłością.

Prze​pis: Ame​neh, żywe sre​bro
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ROZ​DZIAŁ DZIE​WIĄTY

Do ​no ​van albo Chap ​man

Na pierw ​szym se ​me ​strze kur ​su wyższe ​go stop​nia zacząłem od ​zy​ski ​wać równo​wagę. Bar ​dzo
sta ​rałem się zo​sta ​wić za sobą tam​ten in​cy​dent z bandą i sku​pić się na zdo​by​wa ​niu do​brych
ocen. Zająłem się nauką; ciężka pra ​ca po ​ma ​gała mi od​bu​do​wy​wać pew ​ność sie ​bie, choć sta ​le
miałem oczy do​okoła głowy.

Naj ​bar ​dziej lubiłem lek​cje z ak​tor ​stwa. Miałem świet​ne ​go wykładowcę, na ​zy​wał się Kim
Jack​son. Był dow ​cip​ny i ko​kie ​te ​ryj ​ny. Spra ​wiał, że czułem się do​brze. Trak​to​wał mnie jak do​-
rosłego i wie ​działem, że ceni mój wkład w zajęcia. Od​kryłem, że po​tra ​fię się w nich za ​tra ​cić.
Po​zwa ​lały mi czuć i myśleć jak ktoś inny. Kie ​dy grałem albo ana ​li ​zo​wałem jakąś po​stać,
mogłem za ​po ​mnieć, kim je ​stem, i uciec od da ​le ​kiej od ideału rze ​czy​wi ​stości. Im więcej do​-
pusz​czałem do sie ​bie no ​wych wrażeń i in​for ​ma ​cji, tym mniej zo​sta ​wało miej ​sca na myśle ​nie
o uczu​ciach do sa ​me ​go sie ​bie.

W pe ​wien sposób znów stałem się tą samą osobą co przed szkol ​nym prze ​obrażeniem. Pil ​na
na ​uka była moim głównym ce ​lem, a scho ​dze ​nie z dro​gi lu​dziom, którym nie ufałem – co ​-
dzienną tak​tyką. Ale nawiązałem kil ​ka no ​wych przy​jaźni na kur ​sie i choć stu​dio​wałem i sta ​-
rałem się być kre ​atyw ​ny, po​zwo​liłem też so ​bie nie ​co odpuścić i wypróbować swo​je praw ​dzi ​-
we ja. Po​czy​niłem kro​ki, żeby być pewną sie ​bie, to​wa ​rzyską i – no do​brze – cza ​sa ​mi nie ​co
apo​dyk​tyczną osobą, jaką je ​stem dzi ​siaj.

* * *

Na pierw ​szym roku po​czułem, że po ​trzeb​na mi jest własna prze ​strzeń, po ​sta ​no​wiłem więc
wy​pro​wa ​dzić się z domu. Kil ​ko​ro mo ​ich ko ​legów z kur ​su miesz​kało już osob​no. Po​wie ​dzie ​li
mi, że jako stu​dent mogę sta ​rać się o do​fi ​nan​so​wa ​nie wy​najęcia lo ​kum. Wy​li ​czyłem, że gdy​-
bym do​stał te pie ​niądze i pra ​co​wał w week​en​dy u mamy i taty, to mógłbym so​bie po​zwo​lić na
sa ​mo​dziel ​ne miesz​kanie. Wie ​działem, że muszę to zro​bić, jeśli mam kie ​dy​kol ​wiek zna ​leźć so​-
bie chłopa ​ka i się za ​ko​chać.

Je ​den z gości taty zaj ​mo​wał się trochę nie ​ru​cho​mościa ​mi w Le ​ice ​ste ​rze. Miał do​mek sze ​re ​-
go​wy ja ​kieś pięć mi ​nut pie ​szo od re ​stau​ra ​cji i w końcu po​szedłem go obej ​rzeć. Sta ​ry i zruj ​no​-
wa ​ny, zo​stał prze ​ro​bio​ny na dwa małe miesz​ka ​nia i ka ​wa ​lerkę na pod​da ​szu, ale kie ​dy otwo​-
rzy​liśmy drzwi fron​to​we, od ​kopnęliśmy na bok zwały za ​le ​gającej na podłodze pocz​ty i we ​-
szliśmy scho​da ​mi trzy kon​dy​gna ​cje w górę, po​czułem się pod​eks ​cy​to​wa ​ny i wol ​ny.

Ka ​wa ​ler ​ka na pod​da ​szu nie miała nic wspólne ​go z luk​su​sa ​mi, pach​niała wil ​go​cią i pleśnią.
Była ma ​ciup ​ka, le ​d​wie mieściło się tam łóżko. Ciem​no​sza ​ra wykładzi ​na była po​pla ​mio​na,
a małe okien​ko się nie do ​my​kało z po ​wo​du ze ​psu​te ​go sko​bla. Kuch​nia składała się ze zle ​wu
z ocie ​ka ​czem i maleńkie ​go rozkłada ​ne ​go sto​li ​ka, na którym stała ku​chen​ka elek​trycz​na o jed​nej
fa ​jer ​ce. Prysz​nic zarósł czarną pleśnią na spo​je ​niach, które nig​dy nie były od​na ​wia ​ne, a to​a ​le ​-



ta wyglądała tak, jak​by przepływała przez nią ka ​na ​li ​za ​cja z całego Le ​ice ​ste ​ru, ale… od razu
bar ​dzo mi się tam spodo​bało. To tam miałem zna ​leźć nie ​za ​leżność i stać się kimś, kim
chciałem być od tak daw ​na.

– Biorę! – zawołałem.
Do​bi ​liśmy tar ​gu. Za trzy​dzieści funtów ty​go​dnio​wo, w tym opłaty, miał to być mój nowy

dom. Wy​pra ​wa do Ikei, liźnięcie żółtej i nie ​bie ​skiej far ​by i sta ​ra na ​rzu​ta na łóżko od mamy za ​-
mie ​niły klitkę w moje miesz​ka ​nie. Wpro​wa ​dziłem się tam przejęty, że robię tak ważny krok.

Zima była jed​nak bo​le ​sna. Przez szparę w oknie na pod​da ​sze wdzie ​rało się mroźne po ​wie ​-
trze i pod pa ​ra ​pe ​tem w po​ko​ju często znaj ​do​wałem so​ple. Mama dała mi dmu​chawę, dzięki
której nie le ​ciały mi może kłęby pary z ust, ale która nie mogła roz​puścić war ​stwy lodu osia ​-
dającego na ścia ​nach prysz​ni ​ca.

Zim​ne, za ​grzy​bio​ne i cia ​sne – ale moje własne! Sce ​na była go​to​wa, mogłem się za ​ko​chać.

* * *

Dy​lan, hi ​pis z brud​ny​mi pa ​znok​cia ​mi, był na dru​gim roku kur ​su wyższe ​go stop​nia i stwier ​-
dziłem już, że jed​nak mi się po​do​ba. Miał długie ja ​sne włosy i dzień w dzień przez cały rok
cho​dził w sztruk​so​wych spodniach. Na nad ​garst​kach nosił tyle bran​so​le ​tek, ta ​kich na pamiątkę
przy​jaźni, że chy​ba mu​siał być naj ​bar ​dziej lu​bianą osobą na świe ​cie. A po​dej ​rze ​nia mo​jej
przy​jaciółki co do jego chrześcijańskie ​go wy​cho​wa ​nia oka ​zały się w pełni słuszne.

Nie kryłem się ze swo ​im za ​uro​cze ​niem Dy​la ​nem i chy​ba wszy​scy o tym wie ​dzie ​li – może
dla ​te ​go, że ode ​grał tak istotną rolę w moim ujaw ​nie ​niu się. Z za ​par ​tym tchem pa ​trzyłem, jak
ska ​cze po stu​diu, a później, jak za ​ba ​wia ko​legów opo​wieścia ​mi, że uwiel ​bia lata sie ​dem​dzie ​-
siąte i Do​no​va ​na. Do tej pory słyszę jego śpiew płynący przez stołówkę wprost do mo ​je ​go
ser ​ca.

Uczu​cie do Dy​la ​na przy​bie ​rało na sile i wkrótce znów za ​brałem się do zmia ​ny swo ​je ​go wi ​-
ze ​run​ku, tym ra ​zem naśla ​dując styl lat sie ​dem​dzie ​siątych z ich ka ​mi ​zel ​ka ​mi, pa ​cior ​ka ​mi, bran​-
so​let​ka ​mi przy​jaźni i spodnia ​mi dzwo​na ​mi. Nadal byłem otyły i bar ​dziej przy​po​mi ​nałem babę
prze ​braną za fa ​ce ​ta niż hi ​pi ​sa, ale ser ​ce pod​po​wia ​dało mi, że jeśli Dy​lan ma się we mnie za ​-
ko​chać na zabój, to muszę schle ​biać jego gu​stom. Moja ko​lek​cja płyt CD zaczęła się wzbo ​ga ​-
cać o Si ​mo​na and Gar ​fun​ke ​la, Tra ​cy Chap ​man i oczy​wiście Do ​no​va ​na. No​ca ​mi śniłem, że tulę
się do złoci ​stych loków Dy​la ​na, a on śpie ​wa mi kołysan​ki przy wtórze swo​jej sfa ​ty​go​wa ​nej
gi ​ta ​ry. Jeśli w rze ​czy​wi ​stości dy​go​tałem pod sześcio ​ma ko​ca ​mi w swo​im wil ​got​nym łóżku, to
przy​najm​niej moje sny były gorące.

A po​tem, ku mo ​je ​mu za ​sko​cze ​niu, Dy​lan zaczął mnie do ​strze ​gać i jeśli nie zwo​dził mnie
mój brak doświad​cze ​nia, przy​siągłbym, że flir ​tu​je! To był sy​gnał, o ja ​kim ma ​rzyłem, i w jed​-
nej chwi ​li pożąda ​nie zawładnęło mną bez resz​ty. Uosa ​biał wszyst​ko, cze ​go pragnąłem. Był
w nie ​wy​mu​szo​ny sposób swo ​bod ​ny i piękny… był wszyst​kim, czym ja nie byłem – taka jest
praw ​da. Po kil ​ku ty​go​dniach nie ​zo​bo​wiązujących kon​taktów w stołówce odważyłem się za ​-
pro​sić go do sie ​bie na piwo, żebyśmy so ​bie posłucha ​li płyt. Ku mo​jej wiel ​kiej radości i za ​-
sko​cze ​niu zgo​dził się.

Jesz​cze nig​dy cze ​ka ​nie nie dłużyło mi się tak bar ​dzo jak wte ​dy, kie ​dy sie ​działem na łóżku,
a z mo​je ​go ste ​reo na ​sta ​wio​ne ​go na mak​sa le ​ciał Do​no​van. Mówiłem o ósmej czy dzie ​wiątej



wie ​czo​rem? Pa ​trzyłem na mały podróżny bu​dzik przy łóżku, na wol ​no po​ru​szające się
wskazówki – siódma, siódma zero trzy, siódma zero osiem. Raz za ra ​zem zmie ​niałem pio ​-
senkę, roz​pacz​li ​wie sta ​rając się zde ​cy​do​wać, która będzie naj ​lep​sza na po​wi ​ta ​nie Dy​la ​na. Po​-
usta ​wiałem, gdzie tyl ​ko się dało, świecz​ki i je po​za ​pa ​lałem. Sie ​działem jak na se ​an​sie spi ​ry​ty​-
stycz​nym – siódma trzy​dzieści czte ​ry, po​tem siódma czter ​dzieści dzie ​więć, ósma zero je ​den.

Małe ze ​psu​te okien​ko było tak osa ​dzo​ne, że mu​siałem ba ​lan​so​wać opar ​ty jedną nogą o róg
noc ​ne ​go sto ​li ​ka i wy​chy​lić przez pa ​ra ​pet swo​je ciężkie ciel ​sko, aby zo​ba ​czyć na dole coś
więcej niż rynnę. Nie mogłem długo utrzy​mać się w tej po​zy​cji i za ​raz z hu​kiem waliłem się
pod własnym ciężarem na łóżko. Ale kie ​dy ze ​gar tykał, wspi ​nałem się i padałem, wspi ​nałem
się i padałem, wspi ​nałem się i padałem, wy​pa ​trując mo ​je ​go piękne ​go Dy​la ​na. Ta ​nie świecz​ki
szyb​ko się wy​pa ​lały i wkrótce mu​siałem mi ​giem zastępować no​wy​mi te, które gasły jed​na po
dru​giej. Wy​czer ​py​wały mi się za ​pa ​sy, a wie ​działem, że miesz​ka ​nie musi tonąć w de ​li ​kat​nym
świe ​tle, kie ​dy przybędzie Dy​lan. Nie mogłem zdmuchnąć płomyków, bo gdy​bym prze ​ga ​pił
dźwięk nad​jeżdżającego auta i chłopak by mnie za ​sko​czył, nie zdążyłbym po​za ​pa ​lać wszyst​-
kich świe ​czek i moje sta ​ran​nie wyreżyse ​ro​wa ​ne po ​wi ​ta ​nie byłoby zruj ​no​wa ​ne! Wspi ​nam się,
pa ​dam na łóżko, za ​pa ​lam świecz​ki, wspi ​nam się, pa ​dam, znów za ​pa ​lam, wspi ​nam się, pa ​dam,
za ​pa ​lam więcej… ósma dwa ​dzieścia czte ​ry, ósma czter ​dzieści je ​den… dzie ​wiąta!

Kie ​dy wskazówki tego drańskie ​go ze ​ga ​ra po​su​wały się tak naprzód, zaczęło dawać o so ​bie
znać przej ​mujące po​czu​cie od​rzu​ce ​nia. Na szczęście w tam​tych cza ​sach komórki były luk​su​-
sem, bo gdy​bym tyl ​ko mógł, wy​dzwa ​niałbym do Dy​la ​na, żeby go zlo ​ka ​li ​zo​wać. Za ​cho​ro​wał?
Miał wy​pa ​dek? Nie przyj ​dzie? Oba ​wiałem się naj ​gor ​sze ​go, a o dzie ​wiątej trzy​dzieści
uznałem, że albo nie żyje, albo nie jest ab​so​lut​nie za ​in​te ​re ​so​wa ​ny ta ​kim gru​bym Chińczy​kiem
jak ja.

Zdmuchnąłem świecz​ki, wyłączyłem mu​zykę i ze złama ​nym ser ​cem, gorz​ko roz​cza ​ro​wa ​ny,
położyłem się na łóżku. Za ​mknąłem oczy i sta ​rałem się nie płakać, bo on nie był wart mo​ich
łez… Ale nie dałem rady i długo szlo​chałem wtu​lo​ny w po​duszkę.

Biiim!!!!!!!
Naj ​wy​raźniej usnąłem. Obu​dził mnie dzwo​nek do drzwi. Była dzie ​siąta zero je ​den i Dy​lan

przy​szedł. Stur ​lałem się z łóżka, złapałem zapałki i trzęsącymi się rękami po​za ​pa ​lałem wszyst​-
kie trzy​dzieści świe ​czek, aż so ​bie po​pa ​rzyłem pal ​ce. Dzwo​nek sza ​lał, kie ​dy prze ​trze ​py​wałem
po​dusz​ki, włączyłem znów Do​no​va ​na i po​pra ​wiałem dzie ​więćdzie ​siąt sznurków pa ​ciorków na
szyi. Nig​dy nie wi ​dzie ​liście gru​ba ​sa, który po​ru​szałby się tak szyb​ko jak ja, kie ​dy gnałem po
scho​dach trzy kon​dy​gna ​cje w dół, sta ​rając się nie po ​tknąć o pocztę, śmie ​ci i nie za ​ha ​czyć
o od​pa ​dające ta ​pe ​ty.

Za ​trzy​małem się na dole. Ser ​ce mi waliło, a pot za ​le ​wał spuch​nięte oczy. Po dru​giej stro ​nie
drzwi stał Dy​lan, a ja nie po​sia ​dałem się ze szczęścia. Szyb​ko wziąłem się w garść i jak​by
nig​dy nic otwo ​rzyłem. Kie ​dy zo ​ba ​czyłem jego piękny uśmiech i długie, gęste ja ​sne włosy, nie
miało już zna ​cze ​nia, że miał za ​pew ​ne nie ​zbyt czy​ste pa ​znok​cie – był uoso​bie ​niem ideału!

Wdra ​pa ​liśmy się na górę i kie ​dy we ​szliśmy do ka ​wa ​ler ​ki, po​wie ​dział, że uwiel ​bia światło
świec. Tra ​fiłem! Mam cię!

Dalszą część wie ​czo​ru wypełniły roz​mo​wy o mu​zy​ce – przede wszyst​kim o ar ​ty​stach,
o których nig​dy nie słyszałem, ale uda ​wałem, że jak naj ​bar ​dziej. Dy​lan spra ​wił, że po​czułem
się atrak​cyj ​ny, pew ​ny sie ​bie i miałem wrażenie, że nie ma ta ​kie ​go miej ​sca na zie ​mi, gdzie on



te ​raz wolałby być. Za ​uważyłem, że jego oczy w świe ​tle świec są po ​dob​ne do chińskich,
zwężone w kąci ​kach. Jego usta o pięknym wy​kro​ju lek​ko zaróżowiły się od ciepła her ​ba ​ty.
Miał długą szyję i sil ​ne ra ​mio​na tan​ce ​rza wyraźnie ry​sujące się pod zro ​bio​nym na dru​tach
swe ​trem. Doświad​czałem pierw ​sze ​go w życiu sek​su​al ​ne ​go za ​uro​cze ​nia i czułem się bo​sko.

Tego wie ​czo​ru nie całowa ​liśmy się ani nie do​ty​ka ​liśmy, nie mówiąc już o upra ​wia ​niu sek​-
su. Nie wie ​działem na ​wet, czy Dy​lan jest ge ​jem. To nie miało zna ​cze ​nia. W moim ser ​cu był
mój. Byłem w nim bez​gra ​nicz​nie za ​ko​cha ​ny i na ​wet gdy​by nie był ge ​jem, uważałem, że go
prze ​ko​nam. Pew ​ność sie ​bie, ja ​kiej na ​brałem w col ​le ​ge’u, dawała mi siłę, by tak myśleć.
Byłem prze ​cież jed​nym z naj ​lep​szych ak​torów na roku i Dy​lan to wie ​dział. Czy to nie wy​star ​-
czy, żeby go uwieść? W tym roku na ​prawdę się zmie ​niłem – wy​ra ​stałem na młode ​go
mężczyznę i witałem tę zmianę z sze ​ro​ko otwar ​ty​mi gru​by​mi ra ​mio​na ​mi. Nie chciałem już być
dręczo​nym chłopacz​kiem, nie chciałem być głupim bra ​cisz​kiem albo spa ​ni ​ko​wa ​nym małolet​-
nim ge ​jem, chciałem być mężczyzną, który może ko ​chać i wno​sić coś do doj ​rzałego związku,
a Dy​lan miał mi w tym pomóc. W za ​mian byłbym mu wier ​ny i ko​chałbym go aż po grób.

Nad ra ​nem, moc ​no wsta ​wie ​ni, pa ​da ​liśmy już ze zmęcze ​nia. Dy​lan po​wie ​dział, że musi iść,
bo bar ​dzo wcześnie wsta ​je. O, ja cię kręcę! Ja nie miałem za ​mia ​ru nig​dzie się ru​szyć aż do
popołudnia.

Pożegna ​liśmy się i opuścił moją ka ​wa ​lerkę. Kie ​dy w eks ​ta ​zie rzu​ciłem się na łóżko, roz​-
ważałem, czy nie wdra ​pać się na pa ​ra ​pet, aby zo​ba ​czyć, jak Dy​lan odjeżdża, ale wie ​działem,
że byłoby to jak dźwi ​ga ​nie Ti ​ta​ni ​ca z dna oce ​anu, więc tyl ​ko leżałem, szczęśliwy, spełnio​ny
i bar ​dzo, bar ​dzo pi ​ja ​ny, aż zasnąłem – jesz​cze nig​dy w życiu nie spałem tak do​brze.

* * *

Następne dni w col ​le ​ge’u były dziw ​ne. Nie mogłem skon​cen​tro​wać się na zajęciach,
mogłem myśleć tyl ​ko o Dy​la ​nie. Zawładnął całą moją świa ​do​mością i stał się naj ​ważniejszą
osobą w moim życiu. Ale bałem się po​wie ​dzieć o tym dziew ​czy​nom, bo mogłyby ostrze ​gać, że
nie ​po​trzeb​nie tracę czas, albo wyśmiać moje za ​uro​cze ​nie.

Miłość była dla mnie czymś no​wym i nie bar ​dzo wie ​działem, jak so​bie z nią ra ​dzić. Tym​-
cza ​sem Dy​lan za ​cho​wy​wał się wo ​bec mnie tak samo jak przed od​wie ​dzi ​na ​mi. Da ​lej ska ​kał po
stu​diu i śpie ​wał w stołówce… Tak na ​prawdę wszyst​ko zo​stało po sta ​re ​mu. Tak jak​by nie po ​-
ja ​wił się tam​te ​go wie ​czo​ru u mnie, nie pił piwa i nie słuchał ze mną mu​zy​ki. Dla ​cze ​go nic się
nie zmie ​niło? Dla ​cze ​go nie ru​mie ​ni się, kie ​dy ze mną roz​ma ​wia? Dla ​cze ​go nie ma mo​tylków
w brzu​chu na mój wi ​dok? Dla ​cze ​go nie jest we mnie za ​ko​cha ​ny, jak ja w nim?

Od​chodząc od zmysłów z nie ​pew ​ności, spy​tałem, czy ma ochotę znów do mnie wpaść.
Byłem kom​plet​nie zszo​ko​wa ​ny, bo po ​wie ​dział, że tak. Te ​raz wresz​cie załapałem! Jest ge ​jem,
ale jesz​cze nie po ​tra ​fi tego ujaw ​nić. Gdy​by oka ​zy​wał mi spe ​cjal ​ne względy w col ​le ​ge’u, to by
go zde ​ma ​sko​wało, więc nie dawał nic po so​bie po​znać. O, Dy​la ​nie. Ty piękna, za ​gu​bio​na, nie ​-
win​na isto​to!

Tego wie ​czo​ru świe ​ce były po​za ​pa ​la ​ne, lodówka załado​wa ​na pi ​wem, a płyta Do​no​va ​na
znów królowała w moim miesz​kan​ku. To miała być noc, kie ​dy wy​zna ​my so​bie na ​wza ​jem
miłość i może na ​wet Dy​lan u mnie zo​sta ​nie…

Ale cze ​kałem, cze ​kałem i cze ​kałem… i cze ​kałem. Dy​lan nie przy​je ​chał, nie wypił mo​je ​go



piwa i nie za ​grał mi se ​re ​na ​dy na gi ​ta ​rze. Pew ​nie w ten sposób dał mi do zro ​zu​mie ​nia, że nie
jest za ​in​te ​re ​so​wa ​ny.

O dzi ​wo, po​ra ​dziłem so ​bie z tą od​mową le ​piej, niż mógłbym przy​pusz​czać. Nie znie ​na ​wi ​-
dziłem go, nie czułem się skrępo​wa ​ny, kie ​dy go spo​ty​kałem w col ​le ​ge’u, i nie za ​pro​siłem go
więcej – bo nie mogłem mieć do nie ​go pre ​ten​sji. Cze ​mu komuś tak piękne ​mu jak on miałby
spodo​bać się ktoś taki jak ja – gru​by, wy​stra ​szo​ny i nie ​zdar ​ny? Nie zasługi ​wałem na nie ​go
i pew ​nie nig​dy nie byłbym dla nie ​go dość do​bry. Jak mogłem być tak głupi i sądzić, że moje
zdol ​ności ak​tor ​skie to wy​star ​czający powód, aby on się we mnie za ​ko​chał?
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ROZ​DZIAŁ DZIE​SIĄTY

Lon​dyn wzy​wa

De ​ane McQu​een dawała ja ​sno do zro​zu​mie ​nia, że pokłada we mnie wiel ​kie na ​dzie ​je,
a szkoła te ​atral ​na sta ​no​wiła część jej pla ​nu. Przy​pusz​czam, że stałem się jej oso​bi ​stym eks ​pe ​-
ry​men​tem. Wyciągnęła mnie z rynsz​to​ka i zmie ​niła w piątko​we ​go ucznia, który ma nie mniej
szans niż inni jej pod​opiecz​ni. Czułem, że to dzięki niej w ogóle składam pa ​pie ​ry, a może na ​-
wet do​stanę się na te stu​dia.

* * *

Pierw ​szy raz ze ​tknąłem się z nazwą tej uczel ​ni, kie ​dy przeglądałem po ​rad​nik dla uczniów
szu​kających możliwości dal ​szej edu​ka ​cji i zo​ba ​czyłem, że The Cen​tral Scho ​ol of Spe ​ech and
Dra ​ma or ​ga ​ni ​zu​je ja ​kieś kur ​sy spon​so​ro​wa ​ne przez państwo.

Ma ​rzyłem o stu​dio​wa ​niu ak​tor ​stwa. Pro​blem w tym, że to nie było do ​fi ​nan​so​wy​wa ​ne, a cze ​-
sne – na ogół bar ​dzo wy​so​kie – trze ​ba było płacić z własnej kie ​sze ​ni. Dla mnie sta ​no​wiło to
wielką prze ​szkodę, bo ro​dzi ​ce w żaden sposób nie mo​gli zdo ​być się na taki wy​da ​tek, na ​wet
gdy​by to miało spełnić moje ma ​rze ​nia. Pra ​ca mamy i taty za ​pew ​niała je ​dy​nie, że nig​dy nie za ​-
brakło nam mi ​ski ma ​ka ​ro​nu na sto​le, ale nie po​zwa ​lała na wysłanie syna do Lon​dy​nu, wy​-
najęcie mu lo​kum, utrzy​my​wa ​nie go tam i opłatę kursów.

Ku wiel ​kie ​mu po ​ru​sze ​niu wśród aspi ​rujących do ka ​rie ​ry ak​tor ​skiej wspo​mnia ​na szkoła te ​-
atral ​na zaczęła ofe ​ro​wać kurs teo ​re ​tycz​no-prak​tycz​ny dla osób, które pla ​nują pójść bar ​dziej
w kie ​run​ku pe ​da ​go​gicz​nym niż sce ​nicz​nym.

Dla mnie to nic nie zna ​czyło, bo nie miałem pojęcia, czym jest The Cen​tral Scho​ol of Spe ​-
ech and Dra ​ma, nie wie ​działem, że to jed​na z naj ​bar ​dziej pre ​stiżowych uczel ​ni te ​atral ​nych
w Wiel ​kiej Bry​ta ​nii, po​dob​nie ce ​nio​na jak The Roy​al Aca ​de ​my of Dra ​matic Art, i że do jej
wy​cho​wanków należy wie ​lu mo​ich ido​li, w tym Dawn French i Jen​ni ​fer Saun​ders, żeby wy​-
mie ​nić tyl ​ko dwa przykłady. Ale wi ​działem, że to musi być coś wyjątko​we ​go, bo De ​ane
wyraźnie po​dzi ​wiała tę szkołę, a w po ​rad​ni ​ku też pi ​sa ​no o niej w sa ​mych su​per ​la ​ty​wach. Do
in​for ​ma ​cji dołączo​no ar ​ty​stycz​ne, czar ​no-białe zdjęcia stu​dentów występujących na ogrom​-
nych sce ​nach, w ko​stiu​mach, tańczących w sa ​lach z lu​stra ​mi lub od​po​czy​wających na te ​re ​nie
kam​pu​su.

Zro​zu​miałem, że dla ak​torów ta uczel ​nia to wiel ​ka spra ​wa, a nikt z mo​je ​go kur ​su nie bie ​rze
na ​wet pod uwagę, że mógłby tam złożyć pa ​pie ​ry. Byłem prze ​ko​na ​ny, że z gry ak​torskiej je ​stem
naj ​lep​szy na roku, i jesz​cze nig​dy nie miałem tyle wia ​ry w sie ​bie co wte ​dy. Wie ​działem, że je ​-
stem do​bry w tym, co robię, a co więcej, w ostat​nim roku coś się we mnie zmie ​niło i po​lu​-
biłem ry​wa ​li ​zację. Bez resz​ty sku​piłem się na celu, żeby zo​stać ak​torem. Za wszelką cenę
chciałem zdo​być miej ​sce w szko​le te ​atral ​nej i wy​do​stać się z Le ​ice ​ste ​ru. Po ​ka ​zać wiel ​kie
„pie ​prz​cie się” wszyst​kim, którzy mówili mi, że je ​stem bez​war ​tościo​wym nie ​udacz​ni ​kiem.



Wy​ko​rzy​stałem ich do​cin​ki, one mnie zmo ​bi ​li ​zo​wały, żeby odważyć się na coś, o czym na ​wet
nie śmiałbym ma ​rzyć przed ro​kiem.

Kie ​dy po​czy​tałem pro​spek​ty, do ​szedłem do wnio​sku, że naj ​lepszą dla mnie opcją jest kurs
te ​atral ​no-pe ​da ​go​gicz​ny. Nie tyl ​ko był fi ​nan​so​wa ​ny przez państwo, ale też ofe ​ro​wał naj ​więcej
zajęć z gry sce ​nicz​nej, a zdo​by​cie kwa ​li ​fi ​ka ​cji pe ​da ​go​gicz​nych sta ​no​wiło do​dat​ko​wy plus.
Kie ​dy nie będę zajęty przez Spiel ​ber ​ga czy Na ​tio​nal The ​atre, przy​da się coś na prze ​cze ​ka ​nie –
 dla ​cze ​go by nie uczyć? Byłem gotów na ​tych​miast rzu​cić pa ​ko​wa ​nie kre ​wet​ko​wych chipsów!

Moim ce ​lem było do ​stać się na te stu​dia i w ten sposób spełnić ma ​rze ​nie De ​ane – to będzie
mój pre ​zent dla niej za to, że we mnie wie ​rzyła. Po​tem prze ​pro​wadzę się do ma ​gicz​ne ​go Lon​-
dy​nu i za ​dzi ​wię wszyst​kich na uczel ​ni. Wykładow ​cy do​strzegą mój wiel ​ki po​ten​cjał, za ​chwycą
się moim ta ​len​tem i po​proszą, żebym zmie ​nił kie ​ru​nek, i dru​gi rok za ​cznę już na praw ​dzi ​wym
kur ​sie ak​tor ​skim. Po​tem już z górki – dy​plom, zna ​le ​zie ​nie agen​ta, początek pra ​cy w ze ​spo​le
Roy​al Sha ​ke ​spe ​are Com​pa ​ny i małżeństwo z Si ​mo​nem Cal ​lo​wem – pro​ste jak drut!

Patrząc na fo​to​gra ​fie w po​rad​ni ​ku, wy​obrażałem so​bie, jak w przyszłym roku szkoła po​pro​-
si mnie o zgodę na zdjęcie do pro​spek​tu. Cze ​mu nie? Na pew ​no bra ​ko​wało im tu gru​be ​go
chińskie ​go młod​zi ​ka.

Złożyłem pa ​pie ​ry i – ku mo​jej wiel ​kiej radości – zo​stałem za ​pro​szo​ny na roz​mowę
i przesłucha ​nia. Kie ​dy zdałem so​bie sprawę, że to się dzie ​je na ​prawdę, zaczęło do mnie do ​-
cie ​rać, jak po​twor ​nie ważny jest te ​raz ten etap. Nieźle mi to dało w mój żółty gru​by tyłek.
Zmar ​twiałem z prze ​rażenia.

Za to De ​ane cie ​szyła się jak sza ​lo​na. Jej pro ​te ​go​wa ​ny miał mieć przesłucha ​nie w lon​-
dyńskiej The Cen​tral Scho​ol of Spe ​ech and Dra ​ma. Była w siódmym nie ​bie.

* * *

Nad​szedł wiel ​ki dzień i po​je ​chałem do Lon​dy​nu, trzęsąc por ​t​ka ​mi, ale w pełni świa ​do​my,
że muszę przez to przejść. Po złożeniu pa ​pierów ze ​brałem więcej in​for ​ma ​cji o tej szko ​le i te ​-
raz już do​brze ro​zu​miałem, o co gram. Staw ​ka była wy​so​ka.

Pierw ​sze ze ​tknięcie z uczel ​nią po​zba ​wiło mnie bru​tal ​nie wie ​lu złudzeń. Po pierw ​sze,
mieściła się w Swiss Cot​ta ​ge, które by​najm​niej nie należy do ele ​ganc ​kich dziel ​nic sto​li ​cy.
Kie ​dy tam do​tarłem, byłem roz​cza ​ro​wa ​ny – a gdzie Ta ​mi ​za? Gdzie Big Ben? Czy ta dziu​ra
z nędzny​mi skle ​pi ​ka ​mi i roz​pa ​dającym się pu​bem przy ron​dzie to na ​prawdę Lon​dyn?

W szko​le mu​siałem wziąć udział w ćwi ​cze ​niach z im​pro​wi ​za ​cji, co mi od​po​wia ​dało, bo to
była moja naj ​moc ​niej ​sza stro ​na w col ​le ​ge’u, a po ​tem cze ​kała mnie roz​mo​wa. Ulżyło mi, że nie
muszę śpie ​wać, bo uważałem, że to mi kiep​sko wy​cho​dzi (wspo​mnie ​nie zde ​gra ​do​wa ​nia mnie
w szkol ​nym chórze do ude ​rzającego w trójkąt po​zo​sta ​wiło nie ​za ​tar ​ty ślad w mo​jej podświa ​-
do​mości). De ​ner ​wo​wałem się, ale oba eta ​py poszły mi do​brze – o ile mogłem się zo ​rien​to​-
wać, nie za ​wa ​liłem.

Po​tem siadłem na scho​dach am​fi ​te ​atru, myśląc, że po​rwałem się na zbyt wie ​le, by to
przełknąć – a to stwier ​dze ​nie dość znaczące jak na ważącego sto trzy​dzieści trzy kilo obżar ​tu​-
cha. Zna ​lazłem się wśród wie ​lu młodych lu​dzi, którzy ściągnęli tu z różnych stron Wiel ​kiej
Bry​ta ​nii, i miałem wrażenie, że po​chodzą z in​nej pla ​ne ​ty niż ja, jeśli cho​dzi o pie ​niądze,
uprzy​wi ​le ​jo​wa ​nie i wy​kształce ​nie. Wszy​scy byli szczu​pli, atrak​cyj ​ni i za ​je ​biście in​te ​li ​gent​ni!



Roz​ma ​wia ​li jak dorośli, pięknie mo​du​lując fra ​zy, używając wy​szu​ka ​nych słów. Dziew ​czy​ny
sta ​le po​pra ​wiały włosy, a chłopcy wy​da ​wa ​li się bar ​dzo poważni, kie ​dy tak rzu​ca ​li na ​zwi ​ska ​-
mi z hi ​sto​rii li ​te ​ra ​tu​ry i te ​atru czy wspo ​mi ​na ​li twórców teo ​rii i me ​tod, o ja ​kich nig​dy nie
słyszałem.

Czułem się tak od ​mien​ny od nich wszyst​kich i bolało mnie, że je ​stem trak​to​wa ​ny jak po​wie ​-
trze. Mu​sie ​li mnie za ​uważyć – trud​no mnie prze ​oczyć, a w do​dat​ku rzu​całem się tu w oczy
jesz​cze bar ​dziej niż zwy​kle – ale nikt nie zadał so​bie tru​du, żeby choć bąknąć mi „cześć”,
może poza dwie ​ma najbar ​dziej nieśmiałymi dziew ​czy​na ​mi. Chciałem im wszyst​kim po​wie ​-
dzieć, że je ​stem naj ​lep​szy z gry ak​tor ​skiej na roku i że będę gwiazdą w ska ​li kra ​jo​wej, ale naj ​-
wy​raźniej nikt nie był tym w naj ​mniej ​szym stop​niu za ​in​te ​re ​so​wa ​ny, więc trzy​małem swoją
zde ​ner ​wo​waną gębę na kłódkę.

Już przed południem wie ​działem, że ostat​nie trzy lata na kur ​sach nie przy​go​to​wały mnie do
szkoły te ​atral ​nej. Na ​uczyłem się wyrażać ból i złość, skacząc po sali, albo uda ​wać jaj ​ko sa ​-
dzo​ne, leżąc na podłodze, ale nie miałem pojęcia o me ​to​dzie Sta ​nisław ​skie ​go. De ​ane uwiel ​-
biała ta ​niec współcze ​sny, orien​to​wałem się więc, ja ​kie jest zna ​cze ​nie ta ​kich ze ​społów, jak
DV8, Can​do​co czy V-tol. Wie ​działem, że mam wro ​dzo​ne zdol ​ności do im​pro​wi ​zo​wa ​nia, ale
czym to było w porówna ​niu z ta ​len​tem i so​lid​nym wy​kształce ​niem mo​ich kon​ku​rentów?

Tego dnia czułem się tak głupi, jak nig​dy dotąd.
Pod ko ​niec dnia, kie ​dy szedłem scho​da ​mi w dół i opusz​czałem bu​dy​nek uczel ​ni, miałem na ​-

dzieję, że mnie nie przyjmą. Na pew ​no eg​za ​mi ​na ​to​rzy się zo ​rien​to​wa ​li, że się nie na ​daję na
kurs i stu​dia. Pew ​nie już nig​dy nie będę miał do czy​nie ​nia z The Cen​tral Scho​ol of Spe ​ech and
Dra ​ma. Podłama ​ny i napięty jak mój pa ​sek od spodni, wy​ku​piłem całe za ​pa ​sy McDo​nal ​da na
drogę po ​wrotną do domu, wsiadłem do pociągu na Vic ​to​ria Sta ​tion i ru​szyłem do Le ​ice ​ste ​ru.
Moje am​bi ​cje ak​tor ​skie nie do końca legły w gru​zach. Prze ​cież musi gdzieś być jakaś szkoła
te ​atral ​na, gdzie bym pa ​so​wał?

* * *

W Le ​ice ​ste ​rze wróciłem do miesz​ka ​nia, które wy​naj ​mo​wałem te ​raz z koleżanką z kur ​su –
Sa ​rah. Po roku spędzo​nym w mo ​jej ka ​wa ​ler ​ce zaczęła do ​skwie ​rać mi sa ​mot​ność, więc ra ​zem
z Sa ​rah zna ​leźliśmy so​bie coś w Ay​le ​sto​ne. Ozdo​biłem swój pokój ga ​ze ​ta ​mi – chciałem być
awan​gar ​do​wy, ale pew ​nie wyglądało to po pro​stu idio​tycz​nie.

Sa ​rah, bar ​dzo uta ​len​to​wa ​na tan​cer ​ka, miała ogo​loną głowę, kil ​ka ​dzie ​siąt kol ​czyków i cel ​-
tyc ​ki ta ​tuaż wokół le ​we ​go ra ​mie ​nia. Na pierw ​szym roku bar ​dzo się za ​przy​jaźniliśmy, a po jej
burz​li ​wym roz​sta ​niu z chłopa ​kiem po​sta ​no​wi ​liśmy za ​miesz​kać ra ​zem.

Przy​po​mi ​nała wie ​le dziew ​czyn po​chodzących z ko​chających się ro ​dzin z wyższej kla ​sy pra ​-
cującej. Za ​nim ogo ​liła głowę, była posłuszną dziew ​czynką o długich ciem​nych włosach, scze ​-
sy​wa ​nych cia ​sno w ko​czek w każdą so​botę na lek​cje ba ​le ​tu. Pil ​nie ćwi ​czyła, mówio ​no, że
robi wyjątko​we postępy jak na swój wiek, więc zde ​cy​do​wała, że ta ​niec będzie całym jej
życiem – no, może poza ja ​kimś drin​kiem od cza ​su do cza ​su i grupą roc ​kową ZZ Top. W miarę
do​ra ​sta ​nia z po​tul ​nej uczen​ni ​cy zro ​biła się gniew ​na, zbun​to​wa ​na i zde ​cy​do​wana „pie ​przyć za ​-
sa ​dy” – i na ​prawdę zaczęła to robić.

Sa ​rah po ​do​bało się, że je ​stem gru​by, że je ​stem ge ​jem i mie ​szanką ras – od ​po​wia ​dało to jej



le ​wi ​co​wym poglądom – szyb ​ko stałem się ma ​skotką jej kam​pa ​nii prze ​ciw ​ko es ​ta ​bli ​sh​men​to​-
wi. Za ​bie ​rała mnie do pubów w sty​lu go ​tyc ​kim, cho ​dzi ​liśmy pić w klu​bach nawiązujących do
czasów hi ​pisów, a kie ​dy wla ​liśmy już w sie ​bie o wie ​le za dużo jac ​ka da ​niel ​sa, wra ​ca ​liśmy do
domu i w piżamach oglądaliśmy ko​me ​die ro​man​tycz​ne. To było ide ​al ​ne połącze ​nie Ali ​ce’a
Co​ope ​ra z Alicją w kra ​inie czarów.

Uwiel ​białem Sa ​rah. Była zupełnie inna od osób, które dotąd znałem. Przy niej czułem się
wy​zwo​lo​ny, nig​dy się nie nu​dzi ​liśmy. Ale nie do końca była tą hałaśliwą, gniewną bun​tow ​-
niczką. W głębi swo​ich mar ​tensów była tak samo wy​stra ​szo​na jak ja, iden​tycz​nie sa ​mot​na i –
cza ​sa ​mi – na ​wet bar ​dziej za ​gu​bio​na ode mnie. Do​brze było wrócić do niej – do domu.

* * *

Parę ty​go​dni później do​stałem list ze szkoły te ​atral ​nej. Ku swo​je ​mu ab​so​lut​ne ​mu za ​sko​cze ​-
niu zo​stałem przyjęty na za ​czy​nający się je ​sie ​nią kurs o pro​fi ​lu pe ​da ​go​gicz​nym. Byłem tak
pod​nie ​co​ny, że trud​no mi było ze ​brać myśli, ale na ​tych​miast po​gnałem do col ​le ​ge’u po​wie ​-
dzieć De ​ane. Sie ​działa w swo​jej kan​ciap​ce przy sali do tańca. Od​cze ​kałem se ​kundę, żeby
wyrównać od​dech, i wszedłem – wie ​działem, że mam dla niej naj ​lep​szy pre ​zent, jaki mógłbym
jej ofia ​ro​wać.

De ​ane nie po ​sia ​dała się z radości – krzy​czała i ści ​skała mnie, a po​tem wy​rwała mi pi ​smo
i po​biegła da ​lej z no​winą, zo​sta ​wiając mnie sa ​me ​go. Nie miałem jej tego za złe – prze ​cież o to
mi cho ​dziło. Chciałem po​dziękować De ​ane za to, że wzięła mnie pod swo​je skrzydła i po​-
mogła mi, kie ​dy byłem na sa ​mym dnie. Dopełniłem swo​jej mi ​sji.

Zo​stało tyl ​ko jed​no.
Te ​raz na ​prawdę mu​siałem po​je ​chać do Lon​dy​nu i zacząć stu​dia.

* * *

W le ​cie wy​brałem się do Lon​dy​nu, żeby po ​szu​kać ja ​kie ​goś lo ​kum. Zna ​lazłem mi ​kro​sko​pijną
ka ​wa ​lerkę w Kil ​burn, nie ​zbyt da ​le ​ko od kam​pu​su. Myślałem już te ​raz tyl ​ko o Lon​dy​nie,
o życiu i szan​sach, ja ​kie mnie cze ​kały. Wresz​cie byłem na do​brej dro​dze. Moje wiel ​kie ma ​rze ​-
nie, żeby zo​stać ak​to​rem, wy​da ​wało się o wie ​le bliższe spełnie ​nia.

Oczy​wiście miałem swo​je wątpli ​wości i oba ​wy – w głębi ser ​ca byłem pe ​wien, że nie
dorównam tym mądrym stu​den​tom o bursz​ty​no​wej ce ​rze, których spo​tkałem na przesłucha ​niach
– ale chy​ba szkoła wie ​działa, co robi, przyj ​mując mnie? Sko ​ro oni wierzą, że mogę stu​dio​-
wać, to chy​ba i ja po​wi ​nie ​nem trochę so​bie za ​ufać?

To była dla mnie szan​sa, żeby po​ka ​zać dwa środ ​ko​we pal ​ce w moc ​nym i dra ​ma ​tycz​nym
geście swo​im szkol ​nym opraw ​com i ban​dom – wszyst​kim, którzy mówili mi, że je ​stem nic nie ​-
wart, głupi, gru​by i do ni ​cze ​go. Pie ​prz​cie się wszy​scy! Lon​dyn mnie wzy​wa.
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



ROZ​DZIAŁ JE​DE​NA​STY

Szkoła te ​atral ​na

The Cen​tral Scho ​ol of Spe ​ech and Dra ​ma to jed ​na z naj ​wspa ​nial ​szych uczel ​ni te ​atral ​nych na
świe ​cie. Szko​li nie tyl ​ko przyszłych ak​torów, ale i obsługę tech​niczną, te ​ra ​peutów po ​ma ​-
gających po​zbyć się wad wy​mo​wy, sce ​no​grafów, a na ​wet na ​uczy​cie ​li. Tu za ​czy​nało wie ​le naj ​-
większych bry​tyj ​skich ta ​lentów: Lau​ren​ce Oli ​vier, Judi Dench, Ju​lie Chri ​stie, Chri ​sto​pher Ec ​-
c ​le ​ston, Kri ​stin Scott Tho​mas i Ru​fus Se ​well to tyl ​ko niektórzy z ab​sol ​wentów szkoły.

Przy​je ​chałem z Le ​ice ​ste ​ru z trzy​dzie ​sto​ma fun​ta ​mi w tyl ​nej kie ​sze ​ni spodni i moc ​nym po​sta ​-
no​wie ​niem, że dam radę. Po​dob​nie zde ​ter ​mi ​no​wa ​ni byli i inni, którzy po ​ja ​wi ​li się tej je ​sie ​ni.
(Stu​dia te ​atral ​ne są jak lep na za ​gu​bio​nych młodych lu​dzi, którzy za wszelką cenę, bez
względu na kon​se ​kwen​cje, chcą so ​bie coś udo​wod​nić). Niektórych za ​do​wo​liłaby po​zy​cja na ​-
uczy​cie ​la, te ​ra ​peu​ty lub zajęcie się teo​rią te ​atru, ale ja byłem głodny suk​ce ​su, chciałem zo​stać
gwiazdą i mógłbym za ​prze ​dać szko​le duszę, żeby tyl ​ko to osiągnąć.

Kie ​dy przy​byłem do szkoły, byłem gru​by – sto trzy​dzieści trzy kilo żywej wagi. Miałem
utle ​nio​ne włosy i pierścio​nek na każdym pal ​cu. Ce ​cho​wała mnie bra ​wu​ra, żadne wy​zwa ​nie
nie wy​da ​wało mi się po​nad siły. Am​bi ​cja mnie roz​sa ​dzała. W col ​le ​ge’u zdo​byłem po​zycję
królo​wej i te ​raz byłem zde ​cy​do​wa ​ny ją utrzy​mać.

Wpro​wa ​dziłem się do maleńkie ​go miesz​kan​ka, które wy​nająłem la ​tem na par ​te ​rze białego
domu z ko​lu​mien​ka ​mi. Uli ​ca pełna zie ​le ​ni mogłaby leżeć w jed​nej z ele ​ganc ​kich oko​lic Le ​ice ​-
ste ​ru. Dom był piękny i bez wątpie ​nia sta ​no​wił nie ​gdyś wspa ​niałą re ​zy​dencję, za ​nim zo​stał
po​dzie ​lo​ny na kil ​ka miesz​kań. Moje było jesz​cze ciaśniej ​sze niż tam​to w Le ​ice ​ste ​rze. W po ​ko​-
ju mieściły się tyl ​ko łóżko, komódka i mała sza ​fa. Drzwi na jed​nej ze ścian pro​wa ​dziły do
łazien​ki, gdzie cu​dem wciśnięto prysz​nic, umy​walkę i miskę klo​ze ​tową. Po dru​giej stro​nie ko​-
ry​ta ​rzy​ka, pod scho​da ​mi, miałem kuch​nię. W sam raz na dwu​pal ​ni ​ko​wy pie ​cyk stojący na ma ​-
lut​kiej szaf​ce przy jesz​cze mniej ​szym zle ​wie. Było tam tak cia ​sno, że nie mogłem się wy​pro​-
sto​wać. Miesz​kan​ko było zim​ne, po​nu​re i zbyt dro​gie – płaciłem sie ​dem​dzie ​siąt funtów ty​go​-
dnio​wo – ale nie przej ​mo​wałem się tym. Jeśli wszyst​ko pójdzie zgod​nie z pla ​nem, to zo​stanę
tu​taj zna ​nym ak​to​rem, a skrom​ne początki to nie ​odłączna część wspi ​nacz​ki na szczyt.

Pierw ​sze ​go dnia nowi stu​den​ci mie ​li ze ​brać się przy głównej re ​cep​cji o dzie ​siątej. Kie ​dy
tam przy​szedłem, zo ​ba ​czyłem tę grupę – wszy​scy bar ​dzo młodzi poza jedną czy dwie ​ma bar ​-
dziej doj ​rzałymi oso ​ba ​mi, wszy​scy roz​e ​mo​cjo​no​wa ​ni, głodni wie ​dzy i zaśle ​pie ​ni am​bicją. Jak
sfo​ra młodych wilków szyb​ko zaczęliśmy usta ​lać hie ​rar ​chie: kto wszyst​kich prze ​krzy​czy, kto
jest najbar ​dziej pew ​ny sie ​bie, kto będzie przywódcą, a kto się pod ​porządku​je? Od razu za ​po​-
znałem się z dziew ​czyną z Bir ​ming​ha ​mu o imie ​niu Jes ​si ​ca, w zdrob​nie ​niu Jess – ładną i miłą;
z wy​soką, piękną i nie ​co starszą Emmą; i Lydią, niewy​soką Gre ​czynką, która po​tem po​wie ​-
działa mi, że tego pierw ​sze ​go dnia zro ​biłem na niej wrażenie wy​ga ​da ​ne ​go, sym​pa ​tycz​ne ​go,
wesołego i pew ​ne ​go sie ​bie. Nig​dy nie wpadłaby na to, że gru​by, mierzący po​nad metr
osiemdzie ​siąt wzro​stu Chińczyk ma pełne ga ​cie ze stra ​chu i jest mu trud​niej niż ko​mu​kol ​wiek.



Ro​zej ​rzałem się po gru​pie i od razu po​czułem, że tu nie pa ​suję. Miałem inne rysy, inne ma ​-
nie ​ry. Na ​wet język, którym mówiłem, był inny. A oni? Większość wyglądała jak ro​dzeństwo –
 wszy​scy tacy piękni, z ide ​alną cerą, mod ​ny​mi fry​zu​ra ​mi i – oczy​wiście – wszy​scy szczu​pli.
Po​czułem się strasz​nie nie ​pew ​nie. Te ​raz je ​stem prze ​ko​na ​ny, że każde z nich przyszło tam ze
swo​im bagażem lęków i wątpli ​wości, ale mnie wy​da ​wa ​li się całkiem swo​bod​ni i po ​zba ​wie ​ni
tre ​my. Za ​sta ​na ​wiałem się, skąd mają tyle od ​wa ​gi. Czy ktoś im po​wie ​dział, cze ​go tu się spo ​-
dzie ​wać? Może do​sta ​li jakiś po​rad​nik, który do mnie nie do ​tarł z po​wo​du bałaga ​nu na po​-
czcie?

Tak jak na ​uczyłem się to robić, kie ​dy byłem w ob ​cym so ​bie śro​do​wi ​sku, zacząłem głośniej
mówić, żar ​to​wać z sie ​bie i sta ​rałem się szyb ​ko wszyst​kich osza ​co​wać, zin​te ​gro​wać się z nimi
i od​na ​leźć wśród nich swo​je miej ​sce. Naj ​wy​raźniej nie należałem do najmądrzej ​szych, na
pew ​no nie do tych ład​nych i bez cie ​nia wątpli ​wości nie miałem nic wspólne ​go z pew ​ny​mi sie ​-
bie. Mogłem więc zo​stać wesołkiem, robić mar ​ne wygłupy, zdo​by​wając mar ​ny po​klask. Za nic
nie chciałem, aby mój wygląd zna ​lazł się w cen​trum uwa ​gi, więc dawałem do zro​zu​mie ​nia, że
sam się nim nic a nic nie przej ​muję. Posłużyłem się swoją stałą bro ​nią – po ​czu​ciem hu​mo​ru
i żar ​ta ​mi z sie ​bie – żeby odwrócić uwagę od swo​ich ga ​ba ​rytów. Je ​stem pe ​wien, że wpraw ​ny
ob​ser ​wa ​tor od razu by się zo​rien​to​wał, co robię, i po ​znał, że moja bra ​wu​ra to zasłona dym​na
dla lęku, ale ko​le ​dzy dali się na ​brać.

Al ​ter ego, które wy​kre ​owałem tam​te ​go dnia, nadal jest we mnie. Gdy muszę od ​po​wia ​dać na
py​ta ​nia w roz​ryw ​ko​wych pro​gra ​mach te ​le ​wi ​zyj ​nych, pro ​wadzę roz​mo​wy na czer ​wo​nym dy​-
wa ​nie albo kie ​dy dam plamę i muszę rozłado ​wać sy​tu​ację, wpa ​dam w pa ​nikę i wte ​dy to al ​ter
ego się po​ja ​wia. Ten dru​gi Gok jest pew ​ny sie ​bie i kwit​nie w cen​trum uwa ​gi. Jest gładki
w oby​ciu, kul ​tu​ral ​ny, fi ​ne ​zyj ​ny, a na ​wet – śmiem twier ​dzić – cha ​ry​zma ​tycz​ny. Nig​dy nie bra ​-
ku​je mu słów i za ​wsze jest gotów do ciętej ri ​po​sty. Sy​pie dow ​ci ​pa ​mi jak z rękawa. Przede
wszyst​kim nig​dy nie jest za ​gu​bio ​ny, sa ​mot​ny ani się nie boi. Często chciałbym, żeby na ​prawdę
był mną, a ja na ​prawdę nim, ale nie je ​stem i nig​dy nie będę. Tkwiący we mnie sa ​mot​ny
chłopak pełen lęków, który roz​pacz​li ​wie po ​trze ​bu​je ak​cep​ta ​cji i uzna ​nia, nig​dy nie zni ​ka.
Każdy, kto był w po​dob​nych sy​tu​acjach i to przeżył, zro​zu​mie pew ​nie, co mam na myśli.
Pierw ​sze ​go dnia w szko ​le te ​atral ​nej moje al ​ter ego pra ​co​wało na akord, bu​dując aurę wia ​ry
w sie ​bie i do​rzu​cając przy każdej nada ​rzającej się oka ​zji dow ​cip​ne ko​men​ta ​rze.

Kie ​dy już cała gru​pa ze ​brała się przy re ​cep​cji, po​pro​szo​no nas na pierw ​sze piętro do sali
ja ​dal ​nej, gdzie mie ​liśmy się spo​tkać ze swo​im opie ​ku​nem i mo​gliśmy o wszyst​ko wy​py​tać.

Sie ​dzie ​liśmy w ka ​fe ​te ​rii, kie ​dy po​ja ​wiła się He ​len McNal ​ly. Nikt nie za ​uważył, że nad​cho​-
dzi, a jej dra ​ma ​tycz​ne en​tree było naj ​wy​raźniej ce ​lo​we. Chciała, żeby wy​warło jak naj ​-
większe wrażenie na no​wych stu​den​tach. Z włosa ​mi nie ​dba ​le upiętymi w kok na czub ​ku głowy
i zwi ​sającym luźno w ar ​ty​stycz​nym nieładzie sza ​lem, He ​len bez wątpie ​nia wyglądała na osobę
twórczą. Prze ​frunęła między ze ​bra ​ny​mi, by zna ​leźć się pośrod​ku sce ​ny na tle ta ​bli ​cy pre ​zen​-
tującej naj ​lep​szych ab​sol ​wentów z roku 1993.

W ni ​czym nie przy​po​mi ​nała De ​ane, która uwiel ​biała się śmiać, była ciepła, tro ​skli ​wa i do ​-
da ​wała nam od​wa ​gi. McNal ​ly nie prze ​ja ​wiała nic z tych cech, spra ​wiała wrażenie służbist​ki
pod​chodzącej do swo​je ​go za ​da ​nia z po ​wagą i me ​to​dycz​nie. No, ale w końcu ta szkoła miała
dać nam wy​kształce ​nie i pracę, a He ​len naj ​wy​raźniej nie odpuści, za ​nim nie osiągnie tego, co
so​bie za ​mie ​rzy.



Gru​pa ucichła. Za ​pa ​no​wało niezręczne mil ​cze ​nie. He ​len zaczęła czy​tać listę i każdy cze ​kał,
aż pad​nie jego na ​zwi ​sko. Większość od​po​wia ​dała po pro ​stu „obec ​ny” i uśmie ​chała się.
Niektórzy szep​ta ​li „je ​stem”, a jesz​cze inni rzu​ca ​li z wy​stu​dio​waną non​sza ​lancją „tak”. Nie ​ste ​-
ty, ja nie zro ​biłem nic z tych rze ​czy. Kie ​dy He ​len odczy​tała moje imię i na ​zwi ​sko, sko​czyłem
na równe nogi, jak​by roz​pie ​rała mnie pew ​ność sie ​bie, i po​wie ​działem z prze ​sadną em​fazą:

– He ​len, ko​cha ​nie, nie za ​wra ​caj so ​bie głowy tym Gok Wan… Wy​star ​czy Gok, jak Cher czy
Ma ​don​na, do​brze?

Po​tem opadłem na krzesło i cze ​kałem na ozna ​ki uzna ​nia ze stro​ny gru​py.
Wszy​scy się śmia ​li, ale He ​len naj ​wy​raźniej nie była uba ​wio​na. Uniosła głowę i spo ​nad

oku​larów spio​ru​no​wała mnie wzro​kiem. Miałem wrażenie, że to trwa wiecz​ność. Gru​pa szyb ​-
ko się uspo​koiła, a He ​len wol ​no po ​ki ​wała głową, jak​by mówiła: „Głupi gównia ​rzu, czy
wiesz, z kim za ​dzie ​rasz? Mogę cię przeżuć i wy​pluć same ko ​stecz​ki, za ​nim się spo​strzeżesz,
na co się za ​no​si!”. Ale nic nie po ​wie ​działa, tyl ​ko da ​lej wy​czy​ty​wała na ​zwi ​ska, od cza ​su do
cza ​su rzu​cając mi to samo zim​ne spoj ​rze ​nie, dopóki nie doszła do końca li ​sty.

Cała moja bra ​wu​ra stop ​niała w jed​nej chwi ​li, byłem znie ​sma ​czo​ny swo​im za ​cho​wa ​niem.
Co ja, do diabła, so ​bie myślałem? Zro​biłem so​bie wro ​ga z je ​dy​ne ​go so​jusz​ni ​ka, który był mi
po​trzeb​ny, jeśli chciałem mieć szan​se na ukończe ​nie kur ​su. Co za głupi pa ​lant ze mnie!

Praw ​da była taka, że zna ​lazłem się w miej ​scu całko​wi ​cie dla sie ​bie nie ​od​po​wied​nim. Po ​-
wi ​nie ​nem być w sali obok, z ak​to​ra ​mi, ludźmi po​dob​ny​mi do mnie – głupi ​mi, ale umiejącymi
przy​ciągać uwagę pu​blicz​ności! Kurs o pro ​fi ​lu pe ​da ​go​gicz​nym kom​plet​nie do mnie nie pa ​so​-
wał. Przede wszyst​kim nie je ​stem dość by​stry. Do mo​ich moc ​nych stron nie należały pi ​sa ​nie
wy​pra ​co​wań i wie ​dza o te ​atrze, ale wymyśla ​nie gagów, od​gry​wa ​nie głupka i występy sce ​nicz​-
ne.

Miałem prze ​czu​cie, że w tej sy​tu​acji moje bez​czel ​ne, pew ​ne sie ​bie al ​ter ego nie będzie
miało dość spry​tu, aby co​kol ​wiek pomóc.

* * *

Pierw ​szy se ​mestr w szko ​le te ​atral ​nej był trud​ny. Tęskniłem za przy​ja ​ciółmi i ro ​dziną,
a Lon​dyn wy​da ​wał się zbyt wiel ​ki, by go zro ​zu​mieć. Czułem się za ​gu​bio​ny w moim no​wym,
pełnym zajęć świe ​cie i tyl ​ko te ​le ​fo​ny do domu pod​trzy​my​wały mnie na du​chu. Miesz​ka ​nie
w po​je ​dynkę w Kil ​burn nie było naj ​lep​szym le ​kar ​stwem na sa ​mot​ność.

Sy​tu​acja się po ​pra ​wiła, kie ​dy nawiązałem kil ​ka przy​jaźni. Do pacz​ki należeli Jes ​si ​ca, Ly​-
dia, Emma, Car ​rie i Will. Ale w szko​le trze ​ba było ciężko pra ​co​wać. Byliśmy w niej od dzie ​-
wiątej, a kończy​liśmy do​pie ​ro o osiem​na ​stej. Na początku se ​ria ​lu Fame je ​den z na ​uczy​cie ​li
mówi, że praw ​dzi ​wa szkoła jest tam, gdzie ucznio​wie opłacają naukę, wy​ci ​skając siódme
poty, i właśnie tak to wyglądało w na ​szym przy​pad​ku.

Ocze ​ki ​wa ​no, że na zajęciach za ​wsze damy z sie ​bie wszyst​ko. I da ​wa ​liśmy.
Nasz kurs miał sze ​ro​ki pro ​gram, z mnóstwem przed​miotów prak​tycz​nych oraz idących

w kie ​run​ku na ​uko​wym. Mu​sie ​liśmy czy​tać i stu​dio​wać tek​sty, sztu​ki i teo​rie gry ak​tor ​skiej, mu​-
sie ​liśmy też pisać pra ​ce. Zdo​by​wa ​liśmy wiedzę, mie ​liśmy zajęcia prak​tycz​ne, również z na ​-
ucza ​nia, a także próby ko ​stiu​mo​we, przed​mioty do ​tyczące spraw tech​nicz​nych i reżyser ​skich.
Wysyłano nas na ​wet na prak​ty​ki poza uczel ​nię. Krótko mówiąc, byliśmy sta ​le bar ​dzo zajęci.



To była wy​czer ​pująca harówka, co sta ​no​wiło świet​ny tre ​ning, bo za ​szcze ​piło w nas wszyst​-
kich etos ciężkiej pra ​cy, a wie ​dzie ​liśmy, że będzie się jej od nas wy​ma ​gać w świe ​cie
zewnętrznym, jeśli ze ​chce ​my co ​kol ​wiek osiągnąć. Wszy​scy byliśmy tak za ​ab​sor ​bo​wa ​ni, że
bra ​ko​wało nam cza ​su na przy​jaźnie, a co do​pie ​ro związki, i choć zda ​rzały mi się za ​uro​cze ​nia
ko​le ​ga ​mi ze stu​diów, to w tej sfe ​rze mo​je ​go życia nic się nie działo, co potęgowało po ​czu​cie
wy​ob​co​wa ​nia, mimo że miałem no​wych przy​jaciół.

Nie po ​ma ​gało też to, że sto​sun​ki z He ​len, moją na ​uczy​cielką, od tam​te ​go pierw ​sze ​go dnia
nig​dy tak na ​prawdę się nie po ​pra ​wiły. Za bar ​dzo od ​bie ​gałem od jej wy​obrażenia, jacy stu​den​-
ci po​win​ni zna ​leźć się na jej kur ​sie re ​pre ​zen​tującym na ​uko​wy kie ​ru​nek szkoły. Naj ​wy​raźniej
według niej nie pa ​so​wałem tam i pew ​nie miała rację. Wy​szedłem spod mat​czy​nej opie ​ki De ​-
ane, która pro​wa ​dziła mnie za rękę, i praw ​do​po​dob​nie cze ​goś po​dob​ne ​go spo ​dzie ​wałem się
ze stro​ny no​wych mistrzów. Ale od He ​len nie mogłem tego do​stać i skończyło się na tym, że
na ​sze re ​la ​cje były burz​li ​we, co nie po​ma ​gało mi w ra ​dze ​niu so​bie z nawałem pra ​cy.

Nie cho​dzi tyl ​ko o to, że było dużo do zro ​bie ​nia; ja po pro​stu nie miałem do tego przy​go​to​-
wa ​nia. Kie ​dy po raz pierw ​szy od​bie ​rałem swój esej po oce ​nie, po​wie ​dzia ​no mi wprost, że
jest do ni ​cze ​go i że nie po​tra ​fię pisać – ale prze ​cież nig​dy nikt mnie tego nie uczył i naj ​wy​-
raźniej te ​raz też się na to nie za ​no​siło. W efek​cie czułem się co​raz większym głupkiem.

Gdy​by nie ten kurs, świet​nie bym się bawił w szko​le. Lubiłem to ​wa ​rzy​stwo no​wych przy​ja ​-
ciół i było mnóstwo atrak​cji. Uwiel ​białem spędzać czas w sie ​dzi ​bie związku stu​dentów –
wie ​czo​ra ​mi scho ​dziło się tam to ​wa ​rzy​stwo wie ​lo​barw ​nych typów z całej szkoły. Drin​ko​wa ​li,
ga ​da ​li. Ak​to​rzy na scho​dach po​pi ​ja ​li jac ​ka da ​niel ​sa i colę i byli su​per ​wy​lu​zo​wa ​ni, goście zaj ​-
mujący się obsługą sce ​ny sku​pia ​li się w kącie i uni ​ka ​li kon​tak​tu wzro ​ko​we ​go, a stu​den​ci
z pro​fi ​lu pe ​da ​go​gicz​ne ​go sta ​wa ​li tu i tam przy ba ​rze, sta ​rając się za wszelką cenę nie
wyglądać na ku​jonów. Gdy​by nie pra ​ca, byłoby pięknie – uwiel ​białem za ​pusz​czać się w mia ​-
sto, z jego skle ​pa ​mi i ba ​za ​ra ​mi, cho ​dzić po klu​bach w Lon​dy​nie i w ogóle stu​denc ​kie życie.
Za ​wsze ciągnęło mnie do im​pre ​zo​wa ​nia i wszyst​kie ​go, co się z tym łączy, ale do​brze wie ​-
działem, że w moim życiu były, i pew ​nie za ​wsze będą, uza ​leżnie ​nia, więc byłem ostrożny,
choć – jak to ja – skłonny do eks ​pe ​ry​men​to​wa ​nia. Nie ​ste ​ty, kie ​dy przycho​dziło do na ​uki, wy​-
da ​wało się, że nic nie jest w sta ​nie mi pomóc.

* * *

Mijał ty​dzień za ty​go​dniem, a mnie co​raz trud ​niej było nadążyć za in​ny​mi. Dla wszyst​kich te
stu​dia były wy​zwa ​niem, ale naj ​bar ​dziej dla mnie. Do​sta ​wa ​liśmy co​raz trud​niejsze za ​da ​nia
i moje kłopo​ty zaczęły znaj ​do​wać od​bi ​cie w stop​niach. Zo​stałem we ​zwa ​ny do ga ​bi ​ne ​tu He ​len
i po​in​for ​mo​wa ​ny, że nie ​po​koi ją po​ziom mo​jej pra ​cy i że będzie bacz​nie śle ​dzić moje postępy.
Po​twier ​dzała moje naj ​gor ​sze oba ​wy. To było strasz​ne.

W głębi ser ​ca wie ​działem, że nie je ​stem dość by​stry jak na ten kurs, ale te ​raz nie miałem już
od​wro​tu. Byłem zdru​zgo​ta ​ny. W chwi ​lach skraj ​nej roz​pa ​czy myślałem o rzu​ce ​niu stu​diów, ale
co to za wyjście? Jak mogłem wra ​cać do Le ​ice ​ste ​ru prze ​gra ​ny, sko ​ro obie ​całem przy​ja ​ciołom
i ro ​dzi ​nie, że zo​stanę słyn​nym ak​to​rem? Ro ​dzi ​ce poświęcili swo​je skrom​ne oszczędności,
żeby pomóc mi prze ​trwać w Lon​dy​nie, i czułem się zo​bo​wiązany do po ​wro​tu do Le ​ice ​ste ​ru
nie wcześniej niż za trzy lata, z dy​plo​mem, aby udo​wod​nić, że ich pie ​niądze nie poszły na mar ​-



ne. Czułem też wielką presję, by nie roz​cza ​ro​wać De ​ane. Ona tak się cie ​szyła, że się do​stałem.
Gdy​bym wy​je ​chał, zawiódłbym nie tyl ​ko sie ​bie, ale i swój sta ​ry col ​le ​ge, miej ​sce, które ura ​to​-
wało mnie od życia bez per ​spek​tyw. Gdy​bym wrócił do Le ​ice ​ste ​ru bez dy​plo​mu, po​twier ​-
dziłbym to, co wszy​scy po​dej ​rze ​wa ​li i cze ​go sam skry​cie bałem się naj ​bar ​dziej – że je ​stem
głupim, gru​bym chłopa ​kiem, który snu​je nie ​re ​al ​ne ma ​rze ​nia i wszyst​kich sta ​ra się oma ​mić.
Stu​dia w Lon​dy​nie to je ​dy​ne osiągnięcie, z ja ​kie ​go byłem dum​ny, a wie ​działem, że je za ​wa ​-
lam.

I to był mo​ment, kie ​dy zde ​cy​do​wałem, że jeśli kie ​dykolwiek ma mi się udać w tej szko​le –
i da ​lej w życiu – to muszę wyglądać tak jak inni. Czas prze ​stać być gru​bym na ​sto​lat​kiem. Tyl ​-
ko szczupły mam szansę jakoś so​bie po​ra ​dzić.

Wnio​sek był pro​sty. Pie ​przyć je ​dze ​nie!
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



ROZ​DZIAŁ DWU​NA​STY
Głodówka

Pod ko​niec pierw ​sze ​go se ​me ​stru stałem kie ​dyś pod szkołą z Lydią. Była już wte ​dy moją
bliską przy​ja ​ciółką i po​wier ​niczką.

– Je ​dy​ne, cze ​go chcę, to być szczupły – wy​znałem. – Chcę się czuć piękny, żeby wszy​scy
mnie lu​bi ​li.

Pa ​trzyła na mnie zszo​ko​wa ​na. Prze ​cież sku​tecz​nie prze ​ko​nałem zarówno ją, jak i in​nych na
kur ​sie, że do​brze mi w mo ​jej skórze. Te ​raz próbowała mnie po ​cie ​szyć. Mówiła, że wszyst​kim
po​do​bam się taki, jaki je ​stem, ale jej nie uwie ​rzyłem.

Nad​szedł czas na szcze ​rość. Mu​siałem wyjaśnić to raz na za ​wsze. Zmęczyło mnie i strasz​nie
wy​czer ​pało uda ​wa ​nie, że wszyst​ko jest w porządku, kie ​dy przez tyle już lat tak nie było. Tak
na ​prawdę nie cier ​piałem swo​je ​go ciała. Wsty​dziłem się go, nie zno​siłem tego, że po​ru​sza się
in​a ​czej niż u wszyst​kich. Czułem wyraźnie, że tu​sza stoi mi na dro​dze do ka ​rie ​ry.

Chciałem choć raz wy​da ​wać się so ​bie atrak​cyj ​ny i mieć te same szan​se co inni. Ob​wi ​-
niałem swo​je ciało na ​wet o to, że nie po​zwa ​la mi zdo​być wy​kształce ​nia. Gdy​bym nie był tak
głupi, aby sądzić, że gdzie ​kol ​wiek zajdę tyl ​ko dzięki temu, że rozśmie ​szam lu​dzi i je ​stem bez​-
pośred​nim, wesołym gru​ba ​sem, to może dokończyłbym naukę w szko​le i te ​raz nie miałbym ta ​-
kich trud​ności. Ob​wi ​niałem swo​je ciało i o to, że nie po​zwa ​la mi zna ​leźć miłości. Kto uznałby
tę kupę tłuszczu za atrak​cyjną, sko​ro na ​wet ja nie mogę na nią pa ​trzeć? Wszy​scy do​okoła byli
tacy piękni. Za ​ko​chi ​wa ​li się w so​bie, tyl ​ko ja tkwiłem na ławce re ​zer ​wo​wych.

Choć przy​znałem się do swo​jej orien​ta ​cji, nadal próbowałem dojść z tym do ładu. Wie ​-
działem, że je ​stem ge ​jem, ale nie doświad ​czyłem dzie ​le ​nia mo​jej sek​su​al ​ności z uko​cha ​nym
mężczyzną. Jakżebym mógł? Co by było, gdy​by za ​uro​czyły go mój umysł i du​sza, ja od ​kryłbym
przed nim te ob​wisłe połacie, a on z krzy​kiem uciekłby, gdzie pieprz rośnie, pełen obrzy​dze ​nia
do tego, co zo ​ba ​czył? To byłoby zbyt bo​le ​sne. Za duże ry​zy​ko. Wolałem uda ​wać, że jest mi
do​brze i ni ​cze ​go mi nie bra ​ku​je.

Wmówiłem so​bie, że gdy​bym wyglądał jak inni, to może łatwiej byłoby mi skończyć kurs,
a może na ​wet zy​skać szansę zo ​sta ​nia ak​to​rem. Te ​raz wy​da ​je się to idio​tycz​ne, ale byłem kom​-
plet​nie otu​ma ​nio​ny emo​cja ​mi, które mną tar ​gały – wątpli ​wościa ​mi, po​czu​ciem winy, stra ​chem
przed porażką. Gdzieś w głębi du​szy wie ​działem, że jak ze ​szczu​pleję, to nie będę przez to bar ​-
dziej in​te ​li ​gent​ny ani le ​piej przy​go​to​wa ​ny, aby ukończyć kurs czy na ​wet stać się ak​to​rem. Ale
jakiś głos w głowie mówił mi, że jeśli już za ​walę stu​dia, to musi mi się udać coś in​ne ​go, żeby
trochę złago​dzić wy​rzu​ty su​mie ​nia.

Jed​no​cześnie jakaś część mnie bała się ze ​szczu​pleć. A jeśli w ten sposób stracę swoją oso​-
bo​wość? To je ​dy​ne, co we mnie nie wy​da ​wało się lu​dziom gro​te ​sko​we. Prze ​cież dzięki niej
do​stałem się na te stu​dia, jej za ​wdzięczałem to naj ​większe osiągnięcie w moim życiu. Lęk
ustąpił jed​nak miej ​sca de ​ter ​mi ​na ​cji. Chciałem udo​wod​nić wszyst​kim na kur ​sie, że nie je ​stem
głupi i że mam ta ​kie same szan​se na suk​ces, jak każdy z nich. Co z tego, że są bo​ga ​ci i piękni?



Będę chu​dy, a im będę chud​szy, tym więcej mi się uda. W tym mo​men​cie mój mózg zo ​stał tak
prze ​pro​gra ​mo​wa ​ny, że wi ​dział już tyl ​ko jedną drogę do po ​ra ​dze ​nia so​bie w szko ​le te ​atral ​nej.
Mu​siałem stać się chu​dy jak mo​del ​ki w żurna ​lach i ko ​le ​dzy z kur ​su. Prze ​szedłem na dietę, ale
oczy​wiście nie miałem pojęcia, jak się rozsądnie od ​chu​dzać. Nig​dy nie po​znałem za ​sad
żywie ​nia i nie wie ​działem, jak ważne jest zdro ​we odżywia ​nie ani na ​wet co to ta ​kiego. Nie
przyszło mi więc do głowy, że aby się od​chu​dzić, można zro​bić coś in​ne ​go, niż po pro​stu
ogra ​ni ​czyć je ​dze ​nie. Nie będę się opy​chał, to ze ​szczu​pleję. Bo tak to działa, praw ​da? Za ​nim
zacząłem się od ​chu​dzać, jadłem gar ​gan​tu​icz​ne posiłki. Pacz​ka ma ​ka ​ro​nu, cały słoik ma ​jo​ne ​zu
i dwie pusz​ki tuńczy​ka. Mnóstwo je ​dze ​nia, ale uważałem, że to zdro​we, bo nie ​smażone. Po​tem
zacząłem się ogra ​ni ​czać. Nadal jadałem trzy razy dzien​nie, ale uni ​kałem smażeni ​ny, rze ​czy
tłustych i zmniej ​szyłem por ​cje. Po kil ​ku ty​go​dniach bar ​dzo mier ​nych wy​ników stra ​ciłem cier ​-
pli ​wość. Bar ​dzo chciałem schudnąć przed przy​jaz​dem do Le ​ice ​ste ​ru na święta Bożego Na ​ro​-
dze ​nia, bo za ​pla ​no​wałem, że to będzie de ​biut mo​jej no ​wej, szczupłej syl ​wet​ki. Myślałem, że
muszę zro​bić wrażenie na ro ​dzi ​nie tym spad​kiem wagi, bo wte ​dy nie do ​wiedzą się, jak kiep​-
sko mi idzie na stu​diach. Po​trze ​bo​wałem kon​kret​nych re ​zul ​tatów i był tyl ​ko je ​den sposób, żeby
je osiągnąć – mu​siałem jeść jesz​cze mniej.

Moje ra ​cje żywie ​nio​we robiły się co​raz mniej ​sze, żołądek co​raz bar ​dziej mi się skręcał.
Jesz​cze nig​dy nie czułem praw ​dzi ​we ​go głodu i za ​sko​czyło mnie, że to tak bar ​dzo boli. Sta ​-
rałem się to igno​ro​wać, ale trud​no było myśleć o czym​kol ​wiek in​nym, kie ​dy bur ​czało mi
w brzu​chu i tak strasz​nie ssało. Żołądek do ​ma ​gał się tego wszyst​kie ​go, czym go do​tych​czas
wypełniałem. Ale byłem zde ​cy​do​wa ​ny nie pod​dać się jego żąda ​niom.

Zacząłem pro​wa ​dzić żywie ​nio​wy pamiętnik. Co​dzien​nie za ​pi ​sy​wałem w nim, co jadłem
i ile pochłonąłem ka ​lo​rii. Każdego dnia sta ​rałem się zjeść nie ​co mniej niż po​przed​nie ​go.

Ten dzien​nik stał się moim no​wym uza ​leżnie ​niem. Mam go do tej pory. Nie zdo​byłem się na
od​wagę, aby go wy​rzu​cić – może dla ​te ​go, że przy​po​mi ​na mi, jak nig​dy więcej nie chciałbym
się czuć, ale może i dla ​te ​go, że przy​wra ​ca mi, w jakiś cho​ry sposób, pamięć o czymś, w czym
nig​dy nie po​niosłem porażki.

Kie ​dy przy​je ​chałem do Le ​ice ​ste ​ru na święta, ro ​dzi ​na za ​uważyła, że trochę schudłem. Miło
mi było słuchać kom​ple ​mentów, jak do​brze wyglądam, a po ​zy​tyw ​ne za ​in​te ​re ​so​wa ​nie bli ​skich
po​zwo​liło mi za ​po​mnieć, jak bar ​dzo je ​stem udręczo ​ny. Zrzu​ciłem po​nad sześć ki ​lo​gramów,
i to była wi ​docz​na różnica, ale wkrótce ro​dzin​ne bie ​sia ​dy, pudełka cze ​ko​la ​dek i her ​bat​ników
spra ​wiły, że za ​po​mniałem o die ​cie i od​zy​skałem większość tego, co stra ​ciłem.

Nie miało to zna ​cze ​nia, bo znów byłem szczęśliwy. Miałem przy so ​bie ro​dzinę i sta ​rych
przy​ja ​ciół, czułem się bez​piecz​ny i ko​cha ​ny. Nie przej ​mo​wałem się dietą czy żywie ​nio​wy​mi
dzien​ni ​ka ​mi, bo miałem wokół sie ​bie lu​dzi, którzy mnie ko ​cha ​li. Przez krótki czas stu​dia prze ​-
stały się li ​czyć, po​czu​cie osa ​mot​nie ​nia znikło. Opo​wia ​dałem bli ​skim, jak świet​nie so​bie radzę
w Lon​dy​nie, że mam no​wych przy​ja ​ciół, którzy są bar ​dzo in​te ​re ​sujący i twórczy, zupełnie jak
ja. Ra ​czyłem ich opo​wieścia ​mi o pi ​jac ​kich wie ​czo​rach w sie ​dzi ​bie związku stu​dentów,
o jeżdżeniu me ​trem po nocy i o tym, ja ​kie nie ​sa ​mo​wi ​te i wspa ​niałe jest życie stu​denta. Nie
miałem wy​rzutów su​mie ​nia, że kłamię. Myślałem, że ich chro​nię. A poza tym gdy​bym po​wie ​-
dział im prawdę, tyl ​ko mar ​twi ​li ​by się o mnie i znów prze ​isto​czyłbym się w to dziec ​ko spe ​-
cjal ​nej tro​ski, o którym chciałem za ​po​mnieć.

W Boże Na ​ro​dze ​nie mama dała mi małe pudełko.



Od​pa ​ko​wałem je i zna ​lazłem w środ​ku klucz.
– Po​patrz przez okno – po​wie ​działa, uśmie ​chając się na wi ​dok mo​jej zdzi ​wio​nej miny.
Kie ​dy wyj ​rzałem, zo​ba ​czyłem za ​par ​ko​wa ​ne ​go na dole błyszczącego zie ​lo​ne ​go volks ​wa ​ge ​na

gar ​bu​sa. Mama obwiązała go sze ​roką czer ​woną wstążką i zro​biła ko​kardę. Byłem bar ​dzo
wdzięczny – ja ​kich ja mam nie ​sa ​mo​wi ​tych ro ​dziców! Nie prze ​le ​wało się im, ale oszczędza ​li
przez wie ​le mie ​sięcy, żeby zro​bić mi taki pre ​zent.

* * *

Po​zor ​nie sza ​lałem z radości, ale w głębi du​szy gnębiły mnie wy​rzu​ty su​mie ​nia. Oni tak we
mnie wierzą. Nie mogłem ich za ​wieść. Byłem zde ​cy​do​wa ​ny wrócić do Lon​dy​nu nie tyl ​ko z no​-
wym au​tem, ale i od​no​wio​nym po​sta ​no​wie ​niem – ze ​szczu​pleję i to mi za ​pew ​ni suk​ces.

Przez pierw ​szych kil ​ka ty​go​dni w szko ​le było ciężko. Do​padła mnie no​wo​rocz​na de ​pre ​sja
i szyb​ko zatęskniłem za do​mem. Po​chwa ​liłem się sa ​mo​cho​dem i już mi spo​wsze ​dniał. Poza
tym zda ​wałem so​bie sprawę, że znów utyłem. Miałem za ​ległości na stu​diach i byłem co​raz
bar ​dziej zdołowa ​ny.

Zno​wu zacząłem pro​wa ​dzić żywie ​nio​wy dzien​nik, zmniej ​szałem posiłki i usta ​lałem so​bie
nowe za ​sa ​dy, ogra ​ni ​czając listę do​zwo​lo​nych pro ​duktów. Co​kol ​wiek wy​da ​wało mi się
tuczące, było te ​raz za ​ka ​za ​ne, i moje spożycie ka ​lo​rii wyraźnie spadło. Już jakiś czas temu
skreśliłem ciast​ka, cu​kier ​ki, cze ​ko​ladę, chrup​ki i cały ten chłam, który daw ​niej tak uwiel ​-
białem. Te ​raz zacząłem ogra ​ni ​czać mięso, ryby, chleb, ma ​ka ​ron i – oczy​wiście – tłuszcze i cu​-
kry. Po​zwa ​lałem so ​bie na trochę owsian​ki, ziem​niaków w mun​dur ​kach, sałatę, owo​ce i jo ​gurt.
Przy​jem​nie było znów działać według pla ​nu, ale tym ra ​zem sam dzien​nik nie za ​spo​ka ​jał mo ​jej
po​trze ​by przejęcia sterów. Nie wy​star ​czało mi wie ​dzieć, co zjadłem każdego dnia. Chciałem
wi ​dzieć efek​ty.

Mu​siałem jeść jesz​cze mniej. Je ​dze ​nie było złem. Za ​czy​nałem to ro ​zu​mieć. Za ​dzi ​wiało
mnie, ile kie ​dyś w sie ​bie wpy​chałem, i te ​raz od​naj ​do​wałem przy​jem​ność w od​ma ​wia ​niu so ​bie
tego, czym kie ​dyś z taką roz​koszą się ra ​czyłem. Za ​ka ​zy i ogra ​ni ​cza ​nie so​bie por ​cji spra ​wiały
mi wielką sa ​tys ​fakcję. Ale od ​chu​dza ​nie nadal szło zbyt wol ​no. Zde ​cy​do​wałem, że po​wi ​nie ​-
nem w ogóle jeść jak naj ​mniej – tyl ​ko tyle, żeby jakoś funk​cjo​no​wać. I zacząłem brać środ ​ki
prze ​czysz​czające.

Ktoś z przy​ja ​ciół mówił mi, że ich przyj ​mo​wa ​nie to szyb​ki sposób na zrzu​ce ​nie wagi, bo
po​wo​du​je, że je ​dze ​nie prze ​la ​tu​je przez or ​ga ​nizm szyb ​ciej, niż może zo​stać przy​swo​jo​ne i za ​-
mie ​nić się w tłuszcz. Wy​da ​wało się, że to do​bry po​mysł, i uznałem, że te środ​ki nie są szko​dli ​-
we, sko​ro można je kupić bez re ​cep​ty w każdej ap​te ​ce. Pierw ​szy spe ​cy​fik, jaki nabyłem, na ​zy​-
wał się Sure Lax. Ta ​blet​ki miały wiel ​kość dwu​dzie ​sto​pensówki i smak ma ​li ​no​wy. Prze ​czy​-
tałem ulotkę i zacząłem przyj ​mo​wać za ​le ​caną dawkę. To było nie ​sa ​mo​wi ​te. Brałem parę ta ​-
ble ​tek wie ​czo​rem, bu​dziłem się rano, szedłem do to ​a ​le ​ty i oczysz​czałem się z tego, co zjadłem
po​przed​nie ​go dnia. Co za kon​tro​la! Mogłem nie tyl ​ko nadal wy​dzie ​lać so​bie małe por ​cje, ale
i mieć gwa ​rancję, że je ​dze ​nie nie poleży we mnie na tyle długo, abym utył.

Przez jakiś czas do ​brze się to spraw ​dzało i za ​uważyłem, że chudnę. Jed ​nak or ​ga ​nizm szyb​ko
uod​por ​nił się na za ​le ​ca ​ne daw ​ki, więc zacząłem je zwiększać. Żeby te ​ra ​pia skut​ko​wała, po
dwóch ty​go​dniach brałem trzy razy więcej ta ​ble ​tek niż na początku. I wte ​dy zaczęły się bóle.



Do​brze pamiętam tam​te męki. Środ​ki prze ​czysz​czające znisz​czyły mi je ​li ​ta, paliło mnie
w brzu​chu. Często bu​dziłem się w nocy, skręcając się z bólu. Je ​dy​nym spo​so​bem na prze ​rwa ​-
nie tej męki było wal ​nięcie się w brzuch. Czułem się tak, jak​by ktoś kopał mnie raz za ra ​zem.
Cały dy​go​tałem, a każda cząstka mo​je ​go ciała wołała o je ​dze ​nie i pro​te ​sto​wała prze ​ciw ​ko
„nie ​szko​dli ​wym” małym ta ​blet​kom. Ale byłem zde ​cy​do​wa ​ny nie od​pusz​czać. Chudłem, ale
chciałem zrzu​cić więcej. I szyb​ciej. Da ​lej brałem środ​ki prze ​czysz​czające.

Bez​sen​ne noce i brak sił zaczęły od ​bi ​jać się na mo​ich, i tak już bar ​dzo mar ​nych, wy​ni ​kach
na kur ​sie. Opusz​czałem wykłady. Robiłem tyl ​ko tyle, żeby na ​uczy​cie ​le się mnie nie cze ​pia ​li.
Często nie po​ja ​wiałem się na zajęciach i zaczęło to nie ​po​koić ko​legów. Przy​ja ​cie ​le mar ​twi ​li
się o mnie, ale nie mo​gli zro ​bić wie ​le więcej, niż pytać, czy wszyst​ko w porządku, a ja ich
zby​wałem. Na ile to było możliwe, trzy​małem się z dala od szkoły. Ogra ​ni ​czyłem też kon​tak​ty
to​wa ​rzy​skie, aby nikt nie za ​uważył, w jaki sposób się od​chu​dzam. Nie zno​siłem uczu​cia, że się
na mnie gapią, i chciałem uniknąć sy​tu​acji, kie ​dy mu​siałbym pić albo jeść w czy​jejś obec ​-
ności. Prze ​rażało mnie to, jak bar ​dzo al ​ko​hol tu​czy, i per ​spek​ty​wa, że ktoś może będzie pa ​-
trzył, jak jem.

W jakiś sposób Jes ​si ​ca zo​rien​to​wała się w isto​cie mo​je ​go no ​we ​go za ​bu​rze ​nia. Pew ​ne ​go
wie ​czo​ru usłyszałem pu​ka ​nie do drzwi. Otwo​rzyłem. Na pro​gu stał doręczy​ciel z pizzą. To
Jess ją zamówiła. Za ostat​nie pie ​niądze ze swo​je ​go sty​pen​dium. Żebym tyl ​ko coś zjadł w tym
ty​go​dniu.

Kie ​dy wno ​siłem ocie ​kające tłuszczem pudełko do swo​je ​go miesz​kan​ka, byłem na nią
wściekły za tę prze ​syłkę. Wie, że je ​stem na die ​cie, a mnie kusi. Dla pew ​ności, że się nie pod​-
dam i nic nie zjem, kawałek po kawałecz​ku wrzu​całem pizzę do klo​ze ​tu i spusz​czałem wodę.
I nig​dy nie po​dziękowałem Jess za jej miły gest.

Zacząłem do​strze ​gać wiel ​kie zmia ​ny w swo​im cie ​le. Naj ​pierw ze ​szczu​plała mi twarz. To
przy​po​mi ​nało trochę pa ​trze ​nie na rozkładający się, zmie ​niający kształt kawałek owo ​cu. Na ​gle
uka ​zały się za ​rys szczęki, kości po​licz​ko​we, oczo​doły. Zmia ​ny w moim wyglądzie były dla
mnie eks ​cy​tujące. Kie ​dy się w tym roz​sma ​ko​wałem, chciałem więcej. Nie za ​do​wa ​lała mnie
prze ​ciętna tu​sza. Chciałem być naj ​chudszą osobą na świe ​cie. Wi ​dy​wałem na uli ​cy dwu​na ​sto​-
let​nie dziew ​czyn​ki, których ciała nie na ​brały jesz​cze ko​bie ​cych kształtów, i za ​zdrościłem im.
Oczy​wiście w głębi du​szy wie ​działem, że to niewłaściwe, ale moje dążenie poważnie mąciło
mi ja ​sność myśle ​nia.

Wpadłem w ano​reksję. Nie zależało mi już na spo ​tka ​niach z przy​ja ​ciółmi – w tym sta ​nie
umysłu byłem bez resz​ty pochłonięty sobą. Nikt z mo ​je ​go oto​cze ​nia nie mógł zda ​wać so ​bie
spra ​wy, przez co prze ​chodzę. Tak na ​prawdę mnie nie zna ​li. Nie wie ​dzie ​li, kim się stałem. Nie
mie ​li pojęcia, jak to jest tak bar ​dzo nie ​na ​wi ​dzić swo ​je ​go ciała, że chętnie po​odrzy​nałoby się
jego kawałki, aby tyl ​ko być chud​szym. Nie ob​cho​dziło mnie, że się mar ​twią. Jak mają czel ​-
ność się wtrącać, sko​ro przed​tem byli ślepi? Po raz pierw ​szy w życiu czułem, że przejąłem
kon​trolę nad własnym życiem i prze ​ista ​czam się w osobę, którą za ​wsze chciałem być. Ubra ​nia
wi ​siały na mnie jak na kiju, a ciągły głód wpra ​wiał mnie w eks ​tazę.

Ale gdy moja waga spa ​dała, a daw ​ki środków prze ​czysz​czających rosły, na ​uka szła mi jesz​-
cze go ​rzej. Nadal po ​ja ​wiałem się na uczel ​ni tyl ​ko wte ​dy, kie ​dy było to ab ​so​lut​nie ko​niecz​ne,
żeby nie pro ​wo​ko​wać wykładowców – którzy zda ​wa ​li się nie za ​uważać, w ja ​kim je ​stem sta ​-
nie – i całkiem stra ​ciłem kon​takt ze świa ​tem zewnętrznym.



Większość cza ​su spędzałem w swo ​im maleńkim miesz​ka ​niu, wy​pi ​jając hek​to​li ​try czar ​nej
kawy ze słod​zi ​kiem. Bóle brzu​cha nadal zja ​dały mnie żyw ​cem, prze ​stały mi rosnąć włosy i pa ​-
znok​cie i sta ​le miałem z głodu kwaśny po​smak żółci w tyle gardła. Przy​ku​ty bólem do łóżka,
za ​ma ​rzając z zim​na, płakałem, aż wresz​cie uda ​wało mi się zasnąć w na ​dziei, że rano obudzę
się chud ​szy. Bar ​dzo chciałem zdo​być się na od ​wagę i za ​dzwo​nić do mamy, by po mnie przy​je ​-
chała, ale bałem się, że za bar ​dzo ją zmar ​twię. Co pomyśli, jak zo​ba ​czy swo​je dziec ​ko w ta ​-
kim sta ​nie – cho​re i wy​cieńczo​ne? Jak się po​czu​je, kie ​dy się do​wie, że jej syn, za ​wsze taki
wesoły, ko ​chający, po​wo​li się za ​bi ​ja? Moje te ​le ​fo​ny do Le ​ice ​ste ​ru stały się zdaw ​ko​we i rzad​-
kie. Kie ​dy roz​ma ​wiałem z mamą, ukry​wałem smu​tek, plotąc baj ​dy, jak to cud​nie jest na stu​-
diach, jaki je ​stem szczęśliwy i jak to do​brze, że zde ​cy​do​wałem się na wy​jazd do Lon​dy​nu.
Jeśli coś wy​czu​wała, prze ​ko​ny​wałem, że po pro​stu je ​stem zmęczo​ny i że bar ​dzo ją ko​cham.
Bałem się, że jak tyl ​ko naj ​bliższym zaświta, co się ze mną dzie ​je, na ​tych​miast po​ja ​wią się
w Lon​dy​nie i zmuszą mnie do po​wro​tu z nimi do Le ​ice ​ste ​ru, co byłoby porażką. Nie mogłem
po​zwo​lić, żeby zo​ba ​czyli mnie w ta ​kim sta ​nie. Za ​mknąłem więc drzwi przed świa ​tem.

Przed końcem se ​me ​stru zrzu​ciłem już po​nad dwa ​dzieścia pięć ki ​lo​gramów. W dzien​nicz​ku
za ​pi ​sy​wałem:

Czwar​tek, 14 mar​ca
1 jabłko, 1 ba​nan i 40 ta​ble​tek środ ​ka prze​czysz​czającego

Piątek, 15 mar​ca
2 jabłka, 1 zup​ka od ​chu ​dzająca i 40 ta​ble​tek środ ​ka prze​czysz​czającego

So​bo​ta, 16 mar​ca
2 łyżecz​ki mio​du, 40 ta​ble​tek środ ​ka prze​czysz​czającego

Nie​dzie​la, 17 mar​ca
1 kawałek chrup​kie​go pie​czy​wa, 40 ta​ble​tek środ ​ka prze​czysz​czającego

Po​nie​działek, 18 mar​ca
1 łyżecz​ka mio​du, 50 ta​ble​tek środ ​ka prze​czysz​czającego

Byłem na skra ​ju zagłod ​ze ​nia się, a jed​nak ciągle wy​da ​wało mi się, że robię za mało. Żebra
ster ​czały, w pa ​sie miałem le ​d​wie sześćdzie ​siąt osiem cen​ty​metrów (to roz​miar dam​ski osiem–
dzie ​sięć i, wierz​cie mi, jak na mężczyznę o wzroście po​nad metr osiemdzie ​siąt to bar ​dzo nie ​-
wie ​le). Głowa wy​da ​wała się ogrom​na na tak kości ​stej po​sta ​ci. Ale sta ​le chciałem być chud​-
szy.

Wkrótce wszy​scy byli prze ​rażeni moim wi ​do​kiem. Za ​uważyli dra ​ma ​tycz​ne zmia ​ny w moim
wyglądzie i psy​chi ​ce. Zro ​biłem się za ​mknięty w so ​bie, skry​ty, już nie byłem duszą to​wa ​rzy​-
stwa. Po​ja ​wiałem się smut​ny i nie ​obec ​ny du​chem, zo ​stało ze mnie pół tego chłopa ​ka, który
sześć mie ​sięcy temu przy​był do Lon​dy​nu. Nie in​te ​re ​so​wa ​li mnie przy​ja ​cie ​le, bo za bar ​dzo
byłem skon​cen​tro​wa ​ny na so​bie. Inni lu​dzie, bez względu na ich in​ten​cje, sta ​li się dla mnie in​-
tru​za ​mi. Pogrążyłem się jesz​cze bar ​dziej w swo ​im osa ​mot​nie ​niu. Tyl ​ko moja ob​se ​sja do ​trzy​-
my​wała mi to​wa ​rzy​stwa.



* * *

Nie pamiętam przy​jaz​du do domu na Wiel ​ka ​noc, ale mu​siałem pew ​nie spędzić ją z ro​dziną,
bo kie ​dy za ​czy​nał się nowy se ​mestr, moi bli ​scy wyraźnie bar ​dzo się o mnie mar ​twi ​li. Zaczęli
od​wie ​dzać mnie mój za ​nie ​po​ko​jo​ny brat i jego żona Lisa.

Kwok-Lyn i Lisa po​zna ​li się w Por ​ts ​mouth, kie ​dy byli bar ​dzo młodzi, brat do​pie ​ro co
skończył col ​le ​ge. Po za ​le ​d​wie kil ​ku mie ​siącach za ​lotów Lisa spa ​ko​wała swoją różową wa ​-
lizkę i prze ​pro​wa ​dziła się do Le ​ice ​ste ​ru jako naj ​now ​szy członek na ​szej ro​dzi ​ny. Po​dob​nie jak
mama pod ko ​niec lat sześćdzie ​siątych Lisa szyb ​ko przy​sto​so​wała się do życia na sposób an​-
glo-chiński i wkrótce i ona wy​spe ​cja ​li ​zo​wała się w pa ​ko​wa ​niu kre ​wet​ko​wych chipsów,
wrosła w ro​dzinę i w na ​sze ser ​ca.

Kwok-Lyn i Lisa przy​jeżdżali do Lon​dy​nu w swo ​je wol ​ne dni od pra ​cy w re ​stau​ra ​cji i mnie
kar ​mi ​li. Kie ​dy mie ​li się po​ja ​wić, dzień wcześniej zażywałem po​nad sto ta ​ble ​tek środ​ka prze ​-
czysz​czającego, żeby się przy​go​to​wać do je ​dze ​nia. Zde ​cy​do​wa ​ny prze ​ko​nać bli ​skich, że nic
mi nie jest, ucie ​kałem się do chy​tre ​go spo​so​bu ano​rek​tyków – uda ​wałem, że przyj ​muję do​bre
in​ten​cje bra ​ta. Pod​czas jego wi ​zyt jadłem posiłek za posiłkiem po to tyl ​ko, żeby za ​raz po
wyjeździe Kwok-Lyna i Lisy zmu​sić się do wy​miotów albo na ​pa ​ko​wać się środ​kami prze ​-
czysz​czającymi. Nie czułem wy​rzutów su​mie ​nia, że ich oszu​kuję. Byłem prze ​ko​nany, że jak
schudnę, będę szczęśliwy i wszyst​ko mi się uda, a to uszczęśliwi i moją ro​dzinę.

Kie ​dy nie mo ​gli przy​je ​chać, dzwo​ni ​li i pi ​sa ​li do mnie. To już weszło w zwy​czaj – mama
dzwo​niła i pytała żałośnie, co jadłem, a ja próbowałem ją ucie ​szyć ba ​ja ​niem o piz​zach i je ​-
dze ​niu na wy​nos, a ona in​da ​go​wała, czy mam dość pie ​niędzy na je ​dze ​nie. Sta ​le do​sta ​wałem li ​-
sty i kart​ki z za ​pew ​nie ​nia ​mi, że ciągle o mnie myślą, że mnie ko​chają i za ​wsze są ze mną.

Ty​po​wa kart​ka od mamy wyglądała mniej więcej tak:

Ko ​cha ​ny Syn ​ku,

mam na ​dzieję, że piz ​za sma ​ko ​wała. Przy ​syłam Ci pięć funtów. Nie ​dużo, ale nie wiem, jak to te ​raz jest z tym
wysyłaniem pie ​niędzy pocztą. Chciałabym być bo ​ga ​ta i móc Ci wysyłać mnóstwo pie ​niędzy. Włożę trochę na Two ​je
kon ​to ban ​ko ​we w czwar ​tek. Ko ​cha ​my Cię.

Mama i tata

Wie ​działem, że bar ​dzo się o mnie mar ​twią. Oilen próbowała dać mi do zro ​zu​mie ​nia, że
zdają so​bie sprawę z mo​je ​go sta ​nu. Pisała do mnie li ​sty – za ​baw ​ne, pełne plo ​te ​czek i żartów
na te ​mat diet i ano​rek​sji – ale tak na ​prawdę widać po nich było, jak bar ​dzo się o mnie nie ​po​-
koi.

Ko​re ​spon​den​cja była bo​ga ​ta i szyb​ko kur ​so​wała, ale choć wie ​działem, ile w niej miłości
i tro​ski, nie miało to wpływu na kurs, jaki obrałem.

Do​stałem ob​se ​sji na punk​cie swo ​je ​go od​bi ​cia. Sta ​wałem nagi przed lu​strem i ściągałem ob ​-
wisłą skórę, żeby wyglądać chu​dziej. Żałowałem, że nie je ​stem w sta ​nie zdo ​być się na to, by
wziąć nóż i po​od​ci ​nać to świństwo, które wy​ho​do​wałem. Pew ​nej nocy sie ​działem nagi na
łóżku; przy​ci ​skając ko​la ​na do pier ​si, kołysząc się, płakałem. Mówiłem so ​bie, że mógłbym
znów po​czuć się szczęśliwy i spełnio​ny tyl ​ko wte ​dy, gdy​bym wie ​dział, że za chwilę umrę.

Roiło mi się, żeby popełnić sa ​mobójstwo – nie wi ​działem in​ne ​go wyjścia. Nie ​na ​wi ​dziłem
swo​je ​go ciała i tego, kim się stałem. Byłem pe ​wien, że to mój wygląd jest po​wo​dem mo​jej sa ​-
mot​ności – ale wie ​działem też, że je ​stem cho​ry. Zda ​wałem so ​bie sprawę, że muszę coś jeść,



bo jak tak da ​lej pójdzie, to umrę. Ale byłem prze ​rażony, że jak coś zjem, to zno​wu utyję – a to
ozna ​czałoby porażkę. Wolałem umrzeć, niż jesz​cze raz po ​nieść klęskę. Byłem udręczo​ny
głodem, po​twor ​nie chciało mi się jeść. Jak wy​rwać się z tego upior ​ne ​go błędne ​go koła? Po
wie ​lu go​dzi ​nach roz​ter ​ki i mo​rzu wy​la ​nych łez do​szedłem do wnio ​sku, że po​zo​stało mi je ​dy​nie
sa ​mobójstwo.

Ale nig​dy nie próbowałem się zabić. Za bar ​dzo się bałem. A jeśli mi się nie uda? Jeśli
wcześniej znajdą mnie na ​fa ​sze ​ro​wa ​ne ​go ta ​blet​ka ​mi albo w pełnej krwi wan​nie? To byłaby ko​-
lej ​na porażka. Lu​dzie mo​gli ​by pomyśleć, że zwa ​rio​wałem albo zupełnie zgłupiałem, albo – co
gor ​sza – sta ​ram się zwrócić na sie ​bie uwagę.

I tak moja kosz​mar ​na eg​zy​sten​cja trwała nadal.

* * *

Wcze ​snym la ​tem byłem kom​plet​nie wy​cieńczo​ny. Oboj ​czy​ki ster ​czały mi tak bar ​dzo, że kie ​-
dy brałem prysz​nic, w dołkach nad nimi zbie ​rała się woda. Na ​wet przez ubra ​nie widać mi
było żebra. Kości mied ​ni ​cy od​zna ​czały się na spodniach, a pal ​ce miałem tak zdrętwiałe z zim​-
na, że le ​d​wie mogłem utrzy​mać filiżankę. Osiągnąłem swój cel – ze ​szczu​plałem, stra ​ciłem ko​-
lej ​ne trzy​naście kilo, i chudłem nadal – i choć wy​da ​wało mi się, że nadal nie je ​stem dość
szczupły, przy​najm​niej w swo​ich oczach za ​czy​nałem wresz​cie przy​po​mi ​nać rówieśników.

Może przez to spa ​czo​ne prze ​ko​na ​nie coś się we mnie obu​dziło. Zde ​cy​do​wałem się wyjść ze
swo​jej izo ​la ​cji na tyle, żeby wrócić do szkoły i dać so​bie ostat​nią szansę na osiągnięcie celu.
Nie bywałem na zajęciach, bo na trze ​cim se ​me ​strze nie pil ​no​wa ​no tak bar ​dzo obec ​ności, dużo
się robiło sa ​mo​dziel ​nie – szy​ko​wa ​nie pro​jektów, pi ​sa ​nie prac, po​praw ​ki – ale wie ​działem, że
muszę wejść w daw ​ny rytm, jeżeli mam utrzy​mać się na kur ​sie. Ze ​brałem więc reszt​ki sił i po​-
szedłem.

Spo​dzie ​wałem się, że będą trak​to​wać mnie in​a ​czej – może moje nowe ciało wzbu​dzi litość
wykładowców i dadzą mi za ​li ​cze ​nia, a może zo​stanę wyłuska ​ny z gru​py i uzna ​ny za dość
szczupłego, ażeby roz​ważyć przyjęcie mnie na zajęcia ak​tor ​skie. Ale oczy​wiście po ​dejście do
mnie wca ​le się nie zmie ​niło – w dal ​szym ciągu do​sta ​wałem ostrzeżenia, że muszę się bar ​dzo
sprężyć, jeśli chcę ukończyć kurs.

* * *

Trze ​ci se ​mestr był poświęcony przy​go​to​wa ​niu i wy​sta ​wie ​niu sztu​ki w Mi ​nack The ​atre
w Korn​wa ​lii. To tra ​dy​cja lon​dyńskiej uczel ​ni – zakończe ​nie pierw ​sze ​go roku za ​wsze wieńczy
występ w Mi ​nack. Stu​den​ci przez cały se ​mestr w Lon​dy​nie zaj ​mo​wa ​li się przy​go​to​wa ​nia ​mi,
pi ​sa ​niem, reżyse ​rią i próbami przed​sta ​wie ​nia, które miało być ode ​gra ​ne w Korn​wa ​lii. Po raz
pierw ​szy od wieków byłem pod​eks ​cy​to​wa ​ny. To ostat​nia szan​sa na po ​ka ​za ​nie swo ​ich zdol ​-
ności ak​tor ​skich.

Do tej pory zo​rien​to​wałem się już, że moje ro​je ​nia, ja ​ko​by wykładow ​cy mie ​li mnie usil ​nie
na ​ma ​wiać do prze ​nie ​sie ​nia się na kur ​sy ak​tor ​skie, mają mniej niż ze ​ro​we szan​se się spełnić.
Ale te ​raz hołubiłem inne ma ​rze ​nie. Wy​obrażałem so​bie, że za ​uważy mnie jakiś agent od ca ​-
stingów i za ​pro​po​nu​je mi pracę na West En​dzie. To by mnie uwol ​niło od szkoły – i nie mu​-
siałbym mówić, że mi się nie udało. Mógłbym twier ​dzić, że do​stałem lepszą pro​po​zycję.



Zaczęły się pra ​ce nad sztuką, ale w kil ​ka dni mój opty​mizm legł w gru​zach. Nie do ​stałem
żad​nej większej roli. Przy​dzie ​lo​no mi za ​da ​nie za ​pro​jek​to​wa ​nia i zro​bie ​nia ko​stiu​mu sy​re ​ny.
Igłę z nitką miałem do tej pory w ręku raz w życiu, na pra ​cach ręcznych w szko ​le, lata temu,
kie ​dy uszyłem wi ​no​gro​na z ma ​te ​riału, czym wpra ​wiłem na ​uczy​cielkę w kom​plet​ne zdu​mie ​nie.

Te ​raz za ​brałem się do two​rze ​nia połyskli ​we ​go piękne ​go ko ​stiu​mu. Byłem otu​ma ​nio​ny
z głodu i nie umiem so​bie przy​po​mnieć, jak to wyglądało, ale według Ly​dii bar ​dzo się
przyłożyłem, na ​szy​wając set​ki sztucz​nych pereł i skru​pu​lat​nie dbając o każdy szczegół. Ja bar ​-
dziej od skrzącej się sy​re ​ny za ​pa ​miętałem po​twor ​ne bóle brzu​cha, bo da ​lej ka ​to​wałem się
środ​ka ​mi prze ​czysz​czającymi i funk​cjo​no​wałem tyl ​ko na kil ​ku łyżecz​kach mio ​du dzien​nie, od
cza ​su do cza ​su po​zwa ​lając so​bie na mały kęs cze ​goś bar ​dziej kon​kret​ne ​go, kie ​dy czułem, że
bez tego kom​plet​nie stracę przy​tom​ność.

Aby wy​na ​gro​dzić mi jakoś roz​cza ​ro​wa ​nie, że nie do​stałem głównej roli, po​wie ​rzo​no mi
jakiś epi ​zod, rolę szpo​nia ​ste ​go po​two​ra. Szyb ​ko zaczęli go na ​zy​wać „Ho​mar” i po​czułem się
jesz​cze go​rzej. Upo ​ko​rzo​ny i zażeno ​wa ​ny, mar ​twiłem się, że zo ​ba ​czy mnie mój wy​ma ​rzo​ny
agent od ca ​stingów i nie znaj ​dzie w swo​ich ofer ​tach za ​po​trze ​bo​wa ​nia na sko​ru​pia ​ka.

* * *

Po ty​go​dniach prób i szy​cia ko​stiumów, kie ​dy do pre ​mie ​ry zo ​stało za ​le ​d​wie kil ​ka dni, do​-
tar ​liśmy do ostat​nie ​go eta ​pu przy​go​to​wań przed pa ​ko​wa ​niem wszyst​kie ​go i wy​jaz​dem do
Korn​wa ​lii. Nie po ​tra ​fię so​bie przy​po​mnieć, dla ​cze ​go to się stało ani co było osta ​tecz​nym im​-
pul ​sem, ale tego dnia coś we mnie pękło. Nie mogłem już tego ścier ​pieć ani chwi ​li dłużej.
Byłem zmęczo ​ny i sfru​stro​wa ​ny i nie po ​tra ​fiłem zmie ​rzyć się z twardą rze ​czy​wi ​stością, z tym,
że zno​wu po​noszę porażkę. Wie ​działem, że muszę coś zmie ​nić. Zna ​leźć coś lep​sze ​go. Po​radzę
so​bie sam, po​sta ​no​wiłem. Jeśli tu zo​stanę, nig​dy nie będę ak​to​rem.

Tuż przed ostat​nią próbą ko​stiu​mową odwołałem na bok He ​len.
– Od​chodzę – po​wie ​działem. – Przy​kro mi, że zo ​sta ​wiam wszyst​kich z ta ​kim gównem, ale

dłużej nie wy​trzy​mam. Chcę spróbować zro​bić to sam. Żałuję, że nie mogę zo ​stać, ale po pro​-
stu nie je ​stem w sta ​nie.

Kie ​dy to mówiłem, zdałem so​bie sprawę, że od wie ​lu ty​go​dni nie czułem się le ​piej niż
w tej chwi ​li. Wresz​cie zdo​byłem się na szcze ​rość i to było nie ​sa ​mo​wi ​te. Nie mu​siałem już być
gru​bym chłopa ​kiem, który wszyst​ko za ​wa ​lił. Mogłem być gru​ba ​sem, który rzu​cił szkołę, bo
jest na nią za do​bry. Stra ​ciłem złudze ​nia i bar ​dzo się bałem, ale nie miałem wy​bo​ru. W głębi
ser ​ca wie ​działem, że muszę opuścić szkołę, bo umie ​ram. To miej ​sce mnie za ​bi ​jało. Nie
mogłem li ​czyć, że przeżyję, jeśli tu zo​stanę.

He ​len słuchała i pa ​trzyła na mnie tak samo gniew ​nie jak tam​te ​go pierw ​sze ​go dnia.
– No, do​brze – po​wie ​działa. – To idź so​bie, na ​tych​miast.
– Czy mogę się pożegnać z grupą? – spy​tałem.
– Nie sądzę, żeby to było właściwe. Le ​piej nie robić szu​mu. Po pro​stu się ulot​nij.
Pro​siłem bar ​dzo, aby jed​nak po​zwo​liła mi się pożegnać, ale ona warknęła:
– Za ​bie ​raj się stąd!
Po​pa ​trzyłem na nią chwilę i pomyślałem: „O, nie, szlag by cię tra ​fił, zasługuję na to, żeby

po​wie ​dzieć »do wi ​dze ​nia«”. Zna ​lazłem jakoś w so ​bie dość siły, by od​sunąć się od niej



i krzyknąć na całe gardło:
– Zbiórka ze ​społu!
Cały nasz rok zgro​ma ​dził się w dwóch pierw ​szych rzędach au​dy​to​rium. Stanąłem przed

nimi i po​wie ​działem:
– Strasz​nie mi przy​kro, ale dzi ​siaj od ​chodzę. Żal mi was zo​sta ​wiać i będę za wami wszyst​-

ki ​mi tęsknić. Po pro​stu nie mogę już tego ciągnąć. Życzę wam uda ​ne ​go przed​sta ​wie ​nia. Będę
o was myślał. Do wi ​dze ​nia.

Pa ​trzy​li na mnie. Na ich twa ​rzach ma ​lo​wało się kom​plet​ne za ​sko​cze ​nie, byli zszo​ko​wa ​ni,
ale nikt się nie ode ​zwał. Odwróciłem się na pięcie i Ho​mar opuścił bu​dy​nek.

Dro ​gi Kwo ​ku,

tęsknię za Tobą, tęsknię za nami. Naj ​trud ​niej było pa ​trzeć, jak za ​ko ​chu ​jesz się w Li​sie i za ​czy ​nasz nowe życie
z dala ode mnie. Wiem, że to sa ​mo ​lub ​ne, i nie cho ​dziło o to, że nie lubię Lisy, ale że za ​wsze Cię po ​trze ​bo ​wałem.
Nig ​dy nie czuję się tak bez ​piecz ​nie jak wte ​dy, kie ​dy Ty je ​steś ze mną. Je ​stem taki dum​ny, że mogę na ​zy ​wać Cię
swo ​im star ​szym bra ​tem, moim obrońcą, przy ​ja ​cie ​lem. Tyle osiągnąłeś w życiu, w tym i to, że je ​steś wspa ​niałym oj ​-
cem. Cza ​sa ​mi patrzę na Twój świat i za ​zdroszczę Ci tego, co masz. Wiem, że to mało praw​do ​po ​dob ​ne, abym ja kie ​-
dykolwiek do ​cze ​kał się własnych dzie ​ci, ale to nie szko ​dzi, bo Ty wpro ​wa ​dziłeś do mo ​je ​go życia dwie cu ​dow​ne
isto ​ty, Mayę i Lolę. Dziękuję Ci. Chcę, żebyś wie ​dział, że nig ​dy nie prze ​stanę być Two ​im młod ​szym bra ​tem i że je ​-
stem Ci bar ​dzo wdzięczny za to, że za ​wsze miałem w To ​bie dys ​kret​ne ​go prze ​wod ​ni​ka.

Ko ​cham Cię.
Całuję,

Mały
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Ma​ka​ron taty

Skład​ni​ki

pacz​ka błyska​wicz​ne​go ma​ka​ro​nu Doll (o sma​ku won​to​nu – brązowe
opa​ko​wa​nie) na osobę
po​sie​ka​ne cie​niut​kie pla​stry szyn​ki
kil ​ka liści sałaty lo​do​wej po​rwa​nych na kawałki
po​sie​ka​na dym ​ka
jaj​ko sa​dzo​ne (do po​da​nia)

Sposób przy​go​to​wa​nia

Ugo​tuj ma​ka​ron zgod​nie z in​strukcją na opa​ko​wa​niu. Wrzuć szynkę,
dymkę i sałatę na dno mi​ski i za​lej ugo​to​wa​nym ma​ka​ronem. Usmaż jaj​-
ko i połóż je na go​to​wym da​niu. Jedz. Smacz​ne​go.

Prze​pis: tata Wan
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ROZ​DZIAŁ TRZY ​NA​STY

Znów w domu

Opuściłem szkołę i znów za ​szyłem się w swo ​im miesz​ka ​niu. Nie chciałem wyjeżdżać
z Lon​dy​nu, przy​najm​niej na ra ​zie, choć wie ​działem, że to nie ​mal nie ​unik​nio​ne – w końcu będę
mu​siał wrócić do Le ​ice ​ste ​ru. Ale nie po​tra ​fiłem po​go​dzić się z tym, że przy​jadę do domu i po​-
wiem ro​dzi ​nie prawdę, przy​znam, że nie byłem w sta ​nie wy​trwać. Mimo to czułem wielką
ulgę, że nie muszę już się szar ​pać. Wy​zwo​liłem się od stu​diów, ka ​mień z ser ​ca.

Nie byłem jed​nak wol ​ny od ano​rek​sji, a efek​ty rzu​cały się w oczy. Gru​by, nie ​zdar ​ny,
ważący sto trzy​dzieści trzy kilo młodzian zniknął, a jego miej ​sce zajęła inna skraj ​na wer ​sja.
Byłem nie ​nor ​mal ​nie wy​chu​dzo​ny. Tak na ​prawdę wyglądałem jak jakiś ko​smi ​ta. Ale nie
umknęło mi prze ​cież, że moda ko​cha dziew ​czy​ny o no ​gach i rękach jak pa ​tycz​ki i dzi ​wacz​nych
chłopaków o za ​pad​niętych klat​kach pier ​sio​wych – roz​miar zero i „he ​ro​ino​wy szyk” stały się
moim ideałem.

Wie ​działem, że nig​dy nie zo​stanę ak​to​rem, prze ​chodząc ty​po​we eta ​py ka ​rie ​ry – prze ​ko​nałem
się o tym na uczel ​ni – zacząłem więc szu​kać ja ​kie ​goś in​ne ​go spo​so​bu. W tym cza ​sie spo​ro
osób zaj ​mujących się na se ​rio mo​de ​lin​giem do​sta ​wało role w fil ​mach, po​sta ​no​wiłem więc
spróbować tej dro​gi. Zda ​wałem so​bie sprawę, że nie mogę być mo​de ​lem dla luk​su​so​wych
cza ​so​pism o mo​dzie, zde ​cy​do​wa ​nie bra ​ko​wało mi na to uro​dy, ale pomyślałem, że mógłbym
być mo​de ​lem w ty​pie „chłopa ​ka z sąsiedz​twa” albo sta ​tystą, ja ​kich wi ​du​je się w re ​kla ​mach
albo sączących w mil ​cze ​niu her ​batę gdzieś w głębi ka ​fej ​ki fil ​mo​wa ​nej do se ​ria ​lu EastEn​ders.

Po​pro​siłem kogoś ze zna ​jo​mych o zro ​bie ​nie mi zdjęć w różnych miej ​scach w Cam​den. Sta ​-
rałem się spra ​wiać wrażenie zamyślo​ne ​go i – jak miałem na ​dzieję – in​te ​re ​sującego fa ​ce ​ta.
Miałem na so​bie dżinsy rur ​ki, T-shirt i starą kurtkę dżin​sową w dzie ​cięcym roz​mia ​rze. Ciężkie
buty za kostkę wy​da ​wały się gro​te ​sko​wo wiel ​kie na mo​ich tycz​ko​wa ​tych no​gach, ale cie ​-
szyłem się, że wresz​cie mogę ubie ​rać się tak, jak za ​wsze chciałem. Po ​zo​wałem do czar ​no-
białych zdjęć w ciem​nych oku​la ​rach, z pa ​pie ​ro​sem w ustach.

Za ​kradłem się do szkoły, żeby sko ​rzy​stać z sali kom​pu​te ​ro​wej i zro​bić so​bie spis wszyst​-
kich ówcze ​snych agen​cji dla mo ​de ​li w Lon​dy​nie. Ze zdo ​bytą listą i swo ​im – szcze ​rze mówiąc,
pa ​skud​nym – port​fo​lio wy​ru​szyłem w mia ​sto.

Oczy​wiście w agen​cjach rzu​ca ​li okiem na zdjęcia i mówili: „Nie ​ste ​ty, pana wygląd jest dla
nas zbyt eks ​cen​trycz​ny” – co było grzeczną formą po​wie ​dze ​nia: „Od​pieprz się i zejdź na zie ​-
mię”. Od​mo​wa za od​mową i znów czułem się, jak​bym tra ​fił na mur. Jak mam, u diabła, co​kol ​-
wiek w życiu osiągnąć? Nikt mnie nie chce. W ni ​czym nie je ​stem do​bry – do ja ​snej cho​le ​ry!

Z wyjątkiem oczy​wiście kon​tro​lo​wa ​nia tego, co jem. Złago​dziłem nie ​co reżim, ale nadal
prze ​rażało mnie, że przy​tyję. Za ​miast funk​cjo​no​wać na sa ​mym mio​dzie i ta ​blet​kach prze ​czysz​-
czających, sto​so ​wałem dietę owo ​cową – śliw ​ki, wiśnie, wszyst​ko, co szyb​ko prze ​ze mnie
prze ​la ​ty​wało i nie do​star ​czało mi tłuszczu. I nadal brałem środ ​ki przy​spie ​szające tra ​wie ​nie.
Je ​dy​nie cu​kier z owoców dawał mi te ​raz siły wi ​tal ​ne, a środ ​ki prze ​czysz​czające w dal ​szym



ciągu siały spu​sto​sze ​nie w mo ​ich je ​li ​tach i wyżerały wyściółkę żołądka. Byłem wiecz​nie
zmęczo​ny, nie ​mal całkiem wy​pru​ty z ener ​gii.

Pew ​ne ​go dnia szedłem Oxford Stre ​et z to ​rebką wiśni w garści. Zjadłem ich tyle na pu​sty,
cier ​piący na nad​kwa ​sotę żołądek, że mu​siałem je wy​rzy​gać za Ho ​use of Fra ​ser (nie ​co mniej
ele ​ganc ​ko niż pod do ​mem to​wa ​ro​wym Sel ​frid​ges). Agen​cje mnie od​rzu​ciły, a ja i tak za ​cho​-
wy​wałem się jak mo​del.

Wresz​cie, siedząc sa ​mot​nie w swo​im miesz​ka ​niu, zdałem so​bie sprawę, że da ​lej tak nie
pociągnę. Nie mogłem zo​stać w Lon​dy​nie bez żad​nych per ​spek​tyw, pro​wadząc taki tryb życia.
Po pro​stu nie dam rady. Pew ​ne ​go dnia padnę albo nie obudzę się z rana.

Za ​dzwo​niłem do mamy i taty. Po ​trze ​bo​wałem ich po​mo​cy. Czy ze ​chcą mnie przyjąć z po ​-
wro​tem?

* * *

W Le ​ice ​ste ​rze moim bli ​skim wy​star ​czyło raz na mnie spoj ​rzeć, ażeby się zo​rien​to​wać, że
dzie ​je się coś po​twor ​ne ​go. Już wcześniej się tego domyślali, kie ​dy tak strasz​nie chudłem,
a oni próbo​wa ​li mnie nakłonić, żebym o sie ​bie dbał. Po​dej ​rze ​wa ​li naj ​gor ​sze, ale nie mie ​li po​-
twier ​dze ​nia, dopóki nie wróciłem – otępiały, wy​cieńczo​ny szkie ​let.

Ma ​mie aż dech za ​parło na mój wi ​dok. Jej oczy wyrażały wszyst​ko. Ale nic nie po​wie ​działa.
Z początku nikt nie miał pojęcia, co robić, nikt nie ro​zu​miał, dla ​cze ​go i jak to się stało, czy na ​-
wet co to jest – a ja tym bar ​dziej.

Wyjątkiem może była Oilen. Sil ​na i bez​pośred​nia, wie ​działa, że to coś poważnego. Za ​pro​-
wa ​dziła mnie do sie ​bie do po​ko​ju i zażądała wyjaśnień.

Nie miałem już sił wal ​czyć. Byłem wy​czer ​pa ​ny i załama ​ny. Po ​niosłem klęskę, a te ​raz się
za ​bi ​jałem.

– Już tak da ​lej nie mogę – po​wie ​działem i rozpłakałem się. – Po ​trze ​buję po​mo​cy. Nie dam
już rady.

– W porządku – stwier ​dziła Oilen. – Idzie ​my do le ​ka ​rza. Jesz​cze dziś. Od razu, te ​raz.
Po​czułem ogromną ulgę. Moja star ​sza sio​stra przejęła do ​wo​dze ​nie. Zna ​lazłem się w bez​-

piecz​nym kręgu osób, które – jak wie ​działem – za ​wsze się o mnie za ​troszczą. Na pew ​no
wszyst​ko będzie do​brze.

* * *

Sta ​re nu​me ​ry „Re ​ader’s Di ​gest” i „Wo​man’s Re ​alm”, które prze ​rzu​całem w po​cze ​kal ​ni
u le ​ka ​rza, na pew ​no miałem już kie ​dyś w rękach. Nie szko​dzi. Nie szu​kałem cze ​goś do czy​ta ​-
nia. W tej po​cze ​kal ​ni bywałem od dwu​dzie ​stu je ​den lat, kie ​dy tyl ​ko coś mi do​le ​gało. Czy​sty
za ​pach środ​ka de ​zyn​fe ​kującego działał kojąco. Za ​wsze kie ​dy wdy​chałem tę asep​tyczną słodką
nutę, wie ​działem, że za ​raz zo​stanę wy​le ​czo​ny. Byłem pełen na ​dziei.

Pupa mi ścierpła, kie ​dy tak cze ​kałem na wywołanie swo ​je ​go na ​zwi ​ska. Tak strasz​nie
schudłem, że czułem, jak kości na ​ci ​skają na twar ​dy pla ​stik krzesła. To było na ​wet przy​jem​ne.

Oilen sie ​działa obok. Nic nie mówiła, tyl ​ko trzy​mała mnie za rękę, jak​bym znów był małym
chłopcem. Czułem ulgę. Wie ​działem, że jest ze mną, bo mnie ko​cha.



Dro ​ga Oilen, cza ​sa ​mi miałaś ochotę mnie zabić i nie ​kie ​dy myślałem na ​wet, że to zro ​bisz. Za ​wsze byłaś kimś więcej
niż starszą siostrą, byłaś mózgiem na ​szej ro ​dzi​ny i tyl​ko wiek po ​zwa ​la mi zdo ​być się na ten list do Cie ​bie, ale chcę
Ci po ​dziękować za to, że tam​te ​go dnia ze mną byłaś, bo in ​a ​czej pew​nie nie mógłbym te ​raz tego pisać. Ko ​cham Cię,
Oilen, i dziękuję Ci za to, że za ​wsze byłaś dla mnie wzo ​rem.

Całuję,
Mały

Gdy wresz​cie we ​zwa ​no nas do ga ​bi ​ne ​tu dok​to​ra Ka ​bry, Oilen stanęła za krzesłem, na
którym usiadłem, i położyła dłoń na moim ra ​mie ​niu. Pa ​no​wała ci ​sza, słychać było tyl ​ko sze ​lest
przegląda ​nych przez dok​to​ra pa ​pierów z mo​jej kar ​ty. Byłem zmęczo​ny. Oczy piekły mnie od
płaczu, a płakałem non stop od przy​jaz​du do domu. Brzuch bolał po wczo ​raj ​szych środ​kach
prze ​czysz​czających, ale wie ​działem, że robię to, co należy.

– No, to słucham, co panu do ​le ​ga? – za ​py​tał wresz​cie dok​tor Ka ​bra, unosząc wzrok. –
W czym mogę pomóc?

– Od sied ​miu mie ​sięcy je ​stem na die ​cie – po​wie ​działem, jąkając się. – Stra ​ciłem po ​nad
sześćdzie ​siąt trzy kilo, ale oba ​wiam się, że wpadłem w ano​reksję. Tak na ​prawdę wiem, że je ​-
stem ano ​rek​ty​kiem. Uza ​leżniłem się od środków prze ​czysz​czających. Biorę ich kilkadzie ​siąt
dzien​nie. Ale czuję, że się za ​bi ​jam, i już nie chcę tak da ​lej.

Kie ​dy wresz​cie głośno to po ​wie ​działem, zda ​wało mi się, że znów się rozpłaczę, ale nie.
Wszyst​ko to, co wy​znałem le ​ka ​rzo​wi, sam do ​brze wi ​dział. Znał mnie od uro​dze ​nia i ob​ser ​wo​-
wał, jak przy​bie ​ram na wa ​dze w wie ​ku czte ​rech lat i sta ​le robię się co​raz grub​szy. Im więcej
mówiłem, tym cięższa robiła się dłoń Oilen na moim ra ​mie ​niu, aż wresz​cie miałem wrażenie,
że wpi ​ja mi się w oboj ​czyk, ale byłem zbyt odrętwiały, aby czuć ból.

– Proszę zdjąć buty i wejść na wagę – po​le ​cił dok​tor.
Zro​biłem, co kazał, ale odwróciłem wzrok. Nie chciałem zo ​ba ​czyć, ile ki ​lo​gramów zrzu​-

ciłem. To zbyt bo​le ​sne. Wsty​dziłem się tego, co się ze mnie zro​biło.
Nim wy​szliśmy z ga ​bi ​ne ​tu, dok​tor zaczął pisać coś w mo ​jej kar ​cie. Sie ​działem, patrząc na

nie ​go, i od​czy​tałem: Po​dej ​rze ​wam, że Kow​khyn Wan cier ​pi na ano​reksję.
Po​czułem, jak​by mnie ktoś walnął pro​sto w brzuch. On mi nie uwie ​rzył. Uznał, że to tyl ​ko

po​dej ​rze ​nie. Czy znów po​niosłem porażkę? Czy na ​wet tego nie po​tra ​fię zro​bić jak trze ​ba?
Nie za ​le ​cił mi żad ​ne ​go le ​cze ​nia ani nic in​ne ​go poza tym, żebym zaczął więcej jeść (ten

sposób mogłem za ​or ​dy​no​wać so​bie sam). Oilen za ​brała mnie do domu.
Mama cze ​kała na nas cała w ner ​wach. Kie ​dy we ​szliśmy za próg, zalałem się łzami, cze ​go

nig​dy przy niej nie robiłem, i po​wie ​działem jej to samo, co Oilen tego ran​ka – że nie chcę już
tak da ​lej, że nie wiem, co robię i dlacze ​go, ale nie wiem też, jak to zmie ​nić.

Mama płakała i płakała. Tuliła mnie do sie ​bie i choć bar ​dzo jej po​trze ​bo​wałem, nie
chciałem, żeby mnie obej ​mo​wała, nie chciałem, żeby po​czuła moje kości. To było strasz​ne. Po
raz pierw ​szy w życiu źle się czułem w jej ra ​mio​nach. Okrop​nie. Nie byłem już tym dziec ​kiem,
które nie ​gdyś kołysała. Byłem te ​raz kimś in​nym, kimś, kogo nie ro​zu​miałem – i kogo nikt nie
ro​zu​miał.

Po raz pierw ​szy do​tarło do mnie z całko​witą pew ​nością, że muszę zwal ​czyć cho​robę.
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ROZ​DZIAŁ CZTER​NA​STY

Smu​tek na głębo ​kim tłuszczu

Moja ro​dzi ​na bez resz​ty oddała się mi ​sji, żeby pomóc mi wrócić do zdro ​wia. Nie wiem, na
ile Oilen zba ​dała pro​blem za ​bu​rzeń łak​nie ​nia i spo​so​by le ​cze ​nia ano​rek​sji, ale to ona nad​zo​ro​-
wała moją te ​ra ​pię. Wszy​scy ro ​bi ​li, co w ich mocy, żeby zachęcić mnie do je ​dze ​nia, na ​ma ​wia ​-
li, ku​si ​li. Pod​czas posiłków czułem się skrępo​wa ​ny, bo mnie ob​ser ​wo​wa ​li, li ​czy​li każdy kęs,
który brałem do ust. Wie ​działem, że muszę jeść, ale nie ​na ​wi ​dziłem tego, że sia ​dając do stołu,
je ​stem jak małpa w zoo, że przy​pa ​trują się, jak żuję i przełykam. Bez względu na to, ile
zjadłem, mama na ​ma ​wiała mnie na więcej, pytała, czy przy​pad​kiem nie je ​stem jesz​cze głodny,
aż miałem ochotę krzy​czeć: „Pew ​nie, że je ​stem głodny! Jak mógłbym nie być, sko​ro żyję prak​-
tycz​nie ni ​czym? Ale to nie zna ​czy, że je ​stem w sta ​nie jeść!”.

Nie złościłem się na nich, ale na sa ​me ​go sie ​bie i głos cho ​ro​by, która ciągle mi po​wta ​rzała,
że je ​dze ​nie jest dla mnie za ​ka ​za ​ne. Nie ​na ​wi ​dziłem ano ​rek​sji za to, że na ​sta ​wia mnie prze ​ciw ​-
ko lu​dziom, których naj ​bar ​dziej ko​cham.

Szyb​ko się prze ​ko​nałem, że choćby nie wiem ile razy prze ​su​wać je ​dze ​nie po ta ​le ​rzu, to ono
nie znik​nie. Ano ​rek​ty​cy za ​wsze szu​kają win​ne ​go. Za ​sta ​na ​wiałem się, dla ​cze ​go byłem gru​by,
dla ​cze ​go się ob​ja ​dałem i dla ​cze ​go nie umiałem pa ​no​wać nad tym, ile jem, kie ​dy byłem młod​-
szy. Gdy​bym tyl ​ko po ​dziękował za drugą miskę ryżu, to może nie zna ​lazłbym się w ta ​kiej sy​tu​-
acji… Ale w końcu mu​siałem dojść do tego, że winy nie po​no​si ani je ​dze ​nie, ani moja ro​dzi ​-
na, ani moje obżar ​stwo. Moja ano ​rek​sja wy​nikła z po ​czu​cia, że je ​stem nic nie ​wart, a sza ​cun​ku
do sie ​bie sa ​me ​go nie kupi się w su​per ​mar ​ke ​cie ani nie da się przywrócić z dnia na dzień.
Wie ​działem, że cze ​ka mnie wiel ​ki mozół i że to musi po​trwać.

Mama sta ​rała się, żeby je ​dze ​nie było przy​jem​nością, tak jak​bym znów był dwu​lat​kiem.
Zaczęła or ​ga ​ni ​zo ​wać wy​ciecz​ki i spo​tka ​nia, którym to​wa ​rzy​szyła i kon​sump​cja, choć nie jako
główny punkt pro ​gra ​mu. Jed​ne ​go dnia za ​pa ​ko​wała nas na ​wet do sa ​mo​cho​du, kazała ta ​cie
wieźć nas pod za ​mek i na ​le ​gała, żebym ra ​czył się ka ​nap​ka ​mi z ogórkiem i sałatką, które przy​-
go​to​wała na pik​nik – nie ​zbyt ty​po​wy jak na ro​dzinę Wanów, bo zwy​kle ja ​da ​liśmy w ta ​kich sy​-
tu​acjach szynkę kon​ser ​wową, ki ​szo​ne ogórki, chip​sy i ba ​to​ni ​ki cze ​ko​la ​do​we. Wie ​działem, że
spe ​cjal ​nie się posta ​rała. Tata zro​bił zdjęcie ma ​mie i mnie, jak roz​pa ​ko​wu​je ​my wałówkę.
Wyglądam na strasz​nie cho ​re ​go, kie ​dy tak stoję przy rozkłada ​nym sto​li ​ku tu​ry​stycz​nym, gapiąc
się na je ​dze ​nie, którego nie je ​stem w sta ​nie na ​wet tknąć.

To zdjęcie po ​win​no mnie prze ​ra ​zić, ale ja je so​bie scho​wałem, żeby spraw ​dzać, czy da ​lej
je ​stem chu​dy. Dzień, który miał mi pomóc, wy​ko​rzy​stałem wprost prze ​ciw ​nie – jeśli po​zo​-
stanę taki chu​dy jak na tej fo​to​gra ​fii, po​wie ​działem so​bie, to w porządku. Chciałem mieć ją
sta ​le pod ręką. Miała wzmac ​niać moją siłę woli, żebym oparł się po​ku​sie je ​dze ​nia.

Na ​prawdę chciałem wy​zdro​wieć i się sta ​rałem, ale to było bar ​dzo trud​ne – pra ​wie nie ​-
możliwe. Zmniej ​szyłem daw ​ki środków prze ​czysz​czających, ale nie po​tra ​fiłem od​sta ​wić ich
całko​wi ​cie, po ​dob​nie jak przełamać potężnych men​tal ​nych ba ​rier, które wzniosłem, aby bro​-



nić się przed je ​dze ​niem, a szczególnie wszyst​kim tym, co uznałem za tuczące.

* * *

Tym​cza ​sem Pan​da zakończyła działalność. Ostat​nio było to już tyl ​ko je ​dze ​nie na wy​nos
i tata wy​najął lo​kal hin​du​skiej ro ​dzi ​nie. Uznał, że le ​piej prze ​nieść własny biz​nes gdzie in​dziej
i zacząć od nowa, zna ​lazł więc miej ​sce w Eving​ton, gdzie na par ​te ​rze domu z miesz​ka ​niem na
górze założył Gong, bar z da ​nia ​mi na wy​nos.

Wszy​scy pra ​co​wa ​liśmy w no​wym przed​siębior ​stwie. Tata w kuch​ni z mamą i Kwok-Ly​nem,
a Oilen i Lisa za ladą. Ja la ​wi ​ro​wałem między nimi, ale wkrótce uzmysłowiłem so ​bie, że
krząta ​nie się przez całe wie ​czo​ry w kuch​ni to oka ​zja, żeby zrzu​cić więcej wagi, bo trze ​ba tam
dźwigać ogrom​ne woki w po​twor ​nym żarze. Wiel ​kie, pełne ryżu na ​czy​nia są tak ciężkie, że
można je unieść tyl ​ko obie ​ma rękami. Kie ​dy się z nimi mo​co​wałem, mięśnie na mo ​ich wy​chu​-
dzo​nych ra ​mio​nach tak się na ​pi ​nały, jak​by miały za ​raz pęknąć. Bolało, ale byłem pe ​wien, że
ciężka pra ​ca do​brze mi zro​bi na kon​dycję i nie po​zwo​li utyć.

Wy​da ​wało się, że Lon​dyn mam już da ​le ​ko za sobą. Tak jak​bym nig​dy nie był na przesłucha ​-
niach w szko​le te ​atral ​nej, nig​dy nie prze ​bie ​rał się za ho​ma ​ra i nig​dy nie miał żad ​nych am​bi ​cji
ak​tor ​skich. Za ​to​czyłem pełne koło i zna ​lazłem się znów w punk​cie wyjścia – pra ​co​wałem
u mamy i taty.

Nie miałem trud​ności w kuch​ni. Kie ​dy byliśmy dziećmi, tata uczył nas wszyst​kich go​to​wać.
Nadal cza ​sa ​mi upie ​ra się, żebyśmy się przyj ​rze ​li, jak się coś robi – umiejętność go​to​wania to
u nas ro​dzin​ne dzie ​dzic ​two. Przez kil ​ka wie ​czorów przyglądałem się ta ​cie w kuch​ni Gon​gu
i na ​brałem wpra ​wy w szy​ko​wa ​niu dań z no​we ​go menu. Najczęściej to tata zaj ​mo​wał się bar ​-
dziej skom​pli ​ko​wa ​ny​mi po ​tra ​wa ​mi, a ja sku​piałem się na dokłada ​niu ryżu i smażeniu ma ​ka ​ro​-
nu.

Przez tyle lat je ​dze ​nie było moim przy​ja ​cie ​lem. Do ​trzy​my​wało mi to​wa ​rzy​stwa, kie ​dy
czułem się sa ​mot​ny, i po​zwa ​lało mi spędzać wyjątko​we chwi ​le z tymi, których ko ​cham. Je ​dze ​-
nie było moim je ​dy​nym łączni ​kiem ze świa ​tem, z którego po​cho​dzi tata, po​zwa ​lało mi też
mówić jego języ​kiem. Te ​raz już tak nie było. Pomiędzy mną a je ​dze ​niem wszyst​ko było
skończo​ne! Stało się moim za ​przy​sięgłym wro​giem, a olej naj ​większym zdrajcą na świe ​cie.

W kuch​ni baru pa ​trzyłem, jak tata smaży ku​lecz​ki z kur ​cza ​ka na głębo ​kim tłuszczu, i robiło
mi się nie ​do​brze. Żołądek mi się skręcał od za ​pa ​chu wrzącej oli ​wy. Kie ​dy tata po​le ​wał wok
ole ​jem, na wi ​dok gorącej, połyskli ​wej cie ​czy po ​kry​wającej po​wierzch​nię żółć pod​cho​dziła
mi do gardła. Kie ​dy robił sos cur ​ry i do ​le ​wał cho ​chlą oli ​wy do kotła, czułem wstręt – tak jak​-
by to była świeża krew z otwar ​tej rany.

Mój mózg znów się prze ​pro​gra ​mo​wał. Przy​po​mi ​nało to czas, kie ​dy stwo ​rzyłem so​bie ze ​-
staw za ​sad, by ra ​dzić so​bie z pa ​ra ​no​icz​nym lękiem przed napaścią, i wmówiłem so​bie, że tyl ​-
ko niektóre części col ​le ​ge’u są dla mnie bez​piecz​ne. Te ​raz to je ​dze ​nie zna ​lazło się na cen​zu​ro​-
wa ​nym. Niektóre pro​duk​ty były bez​piecz​ne, a inne groźne. Tak strasz​nie bałem się znów utyć,
że byłem w sta ​nie zro​bić dosłownie wszyst​ko, aby do tego nie dopuścić, na ​wet okłamy​wać ro​-
dzinę. Te ​raz już zacząłem jeść. Nie ​wie ​le, ale dość, żeby prze ​sta ​li pa ​trzeć na mnie jak na ra ​ro​-
ga pod ​czas posiłków. Ale mogłem to robić, tyl ​ko bar ​dzo się kon​tro​lując. Główna za ​sada to
żad​ne ​go tłuszczu – wszyst​ko mu​siało być bez nie ​go. Ja ​rzy​ny i owo ​ce były w porządku, ale le ​-



piej su​ro​we. Zupełnie wy​klu​czyłem mięso, ryby i większość węglo​wo​danów – poza płat​ka ​mi
zbożowy​mi bez cu​kru. Od cza ​su do cza ​su jadłem małą mi ​seczkę ryżu, żeby ucie ​szyć wścib​skie
oczy mo ​ich bli ​skich. Poza tym jadłem tyl ​ko to, co miało na opa ​ko​wa ​niu dokładne wy​li ​cze ​nie
ka ​lo​rii, za ​war ​tości tłuszczu, węglo ​wo​danów i tak da ​lej. Nie wziąłbym do ust nic, cze ​go
składu nie byłem ab ​so​lut​nie pew ​ny. Nie zjadłbym nic, co miało więcej niż parę gramów
tłuszczu na sto. Wypełniałem pu​sty żołądek zup​ka ​mi od​chu​dzającymi, odtłuszczo​ny​mi jo​gur ​ta ​-
mi i ba ​to​na ​mi z su​szo​nych owoców. Jeśli po ​trze ​bo​wałem za ​strzy​ku ener ​gii, ma ​czałem pa ​lec
w mio​dzie.

Do dziś mama nie po​zwa ​la w domu trzy​mać mio​du.
Je ​dze ​nie zaczęło przy​po​mi ​nać bieg z prze ​szko​da ​mi z omi ​ja ​niem określo​nych pro ​duktów.

W kuch​ni baru stał ogrom​ny słój z mie ​szanką su​szo​nych owoców i orzechów. Po​zwa ​lałem so ​-
bie cza ​sem na po​zba ​wio​ny tłuszczu, ni ​sko​ka ​lo​rycz​ny su​szo​ny owoc, ale nig​dy nie tknąłem bo​-
ga ​tych w tłuszcze za ​ka ​za ​nych orzechów. Choć miałem na nie strasz​liwą ochotę, byłby to wiel ​-
ki grzech i nie ośmie ​liłem się ulec po​ku​sie.

Nad ba ​rem było nieużywa ​ne, za ​nie ​dba ​ne miesz​ka ​nie. Spy​tałem mamę i tatę, czy mógłbym
się tam wpro​wa ​dzić. Wi ​działem, że boją się spuścić mnie z oka, ale wie ​dzie ​li, że w go​dzi ​nach
pra ​cy baru, kie ​dy tu są, będą mo ​gli kon​tro​lo​wać, co jem. Ar ​gu​men​to​wałem, że jem więcej,
robię postępy, wra ​cam do zdro ​wia – i po​trze ​buję trochę swo​bo​dy. Nie wiem, czy mi uwie ​rzy​-
li, ale uzna ​li, że le ​piej po​zwo​lić mi się usa ​mo​dziel ​nić – no, przy​najm​niej częścio​wo. Pew ​nie
mar ​twi ​li się, że jak będą mnie na siłę trzy​mać w domu, to znów za ​cho​ruję.

Prze ​pro​wa ​dziłem się więc – z ulgą, że znów mam jakąś pry​wat​ność. Choć po​zwa ​lałem so ​-
bie jeść nie ​co więcej, oczy​wiście da ​le ​ko mi było do wy​zdro​wie ​nia i bar ​dzo chciałem znów
być sam. Ano ​rek​sja to in​tym​na cho​ro​ba, cier ​pie ​nia przeżywa się w od​osob​nie ​niu, po​dob​nie
jak to jest w przy​pad​ku sa ​mo​oka ​le ​cza ​nia się. To sposób na pa ​no​wa ​nie nad bólem emo​cjo​nal ​-
nym, bo im się jest bar ​dziej głod ​nym i im bar ​dziej się kon​tro​lu​je, co się je, tym bar ​dziej oswa ​-
ja się ten ból i nad nim pa ​nu​je. Można też o nim za ​po​mnieć, bo ma się spa ​czoną per ​cepcję –
zwy​kle jest się na zwiększo ​nej daw ​ce ko​fe ​iny przez nie ​ustan​ne pi ​cie kawy, ażeby się ocu​cić,
albo jest się tak głod ​nym, że mózg nie pra ​cu​je jak należy i człowie ​ko​wi aż się kręci w głowie.
Ciągle się prze ​wra ​całem, po ​ty​kałem, nie byłem w sta ​nie spro ​stać obo​wiązkom i padałem
z wy​czer ​pa ​nia, tak bar ​dzo mój mózg i or ​ga ​nizm były wygłod ​zo​ne. Ale dopóki sku​piałem się na
kon​tro​li tego, co jem, nie mu​siałem od​czu​wać bólu.

Te ​raz miesz​kałem sam i część bólu wróciła. Czułem się tak zdołowa ​ny, prze ​gra ​ny, jak​by już
nic mi nie zo​stało.

Kie ​dy o dwu​dzie ​stej trze ​ciej za ​my​ka ​no bar, ro​dzi ​na się roz​jeżdżała, a ja wdra ​py​wałem się
do sie ​bie – na piętro pa ​skud​nie prześmierdłe smażeniną. Wyciągałem ko ​re ​spon​dencję, którą
do​sta ​wałem od ro ​dziców i ro​dzeństwa w Lon​dy​nie – dzie ​siątki listów i kar ​tek, w których za ​-
pew ​nia ​li, jak bar ​dzo mnie ko ​chają i chcą, żebym na sie ​bie uważał. Czy​tałem je uważnie
i próbowałem prze ​ko​nać sam sie ​bie, że, tak, je ​stem wart miłości.

I w końcu to ta miłość, jaką przy​syłali mi pocztą, mnie oca ​liła. Pa ​pier może pożółkł, a tusz
wypłowiał, ale w tych ko​per ​tach nadal kryły się całe pokłady miłości, tro​ski i ciepłych uczuć.
Zdałem so ​bie sprawę, że nie wol ​no mi znów pod ​dać się cho​ro​bie, bo moim bli ​skim na mnie
zależy. I tak już za dużo prze ​ze mnie wy​cier ​pie ​li.

Wie ​działem, że chcę wrócić do Lon​dy​nu, ale nie mogłem tego zro​bić, dopóki mi się nie po​-



pra ​wi, bo in​a ​czej moi ro ​dzi ​ce za ​mar ​twia ​li ​by się na śmierć. Nie mogłem im jesz​cze raz tego
zro​bić. Nie było żad​nej po ​mo​cy z zewnątrz, żad​ne ​go le ​kar ​stwa, żad​nej psy​cho​te ​ra ​pii. Tyl ​ko ja
sam w swo ​im miesz​ka ​niu, czy​tający te li ​sty i mówiący so ​bie, że muszę to po​ko​nać. Tak jak​by
po raz pierw ​szy od dwu​na ​stu mie ​sięcy obu​dziło się we mnie ser ​ce i po ​wie ​działo mi, że jeśli
się nie zmie ​nię, to umrę. Miłość płynąca z tam​tych listów prze ​ko​nała mnie, że mam po co żyć,
a nie, że mam tyl ​ko swoją cho​robę. Było ciężko, sa ​mot​nie, a wal ​ka do​pie ​ro się za ​czy​nała. Nie
wie ​działem jesz​cze, że moja ano​rek​sja jest jak pasożyt – na ​wet uśpio​ny, w każdej chwi ​li jest
gotów ożyć na nowo. Nig​dy się od nie ​go nie uwol ​nię.

Ko ​cha ​na Mamo, chcę, abyś wie ​działa, że bar ​dzo Cię ko ​cham, i prze ​pra ​szam, że Cię wy ​stra ​szyłem. Nig ​dy nie
chciałem Cię mar ​twić. To nie była Two ​ja wina i chcę Ci obie ​cać, że już nig ​dy Cię tak nie wy ​straszę.

Ko ​cham Cię.
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ROZ​DZIAŁ PIĘTNA​STY

La ​cro ​ix i no ​wi​cjusz Wan​der

Byłem już w Le ​ice ​ste ​rze od około roku, kie ​dy za ​dzwo​niła do mnie Jes ​si ​ca, przy​ja ​ciółka ze
szkoły te ​atral ​nej, która zamówiła mi pizzę osiem​naście mie ​sięcy temu. Jess po​znała pew ​ne ​go
fa ​ce ​ta, na ​zy​wał się Matt, za ​mie ​rza ​li ra ​zem wy​nająć miesz​ka ​nie. Czy chciałbym do nich
dołączyć? Szyb ​ciej, niż można po​wie ​dzieć: „Dwa ryże z jaj ​kiem i naleśniki”, za ​brałem się do
pa ​ko​wa ​nia i wy​ru​szyłem do Kings ​bu​ry w północ ​nym Lon​dy​nie.

* * *

De ​cy​zja o tej prze ​pro​wadz​ce w roku 1996 była łatwa, bo dawało mi to o wie ​le więcej
szans niż po​zo​sta ​nie w Le ​ice ​ste ​rze. Cho ​ciaż rzu​ciłem szkołę te ​atralną (nie miałem od​wro​tu,
nie mogłem tam wrócić w roz​syp​ce, po​ra ​nio​ny i załama ​ny), nie opuściły mnie ma ​rze ​nia.
Występy sce ​nicz​ne nadal były je ​dy​nym moim pra ​gnie ​niem. Poza tym to była je ​dy​na rzecz, jaką
umiałem robić. Mu​siałem tyl ​ko pod​re ​pe ​ro​wać swo​je ego, ze ​brać siły i uzbroić się w cier ​pli ​-
wość, żeby spróbować jesz​cze je ​den, ostat​ni raz.

Oczy​wiście ro ​dzi ​ce i ro ​dzeństwo mar ​twi ​li się o mnie, ale wie ​dzie ​li, że muszą mnie puścić,
jeżeli mam kie ​dy​kol ​wiek wy​zdro​wieć. To był miecz obo​siecz​ny. Gdy​bym zo​stał w Le ​ice ​ste ​-
rze, byłbym nadal w de ​pre ​sji, sta ​le roz​pa ​miętywałbym swoją porażkę w szko​le te ​atral ​nej
i naj ​praw ​do​po​dob​niej cho​ro​ba znów by mnie wciągnęła. Ale gdy​bym za ​miesz​kał w Lon​dy​nie,
nie mo​gli ​by kon​tro​lo​wać, czy na ​prawdę wra ​cam do zdro​wia. W końcu zgo​dzi ​li się na mój wy​-
jazd, ale mu​siałem obie ​cać, że będę wpa ​dał do domu, kie ​dy tyl ​ko się da, i że będę jadał re ​gu​-
lar ​ne posiłki.

Jess i Matt zna ​leźli miesz​ka ​nie z dwie ​ma sy​pial ​nia ​mi w północ ​nym Lon​dy​nie. Małe i nie ​-
ume ​blo​wa ​ne, na sa ​mej górze bu​dyn​ku użyt​ko​we ​go, z wi ​do​kiem na drze ​wa i bo​iska do gry.
Jesz​cze nig​dy nie miesz​kałem tak pięknie. Jess i Matt po ​gna ​li do Ikei i wy​po​sażyli po ​ko​je
w no​wo​cze ​sne me ​ble ze sta ​li i ku​pi ​li dużą ka ​napę. Mama dała mi parę me ​bli i zdo​byłem
gdzieś skle ​po​wy sto​jak na ubra ​nia, którego używałem za ​miast sza ​fy. Nasz nowy dom wyglądał
jak kry​zy​so​wa wer ​sja z Big Bro​the ​ra. Był ide ​al ​ny. Bar ​dzo cie ​szyłem się z tak uda ​ne ​go no​we ​-
go początku.

Jess też już od​padła ze szkoły. Obciążenie nauką było tak duże, że zaczęła się za ​sta ​na ​wiać,
czy to w ogóle ma sens. Pięknie śpie ​wała i – tak jak ja – o wie ​le bar ​dziej pa ​so​wałaby do
kursów dla osób występujących na sce ​nie. Te ​raz zna ​lazła pracę jako re ​cep​cjo​nist​ka w sa ​lo​nie
uro​dy w Rich​mond. Świet​nie jej szło, su​mien​nie pro​wa ​dziła za ​pi ​sy na te ​ra ​pię i mówiła so​bie,
że to tyl ​ko na ra ​zie, póki nie do​sta ​nie od losu wiel ​kiej szan​sy – wróżyłem jej wspa ​niałą ka ​-
rierę.

Po​sta ​no​wiłem też po ​szu​kać so​bie zajęcia w Rich​mond, żebyśmy mo ​gli ra ​zem jeździć do
pra ​cy i spo​ty​kać się w po ​rze lun​chu. Wie ​działem, że muszę trzy​mać się bli ​sko przy​ja ​ciół, jeśli



mam przeżyć ko​lejną próbę dojścia do cze ​goś w Lon​dy​nie.
Udało mi się umówić na roz​mowę kwa ​li ​fi ​ka ​cyjną w skle ​pie z wy​stro​jem wnętrz Ha ​bi ​tat.

Nie miałem doświad​cze ​nia w sprze ​daży, ale mu​siałem się spodo​bać, bo ze spo​tka ​nia wy​-
szedłem z eta ​tem sprze ​dawcy w dzia ​le me ​blo​wym. Za ​czy​nałem z miej ​sca. Nie był to ósmy cud
świa ​ta, za ​rob​ki nie ​zbyt im​po​nujące, ale pra ​co​wa ​li tam młodzi lu​dzie, sym​pa ​tycz​ni, prze ​ważnie
bar ​dzo uzdol ​nie ​ni ar ​ty​stycz​nie – początkujący pro​jek​tan​ci, niektórzy na ​wet z dy​plo​mem, inni
stu​dio​wa ​li, spe ​cja ​li ​zo​wa ​li się w tka ​ni ​nach de ​ko​ra ​cyj ​nych. To smut​ne, ile ta ​kich ta ​lentów gi ​nie
w cze ​luściach ma ​ga ​zynów, stoi za ka ​sa ​mi, ile tych możliwości twórczych i z tru​dem zdo​by​tych
kwa ​li ​fi ​ka ​cji kończy na cmen​ta ​rzy​sku ma ​rzeń w sprze ​daży de ​ta ​licz​nej!

Szyb​ko za ​warłem nowe zna ​jo​mości i to tu spo​tkałem swoją naj ​lepszą przy​ja ​ciółkę na wie ​ki
– E’lain-Ann.

E’lain sta ​no​wi dla mnie opokę od piętna ​stu lat. Jest wesoła, lo​jal ​na i – co strasz​nie wku​-
rzające – za ​wsze ma rację. Ma ta ​lent do prze ​ko​ny​wa ​nia, że na życie trze ​ba spoj ​rzeć z in​nej
per ​spek​ty​wy, i kie ​dy już ci się zda ​je, że je ​steś w kom​plet​nej du​pie, ona wpa ​da pełna po​-
mysłów i za ​sy​pu​je smut​ki z nad​dat​kiem tym, co do​bre. Co za dziew ​czy​na! E’lain to moja śmie ​-
tan​ka na ka ​wie, sól chipsów i świa ​tełko w tu​ne ​lu. Moje życie bez niej byłoby jałowe, po ​zba ​-
wio​ne bla ​sku.

E’lain uro​dziła się w Sin​ga ​pu​rze, ale pod ko​niec lat osiem​dzie ​siątych przy​je ​chała do Wiel ​-
kiej Bry​ta ​nii zdać ma ​turę i skończyć stu​dia. W dniu, kie ​dy się po ​zna ​liśmy, trzy mie ​siące od
mo​jej prze ​pro​wadz​ki do Lon​dy​nu, miała roz​mowę kwa ​li ​fi ​ka ​cyjną w Ha ​bi ​ta ​cie. Prze ​cho​dziłem
koło kuch​ni w ku​li ​sach te ​atru Ha ​bi ​tat i za ​uważyłem ją przez szybę okien​ka w drzwiach. Sie ​-
działa tam, piękna, o orien​tal ​nej uro​dzie, z po​ma ​lo​wa ​ny​mi na krwi ​sto​czer ​wo​no usta ​mi. Miała
ciem​ne, fa ​lujące włosy, ide ​al ​nie pro ​por ​cjo​nalną fi ​gurę, jak klep ​sy​dra, i praw ​dzi ​wie ko​bie ​cy
sek​sa ​pil. Choć nie słyszałem, co mówią, wi ​działem, że mój szef jest oszołomio ​ny jej cha ​ry​-
zma ​tycz​nym wdziękiem. To było jak ogląda ​nie nie ​me ​go fil ​mu, w którym dra ​pieżna fem​me fa​-
ta​le za chwilę zawład​nie ser ​cem ja ​kie ​goś mężczy​zny. Jej występ na pew ​no był wart ha ​bi ​ta ​to​-
we ​go Osca ​ra!

Kie ​dy tak ich ob​ser ​wo​wałem, za ​cie ​ka ​wio​ny, kim jest ta nie ​zna ​na ku​si ​ciel ​ka, po ​czułem nie ​-
pokój i ukłucie za ​zdrości. Ona wcho​dziła na moją działkę. To ja byłem tu tym kimś eg​zo​tycz​-
nym, z kim wszy​scy chcie ​li się za ​przy​jaźnić. Skan​dal!

Ja je ​stem miej ​sco​wym chi ​no​lem – nie ma miej ​sca na in​wazję z Sin​ga ​pu​ru!
O zgro​zo, E’lain do​stała pracę i miała zacząć w dzia ​le me ​blo​wym, tam gdzie ja. Ale jaja!
Byłem nie ​uf​ny i trzy​małem ją na dy​stans, ale szyb​ko moje oba ​wy się roz​wiały. Z E’lain było

bar ​dzo faj ​nie i się za ​kum​plo​wa ​liśmy. Wkrótce spędza ​liśmy ra ​zem większość wie ​czorów
i upi ​ja ​liśmy się w miej ​sco​wym ge ​jow ​skim pu​bie Rich​mond Arms. Za ​ra ​bia ​liśmy w Ha ​bi ​ta ​cie
tak mało, że często od ​ma ​wia ​liśmy so​bie lun​chu, żeby mieć na parę piw wie ​czorem. A kie ​dy
na ​prawdę byliśmy spłuka ​ni, ku​po ​wa ​liśmy na spółkę ćwiartkę ta ​niej wódki, prze ​my​ca ​liśmy ją
do pubu (często w de ​kol ​cie E’lain), a po​tem za ​ma ​wia ​liśmy so ​bie coś bez al ​ko​ho​lu i do​pra ​-
wia ​liśmy naszą kon​tra ​bandą.

To było naj ​wspa ​nial ​sze lato w moim życiu. E’lain i ja opa ​no​wa ​liśmy Ha ​bi ​tat. Wygłupia ​-
liśmy się, opo​wia ​da ​liśmy, że za ​mie ​rza ​my prze ​mia ​no​wać sklep na mini-Chi ​na ​town, i stra ​szy​-
liśmy, że po​roz​wie ​sza ​my pie ​czo​ne kacz​ki i wie ​przo​winę na wy​sta ​wach, a szyld zmie ​ni ​my na
HAA-BI-TAA!



Po raz pierw ​szy od rzu​ce ​nia stu​diów czułem się do​brze. Przy​jaźń E’lain dała mi powód,
żeby prze ​stać się nie ​na ​wi ​dzić. Byłem do​brym kum​plem, lubiłem słuchać jej zwie ​rzeń i w za ​-
mian opo ​wia ​dać jej o swo​im życiu. Nie bałem się przy​znać do cho ​ro​by. Moja pew ​ność sie ​bie
rosła i im le ​piej znała mnie E’lain, tym łatwiej było nie kryć, że może nig​dy nie spełnię swo​-
ich ma ​rzeń o ak​tor ​stwie. Na ra ​zie wy​star ​czało mi, że je ​stem sprze ​dawcą i no ​wym naj ​lep​szym
przy​ja ​cie ​lem.

Ko ​cha ​na E’lain, ry ​bie kul​ki na pa ​ty ​ku, czer ​wo ​na szmin ​ka, fikołki do tyłu na go ​la ​sa i tańce przez całą noc.
Ciepło, miłość i ak ​cep ​ta ​cja.

Two ​ja lo ​jal​ność i Twe wspar ​cie przez te lata trzy ​mały mnie przy życiu. Tyle dla mnie zna ​czysz, że nie je ​stem
w sta ​nie wy ​mie ​nić wszyst​kich po ​wodów, dla których tak bar ​dzo Cię ko ​cham. Kie ​dy do ​pa ​da mnie smu ​tek czy
strach, wiem, że z wy ​czu ​ciem i uwagą za ​wsze pomożesz mi zna ​leźć ja ​kieś wyjście. Dla Cie ​bie po ​ko ​nam naj ​wyższe
góry…

Całuję,
Gok

Zacząłem też le ​piej czuć się w Lon​dy​nie. Tym ra ​zem wie ​działem, cze ​go się spo​dzie ​wać,
i zdałem so​bie sprawę, jak trud ​no mi było – przez presję szkoły te ​atral ​nej – cie ​szyć się tym,
co to mia ​sto ma do za ​ofe ​ro​wa ​nia.

A po​tem stało się coś wspa ​niałego.
Jess po​znała przy​pad​kiem fa ​ce ​ta z wytwórni płyto​wej. Zaśpie ​wała mu, a on wy​ra ​ził za ​in​te ​-

re ​so​wa ​nie pod​pi ​sa ​niem z nią kon​trak​tu. Po ​wie ​działa, że po​cho​dzi z mu​zy​kal ​nej ro ​dzi ​ny, a jej
sio​stra Fliss też jest początkującą pio​sen​karką, no to on i jej chciał posłuchać. W kil ​ka ty​go​dni
Jess i Fliss stały się ze ​społem Dy​na ​mo i zaczęły się zdjęcia do wi ​de ​okli ​pu.

To było nie ​sa ​mo​wi ​cie eks ​cy​tujące. Jess cze ​kała na taką szansę – wy​da ​wało się, że to dla
niej przełom. Wytwórnia skon​tak​to​wała ją i Fliss z dwo ​ma chłopa ​ka ​mi – je ​den grał na gi ​ta ​rze,
dru​gi na key​bo​ar ​dzie. Wysłała je do fry​zje ​ra, wizażysty i sty​listów. Dziew ​czy​ny zaczęły cho​-
dzić na spo​tka ​nia i na ​ra ​dy do na ​je ​le ​gant​szych re ​stau​ra ​cji w Lon​dy​nie.

Cie ​szyłem się suk​ce ​sem Jess, ale i trochę jej za ​zdrościłem. Jak może to być tak pro​ste?
Choć byłem już jed​nym z naj ​lep​szych sprze ​dawców w Ha ​bi ​ta ​cie, kie ​dy pa ​trzyłem na suk​ces
Jess, nie mogłem opa ​no​wać po​czu​cia, że znów zna ​lazłem się w śle ​pej ulicz​ce. Byłem sfru​stro​-
wa ​ny, bo bar ​dzo chciałem, żeby Jess się udało, ale jed​no​cześnie pragnąłem, żeby i w moim
życiu nastąpił przełom. Tym​cza ​sem Jess trium​fo​wała, otwie ​rały się przed nią nowe nie ​sa ​mo​-
wi ​te możliwości, a ja da ​lej dzień w dzień kur ​so​wałem pociągiem, żeby po​pra ​wiać po ​du​chy,
składać i rozkładać ka ​na ​py.

Przed kręce ​niem kli ​pu Jess sty​liści i ma ​ki ​jażysta zaczęli nad dziew ​czy​na ​mi pra ​co​wać. Wy​-
da ​wało się to fan​ta ​stycz​ne, że za ​trud​nia się kil ​ka osób tyl ​ko po to, aby one wyglądały atrak​cyj ​-
niej. Nie miałem pojęcia, co robi sty​lista, więc Jess mi to wyjaśniła. Zespół miał po​po​we
brzmie ​nie, po ​wi ​nien zy​skać fanów wśród na ​sto​latków, jak gru​pa S Club 7. Żywe ryt​my, mod​-
ne, młodzieżowe ciu​chy, trochę ta ​necz​nych ruchów i – szyb​ko, szyb​ko – re ​kor ​do​wa sprze ​daż.

Sty​list​ka do​stała wskazówki i miała wymyślić, jak po ​win​ny i mogą wyglądać Jess i Fliss,
ale one miały wrażenie, że kiep​sko jej to wyszło. Nie po ​do​bały się sa ​mym so​bie, ubra ​nia były
nie ta ​kie jak trze ​ba i dziew ​czy​ny się mar ​twiły.

Do​strzegłem w tym pewną szansę i prze ​ko​nałem Jess, żeby po​zwo​liła mi się wmie ​szać
i wy​sty​li ​zo​wać ją i Fliss. Jesz​cze nig​dy ni ​ko​go nie sty​li ​zo​wałem, ale wie ​działem, co lubi Jess,
i byłem pe ​wien, że mam całkiem niezły gust, jeśli cho​dzi o ubra ​nia. Uwiel ​białem za ​ku​py



i choć byłem pra ​wie bez gro​sza, go ​dzi ​na ​mi bu​szo​wałem po dzi ​wacz​nych bu​ti ​kach, tar ​gach
i skle ​pach, gdzie sprze ​da ​je się odzież z darów, i ku​po​wałem ta ​kie rze ​czy jak po​lie ​stro​we ko​-
szu​le z lat sie ​dem​dzie ​siątych i wąziut​kie dżinsy, pa ​sujące do mo ​je ​go stu​denc ​kie ​go sty​lu re ​tro.
Ubie ​rałem się trochę zbyt młodzieżowo jak na swój wiek (da ​lej to robię!), ale pew ​nie dla ​te ​-
go, że przez swoją tuszę stra ​ciłem dzie ​sięć lat. Nad ​ra ​białem za ​ległości – syn​drom Pio​tru​sia
Pana!

Dziew ​czy​ny się zgo ​dziły, chciały, żebym spróbował – w końcu od tam​tej sty​list​ki już gor ​szy
być nie mogłem – a wytwórnia nie sta ​wiała oporów, więc za ​brałem się do dzieła.

* * *

Jess mówiła mi, że sty​list​ka pożyczyła dla nich ubra ​nia z różnych sklepów. Łatwi ​zna! Nie
miałem pojęcia, jak się to robi, ale co w tym może być trud​ne ​go?

Po piętna ​stu la ​tach pra ​cy związa ​nej z modą wiem, jak ciężko jest zdo​być ubra ​nia dla ce ​le ​-
brytów. Na ​wet jak się szu​ka cze ​goś dla bar ​dzo zna ​nych ak​torów czy mu​zyków, może być kiep​-
sko, jeśli fir ​ma uzna, że ten ktoś nie pa ​su​je do ich mar ​ki. Większość rze ​czy, ja ​kie sty​li ​sta może
pożyczyć, po​cho​dzi z biu​ra pra ​so​we ​go – to pro​duk​cja mo​de ​lo​wa, zwy​kle z ko​lek​cji na
następny se ​zon. Bar ​dzo rzad​ko (jeśli ce ​le ​brytka nie jest w mo​de ​lo​wym roz​mia ​rze dzie ​sięć)
fir ​ma po​zwa ​la pożyczyć coś z tego, co jest w skle ​pie, ale to ry​zy​kow ​ne. Kre ​acje muszą być
zwrócone w nie ​na ​ru​szo​nym sta ​nie, od​po​wied​nim do sprze ​daży, w prze ​ciw ​nym wy​pad​ku sty​li ​-
sta zo​sta ​je obciążony pełnym kosz​tem.

Ale wte ​dy o tym wszyst​kim nie wie ​działem. I kil ​ka dni później wpa ​ro​wałem przez ciężkie
drzwi do Har ​rod​sa bez resz​ty sku​pio​ny na swo ​jej mi ​sji – miałem ubrać Dy​na ​mo do ich de ​biu​-
tanc ​kie ​go sin​gla.

Prze ​le ​ciałem wszyst​kie działy. Szu​kałem cze ​goś młodzieżowe ​go i wy​strzałowe ​go, faj ​ne ​go
i za ​baw ​ne ​go. Nie zwra ​całem uwa ​gi na met​ki, mogły być i z naj ​wyższej półki – Ver ​sa ​ce, Dior,
Cha ​nel – prze ​cież na pew ​no sty​li ​stom wol ​no brać, co im się żyw ​nie po​do​ba. Na ​wet jeśli ich
ce ​le ​bry​ci to dwie nie ​zna ​ne dziew ​czy​ny z Bir ​ming​ha ​mu.

Wresz​cie zde ​cy​do​wałem się na kil ​ka oszałamiających kre ​acji Chri ​stia ​na La ​cro​ix. Tak, tak,
pro​jek​tan​ta mody hau​te co​utu​re z Paryża, którego na ​zwi ​sko należy do naj ​bar ​dziej zna ​nych
w tej pro​fe ​sji i który ubie ​rał naj ​większe sławy świa ​ta.

Roz​mo​wa wyglądała mniej więcej tak:

Gok: Wi ​tam, na ​zy​wam się Gok Wan. Je ​stem sty​listą.
Pra ​cuję dla no​we ​go ze ​społu, Dy​na ​mo, nad ich te ​le ​dy​skiem. Chciałbym pożyczyć te ubra ​-

nia dla dwóch wo​ka ​li ​stek ze ​społu. (Kładzie ręce na wiel ​kiej ku​pie ciuchów).
Sprze ​daw ​czy​ni: Hm… no, tak. Za ​raz pomówię z kie ​row ​ni ​kiem. Czy kon​tak​to​wał się pan

z na ​szym biu​rem pra ​so​wym w Paryżu?
Gok: O… nie. (Uśmie ​cha się ner ​wo​wo).
Sprze ​daw ​czy​ni: Proszę chwilę za ​cze ​kać. Za ​dzwo​nię do kie ​row ​ni ​ka. Pan wy​ba ​czy.

Odeszła dum​nym kro​kiem i zniknęła za drzwia ​mi ukry​ty​mi za po​krytą lu​stra ​mi ścianą jej
działu. Kie ​dy tak stałem i cze ​kałem, zaczęła mnie ogar ​niać pa ​ni ​ka. Cho​le ​ra, weźmie mnie za
złodzie ​ja! Co to jest, u diabła, biu​ro pra ​so​we? Jess mówiła, że jej sty​list​ka po pro​stu



pożyczyła ubra ​nia, nikt nic nie wspo​mi ​nał o żad​nym pie ​przo​nym biu​rze pra ​so​wym!
Chwilę później sprze ​daw ​czy​ni znów się po​ja ​wiła, ale bez uśmie ​chu.

Sprze ​daw ​czy​ni: Ma pan przy so​bie wi ​zytówkę?
Gok: Um… Nie. (Ru​mie ​ni się jak złodziej przyłapa ​ny na gorącym uczyn​ku).
Sprze ​daw ​czy​ni: Ma pan list od wytwórni?
Gok: Um… Nie. (Roz​pacz​li ​wie wy​pa ​tru​je wśród lu​ster dro​gi uciecz​ki).
Sprze ​daw ​czy​ni: Pan wy​ba ​czy na mo​ment.

Jesz​cze raz zniknęła za swo​im lu​strem. Byłem już tak prze ​rażony, że pot po mnie spływał.
Ale nie mogłem te ​raz po pro​stu wy​biec, praw ​da? Na pew ​no za ​trzy​małaby mnie ochro​na i zo​-
stałbym aresz​to​wa ​ny za próbę kra ​dzieży!

I w tym mo ​men​cie oka ​zało się, że czte ​ry lata na ​uki ak​tor ​stwa nie były stratą cza ​su. Kie ​dy
dziew ​czy​na wróciła, po ​sta ​no​wiłem przejąć kon​trolę nad sy​tu​acją. Nie miałem za ​mia ​ru
opuścić skle ​pu bez tych ubrań. To była moja je ​dy​na szan​sa, żeby pra ​co​wać dla ze ​społu. Za ​nim
eks ​pe ​dient​ka zdołała otwo​rzyć swo​je po​kry​te szminką od Dio​ra usta, za ​szarżowałem.

Gok: No tak… Strasz​nie mi przy​kro. Właśnie roz​ma ​wiałem z ko​legą z wytwórni i chy​ba
wy​nikło ja ​kieś nie ​po​ro​zu​mie ​nie. Mój asy​stent po ​wi ​nien skon​tak​to​wać się z państwa
biu​rem pra ​so​wym, ale mamy ta ​kie opóźnie ​nie w kręce ​niu te ​le ​dy​sku, że w efek​cie
nikt nie za ​dzwo​nił. Zespół przy​la ​tu​je z Ja ​po​nii dziś po południu i jeśli nie przy​-
wiozę im tych pięknych kre ​acji, będę w poważnych ta ​ra ​pa ​tach. Jeśli mogę coś za ​su​-
ge ​ro​wać, proszę skse ​ro​wać moją kartę… (sięga po kartę, na której ma może czte ​ry
fun​ty)…i w ra ​zie pro​ble ​mu po pro​stu obciążyć mnie pełnym kosz​tem, do​brze?

Gok: Wiem, że zwy​kle od​by​wa się to in​a ​czej, ale zespół i wytwórnia spe ​cjal ​nie pro​siły
o rze ​czy od La ​cro​ix, więc nie chciałbym, by pani miała po ​tem ja ​kieś nie ​przy​jem​-
ności. Może mogłaby pani zro​bić ten je ​den raz wyjątek? (Sze ​ro​ki uśmiech na twa ​-
rzy, dłuższa chwi ​la prze ​rwy).

Sprze ​daw ​czy​ni: No, do ​brze. Ten je ​den raz, ale niech pan pamięta na przyszłość, że jeśli
chce pan pożyczyć ubra ​nia, po​wi ​nien to pan uzgod​nić z biu​rem pra ​so​wym.

Gok: Mój Boże! Ależ oczy​wiście!

Nie mogłem wprost uwie ​rzyć, że mi się udało! Dosłownie jed​nym su​sem wy​sko​czyłem
z Har ​rod​sa z war ​ty​mi dzie ​siątki tysięcy funtów kre ​acja ​mi w ra ​mio​nach.

Nie miałem pojęcia, że w przyszłości właśnie w ten sposób będę za ​ra ​biał na życie.
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



ROZ​DZIAŁ SZES​NA​STY

W świe ​cie ko ​lorów

Naj ​wy​raźniej jed​nak sty​listą nie zo ​sta ​je się z dnia na dzień. Ubra ​nia oka ​zały się nie ​od​po​-
wied​nie dla wytwórni, więc zo​stały zwrócone do Har ​rod​sa nie ​no​szo​ne. I w ide ​al ​nym sta ​nie
do sprze ​daży, dzięki Ci, Chry​ste!

Nie ​ste ​ty, sin​giel nie odniósł wiel ​kie ​go suk​ce ​su i Jess wróciła do pra ​cy w sa ​lo​nie uro​dy. To
było fan​ta ​stycz​ne doświad​cze ​nie i sądzę, że Jess ni ​cze ​go nie żałuje, ale ja mam po​czu​cie, że
zmar ​no​wa ​no jej ta ​lent.

* * *

Trwało lato, a ja co ​raz więcej cza ​su spędzałem z E’lain i częściej byłem u niej niż u sie ​bie
w Kings ​bu​ry (całymi no​ca ​mi oglądaliśmy w jej łóżku se ​rial Qu​eer as Folk, je ​dliśmy pizzę
i żłopa ​liśmy pusz​ki piwa – co za roz​kosz!). Działo się tak częścio​wo dla ​te ​go, że E’lain miesz​-
kała w Rich​mond, więc mogłem oszczędzić na ko​mu​ni ​ka ​cji i mieć na wie ​czor ​ne wy​pa ​dy,
a częścio​wo dla ​te ​go, że czułem się trochę nie ​swo​jo jako współlo​ka ​tor pary.

Jed​no​cześnie co​raz trud ​niej było mi w Ha ​bi ​ta ​cie. Ma ​rzyło mi się coś więcej. Uwiel ​białem
ko​legów z pra ​cy, a z E’lain każdy dzień był za ​baw ​ny i in​te ​re ​sujący, ale wie ​działem, że nie
mogę tam zo​stać i tyrać za mar ​ne pie ​niądze bez żad​nych większych per ​spek​tyw za ​wo​do​wych.

Im większy nie ​pokój mnie ogar ​niał, tym bar ​dziej za ​czy​nałem kon​tro​lo​wać swo​je je ​dze ​nie.
Nadal byłem bar ​dzo szczupły, choć waga usta ​bi ​li ​zo​wała się na zdro​wych sześćdzie ​sięciu
sied​miu ki ​lo​gra ​mach (to spo​ro więcej, niż kie ​dy ważyłem naj ​mniej – pięćdzie ​siąt sie ​dem
kilo). Ale kie ​dy tyl ​ko czułem, że nic nie osiągam, znów za ​czy​nałem zmniej ​szać so​bie por ​cje
i ściśle określać, na co so​bie mogę po​zwo​lić.

Wie ​działem, że muszę opuścić Ha ​bi ​tat, bo jeśli tego nie zro ​bię, znów za ​cznę się głodzić
i znów zawład​nie mną ano​rek​sja.

Pod sa ​lo​nem uro​dy Jess mieściła się fi ​lia Body Sho​pu. Jess za ​przy​jaźniła się z jej kie ​row ​-
niczką Donną i po​ra ​dziła mi, żebym po​ga ​dał z nią w spra ​wie pra ​cy. Pod​czas krótkiej ka ​rie ​ry
mu​zycz​nej przy​ja ​ciółki wi ​działem, jak ją ma ​lo​wa ​li, i za ​fa ​scy​no​wało mnie, że to ta ​kie pro​ste
i co może zdziałać zręcznie nałożony ma ​ki ​jaż. Kil ​ka razy pro​po​no​wałem Jess, że ją uma ​luję
przed na ​szym wyjściem, i pod jej czuj ​nym kie ​run​kiem całkiem nieźle się spi ​sałem. Uczyłem
się też robić ma ​ki ​jaż sce ​nicz​ny w Char ​les Ke ​ene Col ​le ​ge, kie ​dy grałem w Ka​ba​re ​cie na ostat​-
nim roku, znałem więc główne za ​sa ​dy.

Tak się złożyło, że Body Shop w Rich​mond dał ogłosze ​nie, że szu​ka spe ​cja ​li ​sty od ma ​ki ​-
jażu, żeby zwiększyć sprze ​daż ko ​sme ​tyków ko​lo​ro​wych, a także ofe ​ro​wać me ​ta ​mor ​fo​zy
w swo​im punk​cie. Spo​tkałem się z Donną. Za ​pew ​niłem ją – sto​sując gier ​ki ze szkoły te ​atral ​nej
– że mam ogrom​ne doświad​cze ​nie, i do ​stałem pracę jako eks ​pert od ko​sme ​tyki ko​lo​ro​wej
w rich​mondz​kim Body Sho​pie.



Pożegnałem Ha ​bi ​tat bez większe ​go żalu, choć wie ​działem, że będzie mi bra ​ko​wać pra ​cy
z E’lain. Coś mi mówiło, że może znajdę swoją drogę do ka ​rie ​ry po​przez zajęcie, które bar ​-
dziej mi od​po​wia ​da niż trzy​ma ​nie się sfe ​ry wy​stro​ju wnętrz.

* * *

Od razu po​lu​biłem nową pracę. W Body Sho​pie było zupełnie in​a ​czej niż w Ha ​bi ​ta ​cie. Ka ​-
me ​ral ​na, ro​dzin​na at​mos ​fe ​ra; czułem się tam jak w domu – a może po pro​stu bar ​dziej in​te ​re ​so​-
wał mnie ma ​ki ​jaż niż rozkłada ​ne ka ​na ​py. W parę ty​go​dni moje sta ​no​wi ​sko zaczęło cie ​szyć się
wiel ​kim po​wo​dze ​niem. Wy​ko​rzy​sty​wałem swo​je doświad​cze ​nie w obsłudze klientów zdo​by​te
w re ​stau​ra ​cji taty, ta ​lent ak​tor ​ski pod​szli ​fo​wa ​ny w szko​le te ​atral ​nej i nowe umiejętności zy​-
ska ​ne przy sprze ​daży w Ha ​bi ​ta ​cie i wkrótce każdego dnia do ​ko​ny​wałem me ​ta ​mor ​fo​zy za me ​ta ​-
mor ​fozą. Czułem się świet​nie.

Robiłem tyl ​ko dość pod​sta ​wo​wy ma ​ki ​jaż. Właści ​wie byłem sa ​mo​ukiem. Czy​tałem żurna ​le
w sa ​lo​nie uro​dy Jess, orien​to​wałem się więc w no ​wych tren​dach i mo​dzie, a moja wro ​dzo​na
łatwość ze ​sta ​wia ​nia ko​lorów i de ​cy​do​wa ​nia, co do cze ​go pa ​su​je, bar ​dzo się przy​dała. I po​mi ​-
mo mo​je ​go bra ​ku doświad​cze ​nia klient​ki mnie lubiły. Byłem ser ​decz​ny, spra ​wiałem, że czuły
się piękne. Żar ​to​wałem z nimi, wysłuchi ​wałem ich zwie ​rzeń, do ​ra ​dzałem im w spra ​wach ser ​-
co​wych, a one za to ku​po​wały u mnie ko​sme ​ty​ki. Miałem wrażenie, że stoję u pro​gu ka ​rie ​ry.

Z cza ​sem po​ko​chałem tę pracę. Zarządzałem swo​im sta ​no​wi ​skiem, zamówie ​nia ​mi, pro​-
mocją, utrzy​my​wa ​niem porządku i – oczy​wiście – sprze ​dażą. Od​po​wie ​dzial ​ność do ​da ​wała mi
skrzy​deł. Po raz pierw ​szy czułem, że zna ​lazłem so​bie właściwe zajęcie i je ​stem kimś ważnym,
co było dla mnie nowością.

* * *

Pod​czas gdy w pra ​cy szło mi co ​raz le ​piej, w życiu do​mo​wym w Kings ​bu​ry coś się psuło.
Uwiel ​białem Jess, ale czułem, że po​trze ​buję więcej prze ​strze ​ni. Trud​no było miesz​kać z parą.
Większość cza ​su spędzałem u E’lain i w swo ​im po​ko​ju, bo nie chciałem prze ​szka ​dzać Jess
i Mat​to​wi. Matt zaj ​mo​wał od​po ​wie ​dzial ​ne sta ​no​wi ​sko, a Jess ciężko pra ​co​wała w sa ​lo​nie.
Nic dziw ​ne ​go, że wie ​czo​ra ​mi mie ​li tyl ​ko ochotę tulić się do sie ​bie na ka ​na ​pie i być ra ​zem.
Ciężka spra ​wa, jak obok sta ​le pęta się jakiś wy​so​ki Chińczyk, współlo​ka ​tor!

W Ha ​bi ​ta ​cie za ​ra ​białem bar ​dzo mało, a Body Shop też nie był zbyt hoj ​ny, więc większość
pie ​niędzy wy​da ​wałem na ko​mu​ni ​kację, je ​dze ​nie i od cza ​su do cza ​su na jakiś wie ​czor ​ny wy​-
pad. W efek​cie zacząłem za ​le ​gać z czyn​szem, co – jak te ​raz wiem – nie było w porządku wo​-
bec Mat​ta i Jess. Zdałem so​bie sprawę, że muszę zna ​leźć ja ​kieś tańsze lo​kum. Po​pro​siłem
mamę i tatę, aby założyli za mnie i spłaci ​li mój dług, i po​wie ​działem Jess, że się wy​pro​wa ​-
dzam. To była trud​na de ​cy​zja, bo Jess stała się moją lon​dyńską ro​dziną, ale nie mogłem zo ​-
stać, sko​ro nie stać mnie było na płace ​nie mo​jej działki.

Za ​sta ​na ​wiałem się, gdzie by tu się po ​dziać, i za ​dzwo​niłem do Emmy, mo​jej daw ​nej przy​ja ​-
ciółki ze szkoły te ​atral ​nej. Emma miesz​kała w Cam​den z córką Ellą i swoją siostrą Ka ​thy.
Była o kil ​ka lat ode mnie star ​sza, na stu​diach za ​wsze wy​da ​wała się nie ​co ta ​jem​ni ​cza, może
dla ​te ​go że była bar ​dziej doj ​rzała i już za ​do​mo​wio​na w Lon​dy​nie. Oso​by, z którymi się przy​-
jaźniła, do ​brze so​bie ra ​dziły, były kre ​atyw ​ne, a ona robiła wrażenie poukłada ​nej. Jej życie nie



przy​po​mi ​nało kipiącego ko ​ciołka pro​blemów jak moje. Robiła postępy. Może po pro​stu jako
mat​ka mu​siała być bar ​dziej od ​po​wie ​dzial ​na, w każdym ra ​zie za ​wsze mi im​po​no​wała. Jej
świat dawał miłe chwi ​le wy​tchnie ​nia od stresów na stu​diach.

Wyjaśniłem Em​mie swoją sy​tu​ację, a ona od razu za ​pro​po​no​wała, że na jakiś czas, dopóki
się nie po​zbie ​ram, odstąpi mi ta ​nio pokój Elli. Ella nie miała nic prze ​ciw ​ko temu, żeby spać
z mamą. Z wdzięcznością przyjąłem za ​pro​sze ​nie i znów spa ​ko​wałem swo​je rze ​czy.

Ko ​cha ​na Jess, tęsknię za Tobą. Trosz ​czyłaś się o mnie, kie ​dy było mi to naj ​bar ​dziej po ​trzeb ​ne, i za ​wsze będę Two ​-
im dłużni​kiem. Boli mnie, że na ​sze dro ​gi się ro ​zeszły, ale chcę, byś wie ​działa, że zaj ​mu ​jesz wyjątko ​we miej ​sce
w mo ​jej pamięci.

Całuję,
Gok

W Cam​den żyło się wspa ​nia ​le. Uwiel ​białem miesz​ka ​nie z dziew ​czy​na ​mi. Było wy​god​nie,
dużo prze ​strze ​ni. Emma i Ka ​thy po ​cho​dziły z hi ​pi ​sującej kla ​sy śred​niej. Za ​wsze pa ​no​wał
u nich lek​ki bałagan, ale to mi nie prze ​szka ​dzało. Dołączyłem do ro​dzi ​ny z jej ryt​ma ​mi, bez​-
pie ​czeństwem i bra ​kiem reguł, z wyjątkiem jed​nej: nie zo ​sta ​wiać odkręco​ne ​go kra ​nu z ciepłą
wodą.

Emma za ​wsze była pod ręką i za ​wsze mo ​zna było z nią po​ga ​dać. Nadal stu​dio​wała w szko​-
le te ​atral ​nej i szło jej świet​nie. Była ty​pem na ​ukow ​ca, bar ​dziej lubiła zajęcia z teo ​rii niż prak​-
tycz​ne, kurs był więc dla niej w sam raz. Cu​dow ​na przy​ja ​ciółka łago​dziła moją sa ​mot​ność,
pod​trzy​my​wała mnie na du​chu i spra ​wiała, że czułem się człon​kiem ro ​dzi ​ny. Z Ka ​thy też się
lu​bi ​liśmy, a z sześcio​let​nią Ellą byłem w świet​nej ko ​mi ​ty​wie, głównie dla ​te ​go, że wy​bie ​rałem
jej stro​je i układałem różne fry​zu​ry. Byłem jej cio​cią Gok.

Od ja ​kie ​goś cza ​su miesz​kałem już u Emmy, kie ​dy wresz​cie wy​ja ​wiłem prawdę o so​bie ma ​-
mie i ta ​cie.

* * *

Zaczęło się od jed ​ne ​go dnia, kie ​dy od​wie ​dziła mnie sio​stra z bra ​tem. Był śro​dek lata, mój
dru​gi rok w Lon​dy​nie. Z po​wo​du mo ​jej cho​ro​by Oilen i Kwok-Lyn sta ​ra ​li się nadal często do
mnie wpa ​dać, żeby spraw ​dzić sy​tu​ację. Cho​dziło przede wszyst​kim o to, żeby się upew ​nić,
czy jem, ale przy oka ​zji opo ​wia ​da ​li mi różne ro ​dzin​ne plo​tecz​ki i roz​ma ​wia ​liśmy o tym, co
u mnie. Tego dnia nie byłem w naj ​lep​szym na ​stro​ju. Może miałem kaca, a może po pro​stu aku​-
rat nie życzyłem so​bie kon​tro​li, jak jem. W każdym ra ​zie spo​tka ​nie upłynęło w kiep​skiej at​-
mos ​fe ​rze, a ja byłem bar ​dziej milczący niż zwy​kle. Kie ​dy żegnałem się z Kwok-Ly​nem i Oilen
na bal ​ko​nie, sio​stra stwier ​dziła:

– Byłoby ci lżej, gdy​byś po​wie ​dział o wszyst​kim ma ​mie i ta ​cie.
Kom​plet​nie mnie to roz​wa ​liło. Od daw ​na chciałem się przy​znać przed ro​dzi ​ca ​mi, że je ​stem

ge ​jem, ale strasz​nie się bałem, że ich stracę. Pew ​nie w głębi du​szy wie ​działem, że oni to zro​-
zu​mieją, ale ist​niało ry​zy​ko, że nie, a tego nie byłbym gotów znieść. Mama i tata tyle mi dali.
Przez całe życie trosz​czy​li się o mnie, pielęgno​wa ​li, kie ​dy cho​ro​wałem, ubie ​ra ​li i kar ​mi ​li,
wy​ba ​cza ​li, ko ​cha ​li i po​mo​gli mi po ​ko​nać ano​reksję. Jak mogę im po ​wie ​dzieć, że je ​stem ge ​-
jem? A jeśli tata, tak moc ​no związany z chińską tra ​dycją, nie da so ​bie z tym rady? Co po​-
wiedzą jego bra ​cia? Jak mogę za ​wieść ojca i zro ​bić z nie ​go czarną owcę w ro​dzi ​nie tyl ​ko dla ​-



te ​go, że po​do​bają mi się chłopcy? Myśl, że mógłbym obu​dzić się pew ​ne ​go dnia bez wspar ​cia
swo​jej ro​dzi ​ny, do​pro​wa ​dzała mnie do roz​pa ​czy. Za ​wsze byli dla mnie wszyst​kim. Życie bez
nich byłoby zbyt żałosne, nie do przyjęcia.

– Nie – za ​opo​no​wałem sta ​now ​czo. – To wy​klu​czo​ne. Nie je ​stem jesz​cze gotów, żeby im
po​wie ​dzieć. Kie ​dyś to zro​bię. Ale nie te ​raz.

Tego wie ​czo​ru za ​dzwo​nił te ​le ​fon. To była mama. Po​szedłem ze słuchawką na mały bal ​kon
i usiadłem. Głos mamy był dziw ​nie ci ​chy i wylęknio​ny. Spy​tałem, czy coś się stało.

– Nie, nic – od​parła. – Dzie ​ci są u nas.
– O, to świet​nie. Faj ​nie. – Zacząłem na ​wi ​jać, jak nam minął dzień, ale prze ​rwała mi w pół

słowa.
– Ja wiem – po​wie ​działa po pro​stu.
– Co wiesz? – spy​tałem.
– Wiem, że je ​steś ge ​jem.
Ci ​sza.

* * *

Byłem po​twor ​nie zażeno ​wa ​ny. Oczy zaszły mi łzami, zacząłem płakać. Nie mogłem mówić.
To się stało za szyb​ko.

Nie byłem go ​to​wy. Myślałem: po​trze ​buję ich, a te ​raz mnie znie ​na ​widzą. Tata uzna mnie za
dzi ​woląga, obrzy​dliw ​ca, nie ​nor ​mal ​ne ​go…

Na ​gle słonecz​ny bal ​kon w Cam​den wydał mi się naj ​sa ​mot​niej ​szym miej ​scem na zie ​mi.
Przez chwilę nie było już pełni lata, dzie ​ci bawiących się pod do​mem, a ja nie miałem już
swo​je ​go miej ​sca w ro​dzi ​nie. Cały mój świat prze ​stał się kręcić i ser ​ce spadło mi do pięt.

Wresz​cie mama ode ​zwała się zno​wu:
– To nic. Da ​lej cię ko​cham. Nie martw się, Mały, za ​wsze będziesz na ​szym sy​nem.
Nadal nie mogłem wy​do​być z sie ​bie słowa. Czułem się okrop​nie. Dla ​cze ​go mama to mówi?

Dla ​cze ​go jest dla mnie taka miła, sko ​ro to ja za ​wa ​liłem? To nie przez nią je ​stem od​mieńcem!
Nie miała w tym żad​ne ​go udziału, a jed​nak jej głos brzmi tak, jak​bym to ja miał jej coś wy​ba ​-
czyć!

Ze ​brałem się na od​wagę.
– Nie mów ta ​cie… proszę… – wy​du​kałem.
Nie zniósłbym potępie ​nia ze stro​ny taty. Nie ​wie ​le bra ​ko​wało, a zruj ​no​wałbym ro​dzinę

swoją głodówką, a te ​raz prze ​ze mnie ta ​cie może za ​wa ​lić się świat i reszt​ki jego dumy pójdą
z dy​mem.

– Nie po​wiem ta ​cie, na ra ​zie – obie ​cała – ale… on po​wi ​nien się do​wie ​dzieć.
Mil ​cze ​liśmy. A mnie łzy płynęły po twa ​rzy. Pa ​trzyłem z bal ​ko​nu na uli ​ce Cam​den chy​ba

przez wiecz​ność, z mamą po dru​giej stro​nie li ​nii te ​le ​fo​nicz​nej.
Co​ming out to coś, na co nie można się przy​go​to​wać. Nikt ci tu nic mądre ​go nie po​ra ​dzi, bo

wy​ja ​wie ​nie praw ​dy ro​dzi ​com to doświad ​cze ​nie przeżywa ​ne w wiel ​kiej sa ​mot​ności, bar ​dzo
oso​bi ​ste.

Tak na ​prawdę złości mnie, że to w ogóle trze ​ba robić. Moja sio​stra nig​dy nie odciągnęła
mnie na bok, żeby szepnąć mi w za ​ufa ​niu, że jest he ​te ​ro. Nie mu​siała ry​zy​ko​wać utra ​ty ro​dzi ​-



ny, bo za ​ko​chała się w ja ​kimś mężczyźnie. To dla ​cze ​go geje muszą przez wszyst​kie lata do ​ra ​-
sta ​nia przy​go​to​wy​wać się na ry​zy​ko utra ​ty tych, których naj ​bar ​dziej ko ​chają? To ta ​kie nie ​spra ​-
wie ​dli ​we.

Ja miałem szczęście, bo wie ​działem, że mama będzie mnie ko ​chać, choćby nie wiem co,
i wie ​działem już, że brat i sio​stra mnie wspie ​rają. Ale z tatą to była zupełnie inna spra ​wa.
Robiło mi się nie ​do​brze ze stra ​chu, kie ​dy myślałem, jak za ​re ​agu​je.

Ty​dzień później znów za ​dzwo​niła mama. Do​wie ​działem się, że po​wie ​działa ta ​cie. Wszyst​-
ko w porządku, za ​pew ​niła, on sta ​ra się z tym dojść do ładu. Zda ​wałem so​bie sprawę, że po​wi ​-
nie ​nem po ​je ​chać do domu, spo​tkać się z tatą. Ale strasz​nie się bałem tej kon​fron​ta ​cji, udałem,
że je ​stem zbyt zajęty i nie mogę przy​je ​chać. Uznałem, że le ​piej uni ​kać kon​taktów, i długo nie
po​ja ​wiałem się w domu po tym, jak wszyst​ko wyszło na jaw.
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ROZ​DZIAŁ SIE​DEM ​NA​STY

Na ​jazd o północy

Po ja ​kimś cza ​sie uznałem, że już zbyt długo nadużywam gościn​ności Emmy. To bar ​dzo miłe,
że po​zwo​liła mi u sie ​bie za ​miesz​kać, ale Elli po ​trzeb​ny był jej pokój, więc znów się spa ​ko​-
wałem i wy​pro​wa ​dziłem.

Pod​czas pra ​cy w Body Sho ​pie za ​przy​jaźniłem się ze swoją sze ​fową. Don​na była za ​dziorną
Ir ​landką, les ​bijką, która przy​je ​chała do Lon​dy​nu kil ​ka lat wcześniej, bo za ​ko​chała się w me ​-
nedżerce re ​gio ​nal ​nej. Kupiły miesz​ka ​nie w wy​so​kim blo​ku w So​uth​fields. Bu​dy​nek był ob ​-
skur ​ny i za ​nie ​dba ​ny, ale nie znałem miej ​sca w Lon​dy​nie, skąd roz​ta ​czałyby się piękniej ​sze wi ​-
do​ki. W po ​god ​ny dzień widać było zie ​lo​ne te ​re ​ny Wim​ble ​do​nu, co do pew ​ne ​go stop​nia wy​na ​-
gra ​dzało przy​krość jaz​dy śmierdzącą si ​ka ​mi windą.

Dziew ​czy​ny ostat​nio się roz​stały i Don​na spy​tała, czy chcę się do niej wpro​wa ​dzić, nim
uzbie ​ram so​bie trochę pie ​niędzy. Wie ​działa, że nie wy​naj ​muję już nic w Kings ​bu​ry i wy​pro​-
wa ​dzam się od Emmy. Po ​zwo​liła mi miesz​kać u sie ​bie za dar ​mo. Myślę, że bar ​dziej było jej
po​trzeb​ne to​wa ​rzy​stwo niż gotówka.

W So​uth​fields żyłem w opa ​rach al ​ko​ho​lu, wesoło i roz​pust​nie. Don​na i ja za ​pusz​cza ​liśmy
się ra ​zem w ge ​jow ​ski Lon​dyn, na ​bu​zo​wa ​ni pusz​ka ​mi piwa Stel ​la. Im​pre ​zo​wa ​liśmy po całym
mieście i gdzie ​kol ​wiek się po​ja ​wi ​liśmy, znaj ​do​wa ​liśmy no ​wych przy​ja ​ciół. Sta ​liśmy się do​-
brze na ​oli ​wioną ma ​szynką do nawiązy​wa ​nia zna ​jo​mości, nikt nie po​tra ​fił się nam oprzeć. Nig​-
dy nie bra ​ko ​wało za ​pro​szeń na ba ​lan​gi – jak nie my dokądś szliśmy, to do nas przy​cho​dzi ​li.
W miesz​ka ​niu Don​ny sta ​le było mnóstwo pu​szek po pi ​wie i pełno śmie ​chu. Wkrótce bar ​dzo
się tam za ​do​mo​wiłem.

Ko ​cha ​ni Sta ​rzy Przy ​ja ​cie ​le, smut​no jest się od sie ​bie od ​da ​lać. Nie ma dnia, żebym o Was nie myślał. Mo ​gliśmy się
kłócić, wal​czyć ze sobą, ale nig ​dy nie prze ​stałem Was ko ​chać. Wie ​cie, że piszę to do Was.

Całuję,
Gok

Do​brze mi szło w Rich​mond i me ​nedżerka re ​gio​nal ​na stwier ​dziła, że po​wi ​nie ​nem po​ka ​zać,
jak się to robi, w in​nych skle ​pach sie ​ci. Miałem nie tyl ​ko być ma ​ki ​jażystą w Rich​mond, ale
także od​wie ​dzać skle ​py w Put​ney, na High Stre ​et Ken​sing​ton, Por ​to​bel ​lo Road i w Whi ​te ​leys.
Każdemu miałem poświęcać je ​den dzień ty​go​dnia.

Cie ​szyły mnie nowe per ​spek​ty​wy. Miałem wrażenie, że pnę się w za ​wrot​nym tem​pie po
szcze ​blach ka ​rie ​ry. Uznałem, że spe ​cja ​li ​za ​cja w ma ​ki ​jażu ar ​ty​stycz​nym zastąpi mi am​bi ​cje ak​-
tor ​skie.

Zro​biłem postępy, miałem co​raz więcej doświad​cze ​nia i na ​bie ​rałem prze ​ko​na ​nia, że ten
zawód da mi szczęście. Uwiel ​białem po​zna ​wać no ​wych lu​dzi i ser ​decz​ne re ​la ​cje z klient​ka ​mi
– lubiłem sta ​wać się im bli ​ski i słuchać, jak opo​wia ​dają o swo ​im życiu. Miałem wro​dzo​ny ta ​-
lent do ba ​wie ​nia się ko​lo​ra ​mi i sto ​so​wa ​nia ko​sme ​tyków, a sprze ​daż przy​cho​dziła mi łatwo.



Nowe za ​da ​nie wy​da ​wało się ide ​al ​nym awan​sem. Z en​tu​zja ​zmem ru​szyłem w mia ​sto, żeby pra ​-
co​wać co​dzien​nie w in​nym z pięciu przy​dzie ​lo​nych mi sklepów.

Było ciężko. Mu​siałem się zin​te ​gro​wać z bar ​dzo różnymi ze ​społami, a każdy kie ​row ​nik
miał własną kon​cepcję, jak jego sklep po​wi ​nien funk​cjo​no​wać. Większość cie ​szyła się, że
przy​ciągnę klien​telę, i witała mnie z otwar ​ty​mi ra ​mio​na ​mi, ale niektórzy trak​to​wa ​li mnie jak
in​tru​za, pra ​wie jak kogoś wysłane ​go przez firmę na prze ​szpie ​gi. Nie mo ​gli zro​zu​mieć, dla ​cze ​-
go zo​stałem tak wywyższo​ny i mogę swo​bod​nie krążyć po mieście, nie pod​le ​gając ni ​ko​mu
poza wiel ​ki ​mi bos ​sa ​mi. Nie mie ​li pojęcia, że nadal mam tę samą pensję, jak w swo​ich
początkach w fir ​mie, a kur ​so​wa ​nie po mieście ozna ​cza dla mnie ty​go​dnio​wo do ​dat​ko​we dzie ​-
sięć go​dzin na prze ​jaz​dy!

Było coś jesz​cze. Wędrując tak, człowiek czu​je się sa ​mot​ny. Wkrótce zatęskniłem za przy​ja ​-
cielską at​mos ​ferą miej ​sca, gdzie pra ​cu​je się z tymi sa ​my​mi ludźmi dzień w dzień. Trud​no
nawiązać bliższe re ​la ​cje z kimś, kogo wi ​du​je się raz w ty​go​dniu, i często bra ​ko​wało mi
koleżeńskich wy​praw na piwo czy spo ​tkań, na których można się roz​luźnić, pośmiać i le ​piej
po​znać.

Im bliżej cen​trum, tym trud​niej było też zy​skać stałą klien​telę. Nie zda ​wałem so ​bie spra ​wy,
że Rich​mond to właści ​wie mia ​stecz​ko, gdzie klient​ki są wier ​ne i ser ​decz​ne. W skle ​pach
w cen​trum Lon​dy​nu pa ​no​wał większy ruch, ale zaglądali do nich głównie turyści i prze ​chod​-
nie, którzy nie mie ​li cza ​su na me ​ta ​mor ​fo​zy Goka, żebym nie wiem jak się uśmie ​chał!

Wskaźnik sprze ​daży zaczął mi dra ​ma ​tycz​nie spa ​dać. Suk​ces zmie ​nił się w kosz​mar. Sta ​-
rałem się, jak mogłem, ale nic nie działało. Im gor ​sze miałem wy​ni ​ki w pra ​cy, tym bar ​dziej
cier ​piała moja pew ​ność sie ​bie. Kie ​dy wszyst​ko szło już tak do​brze, obrałem zły kie ​ru​nek.
Wpadłem w pa ​nikę. Bar ​dzo chciałem po ​wie ​dzieć sze ​fo​wej, że chcę robić to co daw ​niej, ale
moje ego nie po​zwa ​lało mi się przy​znać do błędu. Wie ​działem, że znów zagląda mi w oczy
porażka, i nie mogłem znieść tego uczu​cia.

W tym wszyst​kim po​sta ​no​wiłem od​zy​skać jakąś kon​trolę nad swo​im życiem.
Zde ​cy​do​wałem, że czas, aby mój uko​cha ​ny po​znał mo​ich bli ​skich.

* * *

Od kie ​dy ro​dzi ​ce wie ​dzie ​li już o mo ​jej orien​ta ​cji sek​su​al ​nej, przez kil ​ka mie ​sięcy wy​ma ​-
wiałem się od przy​jaz​du w od ​wie ​dzi ​ny. Za bar ​dzo się krępowałem. Mama i tata mo​gli sądzić,
że już nie je ​stem pra ​wicz​kiem, i pa ​trzeć na mnie jakoś in​a ​czej. Czułem się skom​pro​mi ​to​wa ​ny
i zhańbio​ny.

Naj ​bar ​dziej nie ​po​koiło mnie pierw ​sze od tam​te ​go cza ​su spo ​tka ​nie z tatą. Czy będzie miał
opo​ry przed uści ​ska ​niem mnie? Czy na sam mój wi ​dok zro​bi mu się nie ​do​brze? Czy spy​ta, jak
geje upra ​wiają miłość? Uspo ​koiłem się nie ​co, kie ​dy uświa ​do​miłem so ​bie, że tata nig​dy nie
roz​ma ​wiał ze mną na te ​mat własne ​go po​dejścia do sek​su – za co byłem mu wdzięczny, choćby
z tego względu, że nie miałem ocho​ty, ażeby lunch pod ​szedł mi do gardła – to dla ​cze ​go ja
miałbym dys ​ku​to​wać z nim o swo​im?

Mama za ​pew ​niała mnie, że ta ​cie nie prze ​szka ​dza to, że je ​stem ge ​jem, ale ona za ​wsze
wszyst​ko łago​dziła i wie ​działem, że nie do końca można ufać jej słowom.

Zacząłem spo​ty​kać się z pew ​nym chłopa ​kiem, nazwę go tu Ja ​son. Był uro​czy, ładny i spra ​-



wiał, że czułem się atrak​cyj ​ny. Mie ​liśmy zdro​wy, przy​jem​ny związek, cho​dzi ​liśmy ra ​zem na
mia ​sto, drin​ko​wa ​liśmy i roz​ma ​wia ​liśmy, a re ​la ​cje in​tym​ne też były uda ​ne.

Cho​ciaż już trochę bar ​dziej ak​cep​to​wałem swo​je ciało, nadal do ​pie ​ro przy​zwy​cza ​jałem się
do no ​wych kształtów. Cza ​sa ​mi to był szok spoj ​rzeć w lu​stro i zo​ba ​czyć szczupłą, miej ​sca ​mi
kościstą osobę, a nie kluchę, którą znałem od dwu​dzie ​stu je ​den lat. Ja ​son pomógł mi za ​po​-
mnieć, że byłem gru​by. To, że po​do​bałem mu się fi ​zycz​nie, bar ​dzo mnie pod​bu​do​wało.

Przed​sta ​wił mnie swo​im ro​dzi ​com i nad ​szedł mo ​ment, kie ​dy – jak mi się wy​da ​wało – po ​-
wi ​nie ​nem od​wza ​jem​nić ten gest. Pew ​ne ​go wie ​czo​ru za ​dzwo​niłem więc do nie ​go i po​wie ​-
działem mu, żeby pa ​ko​wał torbę.

– Zro​bi ​my to! Je ​dzie ​my do domu.
Nie minęła go​dzi ​na, a pru​liśmy M1 do Le ​ice ​ste ​ru.
Do​tar ​liśmy do domu ro​dziców o północy. Mama i tata cały wieczór pra ​co​wa ​li w ba ​rze i te ​-

raz, z resztą ro ​dzi ​ny, sie ​dzie ​li przy ku​chen​nym sto​le i za ​bie ​ra ​li się właśnie do wie ​czor ​ne ​go
posiłku.

Kie ​dy wcho​dzi ​liśmy do kuch​ni, stu​kot pałeczek ucichł, a wszyst​kie głowy, na ​wet psa,
odwróciły się do nas, w kie ​run​ku drzwi. Nastąpiła krótka chwi ​la mil ​cze ​nia, gdy wszy​scy ga ​pi ​-
li się na nas zszo​ko​wa ​ni. Ser ​ce mi waliło, ale wie ​działem, że muszę uda ​wać spokój, aby nie
osza ​leć, a poza tym ze względu na Ja ​so​na. Kie ​dy pierw ​szy wstrząs minął, pałecz​ki znów
poszły w ruch, a mama za ​pro​siła nas ner ​wo​wo do stołu.

– Chodźcie, chodźcie – po​wie ​działa. – Weźcie mi ​ski… Je ​steście głodni?
Zakłopo​ta ​ny, przed​sta ​wiłem Ja ​so​na ro​dzi ​nie i usie ​dliśmy jeść.
Zwy​kle posiłki w ro ​dzi ​nie Wanów to jak pory kar ​mie ​nia w zoo. Za ​wsze jest wesoło,

mnóstwo śmie ​chu, jed​ni dru​gim coś pod​ty​kają, chwalą to, co im sma ​ku​je, ale tym ra ​zem było
in​a ​czej. Je ​dliśmy w gro ​bo​wej ci ​szy, uni ​kając pa ​trze ​nia so​bie w oczy, czu​liśmy się
niezręcznie. Wszyst​kie ner ​wy miałem napięte jak stru​ny.

Im robiło się ci ​szej, tym moc ​niej do​cie ​rało do mnie, że popełniłem wiel ​ki błąd. To było
bar ​dzo nie w porządku wo​bec taty. Nie wi ​dział mnie od cza ​su, kie ​dy się do​wie ​dział, że je ​stem
ge ​jem, a te ​raz za ​ska ​kuję go przy jego sto​le, przy ko ​la ​cji, o północy, i przy​wożę ko​chan​ka! To
wszyst​ko moja wina, ale je ​stem głupi! Miałem też wy​rzu​ty su​mie ​nia z po​wo​du Ja ​so​na. Zo​stał
podstępnie zwa ​bio​ny do mo ​ich ro​dziców na do​mową ko​lację, żebym mógł użyć go jako tar ​czy,
w ra ​zie gdy​by tata chciał wy​ra ​zić wo​bec mnie dez​apro​batę.

Wy​da ​wało się, że minęła wiecz​ność, nim wresz​cie skończy​liśmy jeść. Półmi ​ski ze środ ​ka
stołu ze ​bra ​no, tyl ​ko gdzie ​nieg​dzie zo​stały po nich roz​sy​pa ​ne reszt​ki ryżu, ale nadal pa ​no​wało
mil ​cze ​nie.

Na ​gle tata wstał i wy​szedł z kuch​ni. To się nig​dy nie zda ​rzało. Za ​wsze ostat​ni wsta ​wał od
stołu i za ​wsze ostat​ni kończył jeść. Taka była u Wanów tra ​dy​cja.

Wy​mie ​niłem spłoszo ​ne spoj ​rze ​nia z Oilen, Kwok-Ly​nem i Lisą, po ​pa ​trzyłem na mamę,
która tyl ​ko wzru​szyła ra ​mio​na ​mi i uniosła brwi, jak​by mówiła: „Nie wiem!”.

Na szczęście Ja ​son nie miał pojęcia, że to było dla taty nie ​ty​po​we, i – ni ​cze ​go nieświa ​do​my
– sta ​rał się utrzy​mać pałecz​ka ​mi grzy​bek.

Po kil ​ku mi ​nu​tach zdo ​byłem się na od​wagę, żeby wstać od stołu i pójść po​szu​kać taty, zo​-
sta ​wiając w kuch​ni Ja ​so​na. Gdy szedłem, usłyszałem ja ​kieś szu​ra ​nie w sa ​lo​nie. Stanąłem
w drzwiach i zo ​ba ​czyłem, że tata rozkłada przeście ​radło na ma ​te ​ra ​cu na podłodze. Z rogu po​-



ko​ju świeżo roz​pa ​lo​ny ogień w ko​min​ku rzu​cał na całe po​miesz​cze ​nie ciepły blask. To był
znak. Tata przy​go​to​wał Ja ​so​no​wi i mnie posłanie i roz​pa ​lił ogień, żeby było nam ciepło. Na
swój sposób mówił mi, że nadal je ​stem jego sy​nem i że nadal mnie ko​cha. Za ​ak​cep​to​wał mnie
ta ​kim, ja ​kim je ​stem.

Tata i ja nig​dy nie roz​ma ​wia ​liśmy ze sobą o tym, co to zna ​czy być ge ​jem. Nig​dy nie spy​tał
mnie, jak dwóch mężczyzn upra ​wia seks, nig​dy nie po​wie ​dział, że je ​stem dzi ​wolągiem, i obej ​-
mo​wał mnie jak daw ​niej, kie ​dy byłem mały. Po la ​tach po ​wie ​dział mi, że tego nie ro​zu​mie, ale
za ​wsze będzie mnie ko​chał.

To mi wy​star ​czy.
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



Sos put​ta​ne ​sca

Skład​ni​ki

duża pacz​ka ma​ka​ro​nu (wy​bierz taki, jaki lu​bisz)
pusz​ka kro​jo​nych po​mi ​dorów
pusz​ka an​cho​is w oli ​wie
20 po​sie​ka​nych czar ​nych oli ​wek
łyżka ka​parów
2 spo​re ząbki czosn​ku
oli ​wa z oli ​wek
cy​try​na
garść świeżej ba​zy​lii

Sposób przy​go​to​wa​nia

Ugo​tuj ma​ka​ron w dużym garn​ku oso​lo​nej wody. Roz​grzej wok lub dużą
pa​tel​nię. Po​lej oliwą, wrzuć po​sie​ka​ny czo​snek i an​cho​is. Po​roz​cie​raj to
draństwo dnem cho​chli. Do​daj po​mi​do​ry, czar ​ne oliw ​ki i ka​pa​ry. Za​go​tuj
i od​pa​ruj sos. Od​cedź ma​ka​ron i do​daj do nie​go sos, mie​szając od nie​-
chce​nia i po​pi​jając so​bie z pusz​ki piwo. Przełóż do dużej pre​ten​sjo​nal​nej
misy, po​syp hojną ręką świeżymi list ​ka​mi ba​zy​lii i po​krop cy​tryną. Jedz,
trzy​mając miskę na ko​la​nach, żeby sos porządnie spływał ci po bro​dzie
na ubra​nie. Jak zjesz, od​staw miskę z boku ka​na​py i zdrzem​nij się
z uczu​ciem miłego na​sy​ce​nia. Smacz​ne​go.
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ROZ​DZIAŁ OSIEM ​NA​STY

Pla ​ty​no ​wy sto ​lik

Kie ​dy uporządko​wałem so​bie w końcu jedną bar ​dzo ważną część życia, mogłem się wresz​-
cie trochę bar ​dziej odprężyć. Ale mar ​twiłem się pracą. Nadal bie ​gałem po Lon​dy​nie, do​ko​ny​-
wałem me ​ta ​mor ​foz w pięciu wy​zna ​czo​nych mi punk​tach, ale stała wal ​ka o przy​ciągnięcie
klien​te ​li do mo​je ​go sta ​no​wi ​ska me ​ta ​mor ​foz wy​pa ​lała mnie i wie ​działem, że czas się pożegnać.

Po​sta ​no​wiłem spróbować zro ​bić praw ​dziwą ka ​rierę w dzie ​dzi ​nie ma ​ki ​jażu, ale nie
chciałem po​zo​stać przy sprze ​daży de ​ta ​licz​nej. Pragnąłem zo​stać pro​fe ​sjo​nal ​nym ar ​tystą i zmie ​-
rzyć się z naj ​większy​mi gra ​cza ​mi. Za ​dzwo​niłem więc do Ame ​neh.

Po​zna ​liśmy się pew ​ne ​go bar ​dzo upoj ​ne ​go wie ​czo​ru jesz​cze w cza ​sach szkoły te ​atral ​nej,
w ba ​rze stu​denc ​kim. Była dwa lata wyżej i należała do naj ​zdol ​niej ​szych stu​dentów – łobu​zi ​ca
jed​na! Miała w so​bie pół krwi per ​skiej, pół an​giel ​skiej, dum​ne metr pięćdzie ​siąt dwa wzro​-
stu, zabójczy uśmiech i tak sprośny śmiech, że sam Ber ​nard Man​ning prze ​wra ​całby się na jego
dźwięk w gro​bie. Ar ​mie i ja zaczęliśmy roz​ma ​wiać, a kie ​dy zo​rien​to​wa ​liśmy się, że bar za ​my​-
kają, za ​pro​siłem ją do swo​jej ka ​wa ​ler ​ki na drin​ka (muszę spy​tać, czy pomyślała wte ​dy, że
pro​po​nuję jej seks). Ze czte ​ry go​dzi ​ny prze ​leżeliśmy na moim po​je ​dyn​czym łóżku, pijąc ta ​nie
wino, śmiejąc się, plotąc byle co i wąchając pop​per ​sy. Od razu zna ​leźliśmy wspólny język
i nim nad​szedł świt, byliśmy już ze sobą za pan brat, co zo ​stało przy​pieczęto​wa ​ne w opa ​rach
azo​ty​nu amy​lu, a cze ​go skut​kiem były dwa dni bólu głowy i przy​jaźń na całe życie. Później
Ame ​neh dała mi moją śliczną córkę chrzestną Yasmi ​ne. Dziękuję Ci, ko​cha ​na!

Wie ​działem, że daw ​na koleżanka szkol ​na Ar ​mie pra ​cu​je w ma ​ga ​zy​nie „You”, do​dat​ku do
„Mail on Sun​day”. Spy​tałem, czy mogłaby mnie z nią skon​tak​to​wać. Ame ​neh dała mi nu​mer
Kel ​ly, która właśnie sta ​wiała pierw ​sze kro ​ki jako dzien​ni ​kar ​ka w dzia ​le sty​lu i mody. Za ​-
dzwo​niłem do niej. Po krótkiej roz​mo​wie zgo​dziła się spo​tkać ze mną na ka ​wie.

Oka ​zała się osobą nie ​sa ​mo​wi ​cie uczynną. Roz​ma ​wia ​liśmy z go​dzinę. Po​wie ​działem jej, że
robiłem mnóstwo ma ​ki ​jaży i właśnie tworzę swoją bazę klientów (nie mówiłem, że ma ​lo​-
wałem tyl ​ko pa ​nie przy sto​isku w Body Sho ​pie). Kel ​ly dała mi spis sty​listów, z którymi ze ​-
tknęła się, pra ​cując dla ma ​ga ​zy​nu, i po​wie ​działa, że po ​wi ​nie ​nem się z nimi skon​tak​to​wać, bo
zwy​kle to oni za ​ma ​wiają spe ​cja ​listów od ma ​ki ​jażu na se ​sje zdjęcio ​we. Szczególnie po​le ​cała
mi Sal ​ly Simp​son.

Po​wie ​działa, że Sal ​ly to bar ​dzo doświad​czo​na sty​list​ka w dzie ​dzi ​nie re ​kla ​my i że pra ​cu​je
głównie przy do ​dat​kach week​en​do​wych, ta ​kich jak ma ​ga ​zyn „You”. Zna ab ​so​lut​nie wszyst​kich
w tym biz​ne ​sie i jest ogólnie sza ​no​wa ​na za swo​je umiejętności. To ci do​pie ​ro!

Kie ​dy tyl ​ko pożegnałem się z Kel ​ly, za ​dzwo​niłem do Sal ​ly. Bałem się, a jed ​no​cześnie
byłem pod​nie ​co​ny, ale miałem prze ​ko​na ​nie, że to może być moja szan​sa. Sal ​ly oka ​zała się bar ​-
dzo uro​cza i za ​pro​siła mnie do sie ​bie na następny dzień, żebyśmy się po​zna ​li.

Wresz​cie zna ​lazłem się na właści ​wej dro ​dze i miałem na ​dzieję, że jeśli wszyst​ko do​brze
pójdzie, awan​suję i zajmę się tyl ​ko pro​fe ​sjo​nal ​nym ma ​ki ​jażem. To byłoby o wie ​le, wie ​le lep​-



sze niż Body Shop, a na ​wet zawód ak​to​ra! Bo komu by się chciało tłuc roz​kle ​ko​ta ​nym bu​sem
po różnych dziu​rach z ja ​ki ​miś ego​cen​trycz​ny​mi typ ​ka ​mi z mar ​ne ​go te ​atru? Ko​cha ​nie, ja robię
w mo​dzie!

Następne ​go dnia po​ma ​sze ​ro​wałem do dziel ​ni ​cy St John’s Wood, aby spo​tkać się z Sal ​ly
w jej miesz​ka ​niu. Było fan​ta ​stycz​ne, tak właśnie wy​obrażałem so ​bie miesz​ka ​nie sty​li ​sty – to​-
tal ​nie wy​twor ​ne, ele ​ganc ​kie, do​pra ​co​wa ​ne w każdym szczególe jak rolls-roy​ce. Zaj ​mo​wało
dwa piętra w prze ​bu​do​wa ​nym wik​to​riańskim domu. Ścia ​ny były po ​ma ​lo​wa ​ne na śnieżno​biało,
a nad ko​min​kiem wi ​siało naj ​większe lu​stro, ja ​kie wi ​działem w życiu. Na ​prze ​ciw sie ​bie stały
dwie luk​su​so​we białe ka ​na ​py. A pomiędzy nimi, pośrod​ku, sto​lik ze szkła i z cze ​goś, co
wyglądało jak pla ​ty​na. Sto​lik zo​stał wy​po​sażony w stos wiel ​kich al ​bumów, a wszędzie, na
każdej dostępnej po​wierzch​ni, stały w an​tycz​nych ram​kach zdjęcia przed ​sta ​wiające cu​dow ​ne
życie Sal ​ly Simp​son.

Sal ​ly była nie ​sa ​mo​wi ​ta, urzekła mnie bez resz​ty. Ład​nie ostrzyżona na pa ​zia, ubra ​na na
czar ​no. Od razu po ​znałem, że to jej co ​dzien​ny uni ​form (może z małym do ​dat​kiem od​cie ​ni sza ​-
rości przy spe ​cjal ​nych oka ​zjach). Miała cu​dow ​nie chro ​pa ​wy głos, co za ​wdzięczała gor ​li ​we ​mu
wy​pa ​la ​niu czter ​dzie ​stu silk cutów dzien​nie. Byłem pe ​wien, że nig​dy nie ru​sza się z domu bez
czar ​nych de ​si ​gner ​skich oku​larów na czub​ku nosa. Była jak żyw ​cem wzięta z se ​ria ​lu Ab​so​lut ​-
nie fan​ta​stycz ​ne!

Sza ​le ​nie uprzej ​ma. Za ​pro​po​no​wała mi drin​ka i za ​pro​siła, żebym usiadł na jed​nej z luk​su​so​-
wych ka ​nap. Miałem tremę i przy​cupnąłem na sa ​mym skra ​ju. Je ​den nie ​ostrożny ruch
i fiknąłbym kozła na jej naj ​wy​raźniej po​twor ​nie kosz​tow ​ny włocha ​ty dy​wan.

Trzy faj ​ki, łyk espres ​so i pięć drga ​wek później zacząłem się roz​luźniać pod​czas roz​mo​wy.
Kim jest ta ko​bie ​ta? Dla ​cze ​go, u diabła, nie spo​tkałem jej wcześniej? Była nie ​sa ​mo​wi ​ta!
Ciepła, miła i naj ​wy​raźniej nie prze ​szka ​dzało jej, że żar ​li ​wie pożądam jej ba ​jecz​nej ka ​rie ​ry.
Nie kryła, że od​niosła suk​ces, kie ​dy dum​nie wy​mie ​niała listę swo​ich klientów, opo ​wia ​dała
aneg​do​ty z se ​sji zdjęcio​wych i pie ​prz​ne hi ​sto​ryj ​ki o ce ​le ​bry​tach.

Fan​ta ​stycz​ne spo​tka ​nie. Te ​raz cho​dziło mi po głowie tyl ​ko jed​no: „Jak będę duży, to zo​stanę
kimś ta ​kim jak ona!”.

Po​wie ​działem Sal ​ly, że mam na ​dzieję wejść w śro ​do​wi ​sko ma ​ki ​jażystów. Bar ​dzo mnie
zachęcała. Szyb​ko się po ​lu​bi ​liśmy i po kil ​ku go ​dzi ​nach opusz​czałem jej dom pew ​ny sie ​bie,
pełen ener ​gii i z bar ​dziej roz​bu​dzo​ny​mi am​bi ​cja ​mi niż kie ​dy​kol ​wiek przed ​tem. Sal ​ly zde ​cy​do​-
wa ​nie była dla mnie wzo​rem. Pa ​no​wała nad swo​im życiem, osiągnęła suk​ces, była ce ​nio​na
w branży i w nie ​wy​mu​szo​ny, na ​tu​ral ​ny sposób fan​ta ​stycz​na! Wy​sko​czyłem z St John’s Wood
szczęśliwy, że nawiązałem nowy kon​takt i po​ten​cjalną nową przy​jaźń.

* * *

Nie minął ty​dzień, gdy Sal ​ly za ​dzwo​niła i po ​wie ​działa, że po​pro​szo​no ją o zastąpie ​nie na
czas urlo​pu ma ​cie ​rzyńskie ​go re ​dak​tor ​ki działu mody w jed ​nym z naj ​bar ​dziej zna ​nych ty​go​-
dników dla ko​biet. Będzie or ​ga ​ni ​zo​wała co naj ​mniej jedną sesję na te ​mat mody ty​go​dnio​wo,
a poza tym od​po​wia ​dała za zdjęcia do ar ​ty​kułów o ce ​le ​bry​tach, gdzie jest wy​ma ​ga ​na sty​li ​za ​-
cja. Po​wie ​działa, że chciałaby zo​ba ​czyć, jaki ma ​ki ​jaż robię, i przy​dzie ​liła mi czte ​ry za ​da ​nia.
Ja cię kręcę!



Byłem tak za ​sko​czo​ny, że przez chwilę się po​gu​biłem i wziąłem wszyst​kie zle ​ce ​nia, nie ​po​-
mny, że mam tyl ​ko doświad ​cze ​nie z mo​je ​go sto​iska w Body Sho​pie. Ale szyb ​ko otrzeźwiałem
i wpadłem w pa ​nikę. Do​stałem fan​ta ​styczną szansę, a nie mam narzędzi, żeby się spraw ​dzić.

Większość czołowych ma ​ki ​jażystów dys ​po​nu​je war ​ty​mi tysiące funtów ze ​sta ​wa ​mi ko​sme ​-
tyków – niektóre są ku​pio​ne, inne po​da ​ro​wa ​ne przez lu​dzi z działów re ​kla ​my w za ​mian za
umiesz​cze ​nie na ​zwy fir ​my przy zdjęciu. Zda ​rza się na ​wet, że ma ​ki ​jażysta do​sta ​je torbę ko ​sme ​-
tyków do prze ​ka ​za ​nia komuś ze swo​ich ce ​le ​brytów.

Ale ja nie miałem ta ​kich klientów i jesz​cze nig​dy nie pra ​co​wałem dla żad ​ne ​go cza ​so​pi ​sma.
Mój ekwi ​pu​nek to sta ​ra, za ​py​ziała skrzyn​ka na narzędzia, którą spre ​zen​to​wał mi tata, pełna
próbek podwędzo ​nych w Body Sho​pie. Nie ma mowy, żebym włado ​wał się z tym na sesję
zdjęciową… Żena ​da!

Jesz​cze raz spra ​wy w swo​je ręce wziął ak​tor, który jest we mnie. Za ​dzwo​niłem do Sal ​ly
i po​wie ​działem, jak się cieszę, że się jej spodo​bałem, i że je ​stem bar ​dzo pod​eks ​cy​to​wa ​ny per ​-
spek​tywą współpra ​cy, ale jest pe ​wien pro​blem. Pod ​czas se ​sji zdjęcio​wej za gra ​nicą skra ​dzio​-
no mi ko​sme ​ty​ki i do ​pie ​ro kom​ple ​tuję so ​bie nowy ze ​staw. Kłamiąc, czułem się okrop ​nie, ale
nie miałem in​ne ​go wyjścia. Sal ​ly była cu​dow ​na. Słuchała i choć nig​dy nie do ​wiem się, czy mi
uwie ​rzyła, czy nie, za ​pro​po​no​wała, żebyśmy spo​tka ​li się następne ​go dnia na mieście, bo chce
mnie przed ​sta ​wić swo​jej przy​ja ​ciółce, która pro​wa ​dzi biu​ro pra ​so ​we jed ​nej z naj ​lep​szych
firm z ko​sme ​ty​ka ​mi do ma ​ki ​jażu.

Następne ​go dnia wy​szedłem na prostą! Wpa ​ro​wa ​liśmy ta ​necz​nym kro​kiem do biu​ra pra ​so​-
we ​go w May​fa ​ir i dzięki swo​im zdol ​nościom ak​tor ​skim wyłudziłem tysiące funtów w ko ​sme ​-
ty​kach do mo​je ​go no​we ​go ze ​sta ​wu. Nie mogłem wprost uwie ​rzyć. Przed chwilą nie miałem
pra ​wie nic, a te ​raz tyle, że aż nie wie ​działem, co z tym robić.

Po kil ​ku ty​go​dniach od​szedłem z Body Sho​pu i zacząłem pra ​co​wać z Sal ​ly. Nie byłem jesz​-
cze mi ​strzem ma ​ki ​jażu i naj ​pew ​niej ona szyb ​ko się domyśliła, że nie ​co prze ​sa ​dziłem, opo ​wia ​-
dając, jaki to je ​stem doświad​czo​ny, ale lubiła mnie i po ​zwo​liła mi się uczyć w trak​cie pra ​cy.
Wie ​działa, co po​tra ​fię, i nig​dy nie wy​ma ​gała ode mnie cudów. Była za ​do​wo​lo​na, kie ​dy nada ​-
wałem twa ​rzom na ​tu​ral ​ny, „nagi” wygląd, na ​wet kie ​dy nie pa ​so​wało to do se ​sji. A ja nie
próbowałem robić nic sza ​lo​ne ​go, bo nie ośmie ​lałem się eks ​pe ​ry​men​to​wać, sko​ro zdjęcia
miały iść do dru​ku. Po pro​stu nie mogłem ry​zy​ko​wać, że dam plamę, więc trzy​małem się pew ​-
ne ​go grun​tu, a Sal ​ly to chy​ba nie prze ​szka ​dzało.

Wspa ​nia ​le było za ​ra ​biać wresz​cie przy​zwo​ite pie ​niądze. Ka ​so​wałem dwieście dwa ​-
dzieścia funtów za dzień pra ​cy. W niektóre ty​go​dnie mie ​liśmy trzy se ​sje, co dawało mi więcej
pie ​niędzy niż mie ​siąc w Ha ​bi ​ta ​cie czy Body Sho​pie. Ding, ding!

Pod​czas tych se ​sji bar ​dzo dużo na ​uczyłem się też o lu​dziach, ce ​le ​bry​tach, fo ​to​gra ​fach i so​-
bie sa ​mym. Z każdym zle ​ce ​niem moja pew ​ność sie ​bie rosła. A zapędy ak​tor ​skie przyćmiła
nowo od​kry​ta pra ​ca i pa ​sja – ma ​ki ​jaż. I nie mu​siałem nic sprze ​da ​wać, co jesz​cze bar ​dziej
mnie cie ​szyło.

To właśnie pod​czas tych se ​sji zdjęcio​wych uczyłem się, jak być sty​listą. Ob​ser ​wo​wałem od
początku do końca wszyst​ko, co robi Sal ​ly. Jak od​czy​tu​je wskazówki od re ​dak​to​ra, o ja ​kie
treści, emo ​cje i ujęcia cho​dzi. Jak uma ​wia się z biu​ra ​mi pra ​so​wy​mi, żeby wy​brać ubra ​nia,
i wresz​cie jak sty​li ​zu​je na pla ​nie, pro​wa ​dzi se ​sje i zwra ​ca re ​kwi ​zy​ty. Nie wie ​działem wte ​dy
jesz​cze, że uczę się za ​wo​du, który kie ​dyś po​ko​cham.



Cza ​sa ​mi, kie ​dy nie mu​siałem robić ma ​ki ​jażu, Sal ​ly pro ​siła, żebym jej asy​sto​wał. Uwiel ​-
białem to. Cho​dziłem z nią na spo ​tka ​nia z rzecz​ni ​ka ​mi pra ​so​wy​mi i pa ​trzyłem, jak uważnie
wy​bie ​ra stro​je z długich sze ​regów ubrań wiszących na sto ​ja ​kach. Po​tra ​fiła słod​ki ​mi słówka ​mi
zręcznie namówić rzecz​ników do pożycze ​nia jej nie ​co więcej, niż było to do​zwo​lo​ne. Za ​-
chwy​cało mnie, że przy​cho​dzi jej to tak lek​ko, jak​by to było nic – a tak na ​prawdę to naj ​trud​-
niej ​sza część pra ​cy sty​li ​sty, zwłasz​cza gdy się tra ​fi na jakąś za ​kutą pałę.

Pa ​trzyłem, jak Sal ​ly ubie ​ra mo​del ​ki lub ce ​le ​brytów na pla ​nie i spra ​wia, że czują się piękni.
Sta ​le ich chwa ​liła: „Wyglądasz oszałamiająco, ko​cha ​nie!”. Albo: „Mu​sisz to so​bie kupić, jak
będą mie ​li po ​se ​zo​nową wy​prze ​daż, wygląda na to​bie bo ​sko!”. Two​rzyła fan​ta ​stycz​ne kre ​acje,
do​dając ak​ce ​so​ria: pa ​ski, biżute ​rię, ta ​kie, a nie inne pończo​chy albo re ​we ​la ​cyj ​ne buty. Do​rzu​-
cała broszkę, ka ​pe ​lusz albo ręka ​wicz​ki i na ​gle wszyst​ko wyglądało wspa ​nia ​le. Uwiel ​białem
pa ​trzeć, jak do​ko​nu​je tych cudów swoją sty​li ​zacją. Była moim men​to​rem, a ja jej wier ​nym
pod​opiecz​nym!

Przez ko ​lej ​nych sześć mie ​sięcy zgłębiałem z po ​mocą Sal ​ly ten nowy dla mnie świat, ale
nie ​ste ​ty szyb​ko zdałem so​bie sprawę, że to ko​lej ​na ślepa ulicz​ka. Od​na ​lazłem kra ​inę, gdzie
uwiel ​białem pra ​co​wać, ale nie miałem szans roz​winąć skrzy​deł. Nie do​sko​na ​liłem swo​ich
umiejętności jako ma ​ki ​jażysta. A Sal ​ly, mimo całej swo​jej do​bro​ci, nie mogła mi za ​pew ​nić
przyszłości za ​wo​do​wej. Była moim je ​dy​nym łączni ​kiem z tym biz​ne ​sem, nie po​sze ​rzałem sie ​ci
własnych kon​taktów. Fru​stro​wał mnie też nie ​do​sta ​tek umiejętności po​trzeb​nych, żeby spełnić
się jako ar ​ty​sta.

Po nie ​zbyt uda ​nym – przez brak doświad ​cze ​nia – wy​ko​na ​niu jed ​ne ​go z przy​dzie ​lo​nych mi
zadań zle ​ceń bar ​dzo mi ubyło, po​dob​nie jak pie ​niędzy na kon​cie. Tra ​ciłem pew ​ność sie ​bie
i za ​sta ​na ​wiałem się, czy ka ​rie ​ra ma ​ki ​jażysty to coś na ​prawdę dla mnie.

W do​dat​ku znów byłem bez pary. Zde ​cy​do​wałem, że muszę trochę od ​począć od Lon​dy​nu,
pra ​cy, im​pre ​zo​wa ​nia i chłopaków. Nad​szedł czas na prze ​gru​po​wa ​nie sił i wy​zna ​cze ​nie na
nowo swo ​ich celów, spa ​ko​wałem więc swo​je ko ​sme ​ty​ki do sta ​rej skrzyn​ki i po​szu​kałem
schro​nie ​nia w bez​piecz​nym kręgu ro​dzin​ne ​go woka.

Pożegnałem się z Donną, wy​pro​wa ​dziłem z So​uth​fields, które było świad ​kiem tylu wspa ​-
niałych chwil, i po​dziękowałem za wszyst​ko Sal ​ly. Wyjaśniłem, że muszę trochę od​począć.

Wróciłem do Le ​ice ​ste ​ru wy​li ​zać swo ​je za ​wo​do​we rany i zde ​cy​do​wać – być albo nie być
ma ​ki ​jażystą?

Ko ​cha ​na Pon ​no, nie mogę za ​po ​mnieć o Two ​im okrop ​nym be ​ko ​nie z ka ​pustą! Kie ​dy usłyszałem, że nie żyjesz, po ​-
czułem wy ​rzu ​ty su ​mie ​nia, że stra ​ci​liśmy kon ​takt. Ale pomyślałem, jak wspa ​nia ​le było nam ra ​zem, i zdałem so ​bie
sprawę, że pożegna ​nia nig ​dy nie są tak ważne jak na ​sze wspo ​mnie ​nia.
Spo ​czy ​waj w po ​ko ​ju, Ko ​cha ​na…
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ROZ​DZIAŁ DZIE​WIĘTNA​STY

Je ​den z wie ​lu w IT

Ciężko było zry​wać z pracą ma ​ki ​jażysty – za ​sma ​ko​wałem w luk​su​sie i zaj ​rzałem do świa ​ta,
do którego chciałem należeć – ale tym ra ​zem przy​jazd do domu nie był tak trud​ny, jak po
odejściu ze szkoły te ​atral ​nej. Wte ​dy to ano​rek​sja zmu​siła mnie do po ​wro​tu. Tym ra ​zem sam
do​ko​nałem wy​bo ​ru, chciałem znów zna ​leźć się w gro​nie naj ​bliższych, żeby spo​koj ​nie się za ​-
sta ​no​wić, co da ​lej. Te ​raz wi ​działem w ro ​dzin​nym domu bar ​dziej źródło siły niż miej ​sce,
w którym szu​kam schro​nie ​nia, kie ​dy po​noszę porażkę. Powrót miał mi pomóc w przejściu do
ko​lej ​ne ​go eta ​pu życia.

Pod wie ​lo​ma względami cu​dow ​nie było znów się tu zna ​leźć (za ​wsze tak do​brze mi
w czułych, niosących po​ciechę objęciach mamy Wan), ale w ciągu kil ​ku mie ​sięcy do​tarło do
mnie, że w Le ​ice ​ste ​rze nie zo​stało moje ser ​ce, tyl ​ko moja ro​dzi ​na.

Mój przy​ja ​ciel Phil za ​dzwo​nił do mnie w samą porę. Mówił, że szu​ka współlo​ka ​to​ra. Cho​-
dzi ​liśmy ze sobą, ale krótko, bo tyl ​ko ty​dzień, nim uświa ​do​mi ​liśmy so​bie, że na ​sze języki pa ​-
sują bar ​dziej do po​ga ​du​szek niż pocałunków, i zo​sta ​liśmy bli ​ski ​mi kum​pla ​mi.

Choć nie miałem pra ​cy, wie ​działem, że muszę sko​rzy​stać z oka ​zji. Tęskniłem za E’lain, in​-
ny​mi przy​ja ​ciółmi i zgiełkiem wiel ​kie ​go mia ​sta. Byłem wdzięczny, że w Le ​ice ​ste ​rze za ​wsze
mogę czuć się jak w domu, ale tyl ​ko w Lon​dy​nie po ​tra ​fiłem być szczęśliwy, bez względu na
to, czy pra ​co​wałbym przy ma ​ki ​jażach czy nie.

Zde ​cy​do​wałem, że nie ​ważne, jaką pracę tam znajdę – byle za ​ro​bić trochę pie ​niędzy. Nie
chciałem znów miesz​kać w Lon​dy​nie, le ​d​wie wiążąc ko​niec z końcem, bo z tego częścio ​wo
wy​ni ​kały moje pro​ble ​my ostat​nim ra ​zem. I byłem w pełni świa ​do​my, że to moje trze ​cie po​-
dejście, żeby za ​do​mo​wić się w Lon​dy​nie. Nie było miej ​sca na pomyłki.

Zacząłem szu​kać pra ​cy w Lon​dy​nie, jesz​cze miesz​kając u mamy i taty, ale nie miałem
pojęcia, co chcę robić. Am​bi ​cje ak​tor ​skie daw ​no so​bie odpuściłem, a wy​da ​wało się, że zbyt
trud​no będzie się prze ​bić w pro​fe ​sji ma ​ki ​jażysty.

Za ​dzwo​niłem do koleżanki, która pra ​co​wała jako kon​sul ​tant​ka od re ​kru​ta ​cji, i po​pro​siłem
o radę. Wie ​działa, że nie mam for ​mal ​ne ​go wy​kształce ​nia i żad ​nych praw ​dzi ​wych umiejętności
poza ro​bie ​niem pod ​sta ​wo​we ​go ma ​ki ​jażu. O dzi ​wo, ra ​dziła, żebym spróbował zna ​leźć coś
w re ​kru​ta ​cji. Po ​wie ​działa, że dni pra ​cy są długie i że tak na ​prawdę za ogłosze ​nia ​mi kryją się
tyl ​ko ofer ​ty dla sprze ​dawców, ale po​nie ​waż mam łatwość nawiązy​wa ​nia kon​taktów i dobrą
gadkę, to uważa, że będę w tym bar ​dzo do​bry.

Zgod​nie z jej radą po ​szpe ​rałem w sie ​ci i zna ​lazłem przed​siębior ​stwo po ​szu​kujące młod ​-
szych spe ​cja ​listów do spraw e-re ​kru​ta ​cji. Pod​sta ​wo​we wy​na ​gro​dze ​nie było mar ​ne, ale
ogłosze ​nie sku​siło mnie obiet​nicą, że możliwości zwiększe ​nia za ​robków są nie ​ogra ​ni ​czo​ne.
Nie miałem przy​go​to​wa ​nia kom​pu​te ​ro​we ​go, umiałem tyl ​ko ko ​rzy​stać z in​ter ​ne ​tu, ale ofer ​ta za ​-
pew ​niała pełne szko​le ​nie i nie wy​ma ​ga ​no żad​ne ​go doświad​cze ​nia.

Za ​dzwo​niłem, odbyłem roz​mowę kwa ​li ​fi ​ka ​cyjną i w ciągu dwóch ty​go​dni znów byłem



w Lon​dy​nie. Za ​czy​nałem pracę jako kon​sul ​tant od re ​kru​ta ​cji. Czy to było to? Czy zna ​lazłem
swo​je praw ​dzi ​we powołanie? Czy do ​radz​two w re ​kru​ta ​cji będzie tym ko​chan​kiem, którego
za ​wsze wy​pa ​try​wałem?

Bzdu​ra! To było gówno!
Phil i ja zna ​leźliśmy dom w Vau​xhall i zo​sta ​liśmy współlo​ka ​to​ra ​mi. Miesz​ka ​nie pełne

ciepła i miłości stało się moim dru​gim do​mem po Le ​ice ​ste ​rze. Wresz​cie od​na ​lazłem po​czu​cie
bez​pie ​czeństwa i spokój. Od chwi ​li, kie ​dy tam wszedłem, wie ​działem, że to będzie wyjątko​-
we miej ​sce. To tu​taj wy​rosłem na człowie ​ka, którym dziś je ​stem.

Zacząłem pracę w od​dzia ​le przy To​wer Brid ​ge, gdzie sze ​fo​wa z wielką sa ​tys ​fakcją opo ​-
wia ​dała nam, jak dużo za ​ra ​bia i na co to wy​da ​je, co nie działało naj ​le ​piej na mo​ra ​le. Wy​trzy​-
małem tam kil ​ka ty​go​dni, za ​nim uznałem, że już więcej nie ścier ​pię jej hi ​sto​rii z wyższych
sfer, i od​szedłem.

Udało mi się do​stać inną pracę po dru​giej stro ​nie rze ​ki, nie ​da ​le ​ko Spi ​tal ​fields, i tam zo​-
stałem około trzech mie ​sięcy, za ​nim przy​szedł czas mo ​je ​go trze ​cie ​go (i ostat​nie ​go) za ​trud​nie ​-
nia w IT, które po​trwało około ośmiu mie ​sięcy. Nie wiem, jak udało mi się tam utrzy​mać tak
długo, bo nie miałem zie ​lo​ne ​go pojęcia o e-re ​kru​ta ​cji, ale spodo​bałem się, bo świet​nie so​bie
ra ​dziłem z klien​ta ​mi. Po​tra ​fiłem brać ich pod włos, ocza ​ro​wać, a po ​tem za ​pro​sić na lunch
albo drin​ka i roz​ba ​wić. Przez cały ten czas nie dobiłem ani jed ​ne ​go tar ​gu, ale dzięki mnie
klien​ci do nas wra ​ca ​li, a resz​ta ko ​legów w biu​rze mogła wziąć na sie ​bie część do​tyczącą re ​-
kru​ta ​cji. Sze ​fo​wie uzna ​li więc, że je ​stem wart swo ​jej płacy, choć nie przy​niosło mi to nic po​-
nad mi ​kro​sko​pijną kwotę ba ​zową, bo nig​dy nie za ​pra ​co​wałem bez​pośred​nio na jakiś pro​cent.

Byłem spłuka ​ny, znów co ​raz bar ​dziej zadłużony i otu​ma ​nio​ny nudą pra ​cy biu​ro​wej. W do​-
dat​ku przez sie ​dze ​nie za biur ​kiem przy​brałem przez ten rok pra ​wie trzy​naście kilo. Je ​dyną po​-
ciechą było to, że je ​stem w Lon​dy​nie i mam bli ​sko sie ​bie w Vau​xhall swo​ich „halo, halo”, jak
ich na ​zy​wałem, spraw ​dzo​nych przy​ja ​ciół.

Strasz​nie się mar ​twiłem i nie mogłem uwie ​rzyć, że znów mi się nie udało. Czy to już tak ma
być przez całe moje życie? Stra ​ciłem ko ​lej ​ny pie ​przo​ny rok i wróciłem do punk​tu wyjścia,
jesz​cze bar ​dziej zdołowa ​ny i gru​by jak ja ​sna cho​le ​ra. Zno​wu!

Po na ​ra ​dzie z przy​ja ​ciółmi i ro​dziną podjąłem jedną z naj ​lep​szych de ​cy​zji w życiu.
Złożyłem wymówie ​nie, spa ​liłem swo​je ta ​nie gar ​ni ​tur ​ki i zna ​lazłem pracę kel ​ne ​ra w re ​stau​ra ​-
cji w Ken​sing​ton.

* * *

Po roku tak mier ​nych osiągnięć wspa ​nia ​le było robić coś, co do ​sko​na ​le umiałem. Nie ob​-
cho​dziło mnie, że tu nie mam służbo​wych wi ​zytówek ani tecz​ki, że nie muszę cho​dzić na ze ​-
bra ​nia ze ​społu i spo ​tka ​nia z klien​ta ​mi, i nie ob ​cho​dziło mnie, że wygląda to tak, jak​bym cofnął
się w ka ​rie ​rze. Kel ​ne ​ro​wa ​nie miałem we krwi i w tym byłem na ​prawdę pie ​kiel ​nie do​bry.

Uwiel ​białem spędzać czas w re ​stau​ra ​cji, która miała ge ​jow ​ski cha ​rak​ter i w której ser ​wo​-
wa ​no za duże pie ​niądze pro​ste da ​nia: rybę z fryt​ka ​mi, kiełba ​ski z pu​ree, za ​pie ​kankę pa ​sterską.
Od razu po​czułem się tam jak ryba w wo​dzie.

W dwa mie ​siące stra ​ciłem te trzy​naście ki ​lo​gramów i spłaciłem część długów dzięki ciężko
za ​pra ​co​wa ​nym na ​piw ​kom. Z wielką przy​jem​nością dbałem, żeby goście do​brze się ba ​wi ​li,



a oni za to byli dla mnie hoj ​ni. Tak jak robiłem to w re ​stau​ra ​cji taty jako dziec ​ko, sta ​rałem się
obsługi ​wać sto​li ​ki z ta ​kim zapałem, że goście czu​li ​by wy​rzu​ty su​mie ​nia, gdy​by skąpili pie ​-
niędzy. Szyb​ko przy​po​mniałem so​bie, jak osza ​co​wać, czy to ​wa ​rzy​stwo da w na ​piw ​ku po​nad
piątkę, i ci, którzy wyglądali obie ​cująco, mo​gli li ​czyć na szczególne trak​to​wa ​nie „a la Gok”.

Ze względu na moją azja ​tycką urodę sta ​rusz​ko​wie często pro ​si ​li, żebym to ja ich obsługi ​-
wał. Od​pi ​nałem je ​den gu​zik więcej przy ko​szu​li, przy​sia ​dałem im na ko​la ​nach, przyj ​mując
zamówie ​nie, i cza ​sem mu​skałem dłonią po ra ​mie ​niu, po ​dając ra ​chu​nek. To był gwa ​ran​to​wa ​ny
sposób, żeby we ​tknęli mi dwu​dzie ​sto​fun​to​wy bank​not do kie ​sze ​ni spodni. W do​bre wie ​czo​ry
mogłem przy​nieść do domu na ​wet dwieście funtów z na ​piwków. Może to za ​brzmieć tak, jak​-
bym stał się dziwką w prze ​bra ​niu kel ​ne ​ra, ale to było nie ​win​ne – nie robiłem nic więcej ani
mniej niż dziew ​czy​ny roz​noszące wódkę w ba ​rach.

Pra ​ca w re ​stau​ra ​cji po ​zo​sta ​wiała mi też dość cza ​su na za ​sta ​na ​wia ​nie się, jaki po​wi ​nien być
mój następny krok na dro​dze do ka ​rie ​ry. W wol ​nych chwi ​lach snułem ma ​rze ​nia, jak będzie
wyglądało moje życie za dzie ​sięć lat. (Oczy​wiście nie przyszło mi do głowy, że będę pisał au​-
to​bio​gra ​fię!). Przez krótki czas brałem pod uwagę powrót do szkoły te ​atral ​nej, tym ra ​zem jako
nie ​co mądrzej ​szy i sil ​niej ​szy, ale zda ​wałem so ​bie sprawę, że jesz​cze nie w pełni po​zbie ​rałem
się po ostat​nim po ​dejściu. Roz​ważałem też, czy nie zo ​stać przy ga ​stro ​no​mii, może zająć się
zarządza ​niem, ale wie ​działem, że tyl ​ko się znudzę i będę mu​siał za ​czy​nać wszyst​ko od
początku. Zde ​cy​do​wałem się więc na jesz​cze jedną, ostat​nią próbę związaną z ma ​ki ​jażem
i sty​li ​zacją.
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ROZ​DZIAŁ DWU​DZIE​STY

Agent po ​szu​ki​wa ​ny

Kie ​dy pra ​co​wałem z Sal ​ly Simp​son, spo ​ty​kałem in​nych ma ​ki ​jażystów, fry​zjerów i sty​-
listów. Wszy​scy mówili o swo ​ich agen​tach. Za dwa ​dzieścia pro ​cent od tego, co za ​ro​bi ar ​ty​sta,
agen​ci znaj ​do​wa ​li im pracę, ne ​go​cjo​wa ​li wa ​run​ki, zaj ​mo​wa ​li się ra ​chun​ka ​mi, za ​wie ​ra ​niem
umów z klien​ta ​mi i ogólnie czu​wa ​li nad tym, żeby ich pod ​opiecz​ni pra ​co​wali dla właści ​wych
firm. Wy​kom​bi ​no​wałem, że jeżeli na ​prawdę mam wejść w ten biz​nes, musi mnie ktoś re ​pre ​-
zen​to​wać. Ale miałem też świa ​do​mość, że brak mi doświad​cze ​nia i trud​no mi będzie zna ​leźć
agen​ta, a już na pew ​no nie mogę li ​czyć na kogoś z górnej półki, bo ci zaj ​mują się tyl ​ko oso​ba ​-
mi o ugrun​to ​wa ​nej po​zy​cji. No, ale mu​siałem ja ​kie ​goś zdo​być, bo byłem pe ​wien, że bez tego
nie do​stanę zle ​ceń.

Świat mody słynie ze sno ​bi ​zmu i ma dla nie ​go wiel ​kie zna ​cze ​nie, przez kogo ar ​ty​sta jest re ​-
pre ​zen​to​wa ​ny. Czołowe agen​cje w Lon​dy​nie obsługują naj ​bar ​dziej pre ​stiżowych klientów
i chcą mieć w ofer ​cie wy​strzałowych mistrzów ma ​ki ​jażu. Nie byłem wy​strzałowym ma ​ki ​-
jażystą, ale wie ​działem, że gdy​by udało mi się prze ​ko​nać ja ​kie ​goś agen​ta do re ​pre ​zen​to​wa ​nia
mnie, to na ​uczyłbym się tyle, ile trze ​ba, żeby z mało wy​strzałowe ​go stać się bom​bo​wym spe ​-
cem. Jedną z głównych trud​ności było to, że nig​dy nie do ​ro​biłem się port​fo​lio, które mógłbym
po​ka ​zy​wać jako do​ku​men​tację swo ​jej pra ​cy, co było ab​so​lut​nie ko​niecz​ne. Bez port​fo​lio nie
weźmie mnie nig​dy żaden agent. Uznałem, że muszę coś wy​kom​bi ​no​wać.

Nie wiem, czy to dzięki pew ​ności sie ​bie, którą zy​skałem, do​brze radząc so​bie w re ​stau​ra ​-
cji, zde ​cy​do​wałem się na tak śmiały krok. W każdym ra ​zie przez całe życie naj ​lep​sze oka ​zje
zda ​rzają mi się wte ​dy, kie ​dy w sie ​bie wierzę – czy cho ​dzi o zle ​ce ​nie wy​sty​li ​zo​wa ​nia ze ​społu,
występ w te ​le ​wi ​zji czy o za ​pro​sze ​nie na randkę. Coś do ​bre ​go spo​ty​ka mnie je ​dy​nie wte ​dy,
kie ​dy je ​stem za ​do​wo​lo​ny z cio​ci Gok.

Był początek lata roku 2000. Miałem dwa ​dzieścia sześć lat, nadal miesz​kałem w Vau​xhall
z Phi ​lem i do​brze za ​ra ​białem w re ​stau​ra ​cji. Życie wy​da ​wało się piękne i czułem, że szan​se są
w zasięgu ręki. Chciałem po nie sięgnąć.

Pew ​ne ​go dnia usiadłem sam w ka ​fej ​ce tuż przy Soho Squ​are uzbro​jo​ny w plan mia ​sta
i stertę żurna ​li. Uważnie przeglądałem je ​den po dru​gim i wy​no​to​wy​wałem so​bie wszyst​kie
agen​cje re ​pre ​zen​tujące ma ​ki ​jażystów pra ​cujących dla tych cza ​so​pism.

Naj ​wy​raźniej to był do ​bry mie ​siąc dla Ca ​rol Hay​es Ma ​na ​ge ​ment, bo zna ​leźli się
w czołówce. Na ​tych​miast do nich za ​dzwo​niłem i umówiłem się na spo​tka ​nie, aby się przed​sta ​-
wić. Po​wie ​dzie ​li, że mogę wpaść za go​dzinę, by pomówić z agen​tem, i po​da ​li mi ad​res. Po​pa ​-
trzyłem na mapę i na szczęście ich sie ​dzi ​ba mieściła się kil ​ka mi ​nut od ka ​wiar ​ni. No, świet​-
nie!

Go​dzinę później już tam byłem. Ca ​rol Hay​es Ma ​na ​ge ​ment zaj ​mo​wało pierw ​sze piętro biu​-
row ​ca. Na pierw ​szy rzut oka wnętrze wydało mi się trochę sza ​re, nie robiło wrażenia
czołowej agen​cji – zwy​czaj ​ne biu​ro, jak każde inne. Uczci ​wie przy​znam zresztą, że nie miałem



pojęcia, jak po​win​na wyglądać czołowa agen​cja, no, ale nie było ochro​ny, pla ​katów z okład​-
ka ​mi „Vo​gue’a” na ścia ​nach i nig​dzie w po ​bliżu nie kręcił się Jer ​ry Ma ​gu​ire. Za to był niezły
hałas. Te ​le ​fo​ny dzwo​niły, lu​dzie krzy​cze ​li i sta ​le ktoś wcho​dził albo wy​cho​dził. Część prze ​-
wi ​jających się tu osób wyglądała fan​ta ​stycz​nie, w sty​lu Sal ​ly Simp ​son, w udra ​po​wa ​nych war ​-
stwach czer ​ni, część ubra ​na była kom​plet​nie na lu​zie, w dżinsy i spor ​to​we blu​zy.

Wszy​scy nieśli wiel ​kie tecz​ki dla pla ​styków, pew ​nie mie ​li tam swo​je port​fo​lio, co mnie
nie ​co spe ​szyło i na ​wet po​czułem mdłości. Zdałem so​bie sprawę, że na ​prawdę trze ​ba mieć tu​-
pet, żeby próbować podstępem tu się wcisnąć, ale, do li ​cha, sko​ro w przeszłości udało mi się
tyle razy kogoś zba ​je ​ro​wać, to chy​ba i te ​raz dam radę? Sta ​rałem się za ​cho​wać spokój i nie tra ​-
cić pew ​ności sie ​bie.

Usiadłem w re ​cep​cji i cze ​kałem na spo​tka ​nie z agen​tem, który zgo ​dził się poświęcić mi
chwilę. Ser ​ce mi waliło. Co ja, do diabła, wy​pra ​wiam? Kto ​kol ​wiek to jest, na pew ​no od razu
przej ​rzy moje gier ​ki i wy​ko​pie mnie za drzwi, kie ​dy tyl ​ko otworzę dziób.

Po nie ​zbyt długim cza ​sie zo​stałem po​pro​szo​ny na spo​tka ​nie z panią, która przed​sta ​wiła się
jako Ju​lie. Szo​kująca piękność; później do​wie ​działem się, że za ​nim zo​stała agentką i naj ​-
ważniej ​szym bo​oke ​rem dla Ca ​rol Hay​es, sze ​fo​wej agen​cji, była mo​delką.

Wi ​działem, że Ju​lie sta ​ra się mnie roz​pra ​co​wać. Nie kryła się z tym, że oce ​nia, co mam na
so​bie, przy​pa ​tru​je mi się od stóp do głów, aby spraw ​dzić, czy je ​stem obiek​tem god​nym uwa ​gi
i od​po​wied​nim dla agen​cji. Ner ​wy zaczęły brać górę, przełączyłem się więc na au​to​ma ​tycz​ne ​-
go pi ​lo​ta. Bądź po pro​stu uro ​czy i prze ​ko​nujący, po ​wie ​działem so​bie, to może wyj ​dziesz stąd
na własnych no​gach, a nie wy​wa ​lo​ny za próg. Przed​sta ​wiłem się z pew ​nym uści ​skiem dłoni
i uśmiechnąłem się miło. Sie ​dliśmy przy dużym biur ​ku i zaczęliśmy roz​ma ​wiać. Po​wie ​-
działem, że od wie ​lu lat zaj ​muję się ma ​ki ​jażem (buj ​da), i prze ​pro​siłem, że nie mogę jej po​ka ​-
zać port​fo​lio, bo zo​stało w No ​wym Jor ​ku w wytwórni fil ​mo​wej (czer ​wie ​nię się, kie ​dy to
piszę!). Wyjaśniłem, że miałem mnóstwo zle ​ceń, ale dotąd re ​pre ​zen​to​wałem sam sie ​bie
(mnóstwo zle ​ceń = kłam​stwo, re ​pre ​zen​to​wanie sie ​bie = praw ​da). Rzu​ciłem kil ​ka na ​zwisk fo ​-
to​grafów (wszyst​kie z ma ​ga ​zynów, które właśnie czy​tałem) i na ko​niec dodałem, że je ​stem
odpo​wie ​dzialnym i kom​pe ​tent​nym ar ​tystą, który chętnie wy​ko​na każdą zle ​coną przez nią pracę.

Ju​lie była bar ​dzo miła, po​dziękowała za zgłosze ​nie się do nich i po ​wie ​działa, że będzie ​my
w kon​tak​cie, jeśli znaj ​dzie się dla mnie miej ​sce w ich ofer ​cie. No i już – w dwa ​dzieścia mi ​nut
było po wszyst​kim. Wy​szedłem z agen​cji, nie mając pojęcia, jak mi poszło. Czy Ju​lie przej ​-
rzała moje ma ​tac ​twa, czy też zdołałem ją skołować swo​imi en​tu​zja ​stycz​ny​mi uśmie ​cha ​mi?

Nie ​sa ​mo​wi ​te, ale Ju​lie za ​dzwo​niła do mnie następne ​go dnia i po​wie ​działa, że Ca ​rol Hay​es
Ma ​na ​ge ​ment chętnie wpi ​sze mnie na swoją listę. Byłem w siódmym nie ​bie. Nie mogłem uwie ​-
rzyć, że zdołałem to prze ​pro​wa ​dzić i załatwiłem so​bie agen​ta w tak pre ​stiżowej agen​cji.

Później od​kryłem, że Ju​lie od razu za ​uważyła mój brak doświad ​cze ​nia, ale spodo​bałem się
jej i pomyślała, że jest we mnie coś świeżego. Przej ​rzała moje czcze prze ​chwałki i na ​wijkę,
ale doszła do wnio​sku, że do​brze so​bie po​radzę z klien​ta ​mi, i po​sta ​no​wiła dać mi szansę.

Byłem bar ​dzo wdzięczny. Po​sta ​no​wiłem pra ​co​wać z naj ​większym poświęce ​niem dla agen​-
cji, żeby zasłużyć na za ​ufa ​nie, ja ​kie mi oka ​za ​no. Po​je ​chałem do domu, od​ku​rzyłem swój ze ​-
staw ko​sme ​tyków i przy​go​to​wałem się do następne ​go kro​ku na dro​dze do ka ​rie ​ry.

* * *



Po kil ​ku dniach ode ​brałem te ​le ​fon od mo​jej no​wej agent​ki.
Ju​lie po​wie ​działa, że wy​brała mnie do zle ​ce ​nia od „Car ​tier Ma ​ga ​zi ​ne”. Mam wy​szy​ko​wać

do zdjęć bry​tyjską drużynę polo. Za ​je ​bi ​sty efekt!
Uznałem, że jeśli chcę od​nieść suk​ces jako ma ​ki ​jażysta, muszę się nosić zupełnie in​a ​czej.

Po​szedłem na za ​ku​py. Wy​brałem so​bie styl ska ​te. Wor ​ko​wa ​te por ​t​ki, spor ​to​we buty, łańcu​chy,
dre ​so​we blu​zy z kap​tu​rem, czap ​ki z dasz​kiem. Nie nosiłem wte ​dy jesz​cze oku​larów, ale gdy​-
bym to robił, na pew ​no byłyby ta ​kie jak ska ​terów. W no​wym stro ​ju czułem się nie ​co pew ​niej,
co było mi na początek bar ​dzo po​trzeb​ne.

Po​szedłem na plan zdjęcio ​wy „Car ​tie ​ra”, bawiłem się jak nig​dy w życiu i wy​padłem do​-
brze. Tym ra ​zem byłem gotów włożyć w to całe ser ​ce i duszę i po raz pierw ​szy miałem
wrażenie, że wszyst​ko jest jak trze ​ba. Wie ​działem, ile od tego zależy, i nie mogłem so​bie po​-
lu​zo​wać.

Miałem też ta ​kie wrażenie, jak​bym od​na ​lazł dom. Agen​cja mnie wspie ​rała, a ja znów
wszedłem w świat, do którego w swo​im od ​czu​ciu należałem. Lubiłem śro​do​wi ​sko fo ​to​grafów,
mo​de ​li, sty​listów, re ​dak​torów działów mody i in​nych osób pra ​cujących w tym biz​ne ​sie.
Miałem z nimi wie ​le wspólne ​go. Moja oso​bo​wość tu pa ​so​wała. Byłem wśród po​dob​nych do
mnie lu​dzi, którym wol ​no się wygłupiać, palić i ubie ​rać, jak chcą. Ist​niały pew ​ne gra ​ni ​ce, ale
choć mu​sie ​liśmy ciężko pra ​co​wać, często po wie ​le go​dzin, i nie żałować sił, żeby osiągnąć
od​po​wied​nie wy​ni ​ki, to mimo wszyst​ko na ogół pa ​no​wał luz. Kre ​atyw ​ne oto ​cze ​nie mnie
uskrzy​dlało i czułem się tu jak ryba w wo​dzie, co nig​dy nie udałoby mi się w żad​nym biu​rze.

Byłem gotów moc ​no się przyłożyć, pra ​co​wać, uczyć się i osiągnąć suk​ces, jaki za ​wsze wy​-
da ​wał mi się w zasięgu mo​ich możliwości, gdy​bym tyl ​ko do​stał od​po​wied​nią szansę.

Ko ​cha ​na Me ​neh, oka ​zy ​wałaś mi tak wspa ​niałą przy ​jaźń, od kie ​dy po ​zna ​liśmy się w szko ​le te ​atral​nej. Je ​steś jed ​-
nym z nie ​licz ​nych po ​wodów, dla których nie żałuję spędzo ​ne ​go tam cza ​su. Nie ​stru ​dze ​nie wysłuchi​wałaś mnie,
trosz ​czyłaśsię o mnie i pod ​trzy ​my ​wałaś mnie na du ​chu, dziękuję Ci. Je ​steś tak bar ​dzo bli​ska mo ​je ​mu ser ​cu. Nie ma
dnia, żebym nie był wdzięczny lo ​so ​wi za to, że mam Cię w swo ​im świe ​cie. Ko ​cham Cię.

Całuję,
Gok

===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



Twa​rzo ​wy tom yum

Skład​ni​ki

pa​sta tom yum (albo kost​ka rosołowa)
to​reb​ka mie​sza​nych owoców mo​rza

Ewen​tu​al​nie

2 jaj​ka
cien​ki ma​ka​ron ja​jecz​ny
zie​lo​ny gro​szek
biały pieprz

Sposób przy​go​to​wa​nia

To prze​pis dla dwoj​ga naj​lep​szych przy​ja​ciół. Do​daj pastę tom yum lub
kostkę rosołową do nie​co po​nad li​tra wody. Za​go​tuj. Wsyp roz​mrożoną
mie​szankę owoców mo​rza z pacz​ki (albo, jeśli wo​lisz, same kre​wet ​ki).
Da się to jeść w tej for ​mie (w te zwa​rio​wa​ne wie​czo​ry ty​go​dnia, kie​dy
trze​ba nad​ga​niać brak cza​su), ale żeby da​nie było wyjątko​we, można
do nie​go dodać 2 por ​cje cie​niut ​kie​go ma​ka​ro​nu ja​jecz​ne​go oraz garstkę
po​sie​ka​ne​go zie​lo​ne​go grosz​ku i – wresz​cie – wbić w to 2 jaj​ka, by
otrzy​mać „królew ​skie da​nie jed​no​garn​ko​we”. Przy​pra​wiaj szczyptą
białego pie​przu tuż przed poda​niem, bo, ko​cha​nie, to nig​dy nie jest dość
ostre!

Nałóż do 2 dużych mi​sek. Jedz​cie pałecz​ka​mi i chiński​mi łyżecz​ka​mi
(jeśli je ma​cie), siedząc po tu​rec​ku na​prze​ciw sie​bie na podłodze i po​-
chy​lając się nad pa​rującą zupą. To naj​lep​sze w świe​cie na​wilżanie twa​-
rzy z tom yum. Prze​ry​waj​cie sior ​ba​nie tyl​ko po to, żeby prze​ka​zać so​-
bie naj​now ​sze plo​tecz​ki.

Prze​pis: La​iney V
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ROZ​DZIAŁ DWU​DZIE​STY PIERW ​SZY

Met​ka po ​nad wszyst​ko

Następnych kil ​ka lat to był naj ​lep​szy okres w moim życiu. Agen​cja ciężko pra ​co​wała, żeby
wpro​wa ​dzić mnie w biz​nes. Po​zna ​wałem re ​dak​torów cza ​so​pism, dy​rek​torów ar ​ty​stycz​nych,
kie ​row ​ników od ca ​stin​gu i za ​ma ​wiających wi ​de ​okli ​py. Roz​wi ​jałem swo​je umiejętności
w ma ​ki ​jażu i na ​wet do​ro​biłem się moc ​ne ​go port​fo​lio.

Odważyłem się też na próby sty​li ​za ​cji. Uwiel ​białem po​ma ​gać Sal ​ly i wie ​działem, że je ​stem
moc ​niej ​szy w do​bie ​ra ​niu strojów niż w ma ​lo​wa ​niu. Chy​ba le ​piej ro​zu​miałem ubra ​nia. Ro ​bie ​-
nie ma ​ki ​jażu to było faj ​ne i twórcze zajęcie, ale cza ​sa ​mi jego ogra ​ni ​cze ​nia spra ​wiały, że mnie
nu​dziło. Sty​li ​za ​cja – nig​dy. Lubiłem kon​tak​ty z ludźmi, ko​niecz​ne przy ubie ​ra ​niu klientów.
Uwiel ​białem spo​tka ​nia z oso​ba ​mi z PR, za ​ku​py za ​wsze mnie kręciły, a prze ​ko​na ​nie kogoś do
no​we ​go wi ​ze ​run​ku dawało mnóstwo sa ​tys ​fak​cji.

Wspa ​nia ​le było mieć dwie umiejętności, które dają się sprze ​dać w jed ​nym biz​ne ​sie. Agen​-
cja ofe ​ro​wała mnie jako spe ​ca od ma ​ki ​jażu, ale ja byłem w sta ​nie obniżyć kosz​ty klien​ta, jeśli
chciał mnie wy​nająć również jako sty​listę (je ​den pokój w ho ​te ​lu, lot, ko​la ​cja – i umo​wa stoi!).
W tam​tym cza ​sie byłem chy​ba je ​dy​nym ar ​tystą w Lon​dy​nie, który się po​dej ​mo​wał ta ​kiej
usługi, co ozna ​czało, że miałem tu mo​no​pol i ka ​len​darz pełen zle ​ceń.

Niedługo po dołącze ​niu do Ca ​rol Hay​es Ma ​na ​ge ​ment spędzałem upoj ​ny wieczór w Soho
i po​znałem pro ​du​cen​ta bazy zdjęć. Si ​mon Ash​ley (wkrótce zwa ​ny Wiel ​kim Niedźwie ​dziem)
działał jako wol ​ny strze ​lec i współpra ​co​wał z fo ​to​gra ​fem Da ​vi ​dem Le ​ahym (vel Dziu​ra ​we
Dno). Obaj fi ​nan​so​wa ​li podróże za ​gra ​nicz​ne w celu or ​ga ​ni ​zo​wa ​nia ro​dza ​jo​wych se ​sji fo​to​gra ​-
ficz​nych. Zdjęcia sprze ​da ​wa ​li po​tem do baz ilu​stra ​cji, które z ko​lei sprze ​dają je do wy​ko​rzy​-
sta ​nia me ​diom. Nie wszyst​kie fo​to​gra ​fie, ja ​kie wi ​du​je ​cie w cza ​so​pi ​smach, zo​stały zro​bio​ne
spe ​cjal ​nie do ja ​kiegoś ar ​ty​kułu. Na przykład czy​ta ​cie o pro​ble ​mie zadłużenia go​spo​darstw do​-
mo​wych i wi ​dzi ​cie obok zmar ​twioną parę siedzącą przy sto​le w kuch​ni nad czymś, co
wygląda jak ra ​chu​nek. To ujęcie naj ​praw ​do​po​dob​niej po ​cho​dzi z bazy ilu​stra ​cji ofe ​rującej
set​ki tysięcy zdjęć za ułamek tego, ile mu​siałaby kosz​to​wać spe ​cjal ​na se ​sja fo​to​gra ​ficz​na.

Wiel ​ki Niedźwiedź, Dziu​ra ​we Dno i ja sta ​liśmy się fo​to​gra ​ficz​ny​mi trze ​ma musz​kie ​te ​ra ​mi.
Jeździ ​liśmy po świe ​cie i or ​ga ​ni ​zo​wa ​liśmy reżyse ​ro​wa ​ne se ​sje jed​na po dru​giej. Po​tem tra ​-
fiało to do baz ilu​stra ​cji. Mogło nas rzu​cić na trzy ty​go​dnie do Ari ​zo​ny i po kil ​ku dniach przy​-
go​to​wań – wy​szu​ki ​wa ​nia mo ​de ​li, tro​pie ​nia naj ​lep​szej sce ​ne ​rii i oczy​wiście wy​bie ​ra ​nia
strojów – przystępo​wa ​liśmy do zdjęć, które trwały dwa ty​go​dnie. To było wy​czer ​pujące, ale
mnóstwo się na ​uczyłem. Mu​siałem nie tyl ​ko do​ko​ny​wać cudów, jeśli cho​dzi o fry​zu​ry i ma ​ki ​-
jaż (nie mie ​liśmy wyłącznie pro​fe ​sjo​nal ​nych mo​de ​lek i mo​de ​li, niektórych angażowa ​liśmy
pro​sto z uli ​cy, za ​ga ​dując od​po​wia ​dające nam oso ​by, czy ze ​chcą po ​zo​wać), ale i zdo​by​wać
oraz sty​li ​zo​wać stro​je (często ku​po​wałem ubra ​nia w miej ​sco​wych skle ​pach, a po​tem je zwra ​-
całem dla obniżenia kosztów), a także aranżować sce ​ne ​rię zdjęć po​przez od​po​wied​nie ak​ce ​so​-
ria i re ​kwi ​zy​ty.



Bar ​dzo często w ciągu jed​ne ​go dnia ro​bi ​liśmy zdjęcia do przy​najm​niej czte ​rech hi ​sto​rii.
Mo​gliśmy za ​czy​nać rano te ​ma ​tem „miłość”, z udziałem wie ​lu par: jedzących, walczących na
po​dusz​ki, spa ​ce ​rujących, trzy​mając się za ręce, siedzących w re ​stau​ra ​cji, całujących się i tak
da ​lej. Po​tem prze ​cho​dzi ​liśmy do kawałka o uro ​dzie – z dziew ​czy​na ​mi nakładającymi ma ​ki ​jaż,
kąpiącymi się i pod​dającymi się za ​bie ​gom ko​sme ​tycz​nym. Późnym popołudniem następowała
pora na hi ​sto​rię podróży. Mo​de ​le na przykład pa ​ko​wa ​li bagaże, cze ​ka ​li na lot​ni ​sko​wych ter ​-
mi ​na ​lach, za ​ma ​wia ​li bi ​le ​ty. Kończy​liśmy dzień zdjęcia ​mi na te ​mat wie ​czor ​nych roz​ry​wek –
dziew ​czy​ny pijące kok​taj ​le w ba ​rze, tańczące, ma ​lujące się w klu​bo​wych to ​a ​le ​tach i tym po​-
dob​ne.

Jed​ne ​go dnia po​tra ​fi ​liśmy zro​bić po​nad sto zdjęć i każde mu​siało two​rzyć dość ro​dza ​jową
scenkę, żeby się sprze ​dało, a jed​no​cześnie być nie ​ska ​zi ​tel ​nej jakości i ar ​ty​stycz​ne. Od ​po​wia ​-
dałem za wszyst​ko – ubra ​nia, re ​kwi ​zy​ty, fry​zu​ry i ma ​ki ​jaż, a także częścio​wo za reżyse ​rię.
Uczyłem się, ja ​kie ubra ​nia pa ​sują na jaką okazję – czy cho ​dziło o na ​je ​le ​gant​sze stro​je wie ​czo​-
ro​we, czy o coś nie ​zo​bo​wiązującego, na przykład na pik​nik na plaży. Wresz​cie miałem swo ​-
bodę eks ​pe ​ry​men​to​wa ​nia z ma ​ki ​jażem i sty​li ​zacją i mogłem popróbować nie ​co bar ​dziej nie ​-
zwykłych kre ​acji i tech​nik. Dzięki temu udało mi się roz​sze ​rzyć re ​per ​tu​ar, na co nie mogłem
so​bie po​zwo​lić, kie ​dy pra ​co​wałem przy se ​sjach dla ma ​ga ​zy​nu.

Po ta ​kich dwóch ty​go​dniach wszy​scy pa ​da ​liśmy na twarz. Wra ​całem z podróży wy​czer ​pa ​ny
i wy​pa ​lo​ny, ale moja nowa miłość do two​rze ​nia kre ​acji i ba ​wie ​nia się sty​lem dawała mi tyle
ad​re ​na ​li ​ny, że nig​dy nie było mi dość!

* * *

Mój ka ​len​darz zle ​ceń był zapełnio ​ny na wie ​le ty​go​dni naprzód i wie ​działem, że agen​cja jest
za ​do​wo​lo​na z licz​by wy​ko​ny​wa ​nych prze ​ze mnie zle ​ceń, a klien​ci za ​ma ​wia ​li mnie po​now ​nie.
Prze ​pusz​czałem też przez agencję wszyst​ko to, co robiłem dla baz fo​to​gra ​fii. Przy​no​siłem więc
zy​ski i po​ka ​zy​wałem swo​je możliwości. Zaczęła mnie do​strze ​gać Ca ​rol Hay​es, sze ​fo​wa. Sama
bu​do​wała swoją firmę od pod​staw i do ​pro​wa ​dziła do tego, że te ​raz to była jed​na z naj ​bar ​dziej
cenio​nych in​sty​tu​cji tego ro​dza ​ju w kra ​ju. Ca ​rol Hay​es należała do wpływo​wych, od​noszących
suk​ce ​sy ko​biet, ja ​kie za ​wsze po​dzi ​wiałem i które mnie pociągały.

Z początku byłem o wie ​le za mało ważny, aby zwrócić na sie ​bie jej uwagę. A ona cie ​szyła
się tak wiel ​kim poważaniem, że trochę się jej bałem. Kie ​dy się po​zna ​liśmy, ode ​grałem więc
rolę tak pew ​ne ​go sie ​bie, że Ca ​rol uznała mnie za nie ​znośnego typ​ka, który upa ​ja się własnym
głosem. Ale kie ​dy zaczęło do niej do​cie ​rać, jak dużo pra ​cuję i jak bar ​dzo się przykładam, na ​-
brała do mnie cie ​plej ​szych uczuć. Naj ​wy​raźniej robiłem coś do​brze, a ona sza ​nu​je każdego,
kto daje z sie ​bie wszyst​ko. Nie cho ​dziło tyl ​ko o zle ​ce ​nia, ale głównie o to, że klien​ci do mnie
wra ​cają. Ca ​rol za ​wsze twier ​dziła, że pra ​cy nam nie za ​brak​nie, za ​wsze coś się tra ​fi, ale po​-
zycję w za ​wo​dzie osiąga się tyl ​ko wte ​dy, gdy je ​steśmy za ​ma ​wia ​ni powtórnie. To mądre i mnie
też za ​wsze na tym zależy.

Zwie ​rzyłem się Ca ​rol, że uwiel ​biam występować, mam ja ​kieś przy​go​to​wa ​nie sce ​nicz​ne
i gdy​by nada ​rzyła się oka ​zja, bar ​dzo bym chciał spróbować sił w te ​le ​wi ​zji. Nikt z agen​cji tam
nie pra ​co​wał, ale od cza ​su do cza ​su dzwo​ni ​li do Ca ​rol z różnych sta ​cji, kie ​dy po​trzeb​ny im
był jakiś ma ​ki ​jażysta albo sty​li ​sta do udziału w pro​gra ​mie. Obie ​cała, że jak się tra ​fi coś, co



uzna za sto​sow ​ne dla mnie, to mnie zgłosi.
Nie wie ​działem, czy to kie ​dy​kol ​wiek nastąpi, ale miło było po​ma ​rzyć, że pew ​ne ​go dnia

mogę mieć szansę po​fol ​go​wać trochę ak​to​ro​wi, który jest we mnie.

Ko ​cha ​na Ca ​rol, je ​steś więcej niż agentką, je ​steś moją przy ​ja ​ciółką. Dałaś mi tyle wspar ​cia przez te lata i chcę,
byś wie ​działa, że bar ​dzo cenię so ​bie to, jak za ​wsze mnie pro ​wa ​dzisz. Mam szczęście, że to Ty mnie re ​pre ​zen ​tu ​jesz.
Je ​steś ge ​nial​na, ser ​decz ​na, au ​ten ​tycz ​na i uczci​wa.  ̂także do ​bra i życz ​li​wa. Nie opusz ​czaj mnie nig ​dy.

Całuję,
Gok

Tym​cza ​sem miałem co​raz więcej pra ​cy poza tym, co robiłem dla baz ilu​stra ​cji. Zacząłem
do​sta ​wać zamówie ​nia od wytwórni płyto ​wych. Sty​li ​zo​wałem i ma ​lo​wałem ze ​społy i so ​listów
do wi ​de ​oklipów, pro ​mo​cji al ​bumów i na występy. Ta ​kie za ​da ​nia są za ​wsze nie ​co bar ​dziej
zdra ​dli ​we, bo mu​siałem szyb​ko się orien​to​wać, jak so ​bie ra ​dzić z ego mu​zyków, które bywa
bar ​dziej wy​bu​jałe niż u mo ​de ​lek. Dziew ​czy​ny pod ​chodzą do tego jak do pra ​cy, mu​zy​cy często
za ​cho​wują się tak, jak​by ro​bi ​li ci łaskę. „Wiel ​ka gwiaz​da” po​tra ​fiła zmie ​niać zda ​nie dwa, trzy
razy, nim wy​ko​nałem za ​da ​nie, a najczęściej działo się to kil ​ka go​dzin przed roz​poczęciem
zdjęć na pla ​nie. Budżet zwy​kle był tak skrom​ny, że mu​siałem mo ​dy​fi ​ko​wać ta ​nie ubra ​nia, aby
gwiaz​da (żad​nych na ​zwisk) czuła, że ma na so​bie coś wyjątko ​we ​go, cze ​go nie może mieć nikt
inny.

Kil ​ka razy zda ​rzyło się, że gwiaz​da upie ​rała się na kre ​acje od wiel ​kich pro ​jek​tantów,
a wytwórnia odciągała mnie na stronę i mówiła, że nie ma na to pie ​niędzy. Z ko ​lei pro​jek​tan​ci
często nie chcie ​li mi nic pożyczyć, bo ar ​ty​sta nie pa ​so​wał im do ich mar ​ki albo nie mo ​gli
w za ​mian li ​czyć na żadną wzmiankę (te zwy​kle po​ja ​wiają się tyl ​ko w cza ​so​pi ​smach, pod
zdjęcia ​mi spe ​cjal ​nie zro​bio​ny​mi dla zi ​lu​stro​wa ​nia trendów mody).

Od​kryłem więc sto​isko na tar ​gu w She ​pherds Bush, gdzie sprze ​da ​wa ​no met​ki pro ​jek​tantów
– ta ​kie ta ​siem​ki, które wszy​wa się z tyłu wewnątrz strojów. To były świet​ne podróbki. Wy​ku​-
piłem wszyst​kie i wie ​czo​rem przed sesją wy​ci ​nałem met​ki firm M&S, Top ​shop, H&M
z ciuchów i zastępowałem je met​ka ​mi Do ​lce & Gab​ba ​na, Pra ​da i Ar ​ma ​ni. Gwiaz​da się nie
kapnęła! Miałem pełną sa ​tys ​fakcję, kołując sno​bi ​stycz​nych wy​znawców luk​su​so​wych ma ​rek.
„Ko​cha ​nie, to jest pro​sto z Paryża, więc nie możesz tego za ​trzy​mać ani kupić, ale wyglądasz
re ​we ​la ​cyj ​nie!” (Między nami mówiąc, nie cho​dziło o Paryż we Fran​cji, ale o dom to​wa ​ro​wy).

* * *

Życie było piękne. Po raz pierw ​szy czułem, że zna ​lazłem swo​je miej ​sce i wyraźny cel. Już
nie mar ​twiłem się swoją wagą, a ak​tor ​stwo wy​da ​wało się czymś ba ​nal ​nym w porówna ​niu
z moim no​wym, szałowym życiem. Sta ​wałem się kom​pe ​tent​nym, pew ​nym sie ​bie sty​listą i spe ​-
cem od ma ​ki ​jażu.

Miałem też cu​dow ​ne życie pry​wat​ne, z przy​ja ​ciółmi, ostrym im​pre ​zo​wa ​niem w rzad​kich
chwi ​lach wol ​nych od pra ​cy, i po​wo​li zacząłem odkładać so​bie trochę pie ​niędzy. Zda ​wało się,
że dni, kie ​dy gnieździłem się w klit​kach z po ​psu​ty​mi okien​ka ​mi, kie ​dy le ​d​wie mi star ​czało na
czynsz i czułem się jak naj ​grub​szy nie ​udacz​nik na świe ​cie, były wie ​ki temu. Moja waga się
usta ​bi ​li ​zo​wała, a ano​rek​sja trzy​mała się na dy​stans. Na ​wet nie ​zbyt uda ​ne zle ​ce ​nia mnie nie
podłamy​wały…



Za ​pi ​sał mi się w pamięci szczególnie je ​den taki przy​pa ​dek. Za ​dzwo​ni ​li z agen​cji, że mam
le ​cieć do Czech na sesję dla ma ​ga ​zy​nu dla mężczyzn (nie górna półka, ale na pew ​no śmiel ​szy
niż ty​go​dnik dla pań „The Lady”!). Robiłem już wcześniej ma ​ki ​jaż dla tego typu cza ​so​pism
i zwy​kle to była pro​sta spra ​wa. Dziew ​czy​ny po​trze ​bo​wały moc ​no pod​kreślo​nych oczu, sztucz​-
nych rzęs i kubłów to​nującego ma ​zidła do ciała – piękne mo​del ​ki uwiel ​biają błysz​czeć!

Agen​cja prze ​ka ​zała mi wszyst​ko na te ​mat podróży i nie ​wie ​le więcej. Przy pa ​ko​wa ​niu za ​-
dbałem o wy​star ​czający za ​pas sztucz​nych rzęs i ubrań dla sie ​bie na pięć dni. (Miałem tam
spędzić tyl ​ko trzy noce, ale mama uczyła mnie, że za ​wsze le ​piej być przy​go​to​wa ​nym na wszel ​-
ki wy​pa ​dek).

Przez opóźnie ​nie lotu do​tarłem do Pra ​gi do​pie ​ro bli ​sko północy, co ozna ​czało, że uciekł mi
eks ​pres do Brna, gdzie cze ​kała mnie pra ​ca. Wy​czer ​pa ​ny i nie ​co za ​nie ​po​ko​jo​ny, prze ​mie ​rzałem
Cze ​chy wlokącym się wol ​no pociągiem w to ​wa ​rzy​stwie gapiących się na mnie żołnie ​rzy z ka ​-
ra ​bi ​na ​mi. Na każdej sta ​cji żołnie ​rze spraw ​dza ​li do ​ku​men​ty pasażerów, w tym moje, naj ​wy​-
raźniej po​szu​ki ​wa ​li de ​zer ​terów. Trochę strasz​nie. De ​li ​kat​nie mówiąc, to nie była zbyt bez​-
piecz​na sy​tu​acja dla skośno​okie ​go ar ​ty​sty od ma ​ki ​jażu.

Wresz​cie, o czwar ​tej nad ra ​nem, do​tarłem do Brna. Na uli ​cach żywej du​szy. Sza ​re blo​ko​wi ​-
ska nie spra ​wiały zachęcającego wrażenia, ale na szczęście ho​tel był dokład​nie na ​prze ​ciw sta ​-
cji. Po tak nie ​for ​tun​nych początkach miałem po​nu​re prze ​czu​cie, że to zle ​ce ​nie nie pójdzie
gładko.

Spałem trzy go​dzi ​ny, po​tem zszedłem na śnia ​da ​nie, rozglądając się za dy​rek​to​rem ar ​ty​stycz​-
nym i fo​to​gra ​fem. Re ​stau​ra ​cja spra ​wiała wrażenie nie ​od​na ​wia ​nej od lat. Sto​li ​ki byle jak na ​-
kry​te ce ​ratą, większość miejsc zajęta przez podróżujących w in​te ​re ​sach fa ​cetów. Wszy​scy
mie ​li na so​bie sza ​re gar ​ni ​tu​ry, ze spodnia ​mi do​brze nad kostkę.

Kie ​dy wszedłem, przyczłapała do mnie jakaś sta ​ra ko​bie ​ta i spy​tała, czy chcę her ​batę, czy
kawę, i wska ​zała w kie ​run​ku bu​fe ​tu (mmm, mniam, możecie so ​bie wy​obra ​zić…). Po ​pro​siłem
o kawę i po​wie ​działem, że nie je ​stem głodny. Brak snu i rosnący nie ​pokój ode ​brały mi ape ​tyt.

Sie ​działem dzie ​sięć mi ​nut nad swoją kawą w na ​dziei, że po ​ja ​wi się eki ​pa, ale nikt nie przy​-
cho​dził. Wyj ​rzałem przez okno i za ​uważyłem sześć za ​par ​ko​wa ​nych pod ho​te ​lem mer ​ce ​desów
z przy​ciem​nio​ny​mi szy​ba ​mi. Przy każdym stał szo ​fer w sza ​rym gar ​ni ​tu​rze i w ciem​nych oku​la ​-
rach. Przy​po​mi ​nało to scenę z Ojca chrzest ​ne ​go. Pomyślałem, że kie ​row ​cy i auta muszą mieć
jakiś związek z sesją, wziąłem więc tor ​by i ru​szyłem zasięgnąć języka. Pod​szedłem do jed ​ne ​-
go z kie ​rowców i spy​tałem, czy jest wysłany przez to cza ​so​pi ​smo.

Bez słowa zmie ​rzył mnie wzro​kiem od stóp do głów, rzu​cił skręta na zie ​mię i skinął w kie ​-
run​ku dru​gie ​go auta.

Wy​ka ​zując się od​wagą albo głupotą, posłusznie wpa ​ko​wałem tor ​by do bagażnika
i wsiadłem do tyłu. Przed ​sta ​wiłem się: „Je ​stem Gok, ma ​ki ​jażysta z Lon​dy​nu”. W lu​ster ​ku za ​-
uważyłem, że szo​fer rzu​cił mi szyb​kie spoj ​rze ​nie, ale nic nie po​wie ​dział. Sie ​dzie ​liśmy tak
w kom​plet​nej ci ​szy z dzie ​sięć mi ​nut, aż z ho ​te ​lu wy​sy​pało się stad​ko bar ​dzo szczupłych, bar ​-
dzo ja ​snowłosych i bar ​dzo młodych dziew ​czyn. Po​upy​chały się w po​zo​stałych au​tach.

Ru​szy​liśmy.
Wy​je ​cha ​liśmy z mia ​sta i od razu zna ​lazłem się wśród ma ​low ​ni ​czych kra ​jo​brazów cze ​skiej

pro​win​cji. Pola były tak zie ​lo​ne, jak​by nie ​tknięte ludzką ręką. Przez uchy​loną ciemną szybę
po​dzi ​wiałem wi ​do​ki pod​czas go ​dzin​nej podróży, aż do​tar ​liśmy przed ogrom​ny, nowo wy​bu​-



do​wa ​ny dom na skra ​ju łąki.
Kie ​dy auto stanęło na pod​jeździe, na schod​kach po ​ja ​wiła się skrom​nie ubra ​na ko ​bie ​ta

w oku​la ​rach. Wy​siadłem, po​dziękowałem kie ​row ​cy (nie od ​po​wie ​dział, rzecz ja ​sna) i pod​-
szedłem do niej. Przed ​sta ​wiłem się i z ulgą stwier ​dziłem, że trochę zna an​giel ​ski, choć ma
spe ​cy​ficz​ny ak​cent.

– Milo mi, Gork. Tedy pro​sim.
Wszedłem za nią do środ​ka. Dom był piękny, ale naj ​wy​raźniej nikt tu nie miesz​kał, bo pra ​-

wie nie było w nim me ​bli ani ni ​cze ​go, co nada ​wałoby mu bar ​dziej oso​bi ​sty cha ​rak​ter.
– Ten sto​lik do ​bry do pra ​cy dla cie ​bie? – spy​tała, wska ​zując na stół-ławę stojący na środ​ku

po​ko​ju.
– Tak, w porządku, dziękuję – od​parłem i zacząłem roz​pa ​ko​wy​wać sprzęt.
Kie ​dy tyl ​ko wyłożyłem pędzle, usłyszałem stu​kot ta ​nich szpi ​lek i wie ​działem, że nad​chodzą

moje mo​del ​ki.
Wpa ​ro​wały jak w sce ​nie z Le ​gal ​nej blon​dyn​ki. Żadna nie prze ​kra ​czała roz​mia ​ru sześć,

wszyst​kie miały po​do​cze ​pia ​ne ta ​nie blond włosy, które wyglądały jak wy​rwa ​ne z głowy Dol ​ly
Par ​ton, i dre ​so​we spodnie po​opusz​cza ​ne na tyle, żebym zo​ba ​czył w pępkach kol ​czy​ki.

Pod​szedłem do po ​zna ​nej przed chwilą ko​bie ​ty, bo wy​da ​wało się, że to ona tu wszyst​kim
kie ​ru​je.

– Czy mogę pomówić z fo ​to​gra ​fem, żeby za ​py​tać, co jest po ​trzeb​ne? Ro ​bi ​my ujęcia w domu
czy na zewnątrz? Mógłbym zo​ba ​czyć ubra ​nia, żeby do​brać od​po​wied​nie ko​lo​ry?

– Za ​je ​ty, sta ​wia świetła. Pro​sim, dziew ​czy​ny zro​bi sek​si.
Wyglądało na to, że więcej się nie do ​wiem, więc zacząłem ma ​lo​wać dziew ​czy​ny bez od​po​-

wied​nich in​struk​cji. Tyl ​ko jed ​na mo​del ​ka mówiła po an​giel ​sku. Kie ​dy nakładałem jej
podkład, za ​py​tałem o parę rze ​czy związa ​nych z życiem i pracą. Miała na imię Ka ​tri ​na i zaj ​mo​-
wała się mo ​de ​lin​giem, odkąd skończyła osiem​naście lat, ale rzu​ca to i zo​sta ​nie ak​torką – naj ​-
wy​raźniej była już za sta ​ra na gwiazdę wy​biegów. Po ​wie ​działa, że uczest​ni ​czyła tyl ​ko w ele ​-
ganc ​kich se ​sjach. I że nie bie ​rze „różowych”.

– Różowych? – zdzi ​wiłem się.
– Tak… Ja nie, ale wszyst​kie inne dziew ​czy​ny tak.
Po​ma ​lo​wałem jej usta. Wstała z krzesła. Pomyślałem, że „różowe” to ja ​kieś nar ​ko​ty​ki –

może Cze ​si na ​zy​wają tak ec ​sta ​zy lub ko ​ka ​inę – ale się nie do​py​ty​wałem, bo naj ​wy​raźniej nie
chciała o tym mówić.

Kie ​dy skończyłem ma ​lo​wać szóstą dziew ​czynę, po​sta ​no​wiłem jed​nak spróbować zna ​leźć
fo​to​gra ​fa. Usłyszałem ja ​kieś głosy z ta ​ra ​su na da ​chu. Po ​szedłem za kli ​ka ​niem fle ​szy i zde ​cy​do​-
wa ​ny​mi po ​le ​ce ​nia ​mi wy​da ​wa ​ny​mi dziew ​czynom w ob​cym mi języku, co za ​pro​wa ​dziło mnie
po scho​dach na dach.

Zo​ba ​czyłem czte ​rech, może pięciu fa ​cetów – jaka była ich rola, nie umiem po ​wie ​dzieć –
i fo​to​gra ​fa na ​chy​lo​ne ​go nad apa ​ra ​tem. Po​pa ​trzyłem w miej ​sce, gdzie skie ​ro​wa ​ny był obiek​-
tyw, a tam sie ​działa jed ​na z dziew ​czyn, które właśnie ma ​lo​wałem, zupełnie naga, okra ​kiem na
czymś, co przy​po​mi ​nało sta ​ry stołek do do​je ​nia krów. Kie ​dy moje oczy oswoiły się z ośle ​-
piającym bla ​skiem słońca, zro​zu​miałem, co to zna ​czy „różowe”…
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



ROZ​DZIAŁ DWU​DZIE​STY DRU​GI

Am ​bi​cja żeby się wkręcić

Niektórzy mogą pomyśleć, że mój suk​ces w te ​le ​wi ​zji zo​stał mi pew ​ne ​go wie ​czo​ru po ​da ​ny
na tacy, ale za ​pew ​niam was, że nic z tych rze ​czy.

Jeśli księżnicz​ka musi pocałować wie ​le żab, nim tra ​fi na swo​je ​go księcia, to ja zerżnąłem
dupę całej ciężarówce ro​puch, żeby zdo​być swo​je ​go!

W la ​tach 2005 i 2006 Ca ​rol wy​zna ​czała mnie do wszyst​kich zle ​ceń dla te ​le ​wi ​zji, ja ​kie się
tra ​fiały, i trzy​naście razy cho​dziłem na roz​mo​wy wstępne, nim do​stałem swo​je trzy mi ​nu​ty na
wi ​zji. W 2005 roku Su​san​nah Con​stan​ti ​ne i Trin​ny Wo​odall po​rzu​ciły BBC i swój cieszący się
nie ​sa ​mo​wi ​tym po​wo​dze ​niem show Jak się nie ubie ​rać. Przeszły do ITV. BBC szu​kała pre ​zen​-
terów, którzy mo​gli ​by je zastąpić. Za ​dzwo​ni ​li do Ca ​rol, czy ma ja ​kie ​goś kan​dy​da ​ta.

Oczy​wiście rzu​ciłem się na tę szansę. Jak się nie ubie ​rać od​niosło wiel ​ki suk​ces i błyska ​-
wicz​nie wy​win​do​wało Trin​ny i Su​san​nah na po​zy​cje me ​ga ​gwiazd. Ich ta ​lent kra ​wiec ​ki
w połącze ​niu z ar ​bi ​tral ​nym sty​lem kla ​sy śred​niej uto ​ro​wał drogę no​we ​mu ga ​tun​ko​wi pro​-
gramów o mo​dzie.

Od początku lat osiem​dzie ​siątych w cza ​sie an​te ​no​wym poświęco ​nym tej te ​ma ​ty​ce królował
The Clo​thes Show i jemu po​dob​ne for ​ma ​ty w sty​lu żurna ​lo​wym. I na ​gle w 2001 roku na ekra ​ny
te ​le ​wi ​zorów Wiel ​kiej Bry​ta ​nii wdarły się Trin​ny i Su​san​nah i po​sta ​no​wiły się do ​wie ​dzieć,
dla ​cze ​go Bry​tyj ​ki tak kiep​sko się ubie ​rają. Ich show po​ka ​zy​wał au​ten​tycz​ne prze ​obrażenia.
Trin​ny i Su​san​nah twar ​do brały w ob ​ro​ty swo​je pa ​nie, często chwy​tając je za „cyc ​ki” i gro​-
miąc za popełnia ​ne błędy. Pro ​gram Jak się nie ubie ​rać odniósł ol ​brzy​mi suk​ces, bo był
świeży, inny i nie miał kon​ku​ren​cji. Zdo​by​wał na ​gro​dy i no​mi ​na ​cje BA​FTA, Bry​tyj ​skiej Aka ​-
de ​mii Sztuk Fil ​mo​wych i Te ​le ​wi ​zyj ​nych, i zo ​stał sprze ​da ​ny do wie ​lu krajów na świe ​cie,
pączkując wy​da ​nia ​mi książko​wy​mi oraz pro​gra ​ma ​mi z udziałem ce ​le ​brytów. Wy​emi ​to​wa ​no
pięć jego uda ​nych se ​rii, nim dziew ​czy​ny zde ​cy​do​wały się przejść do kon​ku​ren​cji. Trud​no im
było dorównać. Śmiałą de ​cyzją było na ​wet pomyśleć o tym, że staję w szran​ki, ale bar ​dzo nie ​-
wie ​le miałem do stra ​ce ​nia.

Przy​go​to​wując się do przesłuchań w te ​le ​wi ​zji, zmie ​niłem swój wi ​ze ​ru​nek ska ​te ​ra na coś
bar ​dziej rozsądne ​go – głównie czar ​ne gar ​ni ​tu​ry. Krzy​we zęby miałem już wy​pro​sto​wa ​ne
i zgod​nie z dia ​gnozą, że je ​stem krótko​wi ​dzem, nosiłem oku​la ​ry w ciem​nej opraw ​ce. Miałem
na ​dzieję, że mój wygląd spełnia wszel ​kie ocze ​ki ​wa ​nia, ja ​kie mogą mieć w te ​le ​wi ​zji, ale
o wie ​le trud​niej jest sty​li ​zo​wać sie ​bie niż kogoś. (Wia ​do​mo, szewc bez butów cho ​dzi, fry​zje ​-
rzy zwy​kle mają okrop​ne włosy, a sty​liści pre ​zen​tują się fa ​tal ​nie – za dużo myślą o tym, jak
wyglądają inni!).

W dniu przesłucha ​nia zo​stałem za ​pro​szo​ny do jed ​nej z sal kon​fe ​ren​cyj ​nych w BBC, w Whi ​-
te City. Znów ude ​rzyło mnie, że pre ​zen​tu​je się ono byle jak. Biu​ro jak biu​ro, mogłoby to być
call cen​ter sprze ​dające ubez​pie ​cze ​nia – co​kol ​wiek, ale nie te ​le ​wi ​zja! Przy au​to​ma ​cie z kawą
nie stał Ter ​ry Wo​gan, po ko​ry​ta ​rzu nie szwen​dały się French i Saun​ders, a w tym narożnym



biu​rze nie sie ​dział Mi ​cha ​el Aspel. Cio​cia Beeb, czy​li BBC, robiła nas w ba ​lo​na tyle lat!
Z sali naj ​wy​raźniej wy​nie ​sio​no me ​ble, krzesła od ​su​nięto pod ścia ​ny. W rogu usta ​wio​no

małą do​mową ka ​merę z obiek​ty​wem skie ​ro​wa ​nym na po ​je ​dyn​cze biu​ro​we krzesło. Asy​stent​ka,
która po​pro​siła, żebym wszedł, spy​tała, czy chcę coś do pi ​cia, i po ​in​for ​mo​wała mnie, że pro​-
du​cen​ci są jesz​cze zajęci. Po ​wie ​działem, że nie ma spra ​wy, i po​pro​siłem o szklankę wody.
Gdy wy​cho​dziła, spy​tała, czy nie mam nic prze ​ciw ​ko temu, że będą na ​gry​wać roz​mowę. Po​-
wie ​działem, że nie, i usiadłem na krześle dla kan​dy​datów.

Cze ​kałem po​nad dwa ​dzieścia mi ​nut, nim ktoś się po ​ja ​wił. To było najdłuższe ocze ​ki ​wa ​nie
w moim życiu. Staw ​ka wy​da ​wała się tak duża. Trin​ny i Su​san​nah były wiel ​ki ​mi gwiaz​da ​mi
i choć miałem bar ​dzo od​mien​ne po ​dejście do mody, po​twor ​nie się de ​ner ​wo​wałem na myśl, że
próbuję wsko​czyć w ich szpil ​ki nu​me ​rek czter ​dzieści je ​den.

Wresz​cie drzwi się otwo​rzyły i do środ ​ka wtup​tały trzy ko ​bie ​ty plus asy​stent​ka, która niosła
pla ​sti ​ko​wy ku​bek z moją wodą. Pa ​nie przed​sta ​wiły się jako pro ​du​cent​ki show i dwie wy​mie ​-
niły ze mną uścisk dłoni. Ta główna nie.

Była dokład​nie taka, jak można było ją so​bie wy​obra ​zić. Naj ​wy​raźniej uważnie słuchała
rad swo ​ich byłych pre ​zen​te ​rek, bo jeśli mnie pamięć nie myli, miała na so​bie krzy​kliwą ki ​mo​-
nową su​kienkę w moc ​ne wzo​ry. Czu​bek de ​kol ​tu opa ​dał jak skaczący do wody pływak olim​pij ​-
ski, co świet​nie pod​kreślało jej te ​le ​wi ​zyjną syl ​wetkę. Mogę so ​bie wy​obra ​zić, jak T&S rzu​-
cają jej ten ciuch i upo​mi ​nają, że tyl ​ko ten ro​dzaj kro​ju ma nosić do końca swo​ich dni!

Pro​du​cent​ki usa ​do​wiły się w fo​te ​lach, a asy​stent​ka włączyła na ​gry​wa ​nie. Kie ​dy ta główna
zaczęła ze mną roz​ma ​wiać, za ​uważyłem, że strasz​nie dziw ​nie się czuję. Jej oczy pa ​trzyły
wszędzie, tyl ​ko nie na mnie. Za ​da ​wała py​ta ​nia me ​cha ​nicz​nie, jak​by to był jakiś skrypt czy​ta ​ny
przez nią już tysiące razy. Naj ​wy​raźniej uważała, że ma wie ​le cie ​kaw ​szych zajęć niż spraw ​-
dza ​nie mnie. Nie miało zna ​cze ​nia, że ru​szyłem tyłek i prze ​biłem się przez cały Lon​dyn, aby tu
do​trzeć, i że je ​stem zde ​ner ​wo​wa ​ny i stre ​mo​wa ​ny. Boże ucho ​waj, żeby choć trochę się po​sta ​-
rała i po​mogła mi po​czuć się swo​bod​niej.

Roz​mo​wa wyglądała mniej więcej tak:

Główna: Gdy​by zo​ba ​czył pan na uli ​cy ko ​bietę, która wygląda okrop​nie, co by pan jej po ​-
wie ​dział?

Gok: No… Nic bym nie po​wie ​dział, chy​ba że by mnie po​pro​siła o radę.
Główna (po chwi ​li mil ​cze ​nia): A gdy​by pana po​pro​siła, to co by pan po​wie ​dział?
Gok: No, to zależałoby od tego, jak by wyglądała.
Główna: Już panu po​wie ​działam, okrop​nie!
Gok: Hm… Trud​no po​wie ​dzieć, bo jej nie ma i nie widzę, jak jest ubra ​na. Ale pew ​nie

za ​su​ge ​ro​wałbym, żeby spróbowała od​mia ​ny…
Główna: NIBY CZE​GO?! No, da ​lej, Gok, mu​sisz być wredną suką!
Gok: To na ​prawdę nie w moim sty​lu, przy​kro mi. Jeśli chce pani, żebym był sty​listą i do​-

ra ​dzał w dzie ​dzi ​nie mody, to nie pro ​blem, ale nie będę dla kogoś wred​ny tak dla za ​-
sa ​dy, zwłasz​cza jeśli ten ktoś nie ist​nie ​je na ​prawdę!

Główna: Nie wi ​dział pan show?
Gok: Oczy​wiście, że wi ​działem! I nie sądzę, żebym był osobą, której szu​ka ​cie!



I w tym mo​men​cie wy​szedłem z roz​mo​wy. Opusz​czałem BBC kom​plet​nie załama ​ny. Czy
mogę od ​nieść suk​ces w te ​le ​wi ​zji tyl ​ko wte ​dy, gdy będę uda ​wał kogoś, kim nie je ​stem? I jak
ona śmie brać mnie za wredną sukę?! Je ​stem ge ​jem, mogę ob​so​ba ​czyć nie go ​rzej niż one, ale
nie będę z ni ​ko​go szy​dził tyl ​ko dla ​te ​go, że mnie fil ​mują! Przez krótki mo ​ment po​dej ​rze ​wałem,
że może w praw ​dzi ​wym życiu Trin​ny i Su​san​nah są jak anioły zesłane przez Pana Boga, go​to​-
we trosz​czyć się o ko ​bie ​ty, i w ni ​czym nie przy​po​mi ​nają twar ​do stąpających po zie ​mi te ​le ​wi ​-
zyj ​nych ce ​le ​bry​tek. Może to tyl ​ko ta pro​du​cent​ka ska ​ziła ich nie ​win​ność te ​le ​wi ​zyj ​nym ja ​dem.
Ale to było tyl ​ko przez chwilę.

* * *

BBC kon​ty​nu​owała Jak się nie ubie ​rać z Lisą But​cher i Micą Pa ​ris jako no ​wy​mi pre ​zen​ter ​-
ka ​mi i choć przy​ciągały sporą wi ​dow ​nię, to w 2007 roku show zo​stał zdjęty z gra ​fi ​ka. Ca ​rol
nadal wysyłała mnie na przesłucha ​nia do ze ​społów pro ​du​cenc ​kich, na ca ​stin​gi, spo ​tka ​nia
w sta ​cjach te ​le ​wi ​zyj ​nych. Nic z tego nie wy​cho​dziło. Albo był pro​blem z budżetem
i zamówie ​nie wy​co​fy​wa ​no, bo w końcu pro​gram nie po ​wsta ​wał, albo nie całkiem pa ​so​wałem
do kon​cep​cji. No i tak zupełnie szcze ​rze trze ​ba przy​znać, że na większości przesłuchań wy​pa ​-
dałem fa ​tal ​nie. Ner ​wy brały górę i za ​czy​nałem pa ​ni ​ko​wać.

Za ​mar ​twiałem się, czy w ogóle mam ja ​kieś szan​se na ka ​rierę te ​le ​wi ​zyjną. Ciągłe porażki
przy​po​mniały mi cza ​sy w szko ​le te ​atral ​nej i zaczęło mi się wy​da ​wać, że nie je ​stem dość do ​-
bry, aby dać radę. Do​szedłem do wnio ​sku, że próbo​wa ​nie tej ścieżki jest chy​ba zbyt nie ​bez​-
piecz​ne. Jeśli na nowo roz​budzę swo​je ma ​rze ​nia o występach, a nie będę w sta ​nie się prze ​bić,
może wrócić nie ​na ​wiść do sa ​me ​go sie ​bie – tak jak zwy​kle, kie ​dy czułem, że za ​wiodłem. To
byłaby ka ​ta ​stro​fa, gdy​bym prze ​stał sku​piać się na ka ​rierze sty​li ​sty. Mógłby mi na ​wet gro ​zić
nawrót ano ​rek​sji, którą uda ​wało mi się trzy​mać na wo ​dzy przez ostat​nich kil ​ka lat, kie ​dy
wszyst​ko szło tak do​brze.

Aby spróbować zwal ​czyć nie ​pokój i lęk przed porażką, sta ​rałem się po​wta ​rzać so​bie, że
osiągnąłem wy​soką po​zycję w mo​dzie, i to wy​star ​czy.

Ale bo​go​wie te ​le ​wi ​zji uśmiechnęli się do mnie. Pew ​ne ​go dnia GMTV za ​dzwo​niła do Ca ​rol
z py​ta ​niem, czy ma kogoś na trzy mi ​nu​ty do te ​le ​wi ​zji śnia ​da ​nio​wej Lor ​ra ​ine Kel ​ly w dniu po
roz​da ​niu nagród Bry​tyj ​skiej Aka ​de ​mii Sztuk Fil ​mo​wych i Te ​le ​wi ​zyj ​nych. Szu​ka ​li kogoś, kto
umiałby po ​roz​ma ​wiać z Lor ​ra ​ine o stro​jach. Ca ​rol za ​pro​po​no​wała mnie i zo ​stałem umówio​ny
bez wstępne ​go przesłucha ​nia.

Byłem pod​eks ​cy​to​wa ​ny, ale i prze ​rażony.
W po ​ra ​nek przed występem ze ​rwałem się o świ ​cie. Nie zmrużyłem oka, bo do łóżka włado​-

wały się ze mną ner ​wy i przez całą noc gadały, wypełniając mi głowę nie ​po​ko​jem. A jeśli tre ​-
ma mnie spa ​ra ​liżuje? A jak wy​mknie mi się nie ​chcący ja ​kieś „ja pier ​dolę”? A jeśli nie będę
mógł so​bie przy​po​mnieć, jak się na ​zy​wa jakaś ak​tor ​ka albo pro​jek​tant, którego kre ​ację nosi?
To była długa, bez​sen​na noc…

Nadal było zupełnie ciem​no, kie ​dy pod ​je ​cha ​liśmy pod stu​dio. Po​wie ​dzie ​li, żebym miał na
so​bie gar ​ni ​tur, bo to będzie pa ​so​wało do te ​ma ​tu roz​mo​wy. Pew ​nie wyglądałem jak ktoś, kto
wra ​ca po całonoc ​nym ba ​lo​wa ​niu, kie ​dy po​ja ​wiłem się w drzwiach w swo​im smo​kin​gu od
Top​ma ​na. Po​wi ​tała mnie ko ​bie ​ta, która oka ​zała się asy​stentką (a kon​kret​nie kimś, kto pra ​cu​je



na za ​ple ​czu i ho​lu​je każdego, kie ​dy przy​cho​dzi jego ko ​lej). Byłem za ​szo​ko​wa ​ny, jak świet​nie
wygląda – w pełnym ma ​ki ​jażu, w szpil ​kach o siódmej zero pięć. Poka ​zała mi drogę do po​ko​ju
ma ​ki ​jażystów, gdzie nałożono nie ​przy​zwo​icie grubą warstwę make-upu na moją umęczoną
twarz. Mu​siałem wyglądać na wykończo​ne ​go!

Kie ​dy mnie uma ​lo​wa ​li, pro ​du​cent​ka szyb​ko mnie po ​in​for ​mo​wała, ja ​kie suk​nie chcą przed​-
sta ​wić o ósmej dwa ​dzieścia je ​den. Za ​mi ​kro​fo​no​wa ​li mnie i usa ​dzi ​li na ka ​na ​pie obok Lor ​ra ​-
ine. Ta ​kiej gwiaz​dy! Mowę mi odjęło. Lor ​ra ​ine Kel ​ly, szkoc ​ka ko​bie ​ta in​sty​tu​cja, z którą
jadałem śnia ​da ​nia dzień w dzień od lat osiem​dzie ​siątych, sie ​dzi przy mnie i uśmie ​cha się pro​-
mien​nie. Na ​chy​liła się do mnie.

– Wy​pad​niesz fan​ta ​stycz​nie, ko​cha ​nie – po​wie ​działa, żeby mi dodać od​wa ​gi. – Odpręż się
tyl ​ko i będzie świet​nie.

A mnie całkiem za ​mu​ro​wało. Brak snu i napięcie zro ​biły swo​je i w głowie miałem pustkę.
Pa ​trzyłem na ściągaw ​ki, które dała mi pro​du​cent​ka, żebym nie po​my​lił ko ​lej ​ności, ale zupełnie
jak​bym oślepł z nerwów – nie po​tra ​fiłem prze ​czy​tać, co tam jest na ​pi ​sa ​ne. Pokój zaczął wi ​ro​-
wać i spo​ciłem się jak mysz. Lor ​ra ​ine mu​siała to za ​uważyć i po pro​stu położyła dłoń na mo​jej
ręce. I było tak, jak​by miała ma ​giczną moc – lęk gdzieś się rozpłynął. Przywróciła mi przy​tom​-
ność swo​im łagod​nym uśmie ​chem. Wie ​działem już, że dam radę.

Roz​mo​wa wy​padła świet​nie. A Lor ​ra ​ine była po pro​stu fan​ta ​stycz​na. Za ​da ​wała traf​ne py​ta ​-
nia, a kie ​dy mógłbym się zaciąć, do ​rzu​cała zachęcająco coś w ro ​dza ​ju: „To cu​dow ​na suk​nia,
praw ​da, Gok?”. Spra ​wiła, że przez te trzy mi ​nu​ty na wi ​zji czułem się całkiem na ​tu​ral ​nie. Za ​-
wsze będę jej dłużni ​kiem za to, że po​mogła mi zro​bić pierw ​szy krok w telewi ​zji.

Po​tem byłem częstym gościem na an​te ​nie GMTV (nadal tam chodzę – bez​gra ​nicz​nie wiel ​bię
Lor ​ra ​ine, za co ona re ​wanżuje się przyj ​mo​wa ​niem za ​pro​szeń i do mo​je ​go pro​gra ​mu). Po​ja ​-
wiłem się też w T4 w dys ​ku​sji o mo​dzie w se ​ria ​lu o na ​sto​lat​kach Życie na fali i nie ​wie ​le bra ​-
ko​wało, a wywołałbym skan​dal na skalę kra ​jową, kie ​dy zakląłem w trak​cie show Ri ​chard
& Judy. (Sta ​rałem się wbić so​bie do głowy, żeby nie używać brzyd ​kich wy​razów na wi ​zji, ale
nie ​chcący wy​mknął mi się je ​den tuż przed wejściem na żywo. Dzięki Bogu, nikt się nie zo​rien​-
to​wał).

Stało się! Na do​bre roz​sma ​ko​wałem się w występo​wa ​niu przed ka ​merą. Choć nadal bra ​ko​-
wało mi doświad​cze ​nia i miałem sporą tremę, nie bałem się już mówie ​nia na wi ​zji. Uwiel ​-
białem ten bez​pośred​ni kon​takt, to, że ma się jedną szansę, aby coś prze ​ka ​zać. Na ​uczyłem się
wy​po​wia ​dać treści ​wie i pre ​cy​zyj ​nie i – po kil ​ku ko​lej ​nych po​dejściach – zacząłem do​da ​wać
trochę hu​mo​ru. Wie ​działem, że w tym mogę być do​bry. Uwiel ​białem modę, a te ​raz mogłem
powiązać to z ele ​men​ta ​mi ak​tor ​stwa. To było tak, jak​by spełniały się wszyst​kie moje ma ​rze ​-
nia. Wie ​działem, że muszę się jesz​cze wie ​le na ​uczyć i że je ​stem nadal na naj ​niższym szcze ​blu
te ​le ​wi ​zyj ​nej dra ​bi ​ny, ale w porządku. Daj ​cie mi więcej!
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



ROZ​DZIAŁ DWU​DZIE​STY TRZE​CI

Nago

Je ​den z ca ​stingów, w ja ​kich brałem udział na początku, do​ty​czył pro​gra ​mu na te ​mat mody,
który miał być emi ​to​wa ​ny przez Chan​nel 4 w go​dzi ​nach dzien​nych. Tytuł brzmiał Za​mia​na
ubrań. Na ​grałem próbkę (robi się ta ​kie z no​wi ​cju​sza ​mi), ale jesz​cze w fa ​zie przy​go​to​wań do
show Chan​nel 4 zamówił pro ​dukcję Grasz czy nie grasz, która szyb​ko wypełniła wszyst​kie
luki w dzien​nym pro​gra ​mie. W efek​cie Za​mia​na ubrań zo​stała skreślona z pla ​nu.

Byłem roz​cza ​ro​wa ​ny, ale – jak się oka ​zało – nie ma tego złego, co by na do​bre nie wyszło.
Re ​dak​tor pro ​gramów dzien​nych Mark Do​wney był pod wrażeniem, że je ​stem taki na ​tu​ral ​ny
i za ​baw ​ny przed ka ​merą, i nie chciał, by przejęła mnie jakaś inna sta ​cja. Prze ​ka ​zał moje na ​-
gra ​nie próbne sze ​fo​wej pro​gramów w cza ​sie naj ​wyższej oglądal ​ności – Sue Mur ​phy.

Tak się szczęśli ​wie składało, że Sue pra ​co​wała nad no​wym po ​mysłem, pro​gra ​mem Nago.
Cykl miał być je ​dy​ny w swo​im ro​dza ​ju. Cho​dziło o co​dzien​ne pro​ble ​my, ja ​kie mają ze swo​im
ciałem ko​bie ​ty w Wiel ​kiej Bry​ta ​nii, i pójście na przekór ideałom syl ​wet​ki na ​rzu​ca ​nym przez
modę. Śmiała kon​cep​cja, na ​wet jak na Chan​nel 4.

Kie ​dy tyl ​ko Sue zo ​ba ​czyła moje na ​gra ​nie, wie ​działa, że pa ​suję jak ulał do po ​pro​wa ​dze ​nia
pro​gra ​mu. Powie ​działa mi później, że przez wszyst​kie lata pra ​cy dla te ​le ​wi ​zji nig​dy nie zda ​-
rzył jej się tak świet​ny, zupełnie jak​by kie ​ro​wa ​ny zrządze ​niem losu, zbieg oko​licz​ności. Byłem
właściwą osobą i po​ja ​wiłem się dokład​nie wte ​dy, kie ​dy trze ​ba – na moje szczęście.

Sue nie miała pojęcia, że tego roku byłem też na ca ​stin​gu do pro​gra ​mu Make Me a Grown
Up, również dla Chan​nel 4, pro​du​ko​wa ​ne ​go przez Ma ​ve ​rick TV. To był pro​gram w dużym
stop​niu edu​ka ​cyj ​ny; cały zespół, w tym sty​li ​sta, do​ko​ny​wał me ​ta ​mor ​fo​zy młodych lu​dzi, przy​-
go​to​wując ich do następne ​go eta ​pu życia. Wy​da ​wało się, że to może być dla mnie wspa ​niała
szan​sa na za ​cze ​pie ​nie się w te ​le ​wi ​zji.

Ma ​ve ​rick za ​dzwo​nił do biu​ra Ca ​rol z prośbą, żebym zgłosił się na zdjęcia próbne do show.
Przy​szedłem do domu to​wa ​ro​we ​go John Le ​wis na Oxford Stre ​et, gdzie po ​znałem Co​let​te Fo ​-
ster, pro​du​centkę, która od ​no​siła wiel ​kie suk​ce ​sy w te ​le ​wi ​zji i była uważana za jedną z naj ​-
wy​bit​niej ​szych in​dy​wi ​du​al ​ności w dzie ​dzi ​nie pro​gramów. Jej CV za ​wie ​rało wie ​le tytułów, ta ​-
kich jak The Clo ​thes Show, Ten Years Youn​ger, Em​bar ​ras ​sing Il ​l ​nes ​ses, Gar ​de ​ners’ World
czy Chel ​sea Flo​wer Show. Przyszła z asy​stentką, która miała fil ​mo​wać mnie małą ama ​torską
ka ​merą. Oczy​wiście de ​ner ​wo​wałem się, ale wcześniej ​sze doświad​cze ​nia cze ​goś mnie na ​-
uczyły. Zda ​wałem już so ​bie sprawę, że przesłucha ​nie to tyl ​ko początek długiej, żmud ​nej
podróży. To, do cze ​go się za ​bie ​ra ​liśmy, mogło nig​dy nie po ​wstać, więc byłem nie ​co bar ​dziej
zre ​lak​so​wa ​ny niż daw ​niej. Po ​sta ​no​wiłem, że będę po pro​stu robić to, co za ​wsze – za ​ba ​wiać
wi ​dza.

Co​let​te przy​go​to​wała dla mnie próbę. Miałem po​znać pewną ko ​bietę o imie ​niu Liz​zy i do ​-
ko​nać jej prze ​mia ​ny w dzia ​le mody dam​skiej w John Le ​wis. Po​wie ​dzia ​no mi, że Liz​zy pra ​cu​je
w biu​rze i ma właśnie przerwę na lunch. Nie wie ​działem, że zo​stała pod ​sta ​wio​na, a tak na ​-



prawdę jest asy​stentką przy pro​duk​cji show.
– Co byś zro​bił z Liz​zy? – spy​tała Co​let​te. – Jaki krój ubrań jest naj ​bar ​dziej od​po​wied​ni dla

jej kształtów? Czy ubie ​ra się od ​po​wied​nio do swo​je ​go wie ​ku? Czy po ​tra ​fisz zro​bić coś, żeby
wyglądała piękniej?

To było łatwe! Od lat ubie ​rałem ko​bie ​ty, a po ​nie ​waż Liz​zy przyszła w bar ​dzo zwy​czaj ​nych
rze ​czach, na spor ​to​wo, bez pro​ble ​mu mogłem wpro​wa ​dzić zmia ​ny, żeby wyglądała ele ​ganc ​ko,
no​wo​cześnie i sek​sow ​nie.

– Których części swo​je ​go ciała nie lu​bisz? – spy​tałem, kie ​dy wy​bie ​rałem jej stro​je. –
Których nie chcesz eks ​po​no​wać?

– Nie znoszę swo​je ​go brzu​cha, mam taki bęben, że żadne dżinsy na mnie nie pa ​sują! – od​po​-
wie ​działa Liz​zy.

I wte ​dy to się stało.
– Liz​zy, je ​steś faj ​na, młoda, szczupła i ładna. Masz ide ​alną syl ​wetkę i wca ​le nie mu​sisz

ukry​wać swo​je ​go brzu​cha tyl ​ko dla ​te ​go, że on cię drażni. Po​win​naś je ​dy​nie zna ​leźć ubra ​nia,
w których po​czu​jesz się pew ​nie i za ​po​mnisz o tym, co ci się w two​jej fi ​gu​rze nie po​do​ba.

Nie miałem pojęcia, że właśnie na ​daję ton mo​jej przyszłej te ​le ​wi ​zyj ​nej ka ​rie ​rze. Gdy inni
się naśmie ​wa ​li i wy​da ​wa ​li po​le ​ce ​nia, ja miałem pod​bu​do​wy​wać w lu​dziach pew ​ność sie ​bie
i spra ​wiać, żeby po​czu​li się do​brze we własnej skórze.

Co​let​te wyglądała na za ​do​wo​loną z próby i Make Me a Grown Up weszło do pro​duk​cji.
Moja rola tam nie była duża, ale wy​star ​czająca, żeby trochę oswoić się z ka ​merą.

Kie ​dy zdjęcia do Make Me a Grown Up trwały, Sue Mur ​phy po ​le ​ciła Ma ​ve ​rick TV roz​-
winąć po​mysł Nago i po​wie ​działa im, że wi ​działa próbne na ​gra ​nie Goka Wana, uważa, że to
nowy ta ​lent i że to ja po​wi ​nie ​nem pro ​wa ​dzić show. W Ma ​ve ​ric ​ku bar ​dzo się ucie ​szy​li, bo już
ze mną współpra ​co​wa ​li. Los ze ​tknął nas wszyst​kich ze sobą i w ciągu mie ​siąca zaczęły się
pra ​ce nad pro​dukcją pierw ​szej se ​rii Jak do​brze wyglądać nago.

To było nie ​sa ​mo​wi ​cie eks ​cy​tujące. Do​stałem pracę ma ​rzeń, miałem pro ​wa ​dzić własny
show. Oczy​wiście nie wie ​dzie ​liśmy, czy to chwy​ci, ale i tak było to fan​ta ​stycz​ne doświad​cze ​-
nie. Nie ​ste ​ty, w te ​le ​wi ​zji nie płaci ​li tak do ​brze jak przy sty​li ​za ​cjach i cze ​kała nas bar ​dzo
ciężka pra ​ca, ale to mi nie prze ​szka ​dzało. Wie ​działem, że to dla mnie wiel ​ki przełom.

* * *

Wstępna pro​duk​cja ru​szyła wiosną 2006 roku. Ma ​ve ​rick TV za ​trud​nił zdolną, am​bitną ekipę
pro​du​centów, w tym naj ​bar ​dziej ce ​nio​nych re ​ali ​za ​torów w kra ​ju.

We ​zwa ​no mnie do sie ​dzi ​by Ma ​ve ​ric ​ka, żebyśmy się zgra ​li z człon​ka ​mi ze ​społu. Za ​dzi ​wi ​li
mnie en​tu​zja ​zmem do pra ​cy. Sty​kałem się z wie ​lo​ma wspa ​niałymi spe ​cja ​li ​sta ​mi w dzie ​dzi ​nie
mody, ale nig​dy nie miałem do czy​nie ​nia z bar ​dziej pra ​co​witą, am​bitną i go ​tową spro​stać
wszel ​kim wy​mo​gom ekipą. Suk​ces pro​gra ​mu to w wiel ​kiej mie ​rze zasługa ze ​społu i jego od​-
da ​nia dla show, a nasz zespół nie miał so ​bie równych. W trak​cie pro ​duk​cji pro​gra ​mu wszy​scy
poświęcali mu cały swój czas, wiedzę i zapał. Nie tyl ​ko wkłada ​li w to przed ​sięwzięcie swo​je
doświad​cze ​nie i umiejętności; większość ze ​społu pra ​co​wała w nad ​go​dzi ​nach, w week​en​dy
i pra ​wie nie po​ja ​wiała się u sie ​bie w domu. Nie do​sta ​wa ​li za to żad​nych do ​dat​ko​wych pie ​-
niędzy, bo budżet był skąpy. I nikt nie na ​rze ​kał.



Wszyst​kim kie ​ro​wała Co​let​te Fo​ster i pod​czas spo​tkań po​mysły z jej no​tat​ni ​ka tak szyb​ko
śmigały w kie ​run​ku re ​ali ​za ​torów, że w głowie mi się kręciło. Na ​gro​ma ​dze ​nie kre ​atyw ​nej
ener ​gii było ogrom​ne. Miałem wrażenie, że zna ​lazłem się w tu​ne ​lu ae ​ro​dy​na ​micz​nym bom​bar ​-
do​wa ​ny siłami ich wy​obraźni. Sie ​działem i pa ​trzyłem, jak Co​let​te dys ​ku​tu​je, spie ​ra się, prze ​-
ko​nu​je i dyk​tu​je for ​mat show swo​jej od​da ​nej drużynie. Wie ​działa, cze ​go chce, i zgod​nie z jej
wskazówka ​mi wszy​scy wzięli się do pra ​cy, żeby to osiągnąć!

Na ​brałem dużo sza ​cun​ku dla ze ​społu re ​ali ​za ​torów i dałem so​bie słowo, że nig​dy mi nie od​-
bi ​je, że nie będę wy​ma ​gał szczególnych przy​wi ​lejów, bo je ​stem gwiazdą. Przy​siągłem, że nie
będę za ​dzie ​rał nosa ani umniej ​szał zasług ze ​społu tyl ​ko dla ​te ​go, że to ja fir ​muję pro ​gram.
Obie ​całem też so​bie, że woda so​do​wa nie ude ​rzy mi do głowy i nig​dy nie będę trak​to​wał ni ​-
ko​go z pra ​cow ​ników jak obsługi – jak to mnie sa ​me ​go cza ​sem spo ​ty​kało, kie ​dy byłem sty​listą.
Tak so​bie obie ​całem i do dziś nie złamałem słowa.

* * *

Pierw ​szy dzień zdjęć zbliżał się wiel ​ki ​mi kro​ka ​mi. Po ​nie ​waż te ​le ​wi ​zja była dla mnie w za ​-
sa ​dzie nadal no​wym doświad​cze ​niem, nie czułem pod ​czas przy​go​to​wań ta ​kiej pre ​sji jak resz​ta
eki ​py. Nie miałem pojęcia o ska ​li ry​zy​ka, kie ​dy się two​rzy tego typu pro ​gram. To nie było
moje zmar ​twie ​nie, że tak wiel ​kie pie ​niądze idą na nowy te ​le ​wi ​zyj ​ny show o opty​mi ​stycz​nym
przesłaniu i no​wa ​tor ​skim po ​dejściu, na pro​gram, który pokaże mnóstwo na ​gich ciał przed
przełomową zmianą. Wśród wszyst​kich tych stresów i nerwów po pro​stu uczest​ni ​czyłem
w spo​tka ​niach i cie ​szyłem się, że mam okazję za ​po​zna ​wać się z ekipą.

For ​mat, jaki stwo​rzy​liśmy, był pro​sty. Show miał oba ​lać po​wszech​nie pa ​nujące mity na te ​-
mat ide ​al ​ne ​go ciała utrwa ​la ​ne przez świat mody, uro​dy i re ​kla ​my. Size hero, not size zero –
głosi ​liśmy, że nie roz​miar się li ​czy, ale jakość. Nasz pro ​gram miał pomóc ko​bie ​tom od​bu​do​-
wać pew ​ność sie ​bie i do​brze czuć się z tym, ja ​kie są na ​prawdę. Nie trze ​ba się ka ​to​wać dietą
ani iść pod nóż chi ​rur ​ga pla ​sty​ka – każda ko​bie ​ta jest piękna na swój sposób, w ubra ​niu czy
bez. Miałem spo ​ty​kać się z ko​bietą, która tak bar ​dzo nie cier ​pi swo​je ​go wyglądu, że kom​pli ​-
ku​je jej to życie. Zwy​kle nosi stro​je ma ​skujące – dżinsy, wor ​ko​wa ​te blu​zy – w na ​dziei, że
w ten sposób ukry​je to, cze ​go naj ​bar ​dziej w swo​im cie ​le nie zno​si. Pro ​siłem, żeby się ro ​ze ​-
brała do bie ​li ​zny przed trze ​ma lu​stra ​mi i po​wie ​działa mi szcze ​rze, co myśli o swo​im
wyglądzie. W tym sa ​mym cza ​sie ogrom​ny pla ​kat z wi ​ze ​run​kiem tej pani w ne ​gliżu wy​sta ​wia ​ny
był na wi ​dok pu​blicz​ny, a ja zbie ​rałem opi ​nie prze ​chod​niów, żeby le ​piej ją prze ​ko​nać, jak
bar ​dzo nie ​obiek​tyw ​nie na sie ​bie pa ​trzy. Po​tem za ​bie ​ra ​liśmy się do usta ​le ​nia, jak się ubie ​rać
przy ta ​kiej syl ​wet​ce – jak może pomóc od​po​wied​nia bie ​li ​zna i jaki styl byłby naj ​bar ​dziej ko​-
rzyst​ny – a wresz​cie do​ko​ny​wałem pełnej me ​ta ​mor ​fo​zy i do​cho​dziłem do punk​tu kul ​mi ​na ​cyj ​ne ​-
go, py​tając, czy zgo​dzi się po​zo​wać nago na ​sze ​mu fo​to​gra ​fo​wi. To była długa dro ​ga, ale – jak
mie ​liśmy na ​dzieję – pro​wa ​dziła w po​zy​tyw ​nym kie ​run​ku.

Pod​czas gdy sta ​cja, pro​du​cen​ci, reżyse ​rzy, cała eki ​pa i oczy​wiście Co ​let​te mo​gli prze ​wi ​dy​-
wać suk​ces tego show, ja – na szczęście – byłem całkiem nieświa ​do​my, co z tego wy​nik​nie.
Gdy​bym wie ​dział, że to ka ​ta ​pul ​ta, która może wy​strze ​lić mnie w górę tak szyb​ko, że aż mi gat​-
ki spadną, i zmie ​nić z oso​by ano ​ni ​mo​wej w po​stać pu​bliczną, myślę, że mógłbym uciec z krzy​-
kiem. Nie byłem w naj ​mniej ​szym stop​niu przy​go​to​wa ​ny na to, co miało się stać.



– Za mo ​ment two​je życie zmie ​ni się już na za ​wsze – po​wie ​działa pierw ​sze ​go dnia zdjęć
reżyser ​ka Jen​ny.

Za ​chi ​cho​tałem i po ​trak​to​wałem to lek​ko. Myślałem, że chce mi spra ​wić przy​jem​ność.
A Jen​ny oczy​wiście nie cho ​dziło o pra ​wie ​nie mi kom​ple ​mentów – tak na ​prawdę ona mnie
ostrze ​gała! Nig​dy nie za ​po​mniałem tam​te ​go jej zda ​nia i jak bar ​dzo miała rację. Pod​czas
wspólnej pra ​cy usłyszałem od niej wie ​le mądrych słów, za ​wsze będę jej dłużni ​kiem.

* * *

Nasz pierw ​szy dzień zdjęć do Jak do​brze wyglądać nago za ​pi ​sał mi się trwa ​le w pamięci.
Od tam​tej pory już nie miałem wątpli ​wości, że na ​prawdę chcę pra ​co​wać w te ​le ​wi ​zji.

Trzy​me ​tro​we lu​stra, które za chwilę miały stać się słynne, usta ​wio​no pośrod​ku stu​dia.
Ogrom​ne re ​flek​to​ry umiesz​czo​no wy​so​ko na sto​ja ​kach, każdy przewód i drut zo ​stał sta ​ran​nie
za ​ma ​sko​wa ​ny spe ​cjalną białą taśmą, a ka ​me ​rzy​sta przy​go​to​wał tor dla swo ​je ​go wózka po​zwa ​-
lającego ka ​me ​rze prze ​miesz​czać się bez​sze ​lest​nie po sze ​ro​kości stu​dia.

Za ​nim zaczęliśmy fil ​mo​wać, Co​let​te, Jen​ny i ja sie ​dliśmy na wiel ​kiej skórza ​nej ka ​na ​pie
w rogu i usta ​li ​liśmy plan dnia. Po​wie ​działy mi, co chcą osiągnąć, i bez prze ​rwy za ​pew ​niały
mnie, że będę świet​ny. Robiły, co w ich mocy, żebym się nie de ​ner ​wo​wał i wy​padł na ​tu​ral ​nie.
Obie wie ​działy, że jako kom​plet​ny no ​wi ​cjusz je ​stem wiel ​kim ry​zy​kiem dla całego przed​-
sięwzięcia. Jako pre ​zen​ter byłem pra ​wicz​kiem, a gdy​by ka ​me ​ra mnie spa ​ra ​liżowała, gdy​bym
po​czuł się niezręcznie i ze ​sztyw ​niał albo, co gor ​sza, gdy​by za ​pro​wa ​dziło mnie na ma ​now ​ce,
cały dzień zdjęcio​wy mógłby pójść na mar ​ne.

Mie ​liśmy nakręcić początek show. Trzy lu​stra otoczą moją panią i kie ​dy wy​py​tam, dla ​cze ​go
zgłosiła się po po ​moc, po​proszę, żeby się ro ​ze ​brała do bie ​li ​zny i po​wie ​działa, co myśli
o swo​im roz​ne ​gliżowa ​nym od​bi ​ciu.

Nie mie ​liśmy pojęcia, jak ona na to za ​re ​agu​je. To był pierw ​szy od​ci ​nek i lu​stra sta ​no​wiły
te ​ren nie ​zna ​ny. Ko​bie ​ta mogła uznać, że jed​nak jej ciało nie wy​da ​je się jej aż tak okrop​ne, jak
myślała! Mogła też się załamać i uciec ze stu​dia, płacząc z upo​ko​rze ​nia, ja ​kie stało się jej
udziałem z na ​szej przy​czy​ny. Mogła zro ​bić wszyst​ko! Ale zespół re ​ali ​za ​torów był ra ​czej pew ​-
ny, co się sta ​nie – ona zdobędzie się na szcze ​rość i po​wie, że po​trze ​bu​je mo​jej po​mo​cy.

Nikt nie pomyślał jed ​nak o tym, że ja też mogę różnie za ​re ​ago​wać. Na tam​tym eta ​pie ani
Co​let​te, ani Jen​ny nie zda ​wały so​bie spra ​wy, że ciągnie się za mną moja własna hi ​sto​ria
otyłości, au​to​agre ​sji, nie ​wia ​ry w sie ​bie i nie ​na ​wiści do swo ​je ​go ciała. Wie ​działy, że je ​stem
sty​listą zdol ​nym ubrać nie ​mal każdego, a z mo​ich zdjęć próbnych zo​rien​to​wały się, że mam
ciepłe, em​pa ​tycz​ne po​dejście do lu​dzi, ale poza tym nikt nic o mnie nie mógłby po​wie ​dzieć.

I oto nad ​szedł ten mo​ment. Ka ​me ​ry pra ​co​wały, a ja stałem przed lu​strem ze swoją panią
i pro​siłem, żeby się ro​ze ​brała. W jej spoj ​rze ​niu zo​ba ​czyłem strach. Wsty​dziła się. Zmar ​twiała,
łzy napłynęły jej do oczu i wi ​działem, jak wal ​czy ze sobą. Jed ​nak zgo​dziła się to zro​bić i kie ​-
dy roz​kleiła się na wi ​dok swo​je ​go od ​bi ​cia i po ​wie ​działa mi, że nie ​na ​wi ​dzi własne ​go ciała,
ude ​rzył mnie jej ból. Do​sko​na ​le wie ​działem, jak to jest. Objąłem ją, czując w so ​bie każdą
cząstkę jej udręki i lęku, tak jak te własne sprzed dzie ​sięciu lat. W jed ​nej chwi ​li wróciły do
mnie naj ​trud​niej ​sze, naj ​strasz​niej ​sze chwi ​le mo​je ​go życia – znów przeżywałem cier ​pie ​nie,
o którym tak bar ​dzo chciałem za ​po​mnieć.



To był długi i ciężki dzień na pla ​nie. Nakręciliśmy dwie se ​sje przed lu​strem z dwie ​ma
pierw ​szy​mi pa ​nia ​mi. Byłem za ​szo​ko​wa ​ny, jak bar ​dzo stają mi się bli ​skie. Nie przy​go​to​wałem
się na to, że na ​tych​miast po​czuję tak silną więź emo ​cjo​nalną z tymi dziew ​czy​na ​mi i że będę
mu​siał so​bie z tym jakoś ra ​dzić. Bar ​dzo chciałem pomówić z Co​let​te i po ​wie ​dzieć jej, że sam
mam za sobą po​dob​ne przejścia, że nie ​na ​wi ​dziłem swo​je ​go ciała, ale się bałem. Mogła
pomyśleć, że sta ​ram się prze ​bić hi ​sto​rie tych ko​biet. Albo na ​wet uznać, że je ​stem za słaby, aby
udźwignąć po​wie ​rzoną mi rolę, stwier ​dziłem więc, że le ​piej sa ​me ​mu się z tym upo​rać.

Wszy​scy byli za ​do​wo​le ​ni z pierw ​sze ​go dnia zdjęć, ale to był do​pie ​ro początek i póki nie
skończy​liśmy fil ​mo​wa ​nia i nie zmon​to​wa ​liśmy pro​gramów w go​to​wy cykl, nikt nie mógł wie ​-
dzieć, czy się udało, czy nie.

Pro​duk​cja trwała pra ​wie trzy mie ​siące. Każdy dzień na pla ​nie był dla mnie jak pierw ​szy
dzień szkoły. To była strasz​na harówka. Jeśli kto​kol ​wiek myśli, że pra ​ca w te ​le ​wi ​zji to po​pi ​-
ja ​nie cap​puc ​ci ​no i wcze ​sne ury​wa ​nie się do domu, to wy​pro​wadzę go z błędu. Dni pra ​cy by​-
wają po​twor ​nie długie, nie ​rzad​ko trwają po szes ​naście go​dzin. Ale ja mu​siałem się tyle na ​-
uczyć i uwiel ​białem to. Czułem się po​trzeb​ny i ważny.

Nakręciliśmy osiem półgo ​dzin​nych od​cinków. Każdy przed ​sta ​wiał nie ​zwykłą ko ​bietę i jej
po​ru​szającą hi ​sto​rię. Za ​ko​chi ​wałem się we wszyst​kich mo​ich dziew ​czy​nach – tak bar ​dzo, że
czułem się za nie od​po​wie ​dzial ​ny. A jeśli nie uda mi się im pomóc? Nie miały się gdzie
zwrócić, gdy​bym za ​mknął przed nimi drzwi. To było nie ​mal oj ​cow ​skie uczu​cie. Wie ​działem,
że wszyst​ko, co im mówię, wy​wie ​ra na nie ogrom​ny wpływ – one mi za ​wie ​rzyły i nie mogłem
ich za ​wieść.

Pod ko​niec re ​ali ​za ​cji pro​gra ​mu, kie ​dy od ​da ​wałem dziew ​czy​ny jedną po dru​giej ich ro​dzi ​-
nom, wyglądające fan​ta ​stycz​nie i pod​bu​do​wa ​ne na du​chu, za każdym ra ​zem czułem, jak​by spa ​-
dał mi z pier ​si wiel ​ki ciężar. Wie ​działem, że zro​biłem, co w mo​jej mocy, żeby do ​strzegły, ja ​-
kie są piękne, a te ​raz to już od nich zależy, czy utrzy​mają nowo od​na ​le ​zioną pew ​ność sie ​bie.
Ale tęskniłem za nimi.

* * *

Nie zda ​wałem so​bie jed​nak spra ​wy, że dając tyle ser ​ca dziew ​czy​nom, sam za ​czy​nam
w środ ​ku iść w roz​sypkę. Byłem wy​czer ​pa ​ny. Nie spałem porządnie od trzech mie ​sięcy, bo
w nocy za ​mar ​twiałem się o ich przyszłość. Zmęcze ​nie zaczęło mi płatać fi ​gle i kil ​ka razy
złapałem się na tym, że od​ma ​wiam so​bie je ​dze ​nia, ażeby nie ​co za ​pa ​no​wać nad sobą.

Wy​chudłem, zmi ​zer ​niałem i kie ​dy pa ​trzyłem w lu​stro, miałem wrażenie, że twarz i ciało
robią się co​raz bar ​dziej wy​nisz​czo​ne. Wie ​działem jed​nak, że to nie z wy​czer ​pa ​nia tracę na
wa ​dze. Dręczyły mnie wy​rzu​ty su​mie ​nia. Jak mogę sta ​wać przed ka ​merą i głosić swoją nową
wiarę, że roz​miar nie ma zna ​cze ​nia, sko​ro sam się głodzę? Jak ja mam czel ​ność? Co za pie ​-
przo​ny hi ​po​kry​ta!

Na swoją obronę po ​wiem, że na ​prawdę te ko​bie ​ty były w mo ​ich oczach piękne, uwiel ​-
białem ich kształty i krągłości i nie sądziłem, że muszą się od​chu​dzić, by wyglądać cu​dow ​nie.
Wie ​działem, że to, o czym prze ​ko​nuję widzów w Wiel ​kiej Bry​ta ​nii, jest słuszne – wszyst​kie
suk​ce ​sy, ja ​kie od ​no​siłem w życiu, wiązały się z wiarą w sie ​bie, a nie z roz​mia ​rem, jaki noszę.
Ale cho ​ro​ba była sil ​niej ​sza ode mnie. W moim zrzu​ca ​niu wagi nie cho​dziło o to, żeby być



szczu​plej ​szym, ale o za ​pa ​no​wa ​nie nad swo ​im życiem. Po​trze ​bo​wałem cza ​su, by oswoić się
z tym, co robię, i utwier ​dzić w prze ​ko​na ​niu, że to po ​tra ​fię. Po​tem może będę w sta ​nie po ​ko​nać
mo​je ​go podstępne ​go wro​ga jesz​cze raz.

* * *

Pierw ​szy od ​ci ​nek wy​emi ​to​wa ​no, kie ​dy jesz​cze pra ​co​wa ​liśmy nad re ​ali ​zacją se ​rii. Nada ​no
go o dwu​dzie ​stej trzy​dzieści. Za ​czy​nał się od mo​je ​go ujęcia. Stoję na zewnątrz, ciem​ne włosy,
grzyw ​ka, oku​la ​ry w pro​stokątnych białych opraw ​kach. Mówię pro​sto do ka ​me ​ry.

– Czy uni ​kasz sta ​wa ​nia nago przed lu​strem? Roz​bie ​rasz się po ciem​ku? Go​dzi ​na ​mi szu​kasz
od​po​wied​nich dżinsów, żeby nie wyglądać jak becz​ka? No, to nie wpa ​daj w roz​pacz i ani się
waż iść pod nóż, bo je ​stem tu, żeby po​ka ​zać ci, jak wyglądać do​brze w ubra ​niach i – tu mały
fry​wol ​ny uśmie ​szek – bez…

I po​tem za ​bie ​ra ​liśmy się do dzieła. Po​ka ​zy​wałem uro​czej Su​san z York​shi ​re, jak prze ​stać
nie ​na ​wi ​dzić swo​je ​go ciała i zacząć cenić swo​je krągłości. To było nie ​sa ​mo​wi ​te prze ​-
obrażenie. Dziew ​czy​na od ​zy​skała wdzięk i uświa ​do​miła so​bie, że jest na ​prawdę piękna. Kie ​-
dy wyświe ​tli ​liśmy wspa ​niałe zdjęcie na ​giej Su​san na jed​nym z lon​dyńskich bu​dynków, żeby
mo​gli je po​dzi ​wiać wszy​scy – w tym jej mąż – to był mo​ment trium​fu.

Gdy po​ja ​wiło się to na ekra ​nach te ​le ​wi ​zorów w całej Wiel ​kiej Bry​ta ​nii, ja nadal pra ​co​-
wałem. Dzień był upal ​ny, na Em​bank​ment w cen​trum Lon​dy​nu można się było ugo​to​wać, a my
kręciliśmy ostat​nie po ​praw ​ki z moją ostat​nią panią w pięknej re ​stau​ra ​cji na stat​ku. Ale gdy
tyl ​ko nada ​no mój pro ​gram, komórka osza ​lała. Przy​cho​dziły ese ​me ​sy od ro​dzi ​ny, przy​ja ​ciół,
sta ​rych zna ​jo​mych, których nie wi ​działem od lat, i oczy​wiście od Chan​nel 4. Wszy​scy za ​chwy​-
ca ​li się show. Byłem nie ​zwy​kle dum​ny z na ​sze ​go osiągnięcia, ale to sta ​no​wiło dla mnie tak
obce doświad​cze ​nie, że wy​da ​wało mi się aż nie ​re ​al ​ne. Trud​no mi było się cie ​szyć. Owszem,
byłem za ​do​wo​lo​ny, że na ​sza ciężka pra ​ca się opłaciła. Go​dzi ​ny za ​mar ​twia ​nia się, płaczu, bez​-
sen​ne noce poszły w za ​po​mnie ​nie i czułem tyl ​ko wielką ulgę. Ale wie ​działem też, że to
wszyst​ko może zniknąć jak sen złoty, bo ju​tro do​wie ​my się, co myślą kry​ty​cy i – przede
wszyst​kim – jaka była oglądal ​ność.

* * *

Następne ​go ran​ka kupiłem wszyst​kie możliwe ga ​ze ​ty. Pra ​sa do ​stała bzi ​ka na punk​cie show.
Re ​cen​zen​ci te ​le ​wi ​zyj ​ni z całego kra ​ju bar ​dzo uważnie obej ​rze ​li pro​gram i wy​da ​li wer ​dykt.
Większość opi ​nii była zna ​ko​mi ​ta, chwa ​lo​no naszą od​wagę i kon​cepcję. To, że nas do​ce ​nia ​li,
było wspa ​niałe, ale garst​ka ocen kry​tycz​nych zro​biła na mnie większe wrażenie, niż mogłem
przy​pusz​czać. Każdy przy​tyk unie ​ważniał po​chwały i po ​czułem się tak, jak​by wszy​scy mnie
nie ​na ​wi ​dzi ​li. Scep​ty​cy naj ​wy​raźniej nie wi ​dzie ​li pro​ble ​mu w idei show. To mnie nie mo ​gli
prze ​bo​leć i bia ​dając, za ​da ​wa ​li py​ta ​nie, skąd też te ​raz bie ​rze się pre ​zen​terów do te ​le ​wi ​zji.

Okrut​ne słowa bar ​dzo bolały, tak jak​by każda li ​te ​ra była wy​pa ​la ​na na mo​jej skórze gorącym
żela ​zem. Roz​pacz​li ​wie pragnąłem, żeby dzien​ni ​ka ​rze mnie po ​lu​bi ​li i żeby nie na ​sta ​wia ​li prze ​-
ciw ​ko mnie widzów. Późnym ran​kiem byłem cały roztrzęsio ​ny, czułem się tak, jak​bym po la ​-
tach znów zo​stał wy​da ​ny na pastwę szy​derców. Część pra ​sy była po​twor ​nie złośliwa,
szczególnie w sto​sun​ku do mo​je ​go wyglądu. A ja nie uod​por ​niłem się jesz​cze na kry​tykę po



tym, co prze ​szedłem.
Sta ​rałem się po​wie ​dzieć so ​bie, że je ​stem w porządku, że po pro​stu sta ​ram się robić coś do​-

bre ​go, ale gru​by chłopak, który nadal żył we mnie, nie chciał tego słuchać. To, że dzien​ni ​ka ​rze
sądzą mnie po wyglądzie, wy​da ​wało mi się po ​twor ​nie nie ​spra ​wie ​dli ​we. Czy nie wi ​dzie ​li
show? Prze ​cież opie ​ra się on na tym, że po​win​no się ak​cep​to​wać lu​dzi ta ​ki ​mi, jacy są, a nie
su​ro​wo oce ​niać ich po​wierz​chow ​ność! A jed​nak te ​raz mu​siałem zno​sić uwa ​gi, że zbyt dzi ​-
wacz​nie się pre ​zen​tuję, aby się po​ka ​zy​wać w te ​le ​wi ​zji.

Ca ​rol, Chan​nel 4 i moi pro​du​cen​ci sta ​ra ​li się mnie po​cie ​szyć. Mówili, że w tej pra ​cy już tak
jest, ale im nie wie ​rzyłem (o, na ​iw ​ny!). Po​wie ​działem im, że nie płaci mi się za to, żebym
dawał się tak ma ​sa ​kro​wać – ale żebym nie wiem jak się przed tym bro​nił czy się tym za ​mar ​-
twiał, kry​ty​ki nie dało się za ​trzy​mać.

W do ​dat​ku bar ​dzo się bałem, jak z ne ​ga ​tyw ​ny​mi re ​cen​zja ​mi po​ra ​dzi so​bie moja ro ​dzi ​na. Je ​-
den z ta ​blo​idów na ​pi ​sał: „Lisa z Big Bro​the ​ra nie jest już naj ​bar ​dziej drażniącą po​sta ​cią
chińskie ​go po​cho​dze ​nia w bry​tyj ​skiej te ​le ​wi ​zji”. Strasz​nie się wku​rzyłem. Jak mogą po​zwa ​lać
so​bie na taki szo​wi ​nizm? Co ma do tego moja rasa? A wie ​działem, że tata ku​pu​je tę ga ​zetę.
Mar ​twiłem się, że nie je ​stem w sta ​nie chro ​nić swo​jej ro ​dzi ​ny. Wy​brałem so ​bie tę nową drogę
ka ​rie ​ry za ​wo​do​wej, ale oni nie, a prze ​ze mnie są wy​sta ​wie ​ni na ata ​ki mediów.

Kie ​dy emi ​to​wa ​no resztę cy​klu, cho​wałem się u sie ​bie w miesz​ka ​niu. Nie miałem ocho​ty
wy​cho​dzić, bo ktoś mógłby mnie wy​gwiz​dać, śmiać się ze mnie albo – jesz​cze go​rzej – na ​wet
mnie za ​ata ​ko​wać. Byłem tak bar ​dzo spa ​ni ​ko​wa ​ny, że za ​dzwo​niłem do Ca ​rol. Po​wie ​działem,
że czuję się skom​pro​mi ​to​wa ​ny. Cały kraj mówi o mnie i o show i mar ​twię się, że mnie nie
znoszą. Moja pa ​ra ​no​ja znów wy​mknęła mi się spod kon​tro​li.

Ca ​rol była wspa ​niała. Prze ​ko​ny​wała mnie, że to fan​ta ​stycz​ne doświad​cze ​nie. Muszę zdać
so​bie sprawę z tego, że nig​dy nie za ​do​wolę wszyst​kich i że za ​wsze znajdą się tacy, którym się
coś nie spodo​ba. Ale są też tacy, którym po ​trze ​ba trochę więcej cza ​su, aby le ​piej po​znać mnie
i nasz pro​gram.

– Pra ​sa musi mieć o czym pisać – mówiła mądrze – a w tym ty​go​dniu to ty je ​steś te ​ma ​tem.
Czy​tel ​ni ​cy lubią różno​rod​ne opi ​nie i ich po​trze ​bują, ale ko ​niec końców wy​ra ​biają so​bie
własne zda ​nie. A dzięki dzien​ni ​ka ​rzom sta ​jesz się sławny bez względu na to, czy im się po​do​-
basz czy nie, więc sta ​raj się przyj ​mo​wać to spo​koj ​niej i ciesz się tą całą przy​godą.

O wie ​le mniej bałbym się pra ​sy, gdy​bym mógł prze ​wi ​dzieć przyszłość i miał choć mgli ​ste
pojęcie, co osiągnie nasz pro​gram. Nikt z nas, którzy nad nim pra ​co​wa ​liśmy, nie zgadłby, że
Jak do​brze wyglądać nago sta ​nie się jed​nym z naj ​bar ​dziej ce ​nio​nych show na świe ​cie, nada ​-
wa ​nym w po​nad pięćdzie ​sięciu kra ​jach, że będzie ​my oglądani w mi ​lio​nach domów. Przez
myśl nam nie przeszło, że za pięć lat stu​den​ci mogą pisać pra ​ce dy​plo​mo​we na te ​mat for ​ma ​tu
na ​sze ​go show. Nie zaświtało nam w głowie, że w naj ​bliższych la ​tach wpro​wa ​dzi ​my mo​del ​ki
o dużych roz​mia ​rach do głównych kam​pa ​nii re ​kla ​mo​wych, a nie ​pełno​spraw ​ne do pro​mo​cji
jed​ne ​go z naj ​większych domów to​wa ​ro​wych w Wiel ​kiej Bry​ta ​nii, albo że będzie ​my ape ​lo​wać
do rządu, i wy​gra ​my, aby w szkołach uczo ​no czuć się pew ​nie we własnym cie ​le. To wszyst​ko
właśnie się za ​czy​nało, ale ja tyl ​ko miałem wrażenie, że osa ​cza mnie wiel ​ki wro​gi świat.

Jed​nak uzbro​jo​ny w mądre słowa Ca ​rol, włożyłem kurtkę i wy​szedłem, żeby sta ​wić mu
czoło.
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



Plac​ki kar​to ​fla​ne

Skład​ni​ki

3 duże ziem ​nia​ki (ob​ra​ne i utar ​te)
mała ce​bu​la (utar ​ta)
3 jaj​ka łyżecz​ka soli
2 łyżki stołowe mąki albo tyle, ile trze​ba
1/2 szklan​ki ole​ju roślin​ne​go

Sposób przy​go​to​wa​nia

Utar ​te ziem​nia​ki i ce​bulę roz​mie​szaj w mi​sce z jaj​ka​mi, solą i mąką,
żeby się zro​biła kle​ista masa. Mo​kry​mi dłońmi bierz po do​brej gar ​st ​ce
i for ​muj płaskie okrągłe albo owal​ne plac​ki.

Roz​grzej olej na płaskiej pa​tel​ni na śred​nim ogniu, aż za​cznie wrzeć,
i de​li​kat ​nie kładź na nim plac ​ki. Pod​piecz z dołu na złoto, żeby były
chrup​kie, 5 do 8 mi​nut, po​tem przełóż łopatką na drugą stronę i przy​ru​-
mień. Wyłóż ce​dzak podwójną warstwą pa​pie​ro​wych ręczników
i odsącz plac​ki z tłuszczu. Po​da​waj gorące po 20 centów za sztukę.

Prze​pis: Dol​ly Han​dlo​wiec vel Ca​rol Hay​es
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



ROZ​DZIAŁ DWU​DZIE​STY CZWAR​TY

Kto by pomyślał

Po kil ​ku dniach już mniej przej ​mo​wałem się opi ​nia ​mi. Prze ​ko​ny​wałem się, że to, co dziś
jest sen​sacją, ju​tro sta ​je się ma ​ku​la ​turą. Kie ​dy tyl ​ko re ​cen​zje szły do dru​ku, dzien​ni ​ka ​rze już
do​pa ​da ​li piórem, słowem i nożem inną ofiarę. Może to za ​brzmi okrut​nie, ale cie ​szyłem się, że
tym ra ​zem to nie ja!

Życie po​wo​li wra ​cało do nor ​my. Zacząłem zwy​czaj ​nie jeść. Le ​piej spałem i miałem ochotę
znów po​pra ​co​wać jako sty​li ​sta.

Kie ​dy tyl ​ko skończo​no nada ​wa ​nie cy​klu, Ca ​rol ode ​brała te ​le ​fon z wytwórni płyto​wej EMI.
Szef od ar ​tystów i re ​per ​tu​aru po ​wie ​dział, że w ze ​spo​le All Sa ​ints nastąpiły zmia ​ny. Dziew ​-
czy​ny chciałyby mnie za ​trud​nić jako sty​listę. Oglądały Nago i chcą mnie po​znać. Ale nu​mer!
Nie mogłem uwie ​rzyć, że pro​gram zro​bił mi taki PR i że na ​wet ce ​le ​bry​ci go oglądali. Za ​je ​-
biście! Czy to zna ​czy, że może i królowa sia ​dała so​bie z pod​grzaną w mi ​kro​falówce ko​lacją
we wtor ​ki wie ​czo​rem, żeby obej ​rzeć mój show? Kom​plet​ny od​jazd!

Chan​nel 4 nie podjął de ​cy​zji, czy zamówi ko ​lejną serię pro​gra ​mu, więc pra ​ca dla All Sa ​ints
tra ​fiła się w samą porę. Gru​pa miała wydać sin​gla i al ​bum i cze ​kał ją bez​li ​to​sny har ​mo​no​gram
związany z pro​mocją. Dziew ​czy​ny po​trze ​bo​wały sty​li ​sty, który nada im nowy wi ​ze ​ru​nek
i przy​go​tu​je je do wi ​de ​okli ​pu, zdjęć dla pra ​sy, do wy​wiadów i na okładki. Nieźle!

* * *

Do stu​dia na ​gra ​nio​we ​go w Prim​ro​se Hill na spo ​tka ​nie z dziew ​czy​na ​mi wszedłem stre ​mo​-
wa ​ny. W la ​tach dzie ​więćdzie ​siątych All Sa ​ints były su​perz​na ​nym ze ​społem, słynęły ze sty​lu na
lu​zie, nosiły bojówki i ko​szul ​ki na ramiączkach – na pew ​no nie ​jed​no​krot​nie nawiązywałem do
tego w swo​ich sty​li ​za ​cjach.

Przez kil ​ka dni po​szu​ki ​wałem po​mysłu i przy​go​to​wy​wałem się do nada ​nia im no​we ​go wi ​ze ​-
run​ku. Wie ​działem, że muszą nadal wyglądać po​po​wo, ale były już trochę doj ​rzal ​sze, miały
na ​wet dzie ​ci. Nie mogły da ​lej nosić bojówek i włosów ściągniętych w kitkę. Po​trze ​bo​wały
no​we ​go, bar ​dziej sek​sow ​ne ​go sty​lu – na tyle na lu​zie, żeby ko​ja ​rzyć się z tym daw ​nym, ale
jed​nak bar ​dziej na cza ​sie.

Po​sta ​no​wiłem wy​sty​li ​zo​wać je na „sek​sow ​ne ska ​ter ​ki”, aby nawiązać do spo​so​bu no​sze ​nia
się, z którego były zna ​ne. Zastąpię bojówki i spor ​to​we buty wąski ​mi dżin​sa ​mi i szpil ​ka ​mi, ale
utrzy​mam ko​szul ​ki, blu​zy z kap ​tu​ra ​mi i ob ​cisłe kurt​ki. To będzie ide ​al ​ne skrzyżowa ​nie Gwen
Ste ​fa ​ni z Avril La ​vi ​gne.

Kie ​dy stałem przy re ​cep​cji w stu​diu, na ​bie ​rałem wia ​ry w sie ​bie. Po co tak się mar ​twię? To
one mnie za ​pro​siły! Jeśli im się nie spodo​ba, co za ​pro​po​nuję, to po pro​stu ob​ra ​cam się na
pięcie i idę szu​kać in​ne ​go zajęcia.

Zdałem so​bie sprawę, że Jak do​brze wyglądać nago dało mi plan awa ​ryj ​ny, miałem te ​raz



drugą spe ​cjal ​ność. To, czy będę miał pie ​niądze, czy osiągnę suk​ces, nie zależało już tyl ​ko od
sty​li ​za ​cji. Mogłem też pra ​co​wać jako pre ​zen​ter w te ​le ​wi ​zji. A gdy​by to się nie udało, nadal
zo​sta ​wały mi zle ​ce ​nia sty​li ​sty.

Po​krze ​pio​ny na du​chu, śmiało ru​szyłem do stu​dia, gdzie dziew ​czy​ny na ​gry​wały. Kie ​dy uchy​-
liły się drzwi do tonącego w mro​ku po​miesz​cze ​nia, po raz pierw ​szy zo​ba ​czyłem je na żywo.
W jed​nej chwi ​li wy​pa ​ro​wała ze mnie cała nowo od​na ​le ​zio​na pew ​ność sie ​bie. Cho​ler ​ny świat,
pomyślałem. To prze ​cież All Sa ​ints!

Ni ​co​le i Nat sie ​działy za stołem mik​ser ​skim, obok przy​cupnęła Mel, a za nimi stała Sha ​-
znay. Spoj ​rzały na mnie wszyst​kie jed​no​cześnie.

– Cześć, Gok! – po​wie ​działy chórem.
Czułem się tak, jak​bym się wdarł gwałtem na plan Aniołków Char ​lie ​go.
– Cześć – mruknąłem nieśmiało.
Za ​pa ​trzo​ny w nie, jak za ​hip​no​ty​zo​wa ​ny, nie za ​uważyłem małego stop​nia pro​wadzącego do

stu​dia. Za ​chwiałem się, stra ​ciłem równo ​wagę, prze ​le ​ciałem przez drzwi, zro ​biłem dwa, trzy
roz​pacz​li ​we kro​ki, wy​rzu​cając ręce do góry, i wresz​cie wylądowałem twarzą na sto​le mik​ser ​-
skim.

To był na ​prawdę naj ​bar ​dziej upo​ka ​rzający mo​ment w moim życiu.
Za ​sko​czo​ne dziew ​czy​ny krzyknęły, a po​tem zaczęły się ta ​rzać ze śmie ​chu i kla ​skać w ręce,

bar ​dzo uba ​wio​ne. Nie do wia ​ry. Z obo ​lałą twarzą i nie ​co spa ​ni ​ko​wa ​ny, sta ​rałem się po​zbie ​-
rać, ale pod​nosząc się ze stołu, tra ​fiłem na kręcony stołek z tyłu i znów stra ​ciłem równo​wagę.
Mu​siałem wyglądać jak sześcio ​no​gie, czer ​wo​ne na gębie chińskie wy​da ​nie słyn​ne ​go klow ​na
Fran​ka Spen​ce ​ra!

Kie ​dy wresz​cie od ​zy​skałem grunt pod no ​ga ​mi, prze ​pro​siłem, że taki ze mnie łama ​ga.
Dziew ​czy​ny da ​lej się śmiały, za ​pew ​niły, że nie szko​dzi, i spy​tały, czy nic mi się nie stało.

Po​wie ​działem, że nie, ale kłamałem. Upa ​dek moc ​no zra ​nił moją dumę i chciałem uciec ze
stu​dia, zna ​leźć jakiś ci ​chy kąt, zwinąć się w kłębek i umrzeć. Miałem wrażenie, że wygłupiłem
się jak jesz​cze nig​dy w życiu. (Ostat​nio Mel po ​wie ​działa, że kie ​dy upadłem, od razu wie ​-
działy, że mnie przyjmą. „To był dowód, że do nas pa ​su​jesz” – wyjaśniła).

W końcu złapałem pion i naj ​szyb ​ciej, jak mogłem, przed ​sta ​wiłem im swo​je po ​mysły na ich
nowy styl. Zda ​wało się, że moja pro ​po​zy​cja im się po​do​ba, ale ja le ​d​wie to od ​no​to​wałem.
Nie mogłem się do​cze ​kać wyjścia ze stu​dia.

Kil ​ka go​dzin po tym, kie ​dy już zdołałem stamtąd uciec,
Ca ​rol ode ​brała te ​le ​fon z ma ​na ​ge ​men​tu dziew ​czyn. Bar ​dzo spodo​bałem się All Sa ​ints. Za ​-

ma ​wia ​li mnie. Naj ​wy​raźniej dziew ​czyny po​czuły do mnie tak samo wielką słabość, jak ja, pa ​-
dając przed nimi. Jedną z pierw ​szych oka ​zji do wspólnej pra ​cy był klip Rock Ste ​ady, którym
zespół po​wra ​cał do show-biz​ne ​su. Miałem wie ​le spo​tkań z reżyse ​rem, wytwórnią, me ​nedżera ​-
mi i – oczy​wiście – dziew ​czy​na ​mi. Fabuła te ​le ​dy​sku nawiązywała do lat dwu​dzie ​stych dwu​-
dzie ​ste ​go wie ​ku, na ​padów na bank w sty​lu Bon​nie i Cly​de’a. Na szczęście przy​szedł mi do
głowy po​mysł, który się dziew ​czy​nom bar ​dzo spodo ​bał. Za ​pro​jek​to​wałem trochę strojów re ​-
tro, in​spi ​ro​wa ​nych la ​ta ​mi trzy​dzie ​sty​mi, czter ​dzie ​sty​mi i pięćdzie ​siątymi, i kazałem je zro​bić
w czer ​ni i bie ​li z pla ​sti ​ku. To był bar ​dziej hołd dla Śnia​da​nia u Tif ​fa​ny’ego! Kon​cep​cja wy​-
pa ​liła i wi ​deo wy​padło fan​ta ​stycz​nie, bar ​dzo ele ​ganc ​ko i sty​lo​wo. Dziew ​czy​nom przy​padł do
gu​stu nowy sek​sow ​ny wi ​ze ​ru​nek.



Po wy​pusz​cze ​niu sin​gla mie ​liśmy je ​chać w trasę pro​mo​cyjną po Eu​ro​pie. Dziew ​czy​ny za ​-
pra ​sza ​no do wszyst​kich pro​gramów te ​le ​wi ​zyj ​nych – śnia ​da ​nio​wych, mu​zycz​nych, na wy​wia ​dy.
Trze ​ba je było in​a ​czej ubrać na każdą taką okazję. A ja od​po​wia ​dałem za to, żeby za ​wsze
wyglądały ide ​al ​nie, nig​dy tak samo, i – co naj ​ważniej ​sze – do ​brze się czuły w tym, co mają na
so​bie.

Po​sta ​no​wiłem wziąć je ze sobą na za ​ku​py, żeby do​brać im ubra ​nia na trasę, bo w ten
sposób mogłem się na bieżąco upew ​nić, co chcą nosić. Wy​kom​bi ​no​wałem, aby brać je po
dwie na ​raz, więc naj ​pierw poszły ze mną Mel i Nic. Oczy​wiście we wszyst​kich skle ​pach
chcie ​li, żeby dziew ​czy​ny się u nich ubie ​rały, więc do ​sta ​wa ​liśmy pięcio​gwiazd​kową obsługę
z ze ​społem oso ​bi ​stych do​radców pod ręką i kil ​ko​ma bu​tel ​ka ​mi szam​pa ​na na lo ​dzie. Ta ​kie za ​-
ku​py to ja ro​zu​miem!

W jed​nym ze sklepów prze ​cze ​sy​wa ​liśmy właśnie sto ​jak z ubra ​nia ​mi, gdy na ​gle, ni stąd, ni
zowąd, roz​legły się pi ​ski i chi ​chot. Biegły do nas ja ​kieś na ​sto​lat​ki. Pe ​wien, że chcą zdo ​być
au​to​gra ​fy i zro ​bić so​bie zdjęcia z dziew ​czy​na ​mi, od​sunąłem się na bok, ale ku memu zdu​mie ​-
niu ru​szyły wprost na mnie i pro ​siły o MÓJ au​to​graf! Dziew ​czy​ny też były za ​szo​ko​wa ​ne. Wi ​-
dok miny Mel i Nic w tam​tej chwi ​li był bez​cen​ny. Spiekłem raka, roz​dałem au​to​gra ​fy, a kie ​dy
zo​sta ​liśmy znów sami, odwróciłem się z uśmie ​chem do Mel i Nic.

– No, dziew ​czyn​ki, mu​si ​my dziś zna ​leźć osiem ze ​stawów, bierz​cie się do ro​bo​ty.
A po​tem wszy​scy zaczęliśmy pękać ze śmie ​chu.

* * *

Uwiel ​białem pracę z dziew ​czy​na ​mi. Nie we wszyst​kim się zga ​dza ​liśmy, co cza ​sem pro​wa ​-
dziło do mo​do​wych starć, ale w su​mie było bar ​dzo faj ​nie. Za ​chwy​cała mnie dy​na ​mi ​ka ze ​społu
– Sha ​znay była naj ​cich​sza z nich i nic nie mogło wypro ​wa ​dzić jej z równo ​wa ​gi, Mel i Ni ​co​le
pod​trzy​my​wały swoją dzie ​cinną przy​jaźń i za ​wsze można się było spo​dzie ​wać po nich ja ​kiejś
pso​ty, pod​czas gdy Nat była nie ​zmien​nie skon​cen​tro​wa ​na i sta ​now ​cza.

Na All Sa ​ints było za ​po​trze ​bo​wa ​nie, wszy​scy chcie ​li robić z nimi wy​wia ​dy. Pra ​sa po ​lo​-
wała na ja ​kieś szczegóły i węszyła za plot​ka ​mi, żeby się do ​wie ​dzieć, dla ​cze ​go w la ​tach dzie ​-
więćdzie ​siątych zespół się roz​padł, ale dziew ​czy​ny były świet​nie wy​tre ​no​wa ​ne w od​bi ​ja ​niu
wścib​skich pytań. Przyglądałem się temu i spo​ro się na ​uczyłem na te ​mat ra ​dze ​nia so​bie
z prasą, kie ​dy ta sta ​je się jak psy tro​piące.

Pierw ​szy sin​giel Rock Ste ​ady wy​padł świet​nie i zajął bar ​dzo do ​bre trze ​cie miej ​sce na bry​-
tyj ​skich li ​stach prze ​bojów. Dziew ​czy​ny bar ​dzo się cie ​szyły, ale wie ​działy, że przed nimi jesz​-
cze długa dro ​ga, jeśli mają powtórzyć daw ​ny suk​ces. Byłem dum​ny, że brałem udział w ich
po​wro​cie.

* * *

Tym​cza ​sem Chan​nel 4 i Ma ​ve ​rick pra ​co​wały ciężko nad roz​wi ​nięciem Jak do​brze
wyglądać nago. Choć jesz​cze o tym nie wie ​działem, Sue Mur ​phy zamówiła ko​lejną serię
i zde ​cy​do​wała, że te ​raz zro​bi z tego go​dzin​ny show.

Kie ​dy za ​dzwo​niła Ca ​rol z wia ​do​mością, że chcą, abym wziął udział w zdjęciach, nie
mogłem w to uwie ​rzyć. Tak łatwo wśli ​zgnąłem się z po​wro​tem do zna ​ne ​go mi do ​brze świa ​ta



sty​li ​za ​cji, gdzie czułem się bez​piecz​nie, a poza tym myślałem, że Jak do​brze wyglądać nago
skończyło się na jed​nej se ​rii. Nie zda ​wałem so ​bie spra ​wy, że show wy​padł za ​ska ​kująco do​-
brze, win​dując oglądal ​ność na po​nad trzy mi ​lio​ny go ​spo​darstw do ​mo​wych przy każdym od​cin​-
ku. Nago od​niosło wiel ​ki suk​ces i miało wrócić na ekra ​ny wiosną 2007 roku!

Byłem nie ​sa ​mo​wi ​cie pod​eks ​cy​to​wa ​ny tą wspa ​niałą wia ​do​mością. Uważałem, że do​ko​na ​-
liśmy w te ​le ​wi ​zji cze ​goś wyjątko ​we ​go, przełomo​we ​go, co mogło po​ru​szyć ser ​ca i zmie ​nić po​-
dejście, i naj ​wy​raźniej w Chan​nel 4 też byli tego zda ​nia.

Ale, cho​le ​ra ja ​sna… Co te ​raz z All Sa ​ints?
Przez wie ​le dni z prze ​rażeniem za ​sta ​na ​wiałem się, jak po ​wie ​dzieć dziew ​czy​nom, że od​-

chodzę. Mar ​twiłem się, że uznają mnie za zdrajcę, będą sądzić, że je wy​ko​rzy​stałem. Czy
pomyślą, że pod​pi ​sałem z nimi kon​trakt tyl ​ko na prze ​cze ​ka ​nie, za ​nim tra ​fi mi się coś lep​sze ​go?

Choć zespół za ​trud​nił mnie na zle ​ce ​nie i w każdym mo ​men​cie mogłem odejść, nie chciałem
za ​wieść dziew ​czyn. Przez krótką chwilę za ​sta ​na ​wiałem się nad możliwością bra ​nia udziału
w zdjęciach, a jed​no​cześnie sty​li ​zo​wa ​nia ze ​społu, ale wie ​działem, że to za dużo na ​raz. Na ​wet
przeszło mi przez myśl, że może zre ​zy​gnuję z show i zo ​stanę z dziew ​czynami, ale prze ​cież
w żaden sposób nie mogłem za ​prze ​paścić ta ​kiej szan​sy. Wspa ​nia ​le było pra ​co​wać dla All Sa ​-
ints, ale w głębi du​szy wie ​działem, że już nie za ​do​wa ​la mnie rola sty​li ​sty. Za ​sma ​ko​wałem
w światłach ram​py, o których za ​wsze ma ​rzyłem, i przez pięć mie ​sięcy spędzo​nych z ze ​społem
bra ​ko​wało mi występo​wa ​nia przed ka ​merą. Choć łączyły się z tym też pew ​ne rze ​czy, których
nie lubiłem – uwa ​ga mediów, na ​prawdę długie dni pra ​cy – połknąłem ha ​czyk.

* * *

Naj ​bar ​dziej oba ​wiałem się tego, że pra ​ca w te ​le ​wi ​zji wywoła nawrót ano​rek​sji. Z całą
pew ​nością w ten sposób odbiło się na mnie kręce ​nie pierw ​szej se ​rii. Ale miałem te ​raz tych
kil ​ka mie ​sięcy, żeby wszyst​ko prze ​myśleć i zro ​zu​mieć, dla ​cze ​go cho​ro​ba wróciła. Przy​czyną
było po​czu​cie utra ​ty kon​tro​li. W do​dat​ku show, z po​wo​du hi ​sto​rii zgłaszających się do nas ko​-
biet, zmu​szał mnie do zmie ​rze ​nia się od nowa z nie ​na ​wiścią wo ​bec własne ​go ciała. Mu​siałem
so​bie za ​da ​wać py​ta ​nie, co ja sam myślę, patrząc w lu​stro. Wie ​działem, że jeśli kie ​dy​kol ​wiek
mam na do​bre upo​rać się z ano​reksją, to nie mogę ucie ​kać przed tym, cze ​go się boję.

* * *

All Sa ​ints przyjęły to, że od​chodzę, całkiem do ​brze – tak do ​brze, że po​czułbym się na ​wet
nie ​co urażony, gdy​by nie były ta ​kie ko​cha ​ne. Tuż przed Bożym Na ​ro​dze ​niem 2006 roku po​-
wie ​działem im, że na ​sze dro ​gi się ro ​zeszły, i wśród mnóstwa pocałunków i obiet​nic, że
będzie ​my nadal w kon​tak​cie, pożegna ​liśmy się.

Drugą serię Jak do​brze wyglądać nago zaczęliśmy kręcić w stycz​niu 2007 roku. Po​sta ​no​-
wiłem, że zro​bię z niej coś większe ​go i lep​sze ​go. Nie ma mowy, abym dał się po​ko​nać pra ​sie.
Byłem już sil ​niej ​szy. Wie ​działem, że wresz​cie zna ​lazłem drogę za ​wo​dową, którą chcę
podążać, i byłem gotów dać z sie ​bie wszyst​ko.

Chciałem na ​uczyć się dokład ​nie tego co trze ​ba o ro​bie ​niu te ​le ​wi ​zyj ​ne ​go show. Pragnąłem
mieć wpływ na de ​cy​zje re ​dak​to​ra pro​gra ​mu i chciałem, żeby wszy​scy w kra ​ju wie ​dzie ​li, że
ten show zmie ​nia ob​li ​cze bry​tyj ​skiej mody. Przesłanie pro​gra ​mu miało stać się moją oso​bistą



wen​detą prze ​ciw ​ko tym wszyst​kim dra ​niom, którzy mówili mi, że nie je ​stem dość do​bry. Do​-
wiodę im, że byłem do​bry, kie ​dy byłem gru​by, i je ​stem da ​lej tak samo do​bry, kie ​dy je ​stem
chu​dy. Jeśli kto​kol ​wiek jesz​cze po​wie mi, że nie je ​stem dość do​bry, to stanę z nim do wal ​ki na
gołe pięści, ra ​zem ze swoją nową nagą armią.

* * *

Do​stałem zie ​lo​ne światło i wprost paliłem się do pra ​cy. Zo​rien​to​wałem się, że kręce ​nie
dru​giej se ​rii wygląda in​a ​czej niż kręce ​nie pierw ​szej – głównie dla ​te ​go, że ko​bie ​ty wy​bra ​ne do
pro​gra ​mu oglądały pierwszą i wie ​działy, cze ​go się spo​dzie ​wać.

A for ​mat pro​gra ​mu opie ​rał się na ele ​men​cie za ​sko​cze ​nia i bez tak​ty​ki szo ​ko​wej nig​dy nie
udałoby się nam wywołać au​ten​tycz​nych re ​ak​cji tych pań. Żeby uciec od sche ​ma ​tu, pro​du​cen​ci
chcie ​li zmie ​nić finał – pa ​nie miały przejść po wy​bie ​gu dla mo​de ​lek, nie mając na so​bie nic
poza bie ​lizną.

Mar ​twiłem się, że dla tych dziew ​czyn to będzie zbyt wie ​le. A jeśli odmówią? Co będzie,
jak za ​czną pro​te ​sto​wać wi ​dzo​wie i za ​rzucą nam, że po ​sunęliśmy się za da ​le ​ko? A jeśli pra ​sa
uzna, że to nie ​uza ​sad​nio​ne, i ob​wi ​ni mnie o ten po​mysł?

Cho​le ​ra!
Roz​ma ​wiałem o swo​ich wątpli ​wościach z pro​du​cen​ta ​mi, ale za ​pew ​ni ​li mnie, że pa ​nie

będzie się chro​nić, że nie dopuścimy, by spo​tkała je ja ​ka ​kol ​wiek przy​krość, i za ​ufałem im, bo
wi ​działem, jak opie ​ko​wa ​li się na ​szy​mi dziew ​czy​na ​mi w pierw ​szej se ​rii. Ich na ​gie se ​sje były
sta ​ran​nie wyreżyse ​ro​wa ​ne, żeby cały czas czuły się swo​bod​nie, i nie po​ka ​za ​no nic, co
mogłoby kogoś za ​wsty​dzić czy ob ​ra ​zić. Wie ​działem, że przejście po wy​bie ​gu zo​sta ​nie zor ​ga ​-
ni ​zo​wa ​ne po ​dob​nie. Od​po​wie ​dzial ​ność za to, żeby za ​dbać o dziew ​czy​ny i nie na ​ra ​zić ich na
nie ​przy​jem​ności, spo​czy​wała głównie na Jane Gal ​pin, pro​du​cent​ce od stro​ny mody. Jane szyb ​-
ko stała się su​mie ​niem show.

Kie ​dy zaczęły się zdjęcia, od nowa za ​ko​chałem się w tym pro​gra ​mie. Mogłem spać spo​koj ​-
nie, bo wie ​działem, że jest on ważny i nie ​sie bar ​dzo istot​ne przesłanie, na miarę du​cha na ​-
szych czasów. Nie zga ​dzałem się z tymi dzien​ni ​ka ​rza ​mi, którzy uzna ​li go za im​per ​ty​nenc ​ki
i nie ​sto​sow ​ny. Wie ​działem, że zmie ​nia ​my świat na lep ​sze i pod​ważamy dyk​tat mody, która tak
długo była eli ​tar ​na i pro​mo​wała nie ​zdro​wy ideał ko​bie ​ce ​go ciała. Zbyt długo ko​bie ​tom wma ​-
wia ​no, że muszą pod ​da ​wać się ma ​sie ope ​ra ​cji pla ​stycz​nych, jeśli chcą być piękne. Co za
gównia ​ne przesądy! Już pierw ​sza se ​ria na ​sze ​go show do ​wiodła, że dzięki od​po​wied​nie ​mu
wspar ​ciu, ukie ​run​ko​wa ​niu, porządnej bie ​liźnie i traf​nie wy​bra ​nym stro​jom ko​bie ​ta może się
po​czuć sto razy le ​piej we własnej skórze. Nie trze ​ba być su​per ​mo​delką (często nie ​sa ​mo​wi ​cie
chudą i wyglądającą dzi ​wacz​nie w praw ​dzi ​wym życiu) albo piękną ak​torką (sta ​ran​nie sfo ​to​-
gra ​fo​waną w pro​fe ​sjo​nal ​nie oświe ​tlo​nym stu​diu przy współudzia ​le ma ​ki ​jażysty, fry​zje ​ra, sty​li ​-
sty i na ​sze ​go przy​ja ​cie ​la flu​idu w sprayu) ani też na ​sto​let​nią miss plaż, żeby być cu​downą ko ​-
bietą, dumną ze swo​ich na ​tu​ral ​nych atutów.

Pierw ​sza se ​ria była dla nas pi ​lo​tażowa i oka ​zała się hi ​tem. Od​cin​ki dru​gie ​go cy​klu miały
być dłuższe, każdy trwał go​dzinę, a Chan​nel 4 chciał za ​in​we ​sto​wać o wie ​le więcej w pro​gram
za ​pla ​no​wa ​ny do nada ​wa ​nia w cza ​sie naj ​lep​szej oglądal ​ności.

Kie ​dy kręciliśmy pierwszą serię, cza ​sa ​mi prze ​rażało mnie, jak wiel ​kie emo​cje oka ​zują na ​-



sze pa ​nie. Raz czy dwa spa ​ni ​ko​wałem i miałem wrażenie, że wy​kra ​cza ​my da ​le ​ko poza to, co
pla ​no​wa ​liśmy, wymyślając te ​le ​wi ​zyj ​ny show na te ​mat wy​bie ​ra ​nia ład ​nych ubiorów i bu​do​wa ​-
nia pew ​ności sie ​bie. Ale kie ​dy od​cin​ki zo ​stały zmon​to​wa ​ne i je zo ​ba ​czy​liśmy, stało się ja ​sne,
że Nago mówi o czymś o wie ​le ważniej ​szym niż nowe su​kien​ki. Jego rdze ​niem była emo ​cjo​-
nal ​na podróż, jaką od​by​wały te ko​bie ​ty, a jej re ​zul ​tat do​wo​dził, że oka ​zała się war ​ta za ​cho​du.

W dru​giej se ​rii po​sta ​no​wi ​liśmy więc pójść głębiej, na ​prawdę po​znać na ​sze pa ​nie, ich życie
i cie ​le ​sne kom​plek​sy. Nie wszyst​kie dziew ​czy​ny miały krągłe kształty. Wie ​le było drob​nej bu​-
do​wy, sta ​rających się to ukryć, bo uważały, że są okrop ​nie nie ​zgrab​ne. Show two​rzył
wspólnotę, po​ma ​gał lu​dziom zro ​zu​mieć, że nie tyl ​ko oni nie ​na ​widzą swo​je ​go ciała, czują się
nie ​atrak​cyj ​ni i bez​war ​tościo​wi.

Było też kil ​ka in​nych zmian w for ​ma ​cie. Te ​raz ko​bie ​ty szły ra ​zem ze mną, kie ​dy wy​sta ​-
wiałem ich roz​ne ​gliżowa ​ne zdjęcie na wi ​dok pu​blicz​ny na początku pro​gra ​mu – co dało mi
okazję do kil ​ku biegów sprin​ter ​skich, kie ​dy mi ucie ​kały! Bra ​liśmy się do ta ​kich spraw, jak
usu​wa ​nie owłosie ​nia, opa ​la ​nie i inne za ​bie ​gi, i do do​bie ​ra ​nia bie ​li ​zny od​po​wied​niej dla da ​nej
fi ​gu​ry. Ro​bi ​liśmy za ​kro​jo​ne na sze ​roką skalę ba ​da ​nia kon​su​menc ​kie, set​ka pań spraw ​dzała, na
ile różne ma ​zidła spełniają da ​wa ​ne w re ​kla ​mach obiet​ni ​ce. Zaglądaliśmy do szu​flad z bie ​lizną
dziew ​czyn, a ja wy​rzu​całem sta ​re, zsza ​rzałe gat​ki za okno albo do ognia i kazałem im kupić
majt​ki, które do​brze na nich leżą i ład​nie wyglądają.

No i oczy​wiście mie ​liśmy nasz wy​bieg. To był wiel ​ki szok dla pań, kie ​dy im oznaj ​miłem,
że mają przejść jak mo​del ​ki na oczach tysięcy widzów, na ko​niec zo​stając w sa ​mej bie ​liźnie.
Każdy wi ​dział, że na ich twa ​rzach ma ​lu​je się strach i że mają opo​ry, ale wszyst​kie wzięły się
w garść i zro​biły to. Roz​pie ​rała mnie duma z mo​ich dziel ​nych dziew ​czyn. To była wiel ​ka
chwi ​la – kie ​dy moja pani szła po wy​biegu wśród braw i owa ​cji (a cza ​sem też łez) wzru​szo​nej
ro​dzi ​ny i przy​ja ​ciół.

Kie ​dy wy​emi ​to​wa ​no serię, wi ​dzo​wie, po​dob​nie jak ja, uzna ​li ją za po​ru​szającą i opty​mi ​-
styczną. Nowe od ​cin​ki miały być ogrom​nym suk​ce ​sem. To był ko ​lej ​ny ka ​mień mi ​lo​wy w moim
życiu.
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



ROZ​DZIAŁ DWU​DZIE​STY PIĄTY

Sława

Następne pół roku to było kom​plet​ne sza ​leństwo! Dru​ga se ​ria Jak do​brze wyglądać nago
stała się jed​nym z najgłośniej ​szych show w kra ​ju – chy​ba poświęcono nam więcej miej ​sca
w ga ​ze ​tach niż ślu​bo​wi Ka ​tie Pri ​ce! Cała pra ​sa za ​chwy​cała się show, blo​ge ​rzy też, a na ​wet
niektórzy kry​ty​cy, którzy kiep​sko przyjęli pierwszą serię, od​szcze ​ki ​wa ​li daw ​ne opi ​nie i chwa ​-
li ​li pro​gram.

Te ​le ​fon Ca ​rol się ury​wał. Ofer ​ty zaczęły napływać ze wszyst​kich stron. Klien​ci chcie ​li,
żebym otwie ​rał cen​tra han​dlo​we, prze ​ma ​wiał na im​pre ​zach cha ​ry​ta ​tyw ​nych, przy​szedł na pre ​-
mierę, pro​mo​wał pral ​ki, pro​duk​ty do pielęgna ​cji włosów, oku​la ​ry, ubra ​nia i bie ​liznę. Ca ​rol
i ja żar ​to ​wa ​liśmy so​bie, że nie ma ta ​kiej części mo ​je ​go ciała, która nie może cze ​goś sprze ​dać.
Po​le ​gałem na Ca ​rol, wie ​działem, że traf​nie zde ​cy​du​je, w co po​win​niśmy wejść. Ra ​dziła mi,
co wziąć, a co nie jest dla mnie od ​po​wied​nie. Nadal sta ​ran​nie wy​bie ​ra ​liśmy, z kim będzie ​my
współpra ​co​wać, bo nie chcie ​liśmy popaść w biz​ne ​so​we zależności i dba ​liśmy o mój spójny
wi ​ze ​ru​nek. Stałem się rzecz​ni ​kiem fir ​my optycz​nej Spec ​sa ​vers, która spon​so​ro​wała nasz
show, i na ​pi ​sałem książkę związaną z pro​gra ​mem, która też nosiła tytuł Jak do​brze wyglądać
nago.

Nie tyl ​ko ry​nek re ​kla ​mo​wy zwra ​cał się do nas. Paul O’Gra ​dy chciał po​sa ​dzić mnie na swo​-
jej ka ​na ​pie, Gor ​don Ram​say gościć u sie ​bie w kuch​ni, na ​wet pre ​mier za ​pro​sił mnie do sie ​bie
do domu. Nie mogłem w to wprost uwie ​rzyć. Gru​by, wyśmie ​wa ​ny chłopak z Le ​ice ​ste ​ru był te ​-
raz jed​nym z naj ​bar ​dziej pożąda ​nych gości w kra ​ju – nie ​sa ​mo​wi ​te!

Wśród tych emo​cji związa ​nych z suk​ce ​sem i frajdą, że wszędzie je ​stem mile wi ​dzia ​ny,
zdałem so​bie sprawę, że moja sława osiągnęła po ​ziom, ja ​kie ​go nikt nie mógł się spo​dzie ​wać.
Gdzie ​kol ​wiek się ru​szyłem, lu​dzie wszędzie mnie za ​trzy​my​wa ​li, pro​si ​li o au​to​graf, chcie ​li so ​-
bie zro​bić ze mną zdjęcie. Często pro ​szo​no mnie o radę. „Ja ​kie fa ​so​ny są dla mnie od​po​wied​-
nie?” – pytała jakaś ko​bie ​ta. „Idę w so​botę na przyjęcie, jak się ubrać?”.

Wy​da ​wało się, że cały kraj uznał nasz show za własny. Jak do​brze wyglądać nago przed​-
sta ​wiało praw ​dzi ​wych lu​dzi i było dla praw ​dzi ​wych lu​dzi, więc wszy​scy czu​li, że mają w nim
swój udział. Pod wie ​lo​ma względami zga ​dzałem się z tym – to był ich show! Nie mo​gli ​byśmy
go two​rzyć bez na ​szych cu​dow ​nych pań, ich przy​ja ​ciół i ro ​dzin oraz pu​blicz​ności, której opi ​-
nie zbie ​ra ​liśmy i która two​rzyła wi ​dow ​nię finałowe ​go wyjścia na wy​bieg.

Myślę, że wy​da ​wałem się taki przystępny, bo nie przyjąłem żad ​nej pozy, która zro​biłaby ze
mnie kogoś in​ne ​go, niż je ​stem – po pro​stu byłem sobą. Teo​re ​tycz​nie do ​bry po ​mysł, ale w rze ​-
czy​wi ​stości miał swo​je złe stro​ny. Przede wszyst​kim każdemu, kto wi ​dział show, wy​da ​wało
się, że mnie zna. Uwiel ​białem spo​tka ​nia i roz​mo​wy z fa ​na ​mi. Z za ​sa ​dy nie od​ma ​wiałem au​to​-
grafów i zdjęć, bo zda ​wałem so ​bie sprawę ze swo​jej od ​po​wie ​dzial ​ności wo​bec wi ​dow ​ni –
bez niej nie zro​biłbym ka ​rie ​ry – więc za ​wsze sta ​rałem się być ser ​decz​ny i bez​pośred​ni
i często wda ​wałem się w małe po​gawędki. Zwy​kle lu​dzie byli uro ​czy i przy​jaźni, chwa ​li ​li



show, mówili, jak bar ​dzo go lubią.
Pu​blicz​ność szyb​ko pod​chwy​ciła moje określe ​nia. W pro​gra ​mie mówiłem za ​wsze tak samo

jak w życiu. Pier ​si na ​zy​wałem „bu​fo​ra ​mi” i za ​po​wia ​dałem swo ​im pa ​niom, że posłużymy się
„majt​ko​wym po ​rad​ni ​kiem”. I to weszło do ogólne ​go spo ​so​bu ko​mu​ni ​ka ​cji ze mną. Kie ​dyś
stałem na Oxford Stre ​et, a tu mija mnie taksówka. Z okna wy​chy​lają się dwie ko ​bie ​ty z pod​-
ciągniętymi bluz​ka ​mi i po​ka ​zują sta ​ni ​ki.

– Złap moje bu​fo​ry, cio​ciu Gok! – krzyknęły.
Śmiałem się chy​ba z ty​dzień!

* * *

Ale sława zaczęła zakłócać moje re ​la ​cje z przy​ja ​ciółmi. Nie mogłem już wie ​czo​rem wyjść
spo​koj ​nie z kum​pla ​mi na mia ​sto. Bez prze ​rwy ktoś pod​cho​dził, pro ​sił o au​to​graf albo
o zdjęcie. Moi zna ​jo​mi słusznie mie ​li dość tego za ​mie ​sza ​nia wokół mnie. Nie to, żeby za ​-
zdrościli mi sławy, ale po pro​stu nie chcie ​li na ​sze ​go wspólne ​go cza ​su dzie ​lić z całym kra ​jem.

Próbowałem być uprzej ​my i robić, co w mo ​jej mocy, dla tych, którzy pro​si ​li o au​to​gra ​fy
i zdjęcia, ale cza ​sem to nie było możliwe, bo mu​siałem też żyć własnym życiem. Któregoś
wie ​czo​ru po​szliśmy z E’lain na drin​ka i skończyło się na tym, że strasz​nie się pokłóciliśmy.
Sta ​liśmy na Sha ​ftes ​bu​ry Ave ​nue. Emo​cje były sil ​ne i sta ​ra ​liśmy się wszyst​ko jakoś wyjaśnić,
obo​je bli ​scy łez, a tu na ​gle za ​trzy​mu​je się przy nas jakaś para i pyta, czy mogą so​bie zro ​bić ze
mną zdjęcie. Wi ​dzie ​li, że je ​steśmy roztrzęsie ​ni, ale to ich nie po ​wstrzy​mało. Po raz pierw ​szy
odmówiłem, po​wie ​działem, że bar ​dzo prze ​pra ​szam, ale na ​prawdę to nie jest od​po​wied​nia
pora. Mężczy​zna wy​zwał mnie od pa ​lantów, a kie ​dy od ​cho​dzi ​li, ko ​bie ​ta po ​wie ​działa: „Wie ​-
działam, że on nie jest taki jak w te ​le ​wi ​zji, pie ​przo​ny pi ​cer”.

Nie mogłem uwie ​rzyć własnym uszom i zro ​biło mi się jesz​cze bar ​dziej przy​kro niż przed​-
tem. Uświa ​do​miłem so​bie, że sława prze ​gryzła się do mo​je ​go życia pry​wat​ne ​go. Po tam​tym
in​cy​den​cie obie ​całem so​bie, że zro​bię, co w ludz​kiej mocy, żeby chro​nić ro​dzinę i przy​ja ​ciół
od tego swo​je ​go no​we ​go świa ​ta.

* * *

Były też inne zmia ​ny. Po raz pierw ​szy w życiu miałem ja ​kieś większe pie ​niądze. Kie ​dy za ​-
czy​nałem w Jak do​brze wyglądać nago, za ​ra ​białem mniej niż jako sty​li ​sta, ale te ​raz mi się po​-
pra ​wiło. Udział w ak​cjach pro​mo​cyj ​nych, książki (pod​pi ​sałem umowę na dwie ko​lej ​ne o sty​-
lu) i suk​ces show – wszyst​ko to przy​no​siło go​dzi ​we zy​ski i za ​czy​nałem się za ​sta ​na ​wiać nad in​-
ny​mi możliwościa ​mi, ta ​ki ​mi jak własna li ​nia bie ​li ​zny. Dziw ​ne uczu​cie, bo przez większość
życia bra ​ko​wało mi pie ​niędzy, ale te ​raz wca ​le nie kor ​ciło mnie, żeby wy​da ​wać na pra ​wo
i lewo.

Zbyt moc ​no miałem w so​bie za ​ko​do​waną ty​pową dla kla ​sy pra ​cującej ostrożność. Nadal
żyłem skrom​nie. Kupiłem kil ​ka ład​nych rze ​czy, po ​zwo​liłem so​bie na do​bry sa ​mochód i trochę
de ​si ​gner ​skich ubrań – ale trzy​małem się za ​sa ​dy, że wszyst​ko jest z miej ​sca zapłaco​ne. Nic na
kre ​dyt. Wie ​działem, że pre ​zen​te ​rzy te ​le ​wi ​zyj ​ni mają zwy​kle krótki ter ​min ważności. Za bar ​dzo
się bałem, że to wszyst​ko może się w jed​nej chwi ​li skończyć i zo​stanę z ni ​czym, aby zacząć
sza ​stać ciężko za ​ro​bio​ny​mi pie ​niędzmi. Nadal wy​naj ​mo​wałem so ​bie miesz​ka ​nia i zbie ​rałem



kasę, bo nie chciałem ku​po​wać nic na własność, dopóki nie będę w sta ​nie wpłacić pełnej
sumy.

Pod​czas dru​giej se ​rii wskaźnik oglądal ​ności ogrom​nie wzrósł i Chan​nel 4 wie ​dział już, że
ma w rękach praw ​dzi ​wy przebój. Wkrótce znów pra ​co​wa ​liśmy przy pro ​duk​cji, szy​ko​wa ​liśmy
trze ​cią serię, gdzie w każdym od​cin​ku miało być jesz​cze więcej epi ​zodów. Ma ​ve ​rick bar ​dzo
się sta ​rał o co​raz bliższe re ​la ​cje ze mną. Dy​rek​tor kre ​atyw ​na fir ​my Alex Fra ​ser stała się moim
po​wier ​ni ​kiem, kie ​dy miałem ja ​kieś wątpli ​wości do ​tyczące de ​cy​zji podjętych przez re ​dakcję.
Za ​wsze prze ​ko​ny​wała, że pro​du​cen​ci mają rację, ale już samo to, że mnie wysłuchi ​wała,
dawało mi po​czu​cie, że moje spra ​wy leżą jej na ser ​cu.

Pra ​sa nadal nas wspie ​rała, a Nago było przej ​mo​wa ​ne przez inne kra ​je. Au​stra ​lia, Nowa Ze ​-
lan​dia, Ka ​na ​da, Pol ​ska – żeby wy​mie ​nić tyl ​ko kil ​ka przykładów – kupiły show i na ​sze
przesłanie: „Li ​czy się jakość, nie roz​miar”, głoszo​no już na całym świe ​cie. To było dziw ​ne
uczu​cie pomyśleć, że znają mnie w kra ​jach, w których nig​dy nie byłem!

Wy​pra ​co​wałem so​bie różne stra ​te ​gie, żeby pro​wa ​dzić, na ile to możliwe, nor ​mal ​ne życie.
Zacząłem do​sto​so​wy​wać zwy​cza ​je do no​wej sy​tu​acji. Za ​ku​py w cen​trum Lon​dy​nu były ściśle
ogra ​ni ​czo​ne do go​dzi ​ny między dzie ​wiątą a dzie ​siątą, kie ​dy w skle ​pach są prak​tycz​nie pust​ki.
Kie ​dy po​trze ​bo​wałem cze ​goś z ubrań, wpa ​dałem do Top​sho​pu, łapałem całe naręcze i szyb ​ko
ku​po​wałem, nim mnie ktoś roz​po​znał. Miałem też spe ​cjal ​ne prze ​bra ​nie – dres, czapkę i ciem​ne
oku​la ​ry – żeby mniej rzu​cać się w oczy przy spra ​wun​kach w Sa ​ins ​bu​ry’s. Nikt nie po​trze ​bu​je
wi ​dow ​ni, kie ​dy się za ​sta ​na ​wia, jaki pa ​pier to​a ​le ​to​wy wy​brać.

Ale kie ​dy Jak do​brze wyglądać nago stało się prze ​bo​jem w cza ​sie naj ​wyższej oglądal ​-
ności, mu​siałem za ​ak​cep​to​wać fakt, że wchodzę na wyższy sto​pień sławy. I nie cho​dziło już
tyl ​ko o drob​ne nie ​do​god​ności. Te ​raz bywały i bar ​dziej poważne sy​tu​acje.

Na przykład kie ​dyś ktoś z mo​ich przy​ja ​ciół zdo​był dwa bi ​le ​ty do O2 na Spi ​ce Girls, które
właśnie wra ​cały z nową trasą kon​cer ​tową. Zna ​jo​my spy​tał, czy chcę z nim pójść, i oczy​wiście
się zgo​dziłem. Nie za ​sta ​na ​wiałem się, gdzie siądzie ​my – byłem za bar ​dzo pod​eks ​cy​to​wa ​ny, że
zo​baczę, jak dziew ​czy​ny będą ubra ​ne.

Kie ​dy przy​by​liśmy pod O2, zdałem so​bie sprawę, że może popełniłem błąd. Do​sta ​nie się
do bu​dyn​ku przy​po​mi ​nało prze ​dzie ​ra ​nie się przez tłum pod ​czas za ​mie ​szek wśród ki ​biców
piłkar ​skich. Mamy i córki sztur ​mo​wały po mój au​to​graf i zdjęcia. Im więcej lu​dzi nas ota ​-
czało, tym więcej przy​by​wało za ​in​te ​re ​so​wa ​nych.

Wresz​cie prze ​bi ​liśmy się do środ ​ka, ku​pi ​liśmy so​bie coś do pi ​cia i po​pcorn i po​szliśmy
szu​kać swo​ich miejsc. Oka ​zały się strzałem w dzie ​siątkę! Fan​ta ​stycz​ny wi ​dok na scenę – mie ​-
liśmy sie ​dzieć dokład ​nie pośrod ​ku głównej are ​ny. Już tam do ​cho​dzi ​liśmy, kie ​dy na ​gle wy​-
buchły owa ​cje. Myślałem, że na sce ​nie po ​ja ​wiły się przed cza ​sem dziew ​czy​ny, ale to było
dziw ​ne, bo nie przy​ciem​nio​no świa ​teł na sali. I szyb ​ko się zo ​rien​to​wałem, że lu​dzie wi ​wa ​tują
nie na cześć Spi ​ce Girls, ale moją!

W jed​nej chwi ​li znów ru​szył na nas tłum, coś nie ​praw ​do​po​dob​ne ​go! Ze wszyst​kich stron
błyskały fle ​sze, roz​brzmie ​wały okrzy​ki: „Gok, Gok, Gok!”, set​ki pro​gramów kon​cer ​tu Spi ​ce
Girls na ​tarły na mnie, żebym je pod ​pi ​sał. Na szczęście ochro​na zo​rien​to​wała się, co się
święci, i wyciągnęła mnie i mo ​je ​go przy​ja ​cie ​la z tłumu. Umieścili nas w pry​wat​nej loży, żeby
nie dopuścić do za ​grożenia bez​pie ​czeństwa i zdro​wia na sali. Jed ​nak po​nieśliśmy do ​tkli ​we
stra ​ty, bo z pry​wat​nej loży był naj ​gor ​szy wi ​dok na scenę, jaki można so​bie wy​obra ​zić! Jeśli to



jesz​cze do mnie wcześniej w pełni nie do​cie ​rało, to te ​raz już miałem pew ​ność – na ​go​ma ​nia
zaczęła się na do​bre.

Zi ​ga​zig ah!

* * *

Kil ​ka po ​dob​nych in​cy​dentów i zdałem so​bie sprawę, że ja i moi przy​ja ​cie ​le możemy zna ​-
leźć się w nie ​bez​pie ​czeństwie, jeśli nie po​dejmę od​po​wied​nich środków ostrożności. Byłem
ata ​ko​wa ​ny przez tłum na lot​ni ​skach, a wyjście do klu​bu czy re ​stau​ra ​cji stało się kosz​ma ​rem.
Któregoś wie ​czo​ru w Li ​ver ​po​olu wy​brałem się do klu​bu z kimś z eki ​py i skończyło się na tym,
że mu​sie ​liśmy prze ​sko​czyć przez bar i ucie ​kać tyl ​ny​mi drzwia ​mi, by nie dać się za ​du​sić. Po
tym zda ​rze ​niu wie ​działem, że na ​prawdę muszę bar ​dziej uważać.

Wie ​czor ​ne wy​pa ​dy z kum​pla ​mi były te ​raz pla ​no​wa ​ne jak ak​cje woj ​sko​we, z re ​zer ​wo​wa ​-
niem miejsc dla VIP-ów i uprze ​dza ​niem o na ​szym przyjściu ochro​ny. Ho​te ​lom po​da ​wa ​liśmy
fałszy​we na ​zwi ​sko, żeby ktoś z obsługi nie po ​wie ​dział zna ​jo​mym o moim po​by​cie.
(Przyjęliśmy tę stra ​te ​gię, kie ​dy raz jakaś re ​cep​cjo​nist​ka zwie ​rzyła się naj ​bliższej przy​ja ​ciółce,
a ta z ko​lei wy​chla ​pała całemu mia ​stu, że się u nich za ​trzy​małem. Po za ​mel ​do​wa ​niu skie ​ro​-
wałem się do swo​je ​go po​ko​ju i tra ​fiłem na czte ​ry bi ​wa ​kujące pod drzwia ​mi w ocze ​ki ​wa ​niu na
au​to​gra ​fy i zdjęcia dziew ​czy​ny!).

Kręce ​nie show też mu​siało być sta ​ran​nie or ​ga ​ni ​zo​wa ​ne. Już nie mo​gliśmy dys ​kret​nie wśli ​-
zgnąć się do skle ​pu i nie zwrócić na sie ​bie spe ​cjal ​nej uwa ​gi poza rzu​co​nym od cza ​su do cza ​su
za ​cie ​ka ​wio​nym spoj ​rze ​niem. Te ​raz trze ​ba było wy​naj ​mo​wać ochronę, która po​ma ​gała trzy​mać
na dy​stans set​ki fanów chcących zo​ba ​czyć, jak fil ​mu​je ​my – a trud​no sku​pić się w błyskach fle ​-
szy, kie ​dy ja ​kieś na ​sto​lat​ki wołają cię po imie ​niu.

Były też inne aspek​ty sławy, których nie brałem wcześniej pod uwagę – złe stro ​ny wy​kra ​-
czające poza zwy​czajną utratę pry​wat​ności. Pro​ste za ​ga ​dy​wa ​nie chłopaków w sty​lu: „Masz
ochotę na drin​ka?” albo „Często tu by​wasz?” od​pa ​dało. Po​ten​cjal ​ni part​ne ​rzy mu​sie ​li być te ​-
raz we ​ry​fi ​ko​wa ​ni z naj ​większą pre ​cyzją, bym mógł upew ​nić się o ich uczci ​wości i do​brych in​-
ten​cjach. Do tej pory fa ​ce ​ci nie ​spe ​cjal ​nie się mną in​te ​re ​so​wa ​li, a tu na ​gle zo ​stałem za ​sy​pa ​ny
ofer ​ta ​mi od mężczyzn, którzy chcie ​li mnie „le ​piej po ​znać”. Szyb​ko się oka ​zy​wało, że ich
piękne słówka są pełne kłamstw na te ​mat ich za ​wo​du, sta ​tu​su oso ​bi ​ste ​go i wie ​ku. Z dru​giej
stro​ny bar ​dzo mi zależało, żeby moi daw ​ni, obec ​ni i po​ten​cjal ​ni chłopcy nie zna ​leźli się
w cen​trum pu​blicz​nej uwa ​gi, na ​wet jeśli to się stało częścią mo​jej co​dzien​ności.

Przy​ja ​cie ​le pi ​sa ​li mi e-ma ​ile i py​ta ​li, czy wiem, że sprze ​da ​je się ko ​szul ​ki z moją po​do​bizną
albo że są ze mną kart​ki uro​dzi ​no​we i ka ​len​da ​rze. Słyszałem, jak mówi się o mnie w ra ​diu
albo moje na ​zwi ​sko pada w roz​mo​wie po​sta ​ci z se ​ria ​li te ​le ​wi ​zyj ​nych, ta ​kich jak Co​ro​na​tion
Stre ​et, Życie w Hol ​lyoaks lub EastEn​ders, czy w ko​me ​dio​wych show. Wszedłem do po​-
wszech​nej świa ​do​mości. W Wiel ​kiej Bry​ta ​nii moje imię stało się sy​no​ni ​mem ge ​jow ​skiej tro​-
skli ​wości. Od​kryłem, że ktoś spe ​cja ​li ​zu​je się w uda ​wa ​niu mnie w agen​cji so​bowtórów
i można go so ​bie zamówić na uro​dzi ​ny, wie ​czo​ry pa ​nieńskie i co​kol ​wiek, jak się mu zapłaci.
Muszę po​wie ​dzieć, że to mnie wku​rzyło.

* * *



Moja ro​dzi ​na na pew ​no moc ​no od​czuła efek​ty ubocz​ne mo​jej sławy. Kie ​dy podążałem
swoją ścieżką, zaj ​mo​wałem się ma ​ki ​jażem, sty​li ​zacją, a po​tem sta ​wiałem pierw ​sze kro​ki
w te ​le ​wi ​zji, oni żyli so​bie po swo​je ​mu.

Po stu​diach na uni ​wer ​sy​te ​cie Oilen zgod ​nie z wy​bra ​nym kie ​run​kiem zo ​stała radcą praw ​nym
spe ​cja ​li ​zującym się w kwe ​stiach opie ​ki nad dziećmi, co było bar ​dzo od ​ległe od świa ​ta, w ja ​-
kim ja się ob​ra ​całem. Oczy​wiście musi utrzy​my​wać szczegóły swo ​jej pra ​cy w ta ​jem​ni ​cy, ale
wiem, ile do​bre ​go robi, wyciągając ro​dzi ​ny i dzie ​ci z nie ​bez​piecz​nych sy​tu​acji. W porówna ​-
niu z nią nie czuję się ni ​kim ważnym. To dla mnie za ​szczyt, że mogę ją na ​zy​wać swoją starszą
siostrą.

Kwok-Ly​no​wi nie ​co więcej cza ​su za ​brało od​kry​cie, cze ​go chce, ale kie ​dy tego do​ko​nał, to
było coś wspa ​niałego. Za ​wsze dawał so ​bie radę, skończył col ​le ​ge, po​tem pra ​co​wał w re ​stau​-
ra ​cji i nie zszedł na złą drogę ani nie obi ​jał się po mieście jak wie ​lu młodych lu​dzi ze śro​do​-
wi ​ska po​dob​ne ​go do na ​sze ​go. Kwok-Lyn na swój sposób powtórzył hi ​sto​rię taty – wy​je ​chał
na rok do Por ​ts ​mouth do pra ​cy i wrócił ze swoją wspa ​niałą żoną Lisą. Bar ​dzo wy​do​roślał
i był gotów przyjąć rolę naj ​star ​sze ​go syna.

Li ​sie niełatwo przyszło wpa ​so​wać się między nas. Po​trze ​ba było lat cier ​pli ​wości i de ​ter ​mi ​-
na ​cji, aby się prze ​bić przez wo ​dosz​czel ​ny ko​kon na ​szej ro​dzi ​ny, ale cieszę się, że jej się
udało. Po ​ka ​zała nam, że możemy jako ro​dzi ​na sku​piać się też wokół in​nych lu​dzi. Niewątpli ​-
wie nadała nowy wy​miar na ​sze ​mu życiu.

Kie ​dy Kwok-Lyn i Lisa zaczęli wy​cho​wy​wać swo​je dwie wspa ​niałe córki, Mayę-Lily
i Lolę-Rose, brat od​na ​lazł drogę, której tak długo szu​kał, i zo​stał in​struk​to​rem oraz spe ​cja ​listą
w sztu​kach wal ​ki. Otwo ​rzył własną firmę i od​krył w so ​bie wy​bit​ne zdol ​ności me ​nedżer ​skie.
Pi ​sy​wał do branżowych cza ​so​pism, pro​wa ​dził szko​le ​nia w Sta ​nach i za ​początko​wał jed​ne
z naj ​większych po ​kazów sztuk wal ​ki w Wiel ​kiej Bry​ta ​nii, które od ​by​wają się co roku. Jest
w swo​jej dzie ​dzi ​nie bar ​dzo ce ​nio​ny, ale nikt nie ceni go bar ​dziej ode mnie.

Mama i tata za ​mknęli wresz​cie Gong i całkiem ze ​rwa ​li z chińską kuch​nią. Przejęli za to lo ​-
kal z ry​ba ​mi i fryt​ka ​mi o na ​zwie Whet​sto​ne Fish Bar i pra ​co​wa ​li da ​lej tak samo ciężko jak za ​-
wsze, pro​wadząc in​te ​res sześć dni w ty​go​dniu.

Kie ​dy zacząłem po ​ja ​wiać się w te ​le ​wi ​zji, bar ​dzo się cie ​szy​li z mo ​je ​go suk​ce ​su i oglądali
każdą mi ​nutę… dwu​krot​nie! Mama i tata ude ​ko​ro​wa ​li swój bar mo​imi zdjęcia ​mi i wy​cin​ka ​mi
z pra ​sy na te ​mat show. Te ​raz mogłem so​bie po ​zwo​lić na to, by gościć ich w niektóre święta,
co uwiel ​białem.

Ale moja sława miała też mi ​nu​sy dla ro ​dzi ​ny. Oilen zo​rien​to​wała się, że na ​gle robi się zna ​-
na jako „jego sio​stra” za ​miast jako ona sama, co było dla niej fru​strujące, i trud​no się dzi ​wić.
Ro​dzi ​ce byli sta ​le wy​py​ty​wa ​ni o mnie przez klientów, a ich przy​ja ​cie ​le i przy​ja ​cie ​le przy​ja ​-
ciół wiecz​nie pro ​si ​li ich o książki, au​to​gra ​fy i wsta ​wien​nic ​two. Ro ​dzi ​ce za nic nie chcie ​li ni ​-
ko​go za ​wieść, więc kie ​dy przy​jeżdżałem do domu, znaj ​do​wałem przy łóżku wielką stertę
książek i zdjęć przy​go​to​wa ​nych do pod​pi ​sa ​nia.

Nie mogłem też już cie ​szyć się swo​bod​nie cza ​sem spędza ​nym tyl ​ko z ro ​dziną. Kie ​dy przy
rzad​kich oka ​zjach uda ​wało mi się wpaść do Le ​ice ​ste ​ru, zbie ​ra ​liśmy się zwy​kle w re ​stau​ra ​cji
wuj ​ka, gdzie jedząc różne przekąski, opo​wia ​da ​liśmy so​bie na ​wza ​jem, co słychać. Ale daw ​no
minęły dni, kie ​dy mo​gliśmy so​bie za ​ma ​wiać do woli, opy​chać się i mieć święty spokój. Te ​raz
ob​le ​ga ​li nas „sta ​rzy zna ​jo​mi” ro​dziny i da ​le ​cy krew ​ni, którzy chcie ​li zdo​być au​to​graf albo zro​-



bić so​bie ze mną zdjęcie.
Ro​dzi ​ce i ro ​dzeństwo za ​wsze uprzej ​mie od ​su​wa ​li się na bok, ale w grun​cie rze ​czy czu​li się

urażeni. Mnie zdjęcia, roz​da ​wa ​nie au​to​grafów i za ​ga ​dy​wa ​nie ob​cych nig​dy nie prze ​szka ​dzały,
pod wa ​run​kiem że nie byłem właśnie z ro​dziną.

Miałem tyle zajęć, że te krótkie wspólne chwi ​le były dla mnie bez​cen​ne jak dia ​men​ty.
Czułem się zo ​bo​wiązany składać pod​pi ​sy na skraw ​kach ser ​we ​tek i po ​zo​wać do fo ​to​gra ​fii.
Bar ​dzo rzad​ko od​ma ​wiałem, ale czułem się win​ny, kie ​dy to robiłem.

Przy​jeżdżałem do domu właśnie po to, żeby uciec od sza ​leństwa sławy i te ​le ​wi ​zyj ​ne ​go
życia. Nie chciałem tu też pra ​co​wać, więc wpro​wa ​dziłem za ​sadę, że w domu nic nie pod ​pi ​-
suję. Ale mama za ​wsze w ostat​niej chwi ​li pod​krad​nie się do mnie z książką i piórem, błagając
o ten je ​den je ​dy​ny au​to​graf, bo nie chce kogoś roz​cza ​ro​wać, co ro​zu​miem, ale mimo wszyst​ko
je ​stem sfru​stro​wa ​ny. Tak jak mówiłem, sława to kom​plet​ne wa ​riac ​two.

Naj ​le ​piej to wszyst​ko zno​si mój przed​siębior ​czy brat. Uzmysłowił so​bie, że nie da się
uniknąć tego całego szu​mu, więc uznał, że równie do​brze można go wy​ko​rzy​stać. Pra ​co​wał
nade mną ciężko, nakłonił, bym mu pomógł, i wy​gry​wa na tym, że je ​stem zna ​ny. Ge ​nial ​ny po​-
mysł! Da ​waj, Kwok-Lyn. Nie mam nic prze ​ciw temu – w pe ​wien sposób to tyl ​ko ma ​lut​ki re ​-
wanż za to, jak on i Lisa kar ​mi ​li mnie, kie ​dy byłem cho​ry. Sława to stan prze ​wlekły, z którym
na ​uczy​liśmy się ra ​dzić so ​bie naj ​le ​piej, jak umie ​my. Nadal je ​stem przede wszyst​kim sy​nem
i bra ​tem i jeśli cały ten szał ju​tro mi ​nie, to moi ko​cha ​ni bli ​scy mnie nie opuszczą, za ​wsze, bez
względu na oko​licz​ności, będę miał ich miłość. Wiem, z czym prze ​ze mnie muszą się bo​ry​kać,
i ko​cham ich jesz​cze bar ​dziej za to, że wy​trzy​mują.
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



Po ​cie ​szające ri​sot​to

Skład​ni​ki

pacz​ka be​ko​nu
ce​bu​la
łyżka masła
ko​pia​sta szklan​ka ryżu na ri ​sot​to
pacz​ka po​mi ​dorków kok​taj​lo​wych
3 szklan​ki bu​lio​nu z kury albo wa​rzyw​ne​go
2 łyżki par ​me​za​nu

Sposób przy​go​to​wa​nia

Na​grzej piec do tem​pe​ra​tu​ry 200 stop​ni Cel​sju​sza. Po​tnij drob​no be​kon
i pod​smaż na pa​tel​ni na chrup​ko, po​tem do​daj ce​bulę i masło. Duś 3 mi​-
nu​ty, po​tem do​daj ryż i po​mie​szaj. Dołóż po​mi​dor ​ki kok​taj​lo​we, za​lej
gorącym bu​lio​nem, na​kryj po​krywką i włóż do pie​ca na 20 mi​nut. Zno​wu
za​mie​szaj i po​syp świeżo utar ​tym par ​me​za​nem.

To​tal​na po​cie​cha na ta​le​rzu!

Prze​pis: ma​ki​jażysta nad​zwy​czaj​ny Char ​lie „Sama przy​jem​ność” Duf ​fy
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



ROZ​DZIAŁ DWU​DZIE​STY SZÓSTY

Nowe ho ​ry​zon​ty

Pra ​wie zupełnie za ​rzu​ciłem pracę sty​li ​sty, by poświęcić się na ​sze ​mu show, ale kie ​dy Ca ​rol
po​wie ​działa mi, że French i Saun​ders chcą, żebym je wy​sty​li ​zo​wał na ich dwu​dziestą piątą
rocz​nicę w BBC, aż pod​sko​czyłem z radości.

Za ​wsze byłem ich wiel ​kim fa ​nem. Sama oka ​zja po​zna ​nia tych dziew ​czyn to byłoby dla mnie
coś, a już ich sty​li ​zo​wa ​nie to jak spełnie ​nie ma ​rzeń. Śle ​dziłem ich ka ​rierę od sa ​mych
początków w la ​tach osiem​dzie ​siątych w se ​ria ​lu ko ​me ​dio​wym Girls on Top i moje cza ​sy
w szko​le te ​atral ​nej wy​da ​wały mi się bar ​dziej znośne dzięki świa ​do​mości, że one też tam stu​-
dio​wały, a na ​wet były na tym sa ​mym kur ​sie co ja – ja cię kręcę, byłem ich su​per ​fa ​nem! Kto by
pomyślał, że pew ​ne ​go dnia te wiel ​kie iko​ny ko​me ​dii po​proszą, abym je sty​li ​zo​wał.

Dziew ​czy​ny wy​najęły mnie do wszyst​kich se ​sji zdjęcio​wych pla ​no​wa ​nych w związku ze
zbliżającą się rocz​nicą. Każdy ma ​ga ​zyn i do ​da ​tek week​en​do​wy chciał mieć z nimi wy​wiad
i oczy​wiście wszy​scy po​trze ​bo​wa ​li ich zdjęć.

Me ​nedżerka Dawn za ​pro​po​no​wała Ca ​rol, żebym po​szedł do niej do domu przej ​rzeć jej gar ​-
de ​robę, bo ona pro​jek​tu​je stro​je i ma fan​ta ​styczną ko​lekcję ubiorów.

O Boże! Niech mnie ktoś uszczyp​nie! Ja chy​ba śnię!

* * *

Przy​go​to​wałem się i ru​szyłem do Re ​ading, gdzie Dawn miesz​kała z Len​nym Hen​rym. Ich
dom leżał w pięknej jak z ob ​raz​ka pod​miej ​skiej oko​li ​cy. Kie ​dy wjeżdżałem na wy​sy​paną żwi ​-
rem alejkę pro​wadzącą do po ​siadłości – którą opi ​sa ​no mi jako „wiejską” – z nerwów zaczęło
mi się kręcić w głowie. Dom był o wie ​le bar ​dziej oka ​zały, niż mogłem się spo​dzie ​wać z opi ​-
su, ale za ​cho ​wał na ​tu​ral ​ny, wiej ​ski cha ​rak​ter – bli ​ski temu, który znałem z se ​ria ​lu Pa​stor na
ob​ca​sach. Po mu​rze pięła się gli ​cy​nia, prze ​pięknie kom​po​nując się z do​piesz​czo​nym ogro​dem.

Kie ​dy szedłem do drzwi fron​to​wych, przy​stanąłem na mo​ment, żeby ze ​brać się w so​bie
i przećwi ​czyć po​wi ​ta ​nie: „Cześć, Dawn, je ​stem Gok” albo „Wi ​tam panią, je ​stem Gok”.

Ale nim zdążyłem za ​pu​kać, drzwi się uchy​liły i uka ​zała się za nimi głowa Dawn.
– Wi ​taj, Gok Wan! – po​wie ​działa z naj ​szer ​szym, naj ​bar ​dziej ser ​decz​nym uśmie ​chem, jaki

kie ​dy​kol ​wiek wi ​działem.
Z roz​ma ​chem otwo​rzyła sze ​ro​ko drzwi i nim miałem szansę od​po​wie ​dzieć, wy​sko​czyła na

ga ​nek, po​rwała mnie w ra ​mio​na, uści ​skała i ucałowała.
O mój Boże… Pocałował mnie pa ​stor na ob​ca ​sach. Chwal ​my Pana!
Sta ​rałem się za ​cho​wać spokój, ale trud​no było nie czuć skrępo​wa ​nia w to​wa ​rzy​stwie tak

wiel ​kiej gwiaz​dy. Z pro ​mien​nym uśmie ​chem i lek​ko za ​ru​mie ​nio​ny​mi po ​licz​ka ​mi wszedłem do
jej domu. Dawn pro​wa ​dziła mnie do kuch​ni, pro​po​no​wała her ​batę i pytała, czy nie je ​stem
głodny, tak jak​byśmy się zna ​li od lat. Jej na ​tu​ral ​ny urok i gościn​ność tak mnie ośmie ​liły, że



nie ​wie ​le bra ​ko​wało, a zacząłbym bełkotać, jak bar ​dzo ją po​dzi ​wiam. Po kub ​ku bar ​dzo słod ​-
kiej her ​baty i kil ​ku cze ​ko​lad​kach z bur ​bo​nem zde ​cy​do​wa ​liśmy, że czas obej ​rzeć jej gar ​de ​robę.

Nim od​sta ​wiłem ku​bek, Dawn już wy​biegła z kuch​ni, wołając: „Chodź, Gok Wan!” (bar ​dzo
mi się spodo​bało, jak wy​ma ​wia moje imię z na ​zwi ​skiem, nie mogłem po​wstrzy​mać chi ​cho​tu).
Wy​szedłem za nią na ko​ry​tarz. Patrzę, a ona już jest na górze schodów, bez bluz​ki, z naj ​bar ​-
dziej za ​wa ​diac ​kim uśmie ​chem na twa ​rzy!

Do​stałem ata ​ku śmie ​chu. Czy to się dzie ​je na ​prawdę? Sce ​na była jak żyw ​cem wzięta z jej
te ​le ​wi ​zyj ​nych występów, a ja od ​gry​wałem rolę jej sługi! I właśnie wte ​dy z ide ​al ​nym wy​czu​-
ciem cza ​su, tak jak​by to wszyst​ko było sta ​ran​nie wyreżyse ​ro​wa ​ne, fron​to​we drzwi się otwo​-
rzyły i stanął w nich Len​ny brud ​ny Hen​ry! Aż mnie za ​mu​ro​wało. Uśmiechnąłem się głupa ​wo
do nie ​go i skinąłem w kie ​run​ku jego żony, żeby uspra ​wie ​dli ​wić swoją obec ​ność w holu ich
domu.

– Wi ​taj, Len​ny – po​wie ​działem. – Je ​stem Gok.
Za ​czer ​wie ​niłem się jak dzie ​ciak przyłapa ​ny przez ro​dziców na całowa ​niu nia ​ni. A Len​ny na

to z po​dob​nie łobu​zer ​skim uśmie ​chem jak ona:
– Wi ​taj, Gok, co ty tu ro​bisz z moją żoną?
I śmiejąc się sam do sie ​bie, po​szedł do kuch​ni.
Za ​ko​chałem się w at​mos ​fe ​rze ich domu!
Na ​sze popołudnie było jak cud​ny sen. Dawn przy​mie ​rzała mi ​lio​ny strojów, a ja wy​le ​gi ​-

wałem się na jej łóżku i wy​da ​wałem opi ​nie. Świet​nie się do ​ga ​dy​wa ​liśmy. Dawn spra ​wiła, że
po​czułem się u niej całkiem swo ​bod​nie. Roz​ma ​wiała ze mną jak z człon​kiem ro​dzi ​ny. Byłem
nią za ​chwy​co​ny, a kie ​dy po​wie ​działa, że bar ​dzo jej się po ​do​ba Nago i to, co zro​bił dla ko​biet
w całym kra ​ju nasz show, pękałem z dumy!

Kie ​dy przej ​rze ​liśmy zaj ​mującą osob​ne po​miesz​cze ​nie ogromną gar ​de ​robę Dawn, po​wie ​-
działa, że chce mi po​ka ​zać coś szczególne ​go. Za ​pro​wa ​dziła mnie do in​ne ​go po​ko​ju, gdzie
miała szafę pełną ko​stiumów z czasów całej swo​jej fan​ta ​stycz​nej ka ​rie ​ry ko​me ​dio​wej. To już
przy​po​mi ​nało do​rwa ​nie się do mo ​do​wych por ​nosów! Omal nie krzyknąłem, kie ​dy wyciągnęła
swoją szatę du​chowną i kru​cy​fiks.

Pra ​ca dla Dawn i Jen​ni ​fer to było dla mnie coś nie ​sa ​mo​wi ​te ​go. Jen​ni ​fer po​znałem do​pie ​ro
przy pierw ​szej se ​sji zdjęcio​wej, ale po​dob​nie jak Dawn i ona na swój sposób oka ​zała się cu​-
dow ​na i ser ​decz​na. Co praw ​da Dawn była większą jaj ​carą i nie owi ​jała nic w bawełnę, a Jen​-
ni ​fer była bar ​dziej łagod​na i z re ​zerwą. Kie ​dy za ​su​ge ​ro​wałem, co z wie ​lu przy​go​to​wa ​nych
prze ​ze mnie ubrań po​win​na włożyć, za ​sta ​na ​wiała się nad tym bar ​dziej me ​to​dycz​nie niż Dawn.
Wyraźnie ostrożniej pod​cho​dziła do strojów. Może przy​go​to​wując się do roli w se ​ria ​lu Ab​so​-
lut ​nie fan​ta​stycz ​ne, na ​brała większej świa ​do​mości, jak bar ​dzo ubiór działa na naszą ko​rzyść
albo wręcz prze ​ciw ​nie. To było widać po tym, jak de ​cy​do​wała, czy jakaś moja pro ​po​zy​cja jej
się po​do​ba, czy też nie. Wie ​działa, ja ​kie ubio​ry są od​po​wied​nie dla jej syl ​wet​ki, i wie ​działa
też, co chce nosić.

Z tej dwójki Jen na pew ​no była cich​sza i po ​zwa ​lała, żeby to Dawn głównie dow ​cip​ko​wała
– zarówno na wi ​zji, jak i pry​wat​nie. Byłem za ​chwy​co​ny tym, jak ich związek ewo​lu​ował
w ciągu dwu​dzie ​stu pięciu lat i że nadal się spraw ​dza jak nie ​za ​wod​ny tan​dem.

Kie ​dy skończy​liśmy pra ​sową rundę, dziew ​czy​ny za ​pro​siły mnie na swój ostat​ni show na
żywo do Dru​ry Lane The ​atre. Ich występ był fan​ta ​stycz​ny, a one dla mnie cu​dow ​nie ser ​decz​ne



pod​czas przyjęcia po spek​ta ​klu. Przed​sta ​wiały mnie swo ​im ro​dzi ​nom i bli ​skim przy​ja ​ciołom.
Spo​tka ​nie i pra ​ca z Dawn i Jen to niewątpli ​wie ka ​mień mi ​lo​wy na mo​jej dro​dze za ​wo​do​wej.
Przez mo​ment czułem się tak, jak​bym zna ​lazł się na liście prze ​bojów.

Dawn dała mi jedną wskazówkę, której nig​dy nie za ​pomnę: „Za ​wsze masz kon​trolę nad
własnym życiem. Cza ​sem może się zda ​wać, że nie, ale masz”.

* * *

Kie ​dy kręciliśmy trze ​cią serię Nago, czułem się przy pra ​cy tak pew ​nie jak jesz​cze nig​dy.
Nadal wpro ​wa ​dza ​liśmy zmia ​ny for ​ma ​tu, bo trze ​ba go było odświeżać, by pro ​gram nie stał się
sche ​ma ​tycz​ny i nud​ny. Poza tym na ​sze pa ​nie za ​wsze myślały, że wiedzą, cze ​go się spo​dzie ​-
wać, bo oglądały po​przed​nią serię, a my chcie ​liśmy, aby były za ​ska ​ki ​wa ​ne. W se ​rii trze ​ciej
po​szliśmy o krok da ​lej i po​pro​si ​liśmy pa ​nie już nie tyl ​ko o to, żeby weszły na wy​bieg w bie ​-
liźnie, kie ​dy wyżej wyświe ​tla ​ne jest ich na ​gie zdjęcie. Te ​raz miały iść na ​prawdę na ​gie. Pro​si ​-
liśmy o bar ​dzo dużo i mar ​twiłem się, że może po​su​wa ​my się za da ​le ​ko, ale jak zwy​kle moje
dziew ​czy​ny się spi ​sały i byłem z nich bar ​dzo dum​ny.

Jak do​brze wyglądać nago w dużym stop​niu opie ​ra się na po​czu​ciu hu​mo​ru. Żar ​to​wałem
so​bie le ​ciut​ko z dziew ​czyn, bo choć sta ​rałem się pod​bu​do​wać ich pew ​ność sie ​bie, nie mogłem
prze ​sa ​dzić ani popaść w czułost​ko​wość. Hu​mor po ​ma ​gał mi spra ​wić, żeby one nie trak​to​wały
sie ​bie tak poważnie i zo​ba ​czyły za ​bawną stronę sy​tu​acji. Po​zwa ​lał też łatwiej oswoić się
z rze ​czy​wiście dość prze ​rażającą per ​spek​tywą ro​ze ​bra ​nia się do naga w te ​le ​wi ​zji pu​blicz​nej.

Za ​wsze po​dzi ​wiałem ak​torów te ​le ​wi ​zyj ​nych, którzy mają sy​tu​acyj ​ne po ​czu​cie hu​mo​ru i po​-
tra ​fią je w od​po​wied​niej chwi ​li wy​ko​rzy​stać. Kie ​dy byłem młod ​szy, próbowałem się od nich
uczyć. W szko​le sta ​rałem się rozśmie ​szać ko​legów, więc uważnie słuchałem rozmów i cze ​-
kałem na mo​ment, kie ​dy mogę wtrącić coś za ​ska ​kującego albo dodać ni z tego, ni z owe ​go za ​-
bawną pu​entę. Wszyst​ko to oka ​zało się ide ​al ​nym tre ​nin​giem do mo​jej pra ​cy.

Uwiel ​białem wy​ko​rzy​sty​wać w pro​gra ​mie po​czu​cie hu​mo​ru – różne gagi i śmiesz​ne sztucz​-
ki. Dzięki nim czułem, że wnoszę do show coś więcej niż tyl ​ko zna ​jo ​mość mody. Im bar ​dziej
udało mi się roz​ba ​wić na ​sze pa ​nie, tym le ​piej wy​pa ​dał od​ci ​nek.

Roz​wi ​jałem też swo ​je umiejętności występów na żywo, kie ​dy fil ​mo​wa ​liśmy se ​kwen​cje
z wy​bie ​giem dla mo​de ​lek i mo ​gliśmy li ​czyć na po ​nad osiem tysięcy widzów, którzy go​to​wi
byli stać nie ​stru​dze ​nie cały dzień, żeby śle ​dzić show. Chcie ​liśmy, by pu​blicz​ność była wesoła
i ak​tyw ​na, biła bra ​wo i okrzy​ka ​mi do​da ​wała pa ​niom od ​wa ​gi, więc roz​grze ​wa ​liśmy ją, za ​nim
za ​czy​na ​liśmy fil ​mo​wać. Wy​cho​dziłem na scenę i przez ja ​kieś piętnaście mi ​nut mówiłem do
widzów. Uwiel ​białem to! Sypałem dow ​ci ​pa ​mi, flir ​to​wałem, brałem ich trochę pod włos, a oni
śmia ​li się i re ​ago​wa ​li en​tu​zja ​stycz​nie. To była naj ​większa fraj ​da w świe ​cie. Na ​prawdę uwiel ​-
białem sta ​wać przed żywą wi ​dow ​nią i im​pro​wi ​zo​wać. Ak​tor, który jest we mnie, miał wresz​-
cie szansę się ujaw ​nić i ode ​grać swoją rolę.

* * *

Te umiejętności przy​da ​wały mi się też w występach na żywo poza Nago. Czy to był wy​-
wiad dla Jo​na ​tha ​na Ros ​sa w obec ​ności widzów w te ​le ​wi ​zyj ​nym stu​diu, czy pro​wa ​dze ​nie ce ​-
re ​mo​nii wręcza ​nia nagród, o co bywałem te ​raz pro​szo​ny, pra ​ca przed żywą wi ​dow ​nią była



tym, w czym czułem się naj ​le ​piej.
Pod ko​niec roku 2007 Ma ​ve ​rick we ​zwał Ca ​rol i mnie do biu​ra, by przed ​sta ​wić nam swój

po​mysł. Chcie ​li, żebym roz​ważył po ​pro​wa ​dze ​nie Jak do​brze wyglądać nago na żywo na sce ​-
nie.

Ta ​kie im​pre ​zy oka ​zały się w przeszłości wspa ​niałym spo​so​bem na pro ​mo​wa ​nie pro​gra ​mu.
Po​ka ​zy na żywo Top Gear od​niosły ogrom​ny suk​ces, Ta​niec z gwiaz ​da​mi i X Fac ​tor też to
prak​ty​kują. Miałem tremę, bo nig​dy cze ​goś ta ​kie ​go nie robiłem, ale wie ​działem, że nie mogę
zmar ​no​wać oka ​zji do wypróbo​wa ​nia swo​ich możliwości i prze ​ko​na ​nia się, czy spro​stam wy​-
zwa ​niu. Powie ​działem więc: do​brze, do diabła, wchodzę w to.

Zde ​cy​do​wa ​liśmy, że weźmie ​my pew ​ne ele ​men​ty z Nago i roz​wi ​nie ​my je w spek​takl na
żywo. Ostre oce ​nia ​nie strojów, żeby po​ka ​zać, jak eks ​po​no​wać syl ​wetkę, zmia ​ny fry​zu​ry i ma ​-
ki ​jażu, wyjście na wy​bieg i oczy​wiście nagość w fi ​na ​le. Byłby też czas na od​po​wia ​da ​nie na
żywo na py​ta ​nia pu​blicz​ności i tyle hu​mo​ru, ile zdołam z sie ​bie wy​krze ​sać, stojąc na
trzęsących się no ​gach w bu​cio​rach o roz​mia ​rze czter ​dzieści trzy! Bałem się jak dia ​bli. A jeśli
bi ​le ​ty się nie sprze ​dadzą? A jeśli lu​dzie za ​czną wy​cho​dzić, bo się znudzą? A jeśli okażę się
nie dość dow ​cip​ny, żeby po​pro​wa ​dzić na żywo dwu​go​dzin​ny show?

Fir ​ma pro​du​cenc ​ka po​sta ​no​wiła, że wy​sta ​wi ​my show w Glas ​gow, bo w tym mieście mie ​li
sie ​dzibę i wie ​dzie ​li, że pu​blicz​ność do ​pi ​sze. Na szczęście bi ​le ​ty się sprze ​dały i nim się opa ​-
miętałem, nie było już od​wro​tu.

Przy​go​to​wa ​nia do występu ru​szyły pełną parą. Z nerwów nie spałem, a jeśli już, to miałem
kosz​ma ​ry, że wy​gwiz​da ​ny ucie ​kam ze sce ​ny. Nie po​tra ​fiłem po​zbyć się uczu​cia, że po​rwałem
się z mo ​tyką na słońce, ale mój strach przed porażką ozna ​czał też, że nie byłem gotów się wy​-
co​fać.

W dniu show eki ​pa tech​nicz​na miała pełną próbę światła i sy​gnałów dźwięko​wych i o po​-
nad dwie go​dzi ​ny prze ​kro​czyła swój czas, bo oświe ​tle ​nie padło. Z każdą mi ​nutą co ​raz bar ​-
dziej się de ​ner ​wo​wałem. Nie ob ​cho​dziło mnie, czy puszczą na mnie re ​flek​tor na sce ​nie, czy
nie, chciałem tyl ​ko – a ra ​czej po ​trze ​bo​wałem – zro​bić parę prób. Ale nie było cza ​su. Do ​cho​-
dziła szes ​na ​sta, a ja ani razu nie prze ​le ​ciałem wszyst​kich punktów pro ​gra ​mu i moje ner ​wy
były w to ​tal ​nej roz​syp​ce. Ca ​rol i moi ro ​dzi ​ce sta ​ra ​li się mnie wes ​przeć, ale nie było spo​so​bu,
żeby mnie uspo​koić. Wpadłem w kom​plet​ny amok.

O sie ​dem​na ​stej mogłem prze ​rzu​cić sce ​na ​riusz – przećwi ​czyłem pod​sta ​wo​we wejścia
i wyjścia i gdzie kie ​dy mam być, ale nie było cza ​su na pełną próbę.

Zroz​pa ​czo​ny, usiadłem w gar ​de ​ro​bie, nie mogłem złapać tchu. I na ​gle pomyślałem, że
z czymś ta ​kim pro ​fe ​sjo​nal ​ni ak​to​rzy mają sta ​le do czy​nie ​nia. I co? Bez względu na to, jak bar ​-
dzo się de ​ner ​wują i boją, wy​chodzą i robią, co do nich należy. Im​pro​wi ​zują, po ​le ​gając na
swo​ich wro​dzo​nych zdol ​nościach. Do ​brze wiedzą, że wszyst​ko może się pokręcić, a pu​blicz​-
ność często na ​wet się nie zo ​rien​tu​je. Muszę zmo​bi ​li ​zo​wać całe swo ​je doświad​cze ​nie, wszyst​-
kie swo​je możliwości. Cho​le ​ra! Czy ja temu podołam?

Przed dzie ​więtnastą dano mi znać, że mam pół go ​dzi ​ny. Stwier ​dziłem, że to naj ​gor ​szy dzień
w moim życiu. Nie po​tra ​fiłem so ​bie przy​po​mnieć ko​lej ​ności, co po czym idzie ani co mam
mówić, a odsłuch, który mi dali, żebym słyszał wskazówki reżyse ​ra, wy​pa ​dał mi ze spo​co​ne ​go
z nerwów ucha.

Za chwilę wyjdę na scenę przed tysiące widzów, którzy zapłaci ​li za przed​sta ​wie ​nie,



i padnę tru​pem!
Sta ​nie za ku​li ​sa ​mi i po ​pa ​try​wa ​nie w kie ​run​ku sali było dla mnie naj ​strasz​liw ​szym

przeżyciem. Wi ​dow ​nia na ​bi ​ta do ostat​nie ​go miej ​sca, wśród pu​blicz​ności gru​py na ​bu​zo​wa ​nych
ko​biet skan​dujących moje imię. Chciało mi się wy​mio​to​wać.

Na ​gle za ​brzmiała mu​zy​ka czołówki pro ​gra ​mu i scenę spo ​wił dym. „Głos Boga” przed​sta ​wił
mnie i zająłem miej ​sce pośrod ​ku sce ​ny, ukry​ty za wiel ​ki ​mi, sięgającymi od su​fi ​tu do zie ​mi
czer ​wo​ny​mi ak​sa ​mit​ny​mi kur ​ty​na ​mi.

– Pa ​nie i pa ​nie… Wstańcie, proszę, aby po ​wi ​tać swo ​je ​go gościa wie ​czo​ru… To sułtan sty​-
lu, mistrz me ​ta ​mor ​fo​zy i wasz naj ​lep​szy kum​pel… Szy​kuj ​cie swo​je bu​fo​ry… To Gok Wan!

Pu​blicz​ność kom​plet​nie osza ​lała. Krzy​ki, wrzask, bra ​wa, skan​do​wa ​nie mo ​je ​go imie ​nia, tak
głośne, że aż dud ​niło mi w płucach. Zasłony poszły w górę, a zza mnie wypłynęło jesz​cze
trochę więcej dymu. Zna ​lazłem się w punk​to​wym świe ​tle moc ​ne ​go re ​flek​to​ra. Moja syl ​wet​ka
wypełniła scenę i dwa ogrom​ne ekra ​ny po bo​kach. Stałem pośrod​ku, ple ​ca ​mi do wi ​dow ​ni,
a oni krzy​cze ​li i skan​do​wa ​li moje imię jesz​cze głośniej. Ser ​ce waliło mi jak młotem, a ręce
i nogi drżały z emo ​cji. O czymś ta ​kim ma ​rzyłem całe życie – zna ​leźć się na sce ​nie przed pu​-
blicz​nością.

Pamiętam, że kie ​dy wol ​no się odwróciłem, twarzą do wi ​dow ​ni, pomyślałem: jeśli te ​raz
pad​niesz tru​pem, to będziesz mieć za swo​je, ty głupia cipo!

* * *

Show był… nie ​sa ​mo​wi ​ty! Pierw ​sza połowa trwała dwa ​dzieścia mi ​nut krócej, bo z nerwów
gnałem z pla ​nem, jak​by mnie na ko ​nia po​sa ​dzi ​li, ale wyrównałem czas w trak​cie pytań i od​po​-
wie ​dzi. Pu​blicz​ność cały czas żywo re ​ago​wała, śmiała się i płakała we właści ​wych mo​men​-
tach. Prze ​obrażenia zakończyły się wiel ​kim trium​fem, a pod ​czas finałowej pa ​ra ​dy wszy​scy ze ​-
rwa ​li się z miejsc. Tańczy​li, śpie ​wa ​li. Kie ​dy zro​biłem fry​wol ​ny mi ​ni ​strip​tiz, ściągając
spoden​ki spod czar ​ne ​go skórza ​ne ​go kil ​tu, lu​dzie kom​plet​nie osza ​le ​li. Byli nie ​sa ​mo​wi ​ci, wszy​-
scy co do jed​ne ​go!

Za ​je ​bi ​sta fraj ​da!

* * *

Po​tem przyszło ko​lej ​ne ważne dla mnie wy​zwa ​nie. Do​stałem pro​po​zycję po​pro​wa ​dze ​nia na
żywo re ​la ​cji z uro​czy​stej pre ​mie ​ry fil ​mu Seks w wiel ​kim mieście na Le ​ice ​ster Squ​are. Nie
mogłem wprost uwie ​rzyć!

Sam je ​stem za ​przy​sięgłym wiel ​bi ​cie ​lem tego se ​ria ​lu. Oglądałem wszyst​kie od​cin​ki co naj ​-
mniej ze sto razy i jak wie ​le ko​biet na całym świe ​cie hołduję za ​sa ​dzie wy​zna ​wa ​nej przez jego
bo​ha ​ter ​ki: „Pie ​przyć to, chodźmy na za ​ku​py”.

Uwiel ​biam w tej pro ​duk​cji wszyst​ko – ubio​ry, sy​tu​acje i oczy​wiście so ​li ​dar ​ność przy​ja ​-
ciółek. Bar ​dzo się cie ​szyłem, że po​wie ​rzo​no mi za ​szczyt przed​sta ​wie ​nia pre ​mie ​ry jed​ne ​go
z naj ​bar ​dziej wy​cze ​ki ​wa ​nych filmów! Dzięki ci Oj ​cze, Synu i Święty Cha ​ne ​lu!

* * *



W dniu pre ​mie ​ry wie ​le go​dzin spędziłem na pla ​nie zdjęcio​wym swo​je ​go show. Gdy przy​je ​-
chałem o sie ​dem​na ​stej na Le ​ice ​ster Squ​are, ubra ​ny od stóp do głów w Vi ​vien​ne We ​stwo​od,
byłem wy​czer ​pa ​ny.

Kie ​dy tyl ​ko położyłem swoją męską torbę, do​stałem kart​ki z kwe ​stia ​mi, sce ​na ​riusz,
wskazówki i podwójne cap​puc ​ci ​no. Przed osiem​nastą plac zapełnił się do gra ​nic wy​trzy​-
małości roz​hi ​ste ​ry​zo​wa ​ny​mi fa ​na ​mi Sek ​su w wiel ​kim mieście. Byłem jed​nym z nich!

Od​kryłem, że je ​stem je ​dy​nym pre ​zen​te ​rem do ​pusz​czo​nym na czer ​wo​ny dy​wan, na mnie więc
spo​czy​wa od​po​wie ​dzial ​ność za prze ​pro​wa ​dze ​nie wy​wiadów ze wszyst​ki ​mi odtwórca ​mi
ważniej ​szych ról (O mój Boże – OMB – z Sa ​rah Jes ​sicą Par ​ker – SJP!), reżyse ​rem, pro​du​cen​-
ta ​mi i wszyst​ki ​mi świętymi. To było jak wy​gra ​ny los na lo​te ​rii.

Kie ​dy ćwi ​czyłem so​bie otwie ​rającą kwe ​stię, na ​gle zaświtało mi w głowie, że jesz​cze nig​dy
nie robiłem re ​la ​cji z ta ​kie ​go wy​da ​rze ​nia. Jak ja so​bie z tym po​radzę? A jeśli nie przyj ​dzie mi
do głowy, o co pytać dziew ​czy​ny? A jeśli mnie nie cier ​pią? Co będzie, jeśli rzucę się je
całować z du​beltówki, a one okażą się skłonne pod​sunąć tyl ​ko je ​den po​li ​czek? Co będzie,
jeśli za ​pomnę, jak na ​prawdę ma na imię Sa ​rah, i po​wiem do niej Car ​rie? Głowa pękała mi od
tych „co będzie”, ale po pro​stu nie było cza ​su, żeby się za bar ​dzo zde ​ner ​wo​wać.

Pod​czas ta ​kich im​prez ocze ​ku​je się, że ak​to​rzy po​sta ​rają się poświęcić jak naj ​więcej cza ​su
swo​im fa ​nom, a jak naj ​mniej dzien​ni ​ka ​rzom, byle tyl ​ko za bar ​dzo ich nie ob​ra ​zić. A reżyser
kazał mi robić, co w ludz​kiej mocy, żeby dziew ​czy​ny jak naj ​więcej po​wie ​działy, bo to one
przy​noszą pie ​niądze. Jeśli ktoś z ich PR będzie próbował je odciągnąć, mam nie od​pusz​czać
i do ostat​niej se ​kun​dy za ​da ​wać py​ta ​nia. Będzie tyl ​ko jed​na szan​sa nawiąza ​nia roz​mo​wy, a po​-
nie ​waż my jako je ​dy​ni ro​bi ​my re ​lację z pre ​mie ​ry na ry​nek bry​tyj ​ski, wy​wia ​dy muszą być ko​-
niecz​nie cie ​ka ​we i treściwe. Więc spo​koj ​nie!

Wytrącony z równo ​wa ​gi i spa ​ni ​ko​wa ​ny, na ​gry​wałem pierw ​sze kwe ​stie, ale trud ​no mi się
było skon​cen​tro​wać i w efek​cie moja re ​la ​cja wyglądała jak wi ​deo apli ​ka ​cyj ​ne na stu​dia.
I właśnie w tym mo​men​cie spo​za tłumu PR-owców, ochro​ny, roz​hi ​ste ​ry​zo​wa ​nych fanów i zde ​-
ner ​wo​wa ​nych fil ​mowców doj ​rzałem to. Jak cu​dow ​ny zie ​lo​ny raj ​ski ptak z mer ​ce ​de ​sa o przy​-
ciem​nio​nych szy​bach wy​nu​rzył się ka ​pe ​lusz Sa ​rah Jes ​si ​ki od Phi ​li ​pa Tre ​acy’ego.

Myślałem, że zwy​mio​tuję z nerwów i emo ​cji. Sa ​rah Jes ​si ​ca „Bo ​gi ​ni” Par ​ker stała te ​raz na
tym sa ​mym czer ​wo​nym dy​wa ​nie co ja i ma ​chała do tysięcy krzyczących fanów. Wyglądała fan​-
ta ​stycz​nie w sięgającej ko​lan kre ​acji z je ​dwab ​ne ​go szy​fo​nu, klo​szo​wej su​kien​ce od Ale ​xan​dra
McQu​eena, a jej ka ​pe ​lusz był ba ​jecz​nym połącze ​niem zie ​lo​nych je ​dwab​nych róż, po​lnych
kwiatów i mo​ty​li.

Plac eks ​plo​do​wał. Nig​dy nie słyszałem ta ​kich wi ​watów. Jak​by sza ​lał jakiś naj ​większy sta ​-
dion! Sam zacząłem na jej wi ​dok szcze ​rzyć zęby i kla ​skać jak opętana foka, dopóki reżyser nie
pokręcił głową, dając mi znak, żebym się opa ​miętał – ale wstyd!

Kie ​dy prze ​bi ​jała się przez tłum fo ​to​grafów i fanów, cze ​kałem kar ​nie przy ka ​me ​rze na swoją
szansę, żeby zro ​bić z nią wy​wiad. Im dłużej to trwało, tym bar ​dziej się de ​ner ​wo​wałem. Ręce
mi się trzęsły z to​tal ​nej eu​fo​rii.

Minęło pół go​dzi ​ny, nim wresz​cie Sa ​rah Jes ​si ​ca do​tarła w moje oko​li ​ce. Była drob​niut​ka,
ale do​sko​nała w każdym calu. Nie mogłem uwie ​rzyć, że stoję przy Car ​rie Brad ​shaw!
Chciałem krzyknąć: „Uwiel ​biam cię!” do jej ład ​ne ​go uszka, złapać ją i trzy​mać w objęciach
do końca świa ​ta, ale domyśliłem się, że gdy​bym tyl ​ko spróbował coś ta ​kie ​go zro​bić, ochro​na



naj ​pew ​niej po​wa ​liłaby mnie na zie ​mię i po​ra ​ziła prądem, aż wy​zionąłbym du​cha.
Py​ta ​nia ze ściąga ​wek, które ćwi ​czyłem od wie ​lu go​dzin, jakoś wy​le ​ciały mi z głowy i je ​dy​-

ne, co mogłem zro​bić, to gapić się na nią. Chciałem do​tknąć jej ręki, żeby się prze ​ko​nać, że
jest praw ​dzi ​wa, ale nie śmiałem. To było to! Moja je ​dy​na szan​sa, aby nie spie ​przyć naj ​wspa ​-
nial ​sze ​go mo​men​tu w mo ​jej do​tych​cza ​so​wej ka ​rie ​rze. Sa ​rah uśmiechnęła się do mnie, ka ​me ​ra
skie ​ro​wała się na nią, a mój reżyser wrzasnął:

– Ak​cja!
Uśmie ​chałem się tak sze ​ro​ko, że mu​siałem wyglądać na przygłupa, ale udało mi się

ściągnąć usta na tyle, ażeby zadać pierw ​sze py​ta ​nie.
– Sa ​rah Jes ​si ​co, ko​cha ​na, wyglądasz fan​ta ​stycz​nie! Od ja ​kie ​go pro​jek​tan​ta jest ta su​kien​ka?
Wy​wiad po​trwał trzy mi ​nu​ty. O co spy​tałem w dru​giej ko​lej ​ności, nie je ​stem w sta ​nie so​bie

przy​po​mnieć. Bli ​skość gwiaz​dy zro​biła na mnie tak pio​ru​nujące wrażenie, że byłem jak
ogłuszo​ny, słyszałem tyl ​ko bi ​cie własne ​go ser ​ca. Za ​nim ją pociągnęli do fo​to​grafów,
odwróciła się do mnie, położyła mi dłoń na ra ​mie ​niu i po​wie ​działa:

– Dzięki, Gok. To był miły wy​wiad. Mam na ​dzieję, że film ci się spodo​ba.
To​tal ​ny or ​gazm! Ko​cham cię, SJP!

* * *

W ciągu następnej go ​dzi ​ny prze ​pro​wa ​dziłem wy​wia ​dy z Kri ​stin, Cyn​thią, Kim, Mi ​cha ​elem
i kil ​kor ​giem bar ​dzo ele ​ganc ​kich ce ​le ​brytów. Pa ​tri ​cia Field, sty​list​ka z Sek ​su w wiel ​kim
mieście, uznała mnie za swój bry​tyj ​ski ekwi ​wa ​lent. Vi ​vien​ne za ​uważyła, że je ​stem ubra ​ny od
stóp do głów w jej rze ​czy. A Da ​vi ​na McCall uści ​skała mnie tak moc ​no, że nie wiem, czy nie
puściłem bąka. To był na ​prawdę cu​dow ​ny wieczór.

Po tam​tej nocy zdałem so​bie sprawę, że w pra ​cy od ​na ​lazłem taką pew ​ność sie ​bie, jaka wy​-
da ​wała mi się nie ​osiągal ​na. Może nig​dy nie będę naj ​lep​szym pre ​zen​te ​rem na świe ​cie, ale
byłem w kil ​ku trud​nych sy​tu​acjach i zdołałem stanąć na wy​so​kości za ​da ​nia. Wresz​cie na ​-
brałem pew ​ności, że temu podołam. Może te ​raz mógłbym się trochę zre ​lak​so​wać i po​zwo​lić
so​bie na odro​binę szczęścia.

„Zeszłej nocy myślałem so​bie, kie ​dy wresz​cie spo​tka ​nia z SJP prze ​staną być OMB…”
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



ROZ​DZIAŁ DWU​DZIE​STY SIÓDMY

Ach, moda!

Kie ​dy za ​dzwo ​niła Ca ​rol i po ​wie ​działa, że w Chan​nel 4 chcą się ze mną spo​tkać, przy​pusz​-
czałem, że cho​dzi o Nago. Myślałem, że chcą prze ​trze ​pać for ​mat i zo​ba ​czyć, czy może mam ja ​-
kieś po​mysły, które by się przy​dały przy wpro​wa ​dza ​niu zmian.

Całkiem zbiło mnie więc z nóg, kie ​dy za ​pro​po​no​wa ​li, żebym po ​pro​wa ​dził inny show: Cza​-
ry-mary Goka. Naj ​pierw pomyślałem so​bie: re ​we ​la ​cja! Byłem pod​eks ​cy​to​wa ​ny i ucie ​szyłem
się, że Chan​nel 4 uważa mnie za wy​star ​czająco doświad ​czo​ne ​go, żeby pro​wa ​dzić aż dwa ich
pro​gra ​my. Może coś ta ​kie ​go było mi właśnie po ​trzeb​ne, bo w Nago czułem się już zupełnie
swo​bod​nie. By​najm​niej się nie nu​dziłem, ale wie ​działem, że do​brze zro ​biłoby mi nowe wy​-
zwa ​nie. Sta ​cja dała mi kil ​ka dni do na ​mysłu, nim prze ​każe pi ​sem​ne zle ​ce ​nie pro ​du​cen​to​wi
pro​gra ​mu.

Kie ​dy oswoiłem się z nową per ​spek​tywą i ra ​do​sne emo​cje nie ​co opadły, zacząłem roz​pa ​-
try​wać mi ​nu​sy. A jeśli Cza​ry-mary nie wy​padną tak do ​brze jak Nago? A jeśli wi ​dzo​wie znie ​-
na ​widzą mnie za to, że rzu​cam się na ko​lej ​ny show? A jeśli Cza​ry-mary zro​bią klapę?

Pomyślałem, że to może za dużo, za szyb ​ko. W grun​cie rze ​czy do​pie ​ro co stanąłem na nogi
jako pre ​zen​ter, a Nago nadal biło re ​kor ​dy po​pu​lar ​ności wśród pro ​gramów sta ​cji. Po co mi
dru​gi show?

Umówiliśmy się z Ca ​rol na lunch i prze ​dys ​ku​to​wa ​liśmy za i prze ​ciw. Za ​letą było to, że
w Cza​ry-mary mógłbym po​ka ​zać swo​je umiejętności sty​li ​sty w praw ​dzi ​wej mo​dzie.
I miałbym szansę uniknąć za ​szu​flad​ko​wa ​nia jako „Nagi Gok”, a nowy aspekt mo ​jej oso​bi ​stej
mar ​ki mógłby otwo​rzyć masę in​nych możliwości. Ale był też je ​den wiel ​ki mi ​nus. Chcie ​li,
żebym miał osobę współpro​wadzącą – królewnę popu Alexę Chung.

Co ta ​kie ​go?!
Sądziłem, że w żaden sposób nie je ​stem w sta ​nie współgrać z Alexą. Była mi ​lion razy

młod​sza ode mnie, bi ​lion razy ład​niej ​sza i miała try​lion razy więcej doświad​cze ​nia
w występo​wa ​niu w stu​diu – ja byłem przy​zwy​cza ​jo​ny do pro ​wa ​dze ​nia pro​gra ​mu w te ​re ​nie.
Au!

Ale za ​trzy​małem swo ​je oba ​wy dla sie ​bie i zgo​dziłem się po ​roz​ma ​wiać z pro​du​cen​ta ​mi,
żeby do​wie ​dzieć się trochę więcej o no​wym show.

Co​let​te Fo​ster opuściła już jakiś czas temu Ma ​ve ​rick TV i zajęła się modą dla te ​le ​wi ​zji
w En​de ​mo​lu, który wy​szedł z po​mysłem pro ​gra ​mu Cza​ry-mary. Ucie ​szyłem się, że nad show
pra ​cu​je Co​let​te. Spo​tka ​liśmy się przy kok​taj ​lu. Opo​wie ​działa mi, co pla ​nu​je dla tej se ​rii.

To miał być pro​gram pro ​wa ​dzo​ny w szyb​kim tem​pie, pre ​zen​tujący wszyst​kie ro​dza ​je mody.
Głównym mo​ty​wem byłoby The Fa​shion Face-off, po​je ​dyn​ki z modą. Miały ze mną kon​ku​ro​-
wać czte ​ry wiel ​kie na ​zwi ​ska, szy​kując mały po​kaz mody. Nu​mer po ​le ​ga na tym, że ja muszę
się ogra ​ni ​czyć do tego, co dostępne w zwy​czaj ​nych skle ​pach, i nie wol ​no mi wydać więcej niż
dwieście funtów na wszyst​ko, co będzie miała na so​bie mo​del ​ka. Na ​to​miast inni spe ​ce od



mody nie będą mie ​li żad​nych fi ​nan​so​wych ba ​rier i będą mo​gli wy​bie ​rać z pro​jektów wiel ​kich
krawców, ile du​sza za ​pra ​gnie. Na ko​niec wi ​dzo​wie w stu​diu zagłosują, który po​kaz im się
naj ​bar ​dziej spodo​bał, nie wiedząc, która ko​lek​cja pre ​zen​to​wała wiel ​kie mar ​ki, a która to, co
po​wszech​nie dostępne w skle ​pach. Będzie ​my też przeglądać gar ​de ​ro​by ce ​le ​brytów, wyślą
mnie do różnych miast w po​szu​ki ​wa ​niu naj ​le ​piej ubra ​nej oso ​by w Wiel ​kiej Bry​ta ​nii, a Ale ​xa
wypróbuje wy​bra ​ne pro​duk​ty i spraw ​dzi, na ile spełniają obiet​ni ​ce z re ​klam. Do tego wszyst​-
kie ​go wy​wiad z pro​jektantem. Ale ​xa wy​bie ​rze się w różne miej ​sca na świe ​cie, żeby po​roz​ma ​-
wiać z najsłyn​niej ​szy​mi – od​wie ​dzi Ca ​val ​le ​go w jego flo​renc ​kiej wil ​li, La ​ger ​fel ​da w le ​gen​-
dar ​nym pa ​ry​skim biu​rze przy Rue Cam​bon. Dla ​cze ​go to jej do​sta ​je się, co naj ​lep​sze?!

Słuchałem uważnie i wresz​cie pomyślałem: czy to​bie już całkiem odbiło, Co​let​te?

* * *

Nie mogłem uwie ​rzyć, że ona chce, abym jak równy z równym stanął w szran​ki z naj ​-
większy​mi au​to​ry​te ​ta ​mi biz​ne ​so ​wy​mi mody, które będą mieć nie ​ogra ​ni ​czo​ny budżet i dostęp
do naj ​lep​szych ma ​rek, a ja swo ​je dwieście funtów i cu​dow ​ne bry​tyj ​skie uli ​ce han​dlo​we. To
pie ​przo​ne sa ​mobójstwo, przy​ja ​ciółko!

Wie ​działem, że je ​stem kom​pe ​tent​nym sty​listą. Uwiel ​białem bry​tyj ​skie skle ​py i miałem dość
pew ​ności sie ​bie, żeby podjąć wy​zwa ​nie, ale for ​mat zda ​wał się sta ​wiać mnie na prze ​gra ​nej
po​zy​cji. Jak mógłbym na ​wet pomyśleć, że dam radę ścigać się z Cha ​nel, Do ​lce, Hal ​sto​nem czy
Choo? Wiel ​cy kraw ​cy wy​dają tysiące funtów, żeby do​stać naj ​wspa ​nial ​sze ma ​te ​riały na świe ​-
cie. Mają naj ​lep​szych kroj ​czych, pro​jek​tantów i naj ​bar ​dziej kre ​atyw ​nych współpra ​cow ​ników.
Po​daj mi kubeł, czuję się trochę dziw ​nie!

Mar ​twiłem się też, że pu​blicz​ność uzna mnie za hi ​po​krytę, bo nie kryłem się z fak​tem, że
mam w sza ​fie pełno ciuchów od zna ​nych pro ​jek​tantów, które zbie ​ram od lat. Uwiel ​biam je
i nie chciałem, by świat mody pomyślał, że ich spusz​czam, mówiąc wi ​dzom, że nie po​win​ni
wy​da ​wać ciężko za ​ro​bio​nych pie ​niędzy na tak wy​ra ​fi ​no​wa ​ne do​bra luk​su​so​we.

* * *

Co​let​te prze ​ko​ny​wała, że nie będę de ​pre ​cjo​no​wał ubrań od pro ​jek​tantów, ale występował
w obro​nie odzieżowej masówki i pod ​po​wia ​dał wi ​dzom, których nie stać na wiel ​kie mar ​ki, jak
do​brze wyglądać bez ko​niecz​ności or ​ga ​ni ​zo​wa ​nia na ​pa ​du na bank.

Słuchałem jej ar ​gu​mentów, pomyślałem o tym z tej per ​spek​ty​wy i uznałem, że to ma sens.
W Jak do​brze wyglądać nago sta ​wa ​liśmy w obro​nie praw ​dzi ​wych ko​biet, prze ​ko​nując je, że
jak mają roz​miar osiem​naście, to ani le ​piej, ani go​rzej, niż gdy​by miały ósemkę. W no ​wym
pro​gra ​mie ro​bi ​li ​byśmy coś po​dob ​ne ​go, ale z ubra ​nia ​mi. Przesłanie brzmiało: „Sty​lo​wo, bez
względu na to, za ile”.

Im więcej o tym myślałem, tym bar ​dziej mnie to wciągało. Wie ​działem, że będę mu​siał
spuścić z tonu, by poukładać so​bie re ​la ​cje za ​wo​do​we z Alexą, ale kto wie, może na ​wet cze ​goś
się przy oka ​zji na ​uczę. Miałem prze ​czu​cie, że pla ​no​wa ​ny show to może być coś wiel ​kie ​go.
Po​sta ​wiłem więc krzyżyk nad wy​krop​ko​waną linią w umo​wie.

* * *



Zaczęła się pro ​duk​cja i wszyst​ko było dla mnie obce. Pra ​co​wałem z inną firmą, z całkiem
no​wym ze ​społem i byłem pro​wadzącym nowy show. Zna ​lazłem się na kom​plet​nie nie ​zna ​nym
so​bie te ​re ​nie.

Cykl The Fa​shion Face-off spodo​bał mi się bar ​dziej, niż mogłem przy​pusz​czać. To była
rze ​czy​wiście ciężka pra ​ca i wszyst​ko mu​siałem robić sam, ale miałem praw ​dziwą frajdę,
znów wy​ko​rzy​stując swo​je umiejętności. Naj ​ważniej ​sze było od​po​wied​nie prze ​obrażenie cze ​-
goś z masówki. Ukry​cie de ​ta ​li, które wyglądają na ta ​nie. Kil ​ka za ​biegów na ​dających bar ​dziej
luk​su​so​wy cha ​rak​ter. A w końcu do​bra ​nie do​datków, które tworzą wyjątkową kre ​ację.

Ukułem po ​wie ​dze ​nie „ga ​lan​te ​ryj ​ny szyk”, żeby opi ​sać, co robię, aranżując stro ​je. Zdo​by​-
wałem kwia ​ty do przy​pięcia, gu​zi ​ki, ta ​siem​ki, sza ​me ​run​ki, lamówki, apli ​ka ​cje – wszyst​ko, co
może dodać bla ​sku na przykład ta ​nim złotym bu​ci ​kom z New Look. Używałem pasków jako
opa ​sek na włosy, spódnic jako su​kie ​nek, nakładałem bluz​ki tył na przód i bar ​wiłem spray​ami
to​reb​ki. Do ​szy​wałem pa ​cior ​ki do mo ​ka ​synów z frędzla ​mi. Tu ode ​rwałem rękawy, tam coś
przestębno​wałem, dodałem objętości fal ​ba ​niastą halką, ścisnąłem pa ​skiem. Na każdą okazję –
na plażę, na lato, do pra ​cy, wie ​czor ​ne wyjście na mia ​sto – uda ​wało mi się skom​po​no​wać ta ​nio
strój i nadać mu pro​jek​tanc ​ki sznyt po ​przez od​po​wied​nie do ​dat​ki i mo​dy​fi ​ka ​cje. To była fan​ta ​-
stycz​na za ​ba ​wa.

Według wstępne ​go po​mysłu prze ​twa ​rza ​nie ubiorów miało się do ​ko​ny​wać poza wizją, ale
Co​let​te uwiel ​biała pa ​trzeć, jak to robię, i zde ​cy​do​wała, że to będzie wy​strzałowe dla widzów.
Te ​raz możliwość śle ​dze ​nia, jak do​ko​nu​je się sty​li ​za ​cyj ​ny cud, jest spe ​cjal ​nością show, choć
nie ​wie ​le bra ​ko​wało, a pro​gram w ogóle nie zo​stałby wy​emi ​to​wa ​ny.

Fir ​ma pro​du​cenc ​ka wy​szu​kała czte ​ry spe ​cja ​list​ki od mody, które miały występować prze ​-
ciw ​ko mnie: Ma ​ri ​gay McKee z Har ​rod​sa (gdzie – jak łatwo zgadnąć – nie brak wiel ​kich ma ​-
rek), Erin Mul ​la ​ney z Brown​sa (rze ​czy​wiście, ten je ​den z na ​je ​le ​gant​szych lon​dyńskich bu​tików
ofe ​ru​je kre ​acje wie ​lu wy​ma ​rzo​nych pro ​jek​tantów), Linę Basmę z Sel ​frid ​ge ​sa (świątyni fa ​shio​-
nistów) i Brix Smith-Start z bu​tiku Start. Wszyst​ko, co te pa ​nie mu​siały zro ​bić, to trochę się
ro​zej ​rzeć, wy​brać naj ​piękniej ​sze kre ​acje od wiel ​kich pro ​jek​tantów, z ich hek​ta ​ra ​mi luk​su​so​-
wych tka ​nin, wziąć ja ​kieś naj ​wspa ​nial ​sze buty i hor ​ren​dal ​nie dro ​gie to ​reb​ki, do​rzu​cić trochę
biżute ​rii i voilà. Kie ​dy ja nadal pociłem się nad roz​grzaną do czer ​wo​ności igłą i uwi ​jałem się
z kroch​ma ​lem w sprayu, one dziel ​nie zno​siły ciężar swo​ich lo​ubo​utinów, po​pi ​jając do​brze
zasłużone mar ​ti ​ni.

A ja, kie ​dy już nie zaj ​mo​wałem się szy​ciem, ga ​niałem do ce ​le ​bry​tek. W pierw ​szej se ​rii
spo​tkałem Geri Hal ​li ​well, Kel ​ly Osbo​ur ​ne (która przy​znała się, że wydała dwa ​dzieścia osiem
tysięcy do​larów na kurtkę, której nig​dy nie włożyła), Mischę Bar ​ton, Dan​nii Mi ​no​gue, Lor ​ra ​-
ine Kel ​ly (moją cu​downą te ​le ​wi ​zyjną mamę – od​ci ​nek, w którym po ​le ​gu​je ​my w jej łóżku, miał
fan​ta ​styczną oglądal ​ność), Lulu i Ja ​me ​lię.

Ale naj ​bar ​dziej eks ​cy​tujące było dla mnie ze ​tknięcie się z Joan Col ​lins.
Joan jest nie ​oce ​nio​na. Zgo​dziła się na pro​gram, ale mu​sie ​liśmy po ​le ​cieć ją fil ​mo​wać do Sa ​-

int-Tro​pez. Wszyst​ko zo ​stało tak za ​aranżowa ​ne, że mam spo​tkać się z nią na mieście i – po​nie ​-
waż jej gar ​de ​ro​ba jest da ​le ​ko w Lon​dy​nie – pójdzie ​my ra ​zem na za ​ku​py, żeby po ​ka ​zać w ak​cji
jej fa ​scy​nację hau​te co​utu​re i naj ​bar ​dziej eks ​klu​zyw ​ny​mi mar ​ka ​mi.

Pro​du​cen​ci usta ​li ​li, że mam na nią cze ​kać przy wiel ​kim ze ​ga ​rze w cen​trum, a stamtąd ru​szy​-
my do bar ​dzo dro​gich sklepów. Tego dnia Joan po​zwo​liła so ​bie na spóźnie ​nie w iście hol ​ly​-



wo​odz​kim sty​lu, co nie po ​mogło moim i tak już nad​werężonym ner ​wom. Upał nie do wy​trzy​-
ma ​nia, a ja byłem ubra ​ny jak zwy​kle w czarną kurtkę i spodnie rur ​ki – to zde ​cy​do​wa ​nie nie
jest strój, jaki bym wam po​le ​cał do bie ​ga ​nia w środ​ku dnia po roz​grza ​nych bru​ko​wa ​nych
ulicz​kach na południu Fran​cji z te ​le ​wi ​zyjną le ​gendą Ale ​xis Col ​by!

Wy​da ​wało się, że minęły wie ​ki, nim pod​je ​chał jakiś sfa ​ty​go​wa ​ny bu​sik (może i na ​wet nie ​co
przy​po​mi ​nał nie ​ozna ​ko​waną taksówkę, jaką można zo​ba ​czyć gdzieś w Soho w piątek w środ​ku
nocy). Okna miały przy​ciem​nio​ne szy​by, ale udało mi się przez nie do​strzec naj ​większy
w świe ​cie biały słomia ​ny ka ​pe ​lusz na czub​ku moc ​no zro​bio​nej Joan Col ​lins, która sie ​działa
z tyłu. Otwo​rzyłem drzwi bar ​dzo drżącą ręką. Po​cze ​kałem, aż Joan wysiądzie. Po​tem po​wi ​-
tałem ją obo​wiązko​wym cmok​nięciem w oba po​licz​ki, uważając, żeby nie do​tknąć skóry.
Schy​liła głowę, uniosła ciem​ne oku​la ​ry i po​wie ​działa:

– Wi ​taj, ko​cha ​ny, wie ​działam, że będziesz moc ​niej uma ​lo​wa ​ny ode mnie.
Po tej kwe ​stii od​rzu​ciła włosy i ru​szyła dum​nie naprzód, a Per ​cy (jej mąż me ​nedżer) za nią.
Popołudnie było cu​dow ​ne. Zaglądaliśmy do lo​kal ​nych bu​tików, ga ​da ​liśmy o jej ka ​rie ​rze

w Hol ​ly​wo​od, miłościach i – oczy​wiście – jej namiętności do mody. Szyb​ko się przede mną
otwo​rzyła, a jej opo ​wieści były fa ​scy​nujące. Wy​da ​wało się, że za ​wsze żyje w świe ​tle re ​flek​-
torów, ema ​no​wały z niej wdzięk, wy​ra ​fi ​no​wa ​nie, pew ​ność sie ​bie.

Kie ​dy wałęsaliśmy się ulicz​ka ​mi Sa ​int-Tro​pez, za ​sko​czyło mnie, że nikt spe ​cjal ​nie nie
zwra ​ca na nią uwa ​gi. Prze ​cież to Joan pie ​przo​na Col ​lins! Miałem ochotę krzy​czeć. Jak to
możliwe, że nie chce ​cie au​to​gra ​fu ani zdjęcia? Ale ją naj ​wy​raźniej trak​to​wa ​no tu jak tu​tejszą,
tak jak​by wy​sko​czyła na chwilę z domu, żeby kupić rolkę pa ​pie ​ru to​a ​le ​to​we ​go, za ​nim przy​go​-
tu​je lunch dla po​czci ​we ​go sta ​re ​go Per ​cy’ego, który sta ​le trzy​mał się ja ​kieś trzy me ​try za nami
i od ​zy​wał się tyl ​ko na wyraźne po​le ​ce ​nie. Bar ​dzo chciałem, żeby lu​dzie pa ​da ​li z wrażenia na
wi ​dok robiącej za ​ku​py Joan, ale nic ta ​kie ​go się nie działo. Od cza ​su do cza ​su ktoś zawołał:
„Sa ​lut, Joan!” i jakaś para Bry​tyj ​czyków po​pro​siła ją o zdjęcie, ale to właści ​wie wszyst​ko.
Co za roz​cza ​ro​wa ​nie! Myślę, że moje ego po​czuło się bar ​dziej zra ​nio​ne niż jej, bo bar ​dzo
chciałem się po​chwa ​lić, że je ​stem nową kum​pelą Joan, ale nie miałem szans.

Po ja ​kichś trzech go​dzi ​nach fil ​mo​wa ​nia po​czułem się swo​bod​niej. Joan nie była już nie ​do​-
ty​kalną bo​gi ​nią z ekra ​nu, jaką so​bie w wy​obraźni stwo​rzyłem, ale koleżanką z te ​le ​wi ​zji.

Gadała ze mną, jak​byśmy się zna ​li od za ​wsze, i w pew ​nym mo​men​cie na ​wet spoj ​rzała mi
na ​prawdę w oczy. Opo ​wie ​dzie ​liśmy so​bie parę dow ​cipów na te ​mat ka ​me ​ry i od ​na ​leźliśmy
spo​koj ​ny, mia ​ro​wy rytm. Robiłem postępy! Wresz​cie do​szliśmy do ostat​nie ​go skle ​pu: Ro​ber ​ta
Ca ​val ​le ​go.

Eki ​pa była wy​czer ​pa ​na, ja byłem wy​czer ​pa ​ny, tyl ​ko Joan nie bra ​ko​wało pary. Reżyser ​ka,
Ann Wil ​son, po​le ​ciła mi kończyć wy​wiad. Była to więc ostat​nia szan​sa, żeby spy​tać Joan
o coś jesz​cze na te ​mat jej życia jako iko​ny sty​lu. Usie ​dliśmy w skle ​pie na bar ​dzo cu​dacz​nym
fio​le ​to​wym pu​fie i prze ​szliśmy do finału.

– To jak, Joan, do​brze się dziś bawiłaś?
– Tak, ko​cha ​nie, było cu​dow ​nie!
– Na ​uczyłaś się cze ​goś od swo​jej cio​ci Gok?
– Ko​cha ​ny, ni ​cze ​go mnie nie na ​uczyłeś. A czy ja cze ​goś cię na ​uczyłam?
– Tak, Joan, na ​uczyłaś mnie, jak być gwiazdą dnia, bar ​dzo ci dziękuję!
– Cała przy​jem​ność po mo​jej stro​nie, Gok!



Uści ​ska ​liśmy się, a Ann krzyknęła: „Cięcie!”.
Joan odwróciła się do mnie.
– Kie ​dy to pójdzie w BBC?
– Joan, to dla Chan​nel 4. Czy ty w ogóle wiesz, kim je ​stem? Śmie ​chu było co nie ​mia ​ra,

odjeżdżałem stamtąd jako jesz​cze większy wiel ​bi ​ciel Jo​anie niż przed​tem.

* * *

Zacząłem so​bie uświa ​da ​miać, że je ​stem na ​prawdę zmęczo​ny. Nie po ​stałem chwi ​li w miej ​-
scu od cza ​su, kie ​dy zacząłem zdjęcia do pierw ​szej se ​rii Nago. Te ​raz byłem przy czwar ​tym cy​-
klu. Po pierw ​szej książce pra ​co​wałem nad drugą: How to Dress. Za ​pro​jek​to​wałem też ko​-
lekcję bie ​li ​zny, lan​so​wałem oku​la ​ry dla Spec ​sa ​vers i byłem w Au​stra ​lii w tra ​sie pro​mo​cyj ​nej.
Pro​wa ​dziłem wręcza ​nie nagród z różnych oka ​zji, kupiłem pierw ​sze miesz​ka ​nie, gościłem we
wszyst​kich pro​gra ​mach te ​le ​wi ​zyj ​nych w Wiel ​kiej Bry​ta ​nii, sta ​rałem się nadal mieć ja ​kieś
życie to​wa ​rzy​skie i pisałem o mo​dzie do dwóch tytułów pra ​so​wych.

Byłem na ​prawdę nieźle skołata ​ny. Chciałem po​wie ​dzieć Ca ​rol, że czuję presję, ale się
bałem. Mogła uznać, że po​wi ​nie ​nem zwol ​nić. A nie miałem jak – pra ​ca cze ​kała. Im więcej do​-
sta ​wałem zle ​ceń, tym bar ​dziej mnie to raj ​co​wało. Moje uza ​leżnie ​nia od prze ​ja ​da ​nia się, nie ​-
do​ja ​da ​nia i wiecz​nych sta ​rań, żeby wszyst​kich za ​do​wo​lić, te ​raz prze ​kształciły się w uza ​leżnie ​-
nie od pra ​cy. Dopóki mu​siałem się sta ​wić o siódmej rano i nie wra ​całem do domu przed
północą, byłem po​trzeb​ny. Dawałem z sie ​bie wszyst​ko fi ​zycz​nie i men​tal ​nie i jeśli cza ​sem
czułem, że kom​plet​nie tracę od​dech, przy​najm​niej pa ​no​wałem nad sy​tu​acją. Igno​ro​wałem krzy​-
ki swo​je ​go ciała, że jest wy​czer ​pa ​ne. Po ​sta ​no​wiłem pra ​co​wać tak ciężko, jak tyl ​ko po​tra ​fię,
żeby skończyć serię, i do ​pie ​ro wte ​dy pomówić z Ca ​rol o za ​re ​zer ​wo​wa ​niu mi odro ​bi ​ny wol ​ne ​-
go cza ​su.

Zbliżaliśmy się do końca pro​duk​cji. Zdołałem przełamać opo​ry i wejść w do​bre re ​la ​cje
z Alexą. Muszę po​wie ​dzieć, że dużo mnie na ​uczyła o pro​wa ​dze ​niu show w stu​diu.

Cykl The Fa​shion Face-off odniósł wiel ​ki suk​ces – wkrótce stał się dla wszyst​kich ulu​-
bioną częścią show i spe ​cjal ​nością pro​gra ​mu Cza​ry-mary – i to ja wy​grałem we wszyst​kich
od​cin​kach! Wspa ​nia ​le było po ​ka ​zać wi ​dzom, jak stać się swo​im własnym sty​listą i nie ruj ​-
nując się, wyglądać jak mi ​lion do​larów. Przy pierw ​szym od​cin​ku spe ​cja ​list​ki od mody wydały
po trzy​naście tysięcy funtów, a ja tyl ​ko sie ​dem​set pięćdzie ​siąt. Mimo to wy​grałem… Wiel ​ka
moda na cza ​sy kry​zy​su, ko​cha ​nie!

* * *

Pro​duk​cja po ​trwała parę ty​go​dni dłużej, niż pla ​no​wa ​no, i nadal fil ​mo​wa ​liśmy, kie ​dy wy​-
emi ​to​wa ​no pierw ​szy od​ci ​nek. De ​ner ​wo​wałem się, co po​wiedzą re ​cen​zen​ci.

Następne ​go dnia rano wszedłem do stu​dia, rzu​ciłem tor ​by w gar ​de ​ro​bie i ru​szyłem pro​sto
po ga ​ze ​ty.

Zno​wu byłem zdru​zgo​ta ​ny. Mie ​liśmy różne re ​cen​zje i większość dzien​ni ​ka ​rzy wspie ​-
rających Nago za ​chwy​ciła się show, ale nie wszy​scy. Bez względu na to, ile mie ​liśmy po​zy​-
tyw ​nych ko​men​ta ​rzy, to te złe jak zwy​kle utkwiły mi w skórze niby sta ​ry za ​rdze ​wiały gwóźdź.
Je ​den z kry​tyków na ​pi ​sał coś w ro​dza ​ju: „Czy Gok ma już za sobą swo​je pięć mi ​nut?”.



Co ta ​kie ​go? Je ​stem w te ​le ​wi ​zji do​pie ​ro od dwóch lat, a oni już za ​sta ​na ​wiają się, czy moja
gwiaz​da gaśnie? Na szczęście wskaźniki oglądal ​ności wy​padły zdro​wo i nie po​twier ​dzały
wątpli ​wości kil ​ku za ​du​fa ​nych kry​tyków.

Nie chciałem dopuścić do tego, żeby złe re ​cen​zje mnie zdołowały, ale nic na to nie mogłem
po​ra ​dzić. Strasz​nie trud​no było czy​tać te ne ​ga ​tyw ​ne opi ​nie. Włożyliśmy tyle ciężkiej pra ​cy
w wy​pro​du​ko​wa ​nie cie ​ka ​we ​go i po​uczającego show łączącego odro​binę ry​zy​ka i odro​binę
wie ​dzy z mnóstwem atrak​cji, a nadal nie byliśmy w sta ​nie wszyst​kich za ​do​wo​lić. Byłem po​-
twor ​nie zmęczo​ny i przez krótki mo​ment wy​da ​wało mi się, że nie war ​to było się tak szar ​pać.

Mar ​twiłem się i zaczęło mnie to kom​plet​nie podłamy​wać, ale po ​roz​ma ​wiałem trochę z Ca ​-
rol i ro​dziną i do ​szedłem do wnio ​sku, że prze ​cież zro​biłem wszyst​ko, co w mo ​jej mocy.
Muszę po pro​stu po​go​dzić się z tym, że niektórym spodo​bają się oba pro​gra ​my, niektórym je ​-
den z nich, a niektórym nie spodo​ba się żaden.
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ROZ​DZIAŁ DWU​DZIE​STY ÓSMY

Ubie ​ra ​nie mamy

Je ​dy​ny raz ubie ​rałem kogoś z ro​dzi ​ny, kie ​dy za ​pro​siłem mamę i tatę na roz​da ​nie nagród,
które pro ​wa ​dziłem. Kil ​ka razy roz​ma ​wiałem o tej im​pre ​zie z mamą. Mówiła, że nie wie, jak
ma się ubrać. Po​wie ​działem, żeby so​bie kupiła coś ode mnie w pre ​zen​cie, a ja wyślę jej pie ​-
niądze.

Kie ​dy zbliżał się dzień uro ​czy​stości, spy​tałem mamę, czy coś już so​bie zna ​lazła, a ona po​-
wie ​działa, że nie. I wte ​dy załapałem. Mama chciała, żebym ją ubrał, ale uważała, że nie wy​-
pa ​da o to pro​sić.

W week​end przed roz​da ​niem nagród skreśliłem wszyst​kie inne pla ​ny i po​je ​chałem do domu
w Le ​ice ​ste ​rze. Za ​pa ​ko​wałem mamę i tatę na tyl ​ne sie ​dze ​nie auta i ru​szy​liśmy do Mark​sa
& Spen​ce ​ra, żeby ubrać mamę Wan.

W skle ​pie było pełno lu​dzi. Nie mam pojęcia, jak do tego doszło, ale wy​da ​wało się, że
wszy​scy cze ​ka ​li na na ​sze przy​by​cie. Wcho ​dzi ​liśmy do skle ​pu owa ​cyj ​nie wi ​ta ​ni. Szyb ​ko pro ​-
wadząc mamę i tatę przez tłum, wy​kom​bi ​no​wałem, że naj ​bez​piecz​niej będzie na ​tych​miast
scho​wać się w za ​ci ​szu przy​mie ​rzal ​ni. Chwy​ciłem naręcze su​kie ​nek i pociągnąłem tam mamę
Wan, zo​sta ​wiając tatę przy gar ​ni ​tu​rach. (Tata uznał, że to nie fair, jeśli mama do​sta ​nie coś no​-
we ​go na tę okazję, a on nie. O, jak bar ​dzo role się odwróciły!).

Kie ​dy byliśmy już w przy​mie ​rzal ​ni, oka ​zało się, że ma ​mie po​trzeb​na jest też jakaś mo​de ​-
lująca bie ​li ​zna.

– Zo​stań tu, a ja po​lecę po ja ​kieś duże majt​ki – po​wie ​działem. – I okryj się trochę, na litość
boską!

I zo ​sta ​wiłem ją chi ​choczącą w przy​mie ​rzal ​ni. Gnałem po piętrze w po ​szu​ki ​wa ​niu bie ​li ​zny,
ale kie ​dy tyl ​ko do​tarłem do do​datków i to​re ​bek, wy​sko​czyła na mnie jakaś ko​bie ​ta uzbro​jo​na
w te ​le ​fon komórko​wy, długo ​pis i pa ​pier. Nim zdążyła po ​pro​sić mnie o wspólne zdjęcie, po​-
wie ​działem:

– Przy​kro mi bar ​dzo, ale zo​sta ​wiłem mamę w przy​mie ​rzal ​ni w sa ​mej kom​bi ​na ​cji i muszę jej
szyb​ko przy​nieść większe majt​ki…

Uśmiechnąłem się i ru​szyłem da ​lej, ale ona złapała mnie za rękę jak zapaśnik.
– Nic mnie to nie ob​cho​dzi, chcę zro​bić zdjęcie, ty bez​czel ​ny dra ​niu! – warknęła.
Nie wie ​rzyłem własnym uszom! Jak ktoś może mówić w ten sposób do zupełnie ob​cej oso ​-

by?
Za ​trzy​małem się, obróciłem na swo​im kubańskim ob​ca ​sie i spio​ru​no​wałem ją wzro​kiem.
– Mówiłem ci, że je ​stem tu z matką, ona jest o wie ​le ważniej ​sza niż two​je cho​ler ​ne zdjęcie.

Pusz​czaj moją rękę!
Ko​bie ​ta była za ​szo​ko​wa ​na moją re ​akcją i naj ​wy​raźniej jesz​cze bar ​dziej się wku​rzyła.

Zwol ​niła uścisk.
– Nie je ​steś wca ​le taki jak w te ​le ​wi ​zji! – po ​wie ​działa. – No, właśnie stra ​ciłeś jed​ne ​go wi ​-



dza, ko​cha ​ny!
Rze ​czy​wiście, wy​ko​nuję zawód pu​blicz​ny i wiem, że bez widzów nie zro​biłbym ka ​rie ​ry.

Ale prze ​pra ​szam – kie ​dy moja mama stoi w sa ​mej bie ​liźnie w przy​mie ​rzal ​ni… A jed ​nak co​raz
trud​niej było mi upo​rać się z tym wszyst​kim.

Tata wy​brał naj ​droższy gar ​ni ​tur, jaki mógł zna ​leźć. A mama włożyła duże majt​ki i cu​downą
czarną su​kienkę kok​taj ​lową i wszy​scy spędzi ​liśmy mile wieczór. Morał z tej hi ​sto​rii jest taki,
że ma ​mom po​trze ​ba cze ​goś więcej niż ga ​tek – one po ​trze ​bują lo ​jal ​nych dzie ​ci, które za ​wsze
będą je sta ​wiać na pierw ​szym miej ​scu.

Ko ​cha ​na Ma ​mu ​siu, je ​steś dla mnie przy ​ja ​cie ​lem. Nie wiem, czy zda ​jesz so ​bie z tecp sprawę, ale to do Cie ​bie
pierw​szej się zwra ​cam, kie ​dy po ​trze ​buję rady. Może nie za ​wsze się z Tobą zga ​dzam, ale po ​tra ​fisz spra ​wić, że moje
pro ​ble ​my gdzieś się rozpływają.

Twój uśmiech to dla mnie naj ​cie ​plej ​sze miej ​sce na świe ​cie i kie ​dy cza ​sem czuję się sa ​mot​ny, za ​my ​kam oczy i go
so ​bie wy ​obrażam. Przez lata uczyłaś mnie ko ​chać. Nig ​dy nie spo ​tkałem kogoś, kto miałby do ofia ​ro ​wa ​nia tyle
miłości.

Na ​sza ro ​dzi​na za ​wsze była go ​to ​wa dać wspar ​cie każdemu w po ​trze ​bie i to Two ​ja zasługa. Tyle Ci za ​wdzięczam,
bo na ​uczyłaś mnie, jak być do ​brym dla lu ​dzi wokół mnie.

Pamiętasz, jak ra ​zem pa ​ko ​wa ​liśmy cho ​inkę do mo ​je ​go ci​tro ​ena 2cv parę ty ​go ​dni przed świętami w prze ​raźli​wym
mro ​zie? Zro ​lo ​wa ​liśmy ce ​ra ​to ​wy dach i położyliśmy pra ​wie dwu ​me ​tro ​we drzew​ko z tyłu auta. Śmia ​liśmy się przez
całą drogę do domu. Kie ​dy tyl​ko jest mi smut​no, wsłuchuję się w tam​ten śmiech. Za ​wsze będziesz cen ​trum mo ​je ​go
świa ​ta, bez Cie ​bie on prze ​stałby się kręcić. Je ​stem dum​ny, że je ​stem Two ​im dziec ​kiem. Dla Cie ​bie bije moje ser ​ce.
Ko ​cham Cię bez ​gra ​nicz ​nie i jesz ​cze bar ​dziej, i bar ​dziej.

Całuję,
Mały

Kie ​dy wy​emi ​to​wa ​no już cały pierw ​szy cykl Czarów-marów, byłem skraj ​nie wy​czer ​pa ​ny.
Przez większość dni napędzały mnie ner ​wy. Mama zaczęła się mar ​twić o moje zdro​wie
i w na ​szych co​dzien​nych roz​mo ​wach te ​le ​fo​nicz​nych sta ​le po ​wta ​rzała, żebym pod ​cho​dził do
tego wszyst​kie ​go z większym spo​ko​jem. Ra ​dziła, abym po ​pro​sił pro ​du​centów o dzień wol ​ne ​-
go, ale tak jak robiłem to w cza ​sach mo​jej cho​ro​by w szko​le te ​atral ​nej, uspo​ka ​jałem ją.

– Czuję się świet​nie – mówiłem. – Nie martw się, na ​prawdę, wszyst​ko u mnie w porządku.
Za ​nim się spo​strzegłem, zdjęcia do no ​wej se ​rii Jak do​brze wyglądać nago ru​szyły pełną

parą, a Cza​ry-mary do​stały zamówie ​nie na ko​lej ​ne od​cin​ki. Nie mogłem po​wie ​dzieć pro​du​-
cen​tom, że je ​stem zmęczo​ny. Mo​gli ​by pomyśleć, że je ​stem słaby albo że gwiaz​dorzę. Uśmie ​-
chałem się więc na potęgę i wy​ci ​nałem hołubce wokół ka ​me ​ry.

W dru​giej se ​rii Czarów-marów Goka wpro​wa ​dzi ​liśmy pew ​ne zmia ​ny. Ale ​xa nie była już
współpro​wadzącą. Po​ja ​wił się nowy ele ​ment – włącza ​liśmy do ak​cji kogoś z wi ​dow ​ni, kto
chciał, żeby mu pomóc oce ​nić własną syl ​wetkę i co do niej naj ​le ​piej pa ​su​je. Jak do​brze
wyglądać nago po​ru​szało pro ​blem bra ​ku ak​cep​ta ​cji własne ​go ciała, tożsamości i pew ​ności
sie ​bie, po​ka ​zy​wało ko​bie ​ty prze ​chodzące poważną prze ​mianę emo ​cjo​nalną. Cza​ry-mary bez​-
wstyd​nie sku​piały się na mo​dzie – ubra ​niach, bu​tach, to​reb​kach, naj ​zgrab​niej ​szych fa ​so​nach
i naj ​now ​szych tren​dach. Wy​pra ​co​wa ​liśmy nową mantrę show: „Ku​puj mniej, więcej noś”. Po​-
ka ​zy​wałem, jak robiąc za ​ku​py świa ​do​mie i z pewną zna ​jo​mością własnej syl ​wet​ki, można
skom​ple ​to​wać pod​sta ​wo​wy ze ​staw ubrań złożony z dwu​dzie ​stu czte ​rech pa ​sujących do sie ​bie
wy​mien​nych ele ​mentów, który po​zwa ​la każdej ko ​bie ​cie wyglądać ele ​ganc ​ko w pra ​cy, na spo​-
tka ​niach, ka ​wie z koleżan​ka ​mi i wie ​czo​ro​wej gali.

Sposób przed​sta ​wia ​nia zna ​nych osób w show też się nie ​co zmie ​nił. Te ​raz za ​bie ​rałem ce ​le ​-
brytów uza ​leżnio​nych od me ​tek wiel ​kich pro​jek​tantów do zwy​czaj ​nych sklepów i po​ka ​zy​-



wałem im, jak tam robić za ​ku​py. Ubie ​rałem ich na im​prezę z czer ​wo ​nym dy​wa ​nem i na ​ma ​-
wiałem, żeby po ​ka ​za ​li się w stro​ju z masówki pa ​pa ​raz​zim. Na pierw ​szy ogień poszła Ja ​net
Stre ​et-Por ​ter, która jest jedną z naj ​większych ma ​nia ​czek wiel ​kich ma ​rek, ja ​kie spo​tkałem –
twier ​dzi, że to przez jej wzrost – ale chwała jej, ubrała się na galę w su​ge ​ro​waną prze ​ze mnie
kre ​ację ze skle ​pu i kar ​nie dała się w niej sfo ​to​gra ​fo​wać. Prze ​rzu​ciłem też gar ​de ​robę Cil ​li
Black, Lor ​ra ​ine (po​ja ​wiła się już po raz dru​gi), Lyn​dy Bel ​lin​gham, Ala ​na Car ​ra, Bena She ​-
phar ​da i Ruby Wax.

Oczy​wiście The Fa​shion Face-off zo​stało w pro​gra ​mie. Po​je ​dyn​ki z modą wszyst​kim się
spodo​bały już w pierw ​szej se ​rii i stały się spe ​cjal ​nością na ​sze ​go show. Ale nie szły tak do ​-
brze, jak chcie ​liśmy. Staw ​ka była zbyt mała. Wy​cho​dziłem ze skóry, żeby osiągnąć do​bry re ​-
zul ​tat, ale pa ​nie, które przed​sta ​wiały kre ​acje od wiel ​kich pro​jek​tantów, nie za bar ​dzo przej ​-
mo​wały się wy​ni ​kiem, bo każda z fa ​shio​ni ​stek sty​li ​zo​wała tyl ​ko je ​den ze ​staw. Kie ​dy zro​biły
swo​je, już się nie po​ka ​zy​wały. Aby wpro ​wa ​dzić nie ​co więcej współza ​wod​nic ​twa, zde ​cy​do​-
wa ​liśmy, że będę szedł łeb w łeb tyl ​ko z jedną ku​pującą, Brix Smith-Start, choć za ​sa ​da będzie
ta sama – sie ​ciówko​wy budżet dla mnie, a dla niej naj ​lep​si pro ​jek​tan​ci bez żad​nych ogra ​ni ​-
czeń fi ​nan​so​wych.

Cza​ry-mary Goka były wy​so​ko​ok​ta ​nową za ​bawą, wy​ma ​gały wie ​le fil ​mo​wa ​nia i mnóstwa
pra ​cy, by za ​gwa ​ran​to​wać tem​po i cie ​ka ​we spoj ​rze ​nie na modę. Uwiel ​białem to robić, ale
w końcu byłem sta ​le co​raz bar ​dziej i bar ​dziej wy​czer ​pa ​ny.

Nie za ​no​siło się jed ​nak na to, że w naj ​bliższym cza ​sie będę mógł chwilę od ​począć, i po​-
wie ​działem so​bie, że to byłoby sza ​leństwo te ​raz so ​bie po​lu​zo​wać, kie ​dy jest więcej pra ​cy niż
kie ​dykolwiek.

Cze ​kały mnie ko​lej ​ne fa ​scy​nujące wy​zwa ​nia, mu​siałem dać radę. Pro​ste jak drut.
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



ROZ​DZIAŁ DWU​DZIE​STY DZIE​WIĄTY

Sy​gnał ostrze ​gaw​czy

W roku 2009 miałem więcej zajęć niż kie ​dy​kol ​wiek. Nie mogłem od ​począć, mu​siałem
zgod​nie z umową kon​ty​nu​ować zdjęcia, a kie ​dy kończy​liśmy pra ​ce nad jed​nym pro​gra ​mem, od
razu bra ​liśmy się do następne ​go. Pod ​pi ​sałem też umowę z Bo​ots na własną linię ko​sme ​tyków,
brałem udział w te ​le ​tur ​nie ​ju Ce ​le ​bri ​ty Ap​pren​ti ​ce na rzecz Co​mic Re ​lief, na ​gry​wałem skecz
ko​me ​dio​wy dla Chil ​dren in Need, pod ​pi ​sałem kon​trakt z Do​ro​thy Per ​kins – stałem się ich in​-
ter ​ne ​to​wym kon​sul ​tan​tem od sty​li ​za ​cji, skończyłem ko​lejną książkę – Work Your War ​dro​be –
i nadal współpra ​co​wałem ze Spec ​sa ​vers. No i była jesz​cze moja ko​lek​cja bie ​li ​zny i inne obo​-
wiązki.

W li ​sto​pa ​dzie zo ​bo​wiązałem się do ko​lej ​nych dwu​dzie ​stu je ​den od ​cinków Jak do​brze
wyglądać nago i wkrótce pra ​ce ru​szyły.

Pod​czas kil ​ku pierw ​szych ty​go​dni fil ​mo​wa ​nia miałem sil ​ne bóle brzu​cha. Myślałem, że to
z nerwów. Zacząłem brać co​dzien​nie zan​tac. Or ​ga ​nizm ostrze ​gał mnie, że po​trze ​buję prze ​rwy,
jed​nak ja nie zda ​wałem so​bie z tego spra ​wy.

Pew ​ne ​go dnia fil ​mo​wa ​liśmy parę go ​dzin, ale wie ​działem, że coś jest nie tak. Brzuch mnie
bolał i czułem się bar ​dziej wy​czer ​pa ​ny niż zwy​kle. Po południu skończy​liśmy zdjęcia, ale nie
miałem siły wyjść ze stu​dia i je ​chać do domu, choć na zewnątrz cze ​kał na mnie kie ​row ​ca.
Kręciło mi się w głowie, nie mogłem złapać tchu. Wie ​ki trwało, nim się jakoś po​zbie ​rałem
i po​szedłem do auta.

W dro​dze do domu za ​nie ​po​ko​jo​ny Ste ​ve, mój szo ​fer, po​wie ​dział mi, że kiep​sko wyglądam.
Byłem bla ​dy, a białka oczu wy​da ​wały się żółte, po​deszły krwią. Kie ​dy tyl ​ko wszedłem do
domu, padłem na łóżko – myślałem, że po pro​stu je ​stem po ​twor ​nie zmęczo​ny. Po go ​dzi ​nie snu
się obu​dziłem. Miałem za ​wro​ty głowy, było mi nie ​do​brze. Po​biegłem do to ​a ​le ​ty i zwy​mio​to​-
wałem ja ​kieś dwie szklan​ki ciem​nej mazi. Wie ​działem, że to nie ​do​brze, ale pomyślałem, że
jak po​jadę do szpi ​ta ​la, to mi po​wiedzą, że pew ​nie coś zjadłem i nie ​po​trzeb​nie zaj ​muję im ich
cen​ny czas. No to po​wlokłem się z po ​wro​tem do łóżka i prze ​ko​nałem sam sie ​bie, że naj ​le ​piej
to prze ​spać.

W ciągu go​dzi ​ny jesz​cze dwa razy wy​mio​to​wałem, za każdym ra ​zem wy​rzu​cając z sie ​bie
więcej tej czar ​nej mazi. Za ​dzwo​niłem na te ​le ​fon po​rad me ​dycz​nych i opi ​sałem ob​ja ​wy.
Pielęgniar ​ka kazała mi na ​tych​miast je ​chać na ostry dyżur – po​dej ​rze ​wała krwo ​tok
wewnętrzny.

Na szczęście moja współlo​ka ​tor ​ka Gay​nor była w domu. Przy​jaźnimy się od wie ​lu lat. Tak
na ​prawdę jest moją naj ​starszą kum​pelką – po ​zna ​liśmy się jesz​cze w Le ​ice ​ste ​rze, kie ​dy obo​je
stu​dio​wa ​liśmy w Char ​les Ke ​ene Col ​le ​ge. Nadal mam w oczach wi ​dok buj ​nych włosów Gay​-
nor po​wie ​wających w stu​diu ta ​necz​nym, kie ​dy w pod​sko​kach wdarła się w moje życie. Prze ​-
pro​wa ​dziła się do Lon​dy​nu zwa ​bio​na prze ​ze mnie. Obie ​cy​wałem jej masę wie ​czor ​nych wy​-
padów na mia ​sto, szansę zro​bie ​nia cze ​goś więcej ze swo​im życiem i – oczy​wiście – upra ​-



gnioną na ​grodę w po​sta ​ci opie ​ki nade mną – z cze ​go za ​wsze wywiązywała się z wielką fi ​-
nezją.

Po​je ​cha ​liśmy do szpi ​ta ​la, a ja byłem tak zmęczo​ny, że zasnąłem w po ​cze ​kal ​ni. Obu​dził mnie
ktoś prośbą o au​to​graf. Czy​sty sur ​re ​alizm.

Kie ​dy tyl ​ko le ​karz mnie obej ​rzał, od razu przyjęli mnie na od​dział. Zro ​bi ​li mi ba ​da ​nia, ana ​-
li ​zy krwi i oka ​zało się, że mam nie ​bez​piecz​nie ni ​ski po​ziom he ​mo​glo​bi ​ny. Dia ​gno​za: skraj ​ne
wy​czer ​pa ​nie i dwa wrzo​dy, które spo​wo​do​wały krwo ​tok do żołądka. Lek​ce ​ważąc ob​ja ​wy,
stra ​ciłem mnóstwo krwi. Wzięli mnie na wyższe piętro i jesz​cze tego wie ​czo​ru do​stałem trans ​-
fuzję. Po​wie ​dzie ​li, że przez pięć dni do​pom​pują mnie krwią jak należy.

W ten sposób tra ​fiłem na dwa ty​go​dnie do szpi ​ta ​la. Pod​czas po​by​tu tam do ​stałem sześć
trans ​fu​zji krwi i dwie kroplówki z żela ​zem. Do​wie ​działem się, że gdy​bym da ​lej ba ​ga ​te ​li ​zo​wał
pro​blem, mogłoby się to skończyć tra ​gicz​nie.

Pięć ostat​nich lat zro ​biło swo​je. Od trzech nie scho​dziłem z wi ​zji i całkiem zwy​czaj ​nie
mnie jebnęło. Ale spra ​wa była bar ​dziej poważna – lata nadużywa ​nia środków prze ​czysz​-
czających znisz​czyły mi przewód po​kar ​mo​wy, dla ​te ​go do​stałem wrzodów. To, co mnie te ​raz
spo​tkało, to był sy​gnał ostrze ​gaw ​czy.

Następne ​go dnia w szpi ​ta ​lu St Tho​mas przy​dzie ​lo​no mi osob​ny pokój z własną małą
łazienką, co zro​biło na mnie wrażenie, bo nig​dy dotąd nie miałem izo​lat​ki i muszę przy​znać, że
to wydało mi się wiel ​kim ba ​je ​rem. Tak na ​prawdę czułem się trochę jak na wa ​ka ​cjach
w porówna ​niu z tym wiecz​nym za ​su​wa ​niem w pra ​cy. Przy​ja ​cie ​le przy​syłali mi coś do ubra ​nia.
Na ​tych​miast wpadła Ca ​rol, za ​py​tała, jak się mam i czy coś mi przy​nieść. Na ​wet mama i tata
po​spie ​szy​li do mnie szosą M1 swo​im wan-bu​sem uzbro​je ​ni w tor ​by słody​czy i miłości.

Pew ​ne ​go popołudnia, kie ​dy zo​stałem podłączo​ny do ko ​lej ​nej to​reb​ki z krwią, leżałem sam
w po​ko​ju i czułem się kom​plet​nie zdru​zgo​ta ​ny, usłyszałem na ​gle nie ​sa ​mo​wi ​cie głośne
i ciągnące się w nie ​skończo​ność pierd ​nięcie z po​ko​ju obok. Myślę, że to było najdłuższe
i najgłośniej ​sze pierd​nięcie, ja ​kie może wydać z sie ​bie isto​ta ludz​ka. Kie ​dy trochę ochłonąłem
z wrażenia, roz​legło się ko​lej ​ne – potężne, wstrząsające!

Wy​gra ​mo​liłem się z łóżka z kroplówka ​mi podłączo ​ny​mi do obu rąk – jed​na z solą fi ​zjo​lo​-
giczną, dru​ga z krwią – złapałem sto​jak i po​tur ​lałem się z nim do sąsied​nie ​go po​ko​ju, żeby na ​-
ga ​dać temu komuś, kto​kol ​wiek to jest. A tam, za ścianą, za ​stałem sir Mi ​cha ​ela cho​ler ​ne ​go
Gam​bo​na.

– Dum​ble ​do​rze, ty łotrze! – po​wie ​działem.
Sir Mi ​cha ​el i ja spędzi ​liśmy ra ​zem dwa ty​go​dnie i uba ​wi ​liśmy się jak nig​dy w życiu. Był

nie ​sa ​mo​wi ​cie dow ​cip​nym, wspa ​niałym kom​pa ​nem. Przy​cho​dził do mo​je ​go po ​ko​ju i ra ​zem
słucha ​liśmy Ra ​dia Clas ​sic FM, po​tem wychodzi ​liśmy i pa ​li ​liśmy faj ​ki na da ​chu. Tak na ​-
prawdę nie było nam wol ​no, ale jakoś za ​ga ​dy​wa ​liśmy pielęgniar ​ki, żeby nas wypuściły, i sta ​-
wa ​liśmy tam so​bie w piżamach, z we ​nflo​na ​mi w rękach. Tak jak​byśmy mie ​li wa ​ka ​cyj ​ny ro​-
mans w szpi ​ta ​lu.

Stop​nio​wo za ​czy​nałem czuć się le ​piej i życie było dość przy​jem​ne. Sta ​le od​wie ​dzały mnie
naj ​bar ​dziej uko​cha ​ne oso ​by. Moja li ​nia ko​sme ​tyków właśnie wcho ​dziła do sprze ​daży i przy​-
syłali mi je do wypróbo ​wa ​nia. Do​stałem tyle kwiatów, że bawiłem się w ro ​bie ​nie ko​ty​lionów
i wianków dla wszyst​kich pielęgnia ​rek, de ​ko​ro​wałem im czep​ki i far ​tu​chy.

Po dwóch ty​go​dniach re ​kon​wa ​le ​scen​cji w szpi ​ta ​lu wróciłem do domu w o wie ​le lep​szej



for ​mie. To, co się stało, uświa ​do​miło mi, że muszę się trochę uspo​koić. Po​wie ​działem so​bie,
że już nig​dy nie będę tak ciężko pra ​co​wać bez chwi ​li od​po​czyn​ku. Co by to wszyst​ko było
war ​te, gdy​bym umarł? Jak do​brze wyglądać na ma ​rach?
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ROZ​DZIAŁ TRZY ​DZIE​STY

Życie od nowa

Na ​gry​wa ​nie pro​gra ​mu z Kel ​ly Cham​ber ​la ​in miało od​mie ​nić moje życie. Od po​zo​stałych
dziew ​czyn różniła się tym, że przeszła ma ​stek​to​mię.

Kie ​dy po raz pierw ​szy przed​sta ​wi ​li mi tę pro​po​zycję, in​tu​icja pod ​po​wia ​dała mi, aby po​-
wie ​dzieć „nie”. Czułem, że prze ​kra ​cza ​my wszel ​kie gra ​ni ​ce, wcho​dzi ​my na te ​ren, gdzie nikt nie
ma pra ​wa się za ​pusz​czać. Jak do​brze wyglądać nago to nie re ​li ​gia – po​wie ​działem – i nie
ule ​czy raka. W show mie ​liśmy do czy​nie ​nia z ty​po​wy​mi man​ka ​men​ta ​mi fi ​gu​ry, ale żeby wpro​-
wa ​dzać do pro​gra ​mu kogoś, kto jest oka ​le ​czo​ny przez po​tworną cho ​robę… no, wy​da ​wało się,
że nie wol ​no się po​ry​wać na coś ta ​kie ​go i mie ​rzyć się z tak poważnym pro​ble ​mem.

Po wie ​lu dys ​ku​sjach pro​du​cen​ci jed​nak mnie prze ​ko​na ​li. Zgo​dziłem się, pod wa ​run​kiem że
będzie ​my fil ​mo​wać eta ​pa ​mi, a jeżeli kie ​dy​kol ​wiek po ​czuję, że nie pa ​su​je mi to, co ro​bi ​my,
będę mógł prze ​rwać.

Miałem spo​re oba ​wy. Nie znałem bliżej ni ​ko​go, kto miał raka pier ​si czy ma ​stek​to​mię, choć
brałem udział w ak​cji cha ​ry​ta ​tyw ​nej pew ​ne ​go cza ​so​pi ​sma i robiłem wy​wiad z ko​bietą, która
mówiła, że trud​no jej kupić ubra ​nie i sta ​nik po am​pu​ta ​cji pier ​si. Po​wie ​działa mi, że niełatwo
coś wkładać czy zdej ​mo​wać, bo nie jest się w sta ​nie pod​nieść rąk, tłuma ​czyła, ja ​kie ma ​te ​riały
nie pod ​rażniają skóry, i roz​ma ​wia ​liśmy o tym, jak motać na głowie tur ​ban, by ukryć naj ​bar ​-
dziej oczy​wi ​sty efekt ubocz​ny le ​cze ​nia raka – utratę włosów. Miałem więc odro​binę doświad ​-
cze ​nia, ale nic, co mogłoby mnie przy​go​to​wać do pra ​cy nad go​dzin​nym od​cin​kiem.

Kel ​ly załamała się po ope ​ra ​cji, nie uważała się już za ko​biecą i piękną i wstrzy​mała wszel ​-
kie pla ​ny założenia ro​dzi ​ny.

Kie ​dy ją po ​znałem, zdałem so​bie sprawę, że, owszem, ma różne pro​ble ​my – nie mógłbym
uda ​wać, że utra ​ta pier ​si i wyraźne bli ​zny po naświe ​tla ​niach to nic ta ​kie ​go – ale jak każdy re ​-
agu​je na po​chwały i słowa zachęty. W na ​szym pro ​gra ​mie spo ​tkała ko ​bie ​ty, które przeszły to
samo co ona i so ​bie po​ra ​dziły. Na ​uczyła się ubie ​rać swo​je od​mie ​nio​ne ciało i w miarę
postępów w na ​szym pro​gra ​mie roz​kwi ​tała.

Pod ko​niec wyglądała prze ​pięknie, od​zy​skała pew ​ność sie ​bie i była go​to​wa stać się śliczną
panną młodą. Dla mnie to było ob ​ja ​wie ​nie. Dowód, ile może zna ​czyć ten pro​gram. To było
bez​piecz​ne miej ​sce, gdzie ko​bie ​ty mogły zna ​leźć po​czu​cie wspólno​ty nie ​za ​leżnie od tego, czy
cier ​pią z po​wo​du raka pier ​si czy nie ​na ​wiści do własne ​go ciała. Po raz pierw ​szy we ​szliśmy na
grunt, którego nie ważył się jesz​cze tknąć żaden inny pro​gram, i oka ​zało się to in​spi ​rujące.
Wy​warło to też ogrom​ne wrażenie na wi ​dzach. Wie ​le do​bre ​go wy​nikło z tego show. Na ​gle
zaczęły nas cy​to ​wać or ​ga ​ni ​za ​cje cha ​ry​ta ​tyw ​ne zaj ​mujące się cho ​ry​mi na raka pier ​si, a Kel ​ly
zo​stała po​pro​szo ​na o po ​zo​wa ​nie jako mo​del ​ka dla jed​nej z firm pro​du​kujących biu​sto​no​sze. Ja
też dzięki temu, że pra ​co​wałem nad tym pro​gramem, od​na ​lazłem w so ​bie znacz​nie więcej
pew ​ności sie ​bie.



* * *

Pro​du​cen​ci po​szli da ​lej, wy​sunęli po ​mysł na roz​sze ​rze ​nie pro ​gra ​mu. Mie ​liśmy po​pra ​co​wać
z pa ​nia ​mi do​tkniętymi ka ​lec ​twem. Wy​bra ​li Cla ​re po am​pu​ta ​cji, Tra ​cy, która była na wózku,
i nie ​wi ​domą Di. Za ​re ​ago​wałem tak samo jak przy Kel ​ly. Nie ma mowy. Po ​wie ​działem, że nie
mogę tego zro​bić. Nie chcę uda ​wać cu​dotwórcy – nie je ​stem w sta ​nie ule ​czyć tych pań. Nie
dam rady nic zmie ​nić ani spra ​wić, że ich nie ​pełno​spraw ​ność znik​nie, i niewątpli ​wie wielką
aro​gancją z mo​jej stro​ny byłoby za ​cho​wy​wa ​nie się tak, jak​by to było możliwe.

I znów jed​nak pro​du​cen​ci mnie namówili. Pod ta ​kim sa ​mym wa ​run​kiem. Gdy​bym czuł, że
po​mysł się nie spraw ​dza, w każdej chwi ​li mo​gliśmy prze ​rwać.

Bar ​dzo sta ​ran​nie się przy​go​to​wałem, ale to wszyst​ko było dla mnie nie ​zwy​kle stre ​sujące
i strasz​nie się mar ​twiłem. Tak na ​prawdę to właśnie w dniu, w którym fil ​mo​wa ​liśmy sce ​ny
przed lu​strem z Cla ​re i Tra ​cy, tra ​fiłem cho​ry do szpi ​ta ​la.

Gdy mnie pod​le ​czy​li i wy​pi ​sa ​li, od razu prze ​szliśmy do kręce ​nia resz​ty od ​cinków. To było
coś nie ​sa ​mo​wi ​te ​go. Oka ​zało się, że to naj ​lep​sza de ​cy​zja, jaką kie ​dy​kol ​wiek podjąłem. Od
nowa za ​ko​chałem się w na ​szym pro​gra ​mie.

Szczególnie sil ​ny wpływ wy​warł na mnie od​ci ​nek z Di. Wy​da ​wało się, że to naj ​większe
wy​zwa ​nie, i przy​znaję, że się bałem – nie wie ​działem, jak to jest być nie ​wi ​do​mym albo żyć
w ciem​ności.

Kie ​dy kręciliśmy ujęcie przy lu​strach, ogarnęła mnie pa ​ni ​ka. Nig​dy jesz​cze nie próbowałem
pomóc ni ​ko​mu, kto sam nie wi ​dzi, jak wygląda. Di miała pięćdzie ​siąt czte ​ry lata, wzrok stra ​-
ciła w młodości, więc znała ko ​lo​ry, ale po raz ostat​ni wi ​działa de ​se ​nie, ma ​te ​riały i od​cie ​nie
w la ​tach siedemdzie ​siątych. Nie miała pojęcia o swo​im obec ​nym wyglądzie, mówiła, że czu​je
się jak uwięzio​na w pudełku.

Gdy się roz​kleiła, zaczęła płakać i opo ​wia ​dała mi, ja ​kie to dla niej okrop ​ne, objąłem ją
i przy​tu​liłem do sie ​bie. Byłem strasz​nie zde ​ner ​wo​wa ​ny, ale sta ​rałem się opa ​no​wać i zdołałem
po​wie ​dzieć:

– Może za ​miast na ​iw ​nie myśleć, że mogę być two​imi ocza ​mi, i mówić ci: „O, w tym
wyglądasz świet​nie”, spróbu​je ​my ra ​zem zro​bić coś ta ​kie ​go, abyś to ty sama mogła na sie ​bie
w pe ​wien sposób po​pa ​trzeć?

– To byłoby fan​ta ​stycz​ne – przy​znała Di.
Wie ​działem, że jakoś udało mi się zna ​leźć właściwe po ​dejście, choć nadal nie byłem pe ​-

wien, czy może się nam to udać. Za ​pro​jek​to​wałem dla Di „bi ​blię sty​lu” w opar ​ciu o typ jej
syl ​wet​ki. Po​zwo​liło to jej wy​czu​wać fa ​so​ny i de ​cy​do​wać, co może na niej do​brze leżeć. Na
okładce był wy​pukły wi ​ze ​ru​nek jej fi ​gu​ry, a kie ​dy Di otwie ​rała ko​lej ​ne stro​ny al ​bu​mu, mogła
wyj ​mo​wać z nie ​go po​przy​cze ​pia ​ne tam ma ​gne ​sa ​mi wycięte fa ​so​ny żakietów, blu​zek, su​kie ​nek
i spódnic naj ​bar ​dziej pa ​sujących do jej bu​do​wy i przykładać je do syl ​wet​ki na okładce, żeby
wy​czuć, jak się w nich pre ​zen​tu​je. Mnóstwo próbek fak​tur i ko ​lorów (dla przy​ja ​ciół, którzy
chodzą z nią na za ​ku​py) miało pomóc jej przy​po​mnieć so​bie, cze ​go się na ​uczyła w cza ​sie od​-
by​tej wspólnie z nami podróży.

Całe to doświad​cze ​nie po​mogło jej od​zy​skać nie ​co wia ​ry w sie ​bie i jesz​cze raz po​czułem,
jak ważne jest to, co ro​bi ​my. To było ogrom​nie po ​ru​szające pa ​trzeć, jak Di od ​zy​sku​je coś, co
wy​da ​wało się jej już nie ​osiągal ​ne. W pe ​wien sposób znów mogła wi ​dzieć – nie w sen​sie kon​-



wen​cjo​nal ​nym, ale men​tal ​nie. Mogła wy​obra ​zić so​bie ko​lo​ry i kształty.
Show z Di był bar ​dziej asce ​tycz​ny od in​nych. Obyło się bez głośnych efektów dźwięko​-

wych, poświstów, ukłonów, dzwonków. Wszy​scy ra ​zem z nią od ​by​wa ​li tę podróż
i w niektórych mo ​men​tach uzmysławia ​li so​bie na ​gle, jak to jest być nie ​wi ​do​mym. A dla Di
ozna ​czało to, że przez krótką chwilę od ​czu​wają ra ​zem z nią tę ciem​ność, w ja ​kiej ona żyje.
Myślę, że właśnie to miało dla niej naj ​większe zna ​cze ​nie.

Te pro ​gra ​my całkiem od​mie ​niły mój świat. Były czymś nie ​sa ​mo​wi ​tym. Kie ​dy skończyłem
nad nimi pra ​co​wać, pomyślałem, że Jak do​brze wyglądać nago stało się już in​sty​tucją, do​-
wiodło, że nie jest tyl ​ko for ​ma ​tem roz​ryw ​ko​wym, ale pro ​gra ​mem z misją. Słyszałem, że
Królew ​ski Kra ​jo​wy In​sty​tut Nie ​wi ​do​mych wy​ko​rzy​stu​je od​ci ​nek z Di do celów szko​le ​nio​-
wych i że księga sty​lu jest wpro​wa ​dza ​na jako jed​na z po​mo​cy dla nie ​wi ​do​mych.

To dla mnie wiel ​ki za ​szczyt, że mogłem pra ​co​wać nad tymi pro​gra ​ma ​mi, a oddźwięk ze
stro​ny społecz​ności nie ​pełno​spraw ​nych był nie ​wy​obrażalny. Zo​sta ​liśmy za ​sy​pa ​ni po ​dzięko​-
wa ​nia ​mi. Nie zda ​wałem so​bie spra ​wy, że w Wiel ​kiej Bry​ta ​nii są dwa mi ​lio​ny lu​dzi na
wózkach in​wa ​lidz​kich, a nie mają wi ​docz​nej re ​pre ​zen​ta ​cji poza znacz​kiem dla nie ​pełno​spraw ​-
nych na to​a ​le ​tach. Naszą Shan​non na wózku wpro​wa ​dzi ​liśmy do re ​kla ​my domów to ​wa ​ro​wych
De ​ben​hams – to pierw ​szy taki przy​pa ​dek w hi ​sto​rii.

Jak do​brze wyglądać nago przeszło długą drogę. Stało się pro​gra ​mem, który bie ​rze na
warsz​tat sy​tu​acje eks ​tre ​mal ​ne. Wie ​le osiągnął – mówio​no o nim w par ​la ​men​cie, pro​wa ​dził
kam​pa ​nię na rzecz mo​de ​lek o bar ​dziej ob ​fi ​tych kształtach i wpro​wa ​dze ​nia w szko​le lek​cji ak​-
cep​ta ​cji własne ​go ciała (Ed Balls, ówcze ​sny mi ​ni ​ster do spraw dzie ​ci, szkół i ro​dzin, zgo ​dził
się z tym wnio​skiem, ale zo ​ba ​czy​my, co przy​niosą przyszłość i nowe rządy). Nasz pro​gram
ewo​lu​ował przy wspar ​ciu pu​blicz​ności, która chciała, żeby robił więcej, żeby się zmie ​niał
i za ​ska ​ki ​wał.

A przede wszyst​kim Jak do​brze wyglądać nago obej ​mu​je co​raz szer ​sze kręgi – lu​dzi
noszących większe roz​mia ​ry, nie ​pełno​spraw ​nych, sta ​rych, prze ​stra ​szo​nych, nie ​pewnych sie ​bie
i sa ​mot​nych – i wszy​scy ra ​zem możemy czuć się cząstką cze ​goś po ​zy​tyw ​ne ​go. Sta ​no​wi ​my jed ​-
ność. To nie ​zwy​kle mądry i ważny show. Mam wiel ​kie szczęście, że i ja biorę w nim udział.

Gdy​bym nig​dy się nie głodził, nie przeżywał udręki osa ​mot​nie ​nia, nie nie ​na ​wi ​dził własne ​go
ciała, to nie mógłbym tak do​brze ro ​zu​mieć tych, którzy zga ​dzają się opo​wie ​dzieć nam swo​je
hi ​sto​rie. Nago spra ​wia, że czu​je ​my się mniej wy​ob​co​wa ​ni, i nie przy​cho​dzi mi do głowy
żaden inny pro ​gram, który to robi w po​dob​ny sposób. Bar ​dzo wie ​le mu za ​wdzięczam. Coś
więcej niż pracę, sławę czy trochę kasy. Nago po​mogło mi zmie ​rzyć się z mo​imi własny​mi de ​-
mo​na ​mi. Je ​stem prze ​ko​na ​ny, że jeśli trzy​mam na wo ​dzy cho​ro​bli ​we po ​dejście do swo​je ​go
ciała, to dzięki sile, jaką daje przesłanie pro​gra ​mu.
===OQ86Dz8IOVhqDzkNbgg8BTIAYwFkADlaY1o/BjILOw8=



Porządna ryba z fryt​ka​mi

Skład​ni​ki

nu​mer te​le​fo​nu do baru mamy i taty
6 pu​szek piwa
pudło listów od ro​dzi ​ny

Sposób przy​go​to​wa​nia

Za​dzwoń do mamy i taty i po​wiedz, że je​steś przy sta​cji na zjeździe do
Wat ​ford i będziesz w domu za pół go​dzi​ny. Po​proś, żeby grza​li garn​ki
z oliwą. Do​jedź te 30 ki​lo​metrów. Pod do​mem za​par ​kuj, zo​staw bagaże
w au​cie i nie za​wra​caj so​bie nimi na ra​zie głowy. Wejdź do domu, zrzuć
buty. Po​cze​kaj, aż mama, uzbro​jo​na w wiel​ki uśmiech i niedźwie​dzi
uścisk, przy​nie​sie rybę i fryt ​ki. De​lek​tuj się słony​mi fryt ​ka​mi i chrupką
rybą, aż ci się zro​bi nie​do​brze. Połóż się na ka​na​pie. Otwórz puszkę
piwa i sta​ran​nie przej​rzyj wszyst ​kie cu​dow ​ne li​sty, ja​kie przez lata przy​-
syłała ci ro​dzi​na. Ciesz się chwilą. Ra​duj się. Po​czuj, że je​steś syty i ko​-
cha​ny.
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ROZ​DZIAŁ TRZY ​DZIE​STY PIERW ​SZY

Patrząc wstecz

W roku 2008 pra ​co​wałem nad fil ​mem do​ku​men​tal ​nym Too Fat, Too Young. Spo​ty​kałem się
w nim z młody​mi ludźmi zma ​gającymi się z otyłością. Robiłem też wy​ciecz​ki we własną
przeszłość. Od​wie ​dziłem osie ​dle Be ​au​mont Leys, Ba ​bing​ton Com​mu​ni ​ty Col ​le ​ge, a na ​wet
Char ​les Ke ​ene Col ​le ​ge, gdzie obej ​rzałem na ​gra ​nie wi ​deo. Widać mnie na nim. Wiel ​gach​na,
trud​na do prze ​ocze ​nia po​stać skacząca po sce ​nie.

Było to zarówno ogrom​nie bo​le ​sne – bar ​dziej, niż się spo​dzie ​wałem – jak i po​zy​tyw ​ne
doświad​cze ​nie. Spra ​wiło, że zdałem so​bie sprawę, jak bar ​dzo moja przeszłość wpłynęła na
to, kim je ​stem i jaki od ​niosłem suk​ces. W dzie ​ciństwie ze ​tknąłem się z naj ​okrut​niej ​szym trak​-
to​wa ​niem ze stro​ny rówieśników. Złośliwe szep​ty raniły do ​tkli ​wiej, niż gdy​by mnie ktoś pu​-
blicz​nie upo​ko​rzył. Na skry​te kuk​sańce i uszczy​pli ​wości trud​no się było po​skarżyć.

Praw ​da jest taka, że tam​ten za ​gu​bio​ny, nic nie ​znaczący chłopak nig​dy mnie nie opuści. Je ​-
stem pe ​wien, że kie ​dy moi prześla ​dow ​cy pa ​stwi ​li się nade mną i mnie prze ​zy​wa ​li, nie mie ​li
pojęcia, że to zo​sta ​nie we mnie na za ​wsze. Kie ​dy przez nich płakałem, czułem się sa ​mot​ny
i nie ​ko​cha ​ny, nie za ​sta ​na ​wia ​li się, jak bar ​dzo mnie krzywdzą. Ale te ​raz im dziękuję. Bez ich
drwin i nie ​na ​wiści nie byłbym tym, kim je ​stem.

Do dziś ce ​chu​je mnie bo​le ​sna nad​wrażliwość na kry​tykę i kpi ​ny, choć na ​uczyłem się je zno​-
sić. Nadal z nie ​po​ko​jem patrzę, czy nie ma gdzieś w po​bliżu agre ​syw ​nej ban​dy, i nie lubię wy​-
pusz​czać się w mia ​sto w po​je ​dynkę. Nadal mar ​twię się, że ktoś może mnie nie lubić. Pew ​nie
wyda się to idio​tycz​ne, ale cza ​sa ​mi, na ​wet te ​raz, trud​no mi uwie ​rzyć, że od​niosłem suk​ces,
choć tyle na to wska ​zu​je. Kie ​dy oglądam te ​le ​wizję lub słucham ra ​dia i ktoś wspo ​mni o Goku
Wa ​nie, mam wrażenie, że to ktoś nie ​praw ​dzi ​wy. Tak jak​by mówili o fik​cyj ​nej po​sta ​ci, kre ​acji
te ​le ​wi ​zyj ​nej.

Ja nie je ​stem tyl ​ko tą osobą – mam na ​dzieję, że je ​stem kimś więcej. Myślę, że tam​ten jest
świet​ny, je ​stem bar ​dzo dum​ny z nie ​go i jego osiągnięć. Ale poza ekra ​nem ja to tyl ​ko ja – zwy​-
czaj ​ny chłopak, który ma przy​ja ​ciół, cho​dzi na za ​ku​py, im​pre ​zy, jada i pije cza ​sem troszkę za
dużo. No, ale daj ​cie spokój, po​chodzę z mar ​nej dziel ​ni ​cy, po ​pi ​jałem jab​co​ka na huśtaw ​kach
jako piętna ​sto​la ​tek! Może niektórzy nie uwierzą, ale lubię oglądać przy piw ​ku piłkę nożną, tak
samo jak uwiel ​biam bie ​gać po skle ​pach ze swo ​imi dziew ​czy​na ​mi. Nie po​tra ​fię być inny, niż
je ​stem.

Cza ​sa ​mi wy​da ​je mi się, że cała ta sława i szum wokół mnie to coś pożyczo ​ne ​go. To nie jest
na ​prawdę moje. I pew ​ne ​go dnia może zniknąć. Jeśli tak się sta ​nie, i tak będę dum​ny z tego, jak
da ​le ​ko za ​szedłem i ile zro​biłem. Do​brze wiem, że łatwo mogłem skończyć na dnie i prze ​spać
swo​je życie, ale daw ​no temu po​sta ​no​wiłem, że chcę cze ​goś więcej i nie po​zwolę, aby ono
prze ​cie ​kało mi przez pal ​ce.

Nig​dy nie upie ​rałem się, że muszę być sławny. Chciałem zo ​stać ak​to​rem, żeby się scho​wać
i być kim​kol ​wiek, byle nie sobą. Wszyst​ko, cze ​go kie ​dy​kol ​wiek pragnąłem, to po​czuć się do​-



brze we własnej skórze i po​go​dzić się z sa ​mym sobą. Myślę, że je ​stem już bli ​sko tego. Za ​ak​-
cep​to​wałem, że moje po​ra ​nio​ne, nad​wrażliwe, udręczo ​ne kpi ​na ​mi ja za ​wsze będzie we mnie
obec ​ne obok tego pew ​ne ​go sie ​bie, od​noszącego suk​ce ​sy – i chy​ba do​brze mi z tym. Na pew ​no
bez tych dwóch ele ​mentów nie byłbym tak niezły w tym, co robię.

* * *

Ci, którzy znają moją przeszłość, za ​wsze chcą się do​wie ​dzieć, jak to się stało, że obec ​nie
je ​stem chu​dy. Te ​raz wie ​cie, że osiągnąłem to w je ​den z naj ​gor ​szych możli ​wych spo ​sobów.
Nie wstydzę się, że się głodziłem, bo na ​uczyłem się ra ​dzić so​bie z tym, cze ​go żałuję. Ale nig​-
dy nie da ​ruję so​bie, że zra ​niłem swo​ich bli ​skich.

Czy je ​stem wy​le ​czo​ny? Nie mam pew ​ności. Pod wie ​lo​ma względami czuję się le ​piej. Za ​ak​-
cep​to​wałem swo ​je skom​pli ​ko​wa ​ne re ​la ​cje z je ​dze ​niem i na ​uczyłem się z nimi żyć. Ale ano​-
rek​sja jest podstępna. Nig​dy nie prze ​cho​dzi na za ​wsze i w tych la ​tach od​wie ​dzała mnie wie ​le
razy, kie ​dy tyl ​ko byłem zdołowa ​ny, miałem po ​czu​cie, że tracę kon​trolę nad swo ​im życiem,
pew ​ność sie ​bie i że po ​noszę porażkę. Za każdym ra ​zem zdołałem zwal ​czyć cho ​robę, ale ona
za ​wsze cze ​ka przy​cza ​jo​na, go​to​wa rzu​cić się na mnie i znów mną zawładnąć.

Cza ​sa ​mi, tuż przed snem, prze ​my​ka mi przez myśl, że… ju​tro przejdę na swoją dietę, i to
jest sy​gnał ostrze ​gaw ​czy. Przy​po ​mi ​na, że muszę być czuj ​ny. Praw ​da jest taka, że mam już za
sobą wie ​le wy​gra ​nych po​ty​czek, ale woj ​na jesz​cze się nie skończyła. I nie wiem, czy kie ​dy​-
kol ​wiek to nastąpi. Ale dzięki sile, jaką od​naj ​dy​wałem przez te lata, te ​raz je ​stem w sta ​nie
wal ​czyć.

Wszyst​ko, co do​ty​czy je ​dze ​nia i wagi, jest dla mnie trud ​ne, bo ja sam do​ko​nałem fi ​zycz​nej
prze ​mia ​ny, a proszę ko​bie ​ty, żeby za ​ak​cep​to​wały sie ​bie ta ​ki ​mi, ja ​kie są. Za ​wsze będę zma ​gał
się z fak​tem, że to sprzecz​ność. Ale nie ​za ​leżnie od tego, ja ​kie sam miałem pro​ble ​my, głęboko
wierzę, że trze ​ba przyjąć do wia ​do​mości, kim się jest jako człowiek. Nie ma co się od​chu​dzać
tyl ​ko dla ​te ​go, że zaj ​rzało się do ja ​kiegoś ma ​ga ​zy​nu i zo ​ba ​czyło ko​bietę wy​ma ​lo​waną, wy​re ​tu​-
szo​waną, wy​chu​dzoną i wy​pusz​czoną na wy​bieg. I ja to wiem, bo byłem po obu stro ​nach ba ​ry​-
ka ​dy. Nie ma sen​su zrzu​cać wagi i uza ​leżniać się od siłowni, jeśli się nie ro​zu​mie, kim się
jest. W ten sposób nig​dy nie osiągnie się szczęścia. Naj ​ważniej ​sze to za ​ak​cep​to​wać, kim i ja ​-
kim się jest, i po​sta ​no​wić wy​ko​rzy​stać w pełni cały swój po​ten​cjał. Szcze ​rze w to wierzę.

Dziś od​na ​lazłem swo​je moc ​ne stro​ny, wiem, w czym je ​stem do​bry, mam więcej wia ​ry
w sie ​bie i po​wo​li staję się osobą, jaką za ​wsze chciałem być. Mam sa ​tys ​fak​cjo​nujące re ​la ​cje
z ludźmi, a daw ​niej tak nie było. Ostat​nia de ​ka ​da to dla mnie nie ​sa ​mo​wi ​ty czas i nie dałbym
so​bie rady bez źródeł, z których mogę czer ​pać ener ​gię. Naj ​więcej za ​wdzięczam przy​ja ​ciołom.
Oczy​wiście te ​raz je ​stem za ​pra ​sza ​ny na szum​ne im​pre ​zy, ba ​lan​gi ce ​le ​brytów, ale nadal je ​stem
fa ​ce ​tem, który lubi powłóczyć się ze swo​imi przy​ja ​ciółmi i nie po​tra ​fiłbym żyć bez ich
miłości i wspar ​cia (wie ​cie, że to o Was mówię). Wie ​czor ​ne drin​ki nad Ta ​mizą, ga ​da ​nie go​-
dzi ​na ​mi i je ​dze ​nie zakąsek chińskich w Soho to kil ​ka rze ​czy, dla których żyję. Dziękuję Wam.

Mam te ​raz trzy​dzieści pięć lat i przy​ja ​ciół na całe życie, których za ​wsze będę ko​chać, sza ​-
no​wać, na których mogę po​le ​gać i – co naj ​ważniej ​sze – którym mogę za ​ufać. Je ​steście mo​imi
ocza ​mi, gdy mnie coś zaślepi, i moją wrażliwością, kie ​dy tracę czu​cie. Dziękuję, że po​zwo​li ​-
liście mi stać się osobą, którą je ​stem.



Ko​lej ​nym źródłem siły jest dla mnie oczy​wiście moja agent​ka Ca ​rol. Mógłbym przez wie ​le
roz​działów roz​pi ​sy​wać się, ile jej za ​wdzięczam, ale to by się jej nie spodo​bało. Ca ​rol od
dzie ​sięciu lat wspa ​nia ​le się mną zaj ​mu​je. Jest moim obrońcą, moim oso​bi ​stym rot​twe ​ile ​rem,
moim aniołem stróżem. Czu​wa nad moją ka ​rierą, ne ​go​cju​je umo ​wy, trzy​ma me ​dia na dy​stans
i za ​wsze ma na mnie oko. Jest pierwszą osobą, z jaką roz​ma ​wiam, kie ​dy wpa ​dam w pa ​nikę
w związku z pracą; za ​wsze nad wszyst​kim się ze mną za ​sta ​no​wi i wszyst​ko wyjaśni. Bar ​dzo
do​brze mnie zna. Ufam jej bez​gra ​nicz​nie. Mówię z nią o wszyst​kim, sta ​le się kłócimy, ale ona
za ​wsze mnie prze ​ko​na, bo wiem, że na ​prawdę się o mnie trosz​czy, i bar ​dzo sza ​nuję jej zda ​nie.

Chciałbym tyl ​ko wie ​dzieć, dokąd te ​raz zmie ​rza ​my w tej na ​szej nie ​sa ​mo​wi ​tej podróży! Tra ​-
la ​la!

* * *

I tu przejdę do naj ​większe ​go źródła mo​jej siły – uko​cha ​nej ro ​dzi ​ny. Kie ​dyś na urlo​pie
w Sin​ga ​pu​rze tak bar ​dzo za nią tęskniłem, że kazałem so ​bie wy​ta ​tu​ować na wewnętrznej stro​-
nie przed​ra ​mie ​nia czte ​ry ma ​lut​kie syl ​wet​ki; każda wyraża jedną z cech ich cha ​rak​te ​ru. W jakiś
dziw ​ny sposób dzięki temu za ​wsze mogę czuć się młody.

Z pra ​wej stro​ny jest Kwok-Lyn, mój nie ​sa ​mo​wi ​ty brat, który ma po​dob​ne do mo ​je ​go po​czu​-
cie hu​mo​ru, ak​cep​tu​je mnie ta ​kim, ja ​kim je ​stem, i jest moim naj ​star ​szym przy​ja ​cie ​lem. To
moja bez​piecz​na przy​stań. Wiem, że życie do​pie ​ro się zaczęło, ale nie lękam się, cze ​go może
ode mnie wy​ma ​gać, bo wiem, że Kwok-Lyn za ​wsze będzie mnie osłaniał, gdy​bym się bał. Je ​-
stem bar ​dzo dum​ny z tego, co osiągnął, i uwiel ​biam jego ro​dzinę – Lisę i ich piękne córecz​ki.
W moim ro​dzinnym ta ​tuażu za ​re ​zer ​wo​wałem miej ​sce dla bra ​ta ​nic: Mai i Loli, cze ​ka, aż trochę
pod​rosną.

Obok Kwok-Lyna jest Oilen, moja sio​stra… no, moja miłość do niej jest cza ​sem
porażająca. Ogrom​nie liczę się z jej zda ​niem. W roku 2008 „The Ti ​mes” po​pro​sił Oilen i mnie
o wy​po​wie ​dzi do ru​bry​ki Po​krew​ne war ​tości. Po długich na ​ra ​dach się zgo​dzi ​liśmy. Dzien​ni ​-
karz pytał o do​ra ​sta ​nie w na ​szej dziel ​ni ​cy, o wszyst​ko, co się wiąże z mie ​sza ​nym po​cho​dze ​-
niem, tuszą i – oczy​wiście – tym, że je ​stem ge ​jem. Dziw ​nie było słuchać, jak Oilen o mnie
mówi, ale jed​no​cześnie oka ​zało się to sza ​le ​nie wzru​szające. Po​wie ​działa, że je ​stem do​bry,
tro​skli ​wy i że bar ​dzo się mar ​twiła, kie ​dy prze ​cho​dziłem naj ​gor ​szy dla sie ​bie okres.

– Gok jest jak kro​pel ​ka kle ​ju – stwier ​dziła. – To ta ​kie fi ​zycz​ne spo ​iwo, które nas wszyst​-



kich łączy.
Czułem się tak, jak​bym na ta ​kie słowa cze ​kał całe życie. Je ​stem dum​ny z Oilen, jej pra ​cy,

in​te ​li ​gen​cji, har ​tu du​cha, i szczęśliwy, że je ​stem jej młod​szym bra ​tem. Więź pomiędzy nami to
coś wyjątko​we ​go.

* * *

No i są tu moi ro ​dzi ​ce. Tata po le ​wej stro ​nie, a mama po pra ​wej. Pisząc tę książkę, przy​po​-
mniałem so​bie, przez co wszy​scy ra ​zem prze ​szliśmy i jak wie ​le im za ​wdzięczam. Mama jest
naj ​bar ​dziej wy​ro​zu​miałą istotą na świe ​cie. Nig​dy nie po​wie, że nie masz ra ​cji, jej drzwi za ​-
wsze stoją otwo​rem, a ona wysłucha i do​ra ​dzi, ale tyl ​ko wte ​dy, jeśli się tego chce. Jeśli nie, to
po pro​stu słucha. Według mnie ma ta ​lent do ko​cha ​nia. Sta ​no​wi cen​trum mo​je ​go świa ​ta.

To, że mogę jak​kol ​wiek od​wdzięczyć się ro ​dzi ​com, dużo dla mnie zna ​czy. Tata ma już pra ​-
wie sie ​dem​dzie ​siąt lat, a i on, i mama nadal pra ​co​wa ​li sześć dni w ty​go​dniu w ba ​rze. W końcu
udało mi się im pomóc – spłaciłem ich dług hi ​po​tecz​ny, więc wresz​cie mogą przejść na eme ​-
ry​turę. Nadal są w so ​bie bar ​dzo za ​ko​cha ​ni i po​tra ​fią być szczęśliwi tyl ​ko wte ​dy, kie ​dy są ra ​-
zem. Czas, żeby bez przeszkód na ​cie ​szy​li się swoją miłością.

Co​kol ​wiek mam – wszyst​ko – za ​wdzięczam ro​dzi ​com, mo ​jej ro​dzi ​nie, ich wspar ​ciu. Byli ze
mną w la ​tach tłustych i chu​dych. Je ​stem szczęśliwy, że mogę być dla nich wspar ​ciem po tym
wszyst​kim, co dla mnie zro​bi ​li.

Ko ​cha ​ny Ta ​tu ​siu, nig ​dy nie myślałem, że pew​ne ​go dnia to To ​bie będzie mi naj ​trud ​niej po ​wie ​dzieć „ko ​cham cię”.
I nie dla ​te ​go, żebym ko ​chał Cię choć odro ​binę mniej niż wte ​dy, kie ​dy byłem zda ​ny na Cie ​bie jako dziec ​ko. Pew​nie
boję się po pro ​stu, że nie będziesz słuchał. Ty i ja to jed ​no. Myślę, za ​cho ​wuję się, krzyczę i śmieję się jak Ty.
Wiem, że pew​ne ​go dnia będę miał tak samo bezzębny uśmiech jak Ty. Za ​wsze mówiłeś o mnie „Mały” i to mnie
chro ​niło. Kie ​dy jest mi ciężko i czuję, że tracę pa ​no ​wa ​nie nad swo ​im życiem, wiem, że mam gdzie się schro ​nić
i mogę zo ​sta ​wić za sobą stres. Ta przy ​stań to Two ​je ser ​ce. Dziękuję Ci. Za ​wsze będę pamiętał, jak zbie ​rałem
z Tobą jeżyny na wy ​ciecz ​ce. Nie miało zna ​cze ​nia, że miesz ​ka ​liśmy na osie ​dlu ko ​mu ​nal​nym. Umiałeś mi za ​pew​nić
bez ​piecz ​ne miej ​sce do za ​ba ​wy. Ta ​tu ​siu, wiem, że trud ​no Ci było zna ​leźć czas dla ro ​dzi​ny, bo re ​stau ​ra ​cja po ​trze ​bo ​-
wała Cię tak samo jak my, ale chcę, żebyś wie ​dział, że to było w porządku. Robiłeś co trze ​ba, żeby nas utrzy ​mać,
dzięki Two ​jej ciężkiej pra ​cy nig ​dy nam ni​cze ​go nie bra ​ko ​wało. Tęskniłem za Tobą, ale ro ​zu ​miem. Czu ​le wspo ​mi​-
nam, jak ko ​piesz piłkę tak wy ​so ​ko do nie ​ba, jak ​by miała zniknąć między chmu ​ra ​mi. W mo ​ich oczach mój Tata jest
naj ​lep ​szym piłka ​rzem na świe ​cie. Pamiętam, jak cho ​dziłem z Tobą do pra ​cy, kie ​dy miałem sześć lat, ubra ​ny w swój
smo ​king, z włosa ​mi scze ​sa ​ny ​mi na bok i uli​za ​ny ​mi na ​bie ​raną na dłoń Twoją bry ​lan ​tyną. Byłem za ​chwy ​co ​ny, że
wyglądam jak Ty. Jest coś, cze ​go Ci nig ​dy nie powie ​działem. Kie ​dy byłem mały, szedłem cza ​sa ​mi do po ​ko ​ju Two ​-
jego i mamy, za ​my ​kałem drzwi i otwie ​rałem pudełko z kosz ​tow​nościa ​mi. Sia ​dałem na stołku na ​prze ​ciw wiel​kie ​go
okrągłego lu ​stra, wkładałem

Two ​je pierście ​nie i uda ​wałem, że je ​stem Tobą. Pa ​trzyłem na swo ​je od ​bi​cie, uno ​siłem dłonie do twa ​rzy i wy ​-
obrażałem so ​bie sie ​bie ta ​kie ​go jak Ty, kie ​dy do ​rosnę. To było naj ​bez ​piecz ​niej ​sze miej ​sce na zie ​mi. Wiem, że nie
byłem ide ​al​nym sy ​nem i że cza ​sem pa ​trzyłeś na moje życie i mar ​twiły Cię moje de ​cy ​zje, ale chcę Ci po ​dziękować za
to, że za ​wsze po ​zwa ​lałeś mi popełniać moje własne błędy. To Two ​je wspar ​cie spra ​wia, że je ​steś naj ​lep ​szym Tatą
na świe ​cie. Ta ​tu ​siu, za ​wsze będziesz moim bo ​ha ​te ​rem.

Ko ​cham Cię.
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Po ​dzięko ​wa ​nia

Przede wszyst​kim ogrom​ne po​dzięko​wa ​nia dla mo​jej ro ​dzi ​ny… bez Was nie miałbym żad​-
nej hi ​sto​rii do opo​wie ​dze ​nia. To, że za ​wsze służyliście mi wspar ​ciem i radą, po ​zwo​liło mi
od​na ​leźć życiową drogę, z której je ​stem dum​ny i której nie chciałbym już zmie ​nić. Je ​steście
dla mnie wszyst​kim. Moją pierwszą myślą z rana i ostat​nią wie ​czo​rem. Nie mógłbym bez Was
ist​nieć, a ta książka po​twier ​dza, jak wie ​le dla mnie zna ​czy​cie. Będę Was ko​chać za ​wsze
i jesz​cze dłużej, i jesz​cze o wie ​le dłużej. Dziękuję Wam.

Moi przy​ja ​cie ​le… Uważam naszą przy​jaźń za nasz naj ​większy suk​ces. Nie miałbym dziś
tego wszyst​kie ​go, gdy​by nie każdy z Was. Go​dzi ​na ​mi im​pre ​zo​wa ​liśmy, śmia ​liśmy się całymi
dnia ​mi, ko​cha ​liśmy la ​ta ​mi i wiem, że po​zo​sta ​nie ​my przy​jaciółmi na za ​wsze. Dziękuję Wam.

Ca ​rol… co mogę po​wie ​dzieć? Kto by pomyślał, że zaj ​dzie ​my aż tak da ​le ​ko? Oka ​zy​wałaś
mi bez​wa ​run​kową przy​jaźń i wspar ​cie. Dziękuję Bogu, że Cie ​bie zna ​lazłem. Może to było
prze ​zna ​cze ​nie… może to było nam pi ​sa ​ne… Co ​kol ​wiek nas do sie ​bie zbliżyło, je ​stem za to
wdzięczny, moja słodka! Dziękuję Ci.

Sue Mur ​phy i cały Chan​nel 4… Dziękuję, że wie ​rzy​liście we mnie, kie ​dy ja sam jesz​cze nie
wie ​rzyłem. Wa ​sze po​dejście i opie ​ka spra ​wiły, że stałem się pew ​ny sie ​bie i szczęśliwy jak
nig​dy dotąd. Zna ​lazłem u Was dom i miej ​sce, gdzie je ​stem w zgo​dzie ze sobą. Dziękuję.

Ebu​ry… Jak wie ​cie, nie byłem pe ​wien, czy kie ​dy​kol ​wiek do​brnę do tego miej ​sca. Kie ​dy
się spo​tka ​liśmy po raz pierw ​szy, wątpiłem, czy star ​czy mi od​wa ​gi i umiejętności do na ​pi ​sa ​nia
tej książki. I czy w ogóle mam coś do opo​wie ​dze ​nia. Dziękuję, że mnie prze ​ko​na ​liście. To
była wspa ​niała podróż, w której od ​kry​wałem sa ​me ​go sie ​bie. Po​mogła mi upo​rać się z wie ​lo​-
ma z mo​ich de ​monów. Dziękuję Wam.

Kir ​sty… no… dziękuję Ci. To wszyst​ko byłoby nie ​możliwe, gdy​by nie Two​je za ​an​gażowa ​-
nie. Wiem, że czułaś mój ból i płakałaś mo​imi łzami, i je ​stem Ci za to bar ​dzo wdzięczny. Nie
tyl ​ko ufor ​mo​wałaś całość w pa ​ra ​gra ​fy, po​pra ​wiłaś pi ​sow ​nię i przywróciłaś sens tam, gdzie ja
wszyst​ko poplątałem, ale też wy​edy​to​wałaś so​bie na za ​wsze drogę do mo​je ​go ser ​ca.

Wszyst​kie eki ​py pro​du​cenc ​kie, z ja ​ki ​mi kie ​dy​kol ​wiek pra ​co​wałem… Dziękuję Wam za
Waszą wiedzę, od​da ​nie, lo ​jal ​ność i po​moc. Bez Was nie miałbym oka ​zji zdo ​być doświad ​cze ​-
nia, dzięki któremu moje życie jest tak in​te ​re ​sujące i spełnio​ne. Dziękuję Wam.

Moi wi ​dzo​wie… Wa ​sze stałe wspar ​cie i wier ​ność nie tyl ​ko do​da ​wały mi sił, żeby dać
radę, kie ​dy już mi się wy​da ​wało, że nie podołam, ale też ode ​grały główną rolę w pod​trzy​ma ​-
niu na du​chu sa ​mot​ne ​go, gru​be ​go, za ​stra ​szo​ne ​go chłopca z Le ​ice ​ste ​ru. Gdy​byście nie włącza ​li
te ​le ​wi ​zorów, nie oglądali mo​je ​go pro ​gra ​mu i gdy​byście we mnie nie wie ​rzy​li, to kto wie,
gdzie byłbym dzi ​siaj.

Bar ​dzo Was wszyst​kich ko​cham,
Kow ​khyn/Mały/Gok/Cio​cia Gok
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